




SŁOW NI CZEK

BOHATEROWIE

ALI TERRA ANA RGAT – księż niczka ko ronna, je dyna córka Im pe ra tora,
po ryw cza i wy bu chowa lady. Ma rzy o tym, aby wyjść za lorda
Riana Tiera.

ANA RGAR ANA RGAT – Im pe ra tor, władca Ciem nego Im pe rium, wuj
lorda Tiera, oj ciec Ali terry i Dar ga na sha.

ARSO NKER – mistrz ar te fak tów Im pe ra tor skiego Uni wer sy tetu Czar- 
nej Ma gii.

DARA – od ro dzona duch śmierci, przy wo łana przez lorda Riana
Tiera, służy mu i wspiera w dzia ła niach. Przy biera po stać ciem- 
nej elfki, stąd żeń ska forma „od ro dzona” – jest to ce lowy za bieg
sty li styczny.

DAR GA NASH ANA RGAT – książę, na stępca tronu Ciem nego Im pe rium.

DAR REN ELLO CHAR – dy rek tor Szkoły Sztuk Śmier tel nych, ciemny
lord, ma gi ster czar nej ma gii i ma gii śmierci, czło nek Or deru
Nie śmier tel nych. Men tor i naj lep szy przy ja ciel lorda Riana
Tiera.

DEYA RIATE – adeptka czwar tego roku Aka de mii Uro ków, po cho dzi
z ubo giej wsi Za grzeb na pół nocy Po gra ni cza. Na co dzień łą czy
na ukę z pracą w biu rze de tek ty wi stycz nym De Jure.

JURAO NAY TES – ofi cer Straży Noc nej, wy wo dzący się z ary sto kra- 
tycz nej rasy drow. Wraz z Deyą Riate pro wa dzi biuro de tek ty wi- 
styczne De Jure.

LADY MITAS – se kre tarka dy rek tora Aka de mii Uro ków.

LADY ORIS – wy kła dow czyni klątw mi ło snych, ulu biona pro fe sor
Deyi Riate.



LAL LIELL – ciemna elfka wy wo dząca się z ary sto kra tycz nej ro dziny,
bli ska przy ja ciółka księż niczki tro no wej Ali terry Anar gat. Bez- 
na dziej nie za ko chana w lor dzie Ria nie Tie rze.

LORD GAR DAK – ary sto krata za rzą dza jący wło ściami w Za grze biu, ro- 
dzin nej wio sce Deyi Riate.

LORD TIER STAR SZY – Pierw szy Lord Im pe rium, mąż Tan girry Tier,
oj ciec Riana.

MISTRZ BUDRUS – gnom, wła ści ciel ta werny Smo czy Kieł, w prze szło- 
ści słu żył w jed nym z od dzia łów wojsk kró lew skich.

MISTRZ OLI TERRI – wła ści ciel eks klu zyw nej re stau ra cji i go spody
Złoty Fe niks.

MISTRZ OKENO – star szy śled czy Straży Noc nej, pół ba zy li szek, wy kła- 
dowca w Aka de mii Uro ków.

RIAN TIER – sio strze niec Im pe ra tora, Pierw szy Miecz Im pe rium,
czło nek Or deru Nie śmier tel nych, ary sto krata. Lord-dy rek tor
Aka de mii Uro ków.

RIAYA NAY TES – sio stra Ju rao Nay tesa, sprytna, atrak cyjna i prze bo- 
jowa ciemna elfka, ła maczka mę skich serc.

RIGRA DAKENE – znie na wi dzona przez Deyę ko le żanka z grupy, pry- 
mu ska, po ryw cza i wy nio sła ary sto kratka, która uwiel bia
się znę cać nad słab szymi.

SAL – pół trol lica, kel nerka w Smo czym Kle.

SHA ENNA VERIS – ku ra torka Aka de mii Uro ków, wy kła dow czyni
Szkoły Sztuk Śmier tel nych. Ciemna lady, wy wo dzi się z za moż- 
nego klanu zmien no kształt nych. Przy biera po stać czar nej pan- 
tery.

SZEJ DER MEROS – ka pi tan Straży Noc nej Ar damu, ary sto krata, po- 
tężny, przy stojny mag, który przy był do Ar damu ze sto licy
Ciem nego Im pe rium. Bez na dziej nie za ko chany w Deyi Riate.

TAN GIRRA TIER – Pierw sza Dama Ciem nego Im pe rium, ku zynka Im- 
pe ra tora, matka Riana Tiera.

TIMIANNA NIKERS (JANKA) – była współ lo ka torka Deyi Riate, po cho- 
dząca z za moż nej ro dziny adeptka czwar tego roku Aka de mii



Uro ków. W wol nych chwi lach pra cuje jako re cep cjo nistka
w biu rze De Jure.

TOBI – ku charz w Smo czym Kle, przy ja ciel i men tor Deyi Riate.

VIT TO RIO – wam pir, przy wódca klanu Nocy, Pierw szego Domu
wam pi rów Ar damu.

WIL LIAM TESME – sę dziwy, sza no wany wy kła dowca Aka de mii Uro- 
ków, mistrz klątw śmier tel nych i ulu biony pro fe sor adep tów
czwar tego roku.

ZŁOTY SMOK – od ro dzony duch, je den z za gi nio nych ar te fak tów
rodu Tier.

ŻŁO WIS – go blin, odźwierny Aka de mii Uro ków.

ŚWIAT PRZED STA WIONY

AKA DE MIA URO KÓW – uczel nia kształ cąca przy szłych urzęd ni ków,
eks per tów ds. uro ków. Po ma gają oni służ bom i pry wat nym
śled czym roz wią zy wać sprawy kry mi nalne, w któ rych użyto
klą twy.

ARDAM – sto lica Po gra ni cza, sie dziba Aka de mii Uro ków.

CIEMNA TWIER DZA – ba stion Straży Noc nej. Znaj dują się w niej ko- 
szary, place tre nin gowe oraz staj nie jasz czu rów. Stąd wy la tują
pa trole do wszyst kich za kąt ków Po gra ni cza. Prze trzy my wani są
w niej rów nież poj mani prze stępcy.

CIEMNE IMPE RIUM – jedno z naj le piej roz wi nię tych te ry to riów,
wcho dzą cych w skład Świa tów Cha osu. Dzieli się na kra iny,
a każda kra ina ma swoją sto licę. Wy da rze nia z I i II tomu Aka- 
de mii Uro ków roz gry wają się w Po gra ni czu, któ rego sto licą jest
mia sto Ar dam.

DEJURE – biuro de tek ty wi styczne Deyi Riate i Ju rao Nay tesa.

MAR TWE MIA STO – dziel nica Ar damu, w któ rej na mocy po ro zu mie- 
nia ze Strażą Nocną i Dzienną re zy duje naj gor szy ele ment prze- 
stęp czy sto licy Po gra ni cza.



PAŁAC IMPE RA TORA – główna sie dziba Im pe ra tora Anar gara Anar- 
gata, znaj duje w cen trum sto licy Ciem nego Im pe rium.

POGRA NI CZE – naj da lej wy su nięta na pół noc kra ina Ciem nego Im- 
pe rium.

RRA DAK – naj da lej wy su nięte na pół noc mia sto Po gra ni cza, miej sce
jed nego ze śledztw Deyi i Ju rao, pa nuje tam wieczna zima.

SMO CZY KIEŁ – ta werna w Ar da mie, w któ rej wcze śniej pra co wała
Deya Riate.

ZŁOTY FENIKS – jedna z na je le gant szych i naj droż szych re stau ra cji
w ca łym Po gra ni czu, ulo ko wana w Ar da mie.

MIESZ KAŃCY

Ciemne Im pe rium to fan ta styczny świat za miesz ki wany przez ma gów
o ary sto kra tycz nym po cho dze niu, lu dzi, ma giczne rasy (gnomy, wam- 
piry, drow, trolle, cen taury, go bliny), a także przez roz ma ite siły nie czy- 
ste (oży wieńcy oraz złe du chy).

BAZY LISZKI – zło śliwe istoty wy glą dem przy po mi na jące węże. Ich
wzrok po trafi za mie nić w ka mień.

CIEMNI LOR DO WIE I LADY – ary sto kraci, rdzenni miesz kańcy Im pe- 
rium. Są dłu go wieczni, po sia dają ta lent ma giczny.

DROW – rasa ciem nych el fów. Po sia dają dar ma giczny, wy wo dzą się
z ro dzin śred niej ary sto kra cji, spo krew nieni z gno mami.
Sprytni, in te li gentni. Ich ce cha cha rak te ry styczna to he ba nowa
skóra i złote włosy.

DUCHY, DUCHY OPIE KUŃ CZE, ZJAWY, ISTOTY NIEU MARŁE – siły nie czy ste,
re zy du jące głów nie w gó rach i la sach Po gra ni cza.

GNOMY – rasa ku piecka, wła ści ciele szyn ków, ta wern, pie karni, re- 
stau ra cji, wi niarni i in nych biz ne sów w Ciem nym Im pe rium.
Są skąpi, ale uczciwi, nie da się ich oszu kać w kwe stiach fi nan- 
so wych, mi strzo wie spo rzą dza nia umów.



GOB LINY – stwo rze nia wy glą dem przy po mi na jące trolle, ale zde cy- 
do wa nie mniej sze, kar ło wate. Ze względu na wro dzony spryt
i go spo dar ność zaj mują się głów nie fi nan sami. To ban kie rzy,
kru pie rzy, wła ści ciele in sty tu cji fi nan so wych, ale rów nież
odźwierni i go spo dy nie do mowe.

LUDZIE – śmier telni, nie wła dają ma gią. Lu dzie czy stej krwi miesz- 
kają głów nie na wsi i stro nią od du żych miast, gdyż czyha tam
na nich zbyt wiele nie bez pie czeństw z rąk (lub łap) in nych
istot.

MAGO WIE BOJOWI – cza ro dzieje, któ rzy ko rzy stają z ma gii bo jo wej,
czyli za klęć, któ rych ce lem jest wy rzą dze nie krzywdy in nym
isto tom, na przy kład pod czas walki czy kon flik tów zbroj nych.
Ma go wie bo jowi naj czę ściej wal czą u boku Im pe ra tora, chro- 
niąc jego ar mię przed wro gami.

MAGO WIE ODSTĘPCY – zbun to wani ma go wie, któ rzy nie przy na leżą
do żad nego Kręgu Ma gów, prak ty kują za ka zaną ma gię krwi.
Żyją od trzy stu do pię ciu set lat. Nie bez pieczni i okrutni, po tra-
fią prze kształ cić całe ar mie w nie umarłe, pod le głe zom bie,
które wal czą w ich imie niu.

ORDER NIE ŚMIER TEL NYCH – eks klu zywny, eli tarny i nie zwy kle nie- 
bez pieczny or der (za kon, sto wa rzy sze nie), do któ rego na leżą
wy brani ciemni lor do wie. Człon ko wie Or deru zgłę biają taj niki
czar nej ma gii i ma gii śmierci, a swoje ma giczne moce czer pią
z Ot chłani Bez den nej – sta ro żyt nego źró dła wszel kiej mocy
w Ciem nym Im pe rium.

STRAŻ DZIENNA – ofi ce ro wie o bar dzo sła bych za so bach ma gicz nych.
In ter we niują w spra wach, w któ rych nie używa się ma gii.

STRAŻ NOCNA – ofi ce ro wie ob da rzeni mocą ma giczną, któ rzy bro nią
miast Ciem nego Im pe rium przed dzia ła niami i zbrod niami
z uży ciem ma gii.

TROLLE – ol brzymi, ma sywni na jem nicy, nie okrze sani i bru talni.
Lu bią po pić, wda wać się w burdy i nie stro nią od nie le gal nych
zle ceń.

WAM PIRY – nie bez pieczne, de mo niczne istoty, które ży wią się ener- 
gią in nych istot. Wam pi rze klany wy wo dzą się z ary sto kra cji,



bu dzą po strach i re spekt wśród oto cze nia.

ZMIEN NO KSZTAŁTNI – istoty, które po tra fią zmie niać się w wy brane
zwie rzę, np. wilka lub pan terę. Klany zmien no kształt nych za- 
zwy czaj miesz kają z dala od miast, bu du jąc swoje sie dziby w la- 
sach lub wśród gór.



D

Lek cja pierw sza: Nie prze kli naj dy rek- 
tora swego

Stresz cze nie

eya Riate to uro cza, czer wo no włosa adeptka czwar tego roku Aka de- 
mii Uro ków. Uczel nia ta kształci przy szłych eks per tów ds. klątw. Po- 
ma gają oni służ bom i pry wat nym śled czym roz wią zy wać sprawy

kry mi nalne, w któ rych użyto za klęć ma gicz nych.

Na sza bo ha terka po cho dzi z ubo giej ro dziny, a z po wodu trud nej sy tu- 
acji fi nan so wej i ko niecz no ści spła ce nia pew nego chci wego lorda, łą czy
na ukę z pracą w ta wer nie Smo czy Kieł. Pew nego dnia zo staje we zwana
do ga bi netu no wego dy rek tora, lorda Riana Tiera, i do wia duje się, że
grozi jej wy da le nie ze stu diów, po nie waż nie zdała dwu na stu przed mio-
tów. Na taką po rażkę Deya nie może so bie po zwo lić! Spa ni ko wana chce
udo wod nić wy kła dowcy, że jed nak cze goś już się na uczyła i… nie chcący
go prze klina.

Na swoje nie szczę ście nie ma po ję cia, że rzu ciła urok na lorda-dy rek tora
i że tym sa mym za po cząt ko wała se rię nie zwy kłych zda rzeń w Ciem nym
Im pe rium. Kiedy się orien tuje, co naj lep szego zro biła, jest już za późno.
Klą twy dzie sią tego stop nia nie da się zdjąć!

Zmo bi li zo wana tymi wy da rze niami Deya za li cza bły ska wicz nie wszyst- 
kie eg za miny, do staje sty pen dium i na resz cie może sku pić się na na uce,
re zy gnu jąc z noc nej pracy kel nerki.

W tym sa mym cza sie w sto licy Ar damu za czy nają się dziać nie po ko jące
rze czy. Naj pierw ży cie tracą trzy młode ko biety, które do złu dze nia przy- 
po mi nają z wy glądu Deyę, a na sza główna bo ha terka staje się obiek tem



za in te re so wa nia sa mego lorda-dy rek tora. Od tej chwili sta tus ich re la cji
można okre ślić dwoma sło wami: to skom pli ko wane.

Zbrod nie w mia steczku nie ustają. Wkrótce gi nie przy wódca klanu Przy- 
cho dzą cych we Śnie, a o za bój stwo oskar żona zo staje jego córka, wam pi- 
rzyca Ay eshessi. Deya w ra mach ćwi czeń aka de mic kich po maga roz wią- 
zać sprawę i zna leźć praw dzi wego mor dercę. Unie win niona wam pi rzyca
prosi adeptkę o po moc w od zy ska niu cen nego ar te faktu – pier ście nia
me ta mor fów, który po zwala ukryć toż sa mość tego, kto go nosi. Dziew- 
czyna zga dza się po pro wa dzić śledz two wraz z Ju rao Nay te sem, przy stoj- 
nym ofi ce rem Straży Noc nej, wy wo dzą cym się z ary sto kra tycz nej rasy
drow. Ra zem od naj dują w le sie ciało mar twego trolla i staje się ja sne, że
nie tylko po mie ście gra suje bez względny mor derca, ale też dzieją się
rze czy do tąd nie spo ty kane.

Lord-dy rek tor za bra nia Deyi an ga żo wać się w śledz two w tro sce o jej
bez pie czeń stwo, jed nak ona nie za mie rza go słu chać. Śmiało wkra cza w
świat la ta ją cych jasz czu rów, ciem nych za ka mar ków sta rego mia sta Ar- 
damu, piw ni czek z el fic kim wi nem i ta jem ni czych zbrodni.

Kiedy Rian i Deya spo ty kają się na ko la cji w Zło tym Fe nik sie, lord-dy rek- 
tor oświad cza się za sko czo nej dziew czy nie. Ro man tyczną ko la cję prze- 
rywa jed nak na stęp czyni tronu Ciem nego Im pe rium i córka Im pe ra tora
– Ali terra. Na jej palcu Deya za uważa pier ścień przy po mi na jący skra- 
dziony ar te fakt. Księż niczka zo staje aresz to wana za za bój stwo trolla,
czer wo no wło sych miesz ka nek Ar damu oraz kra dzież ar te faktu wam pi- 
rzycy.

A Deya i Tier? Młoda adeptka nie wy po wie działa wpraw dzie „tak”, które
pra gnął usły szeć za ko chany w niej lord-dy rek tor, nie ulega jed nak wąt- 
pli wo ści, że na wi dok przy stoj nego maga serce dziew czyny od dawna
bije jak osza lałe. On zaś ze swo jej strony za po wie dział, że pew nego dnia
za wo juje jej serce…

Czy tak się sta nie? O tym i o ko lej nych przy go dach Deyi do wie cie się w
Lek cji Dru giej: Nie wplą tuj się w po dej rzane śledz twa!





ADEPTKO RIATE!

De li kat nie wi bru jący głos dy rek tora na szej uczelni spra wia, że cała
drżę i bez wied nie wsłu chuję się w każde jego słowo.

– Obie cy wała mi pani! Przy się gała! Za pew niała! – Ma gi ster czar nej
ma gii, Rian Tier, świ druje mnie ciem nymi oczami.

Ner wowo prze ły kam ślinę, ale po sta na wiam upar cie bro nić swo jego
sta no wi ska.

– Pro szę wy ba czyć, lor dzie-dy rek to rze, ale nie są dzę, aby to było
moż liwe.

– Ach tak? – Czarne źre nice zwę żają się nie bez piecz nie.

– Wła śnie tak – przy znaję ze skru chą.
Ma gi ster łą czy dłu gie, silne palce, za ci ska zmy słowe usta. I choć te

ostat nie na dają jego twa rzy su rowy wy raz, do sko nale wiem, że to tylko
po zory. W rze czy wi sto ści po trafi być czuły i de li katny, o czym prze ko na- 
łam się na wła snej skó rze. Do dajmy do tego atrak cyjne, umię śnione
ciało, zwie rzęcą gra cję, czarne jak smoła włosy, prze ni kliwe spoj rze nie –
nic dziw nego, że do lorda Riana Tiera wzdy chały nie malże wszyst kie
miesz kanki Aka de mii Uro ków, a także liczne damy z wyż szych sfer. Na- 
wet sama księż niczka Ali terra, je dyna córka na szego władcy, nie po tra- 
fiła przejść obo jęt nie obok Pierw szego Mie cza Im pe rium.

– I ja kiż jest po wód pani od mowy, adeptko Riate? – pyta.
Po sta na wiam nie od po wia dać.
– Dla cze góż pani mil czy? – po na gla mnie. – Nie ma pani nic do po- 

wie dze nia?

Po now nie prze ły kam ślinę.
– Nie… – od po wia dam zgod nie z prawdą. Jest mi wstyd, na prawdę,

ale nie mogę po stą pić ina czej.

Ma gi ster traci nad sobą pa no wa nie:
– Deyu! Obie ca łaś, że fe rie spę dzimy ra zem! Mia łaś po znać moją ro- 

dzinę!
Fakt, obie ca łam. Szko puł w tym, że…



– Ro dzinę ow szem, ale o ma mie nie było mowy!
– Prze cież się zgo dzi łaś! – ryk nął za wie dziony.

– Ale to było, za nim mi po wie dzia łeś, że lady Tier wró ciła z po dróży.
Nie je stem go towa, by ją po znać!

Lord-dy rek tor osten ta cyj nie krzy żuje ręce na piersi, mruży czarne
oczy i po now nie za ci ska wargi. Wszystko to w jed nym celu – aby onie- 
śmie lić drob niutką, prze stra szoną adeptkę.

– W po rządku – wstaje zza biurka – po roz ma wiamy o tym przy ko la- 
cji.

Ach tak! Czyli wiel kiego lorda nie sa tys fak cjo nuje moja od mowa! Te- 
raz ja krzy żuję ręce na piersi, za kła dam nogę na nogę i wbi jam w Riana
po nure spoj rze nie. Nie stety nie robi to na nim wra że nia.

– Za ca łuję… – Tier zniża się do szan tażu.

Ska czę na równe nogi.
– No wie pan, dy rek to rze…

– Pierw sze ostrze że nie – prze rywa mi znu żo nym to nem.
W mil cze niu ob ra cam się na pię cie i opusz czam ga bi net. Przez głowę

prze cho dzi mi myśl, żeby rzu cić na niego ja kiś urok, ale bio rąc pod
uwagę, jak to się skoń czyło po przed nim ra zem…



W se kre ta ria cie przy wi tało mnie roz ża lone spoj rze nie lady Mi tas.
– Znowu? – spy tała z wy rzu tem se kre tarka. – Riate, w końcu

za czę łaś się do brze uczyć, ale te kwe stie dys cy pli narne… Mo żesz
wy le cieć z uczelni! Dy rek tor nie bę dzie pa trzeć na twoje oceny, wy rzuci
cię i tyle.

Wy rzuci, do bre so bie. Już prę dzej wpad nie w szał i na po ca łun kach
się nie skoń czy. Ale trzeba być do brej my śli.

Po grą żona w roz ter kach opu ści łam dzie ka nat. Na gle nad aka de mią
roz legł się ryk:

– ZBIÓRKA NA PLACU!
Bły ska wicz nie po mknę łam w stronę wyj ścia i wmie sza łam się w tłum

adep tek pę dzą cych na wie czorny apel. Po paru mi nu tach wy bie głam na
plac tre nin gowy i za ję łam swoje miej sce w sze regu. Lady Ve ris do strze- 
gła mnie i ski nęła nie znacz nie głową. Jej żółte oczy za świe ciły się z le d- 
wie skry waną cie ka wo ścią. Za pewne Dara, od ro dzona duch śmierci, do- 
nio sła jej już o wszyst kim. Nikt poza tymi dwiema nie wie dział o mo ich
re la cjach z lor dem-dy rek to rem.

– Marsz na bież nię – za ko men de ro wała ku ra torka i roz po częła się
tra dy cyjna wie czorna roz grzewka.

Przy trze cim okrą że niu wy su nę łam się na pro wa dze nie, gdy na gle
z tyłu usły sza łam głos mo jej przy ja ciółki Janki:

– Mam dla cie bie… huh… wia do mość… Ach, zwol nij tro chę!
Ti mianna po dała mi zwi tek pa pieru. Nie zdą ży łam go jed nak prze- 

czy tać.
– Pod ścianę! – huk nęła ka pi tan Ve ris.

To było na sze „ulu bione” ćwi cze nie – usta wia ły śmy się wzdłuż mu- 
rów po dzie sięć, a ku ra torka rzu cała w nas ma gicz nymi po ci skami. Sa-
dystka! Za da nie było pro ste: albo unik niesz wszyst kich, albo tra fiasz do
ko lej nej dzie siątki ocze ku ją cej na eg ze ku cję. Do skutku. Nie mu szę
chyba mó wić, że dzięki tym ćwi cze niom nasz re fleks roz wi jał się bły ska- 
wicz nie.



Scho wa łam wia do mość do kie szeni i wraz z Janką usta wi łam się
w pierw szej gru pie. Dwa dzie ścia kul po mknęło jedna za drugą w na szą
stronę. Zwin nie unik nę ły śmy po ci sków i po bie gły śmy z po wro tem na
bież nię. Po dro dze mi nę ły śmy mę ską część aka de mii. Adepci i wy kła- 
dowcy ra mię w ra mię ro bili pompki pod czuj nym okiem ma gi stra. Nas
też to cze kało. Na szczę ście tylko dzie sięć, a nie jak na szych ko le gów –
pięć dzie siąt. Po ko lej nym za li czo nym okrą że niu ku ra torka pu ściła nas
do aka de mika, więc skie ro wa ły śmy się zgod nie do na szych po ko jów.
Janka drep tała mi po pię tach, z nie cier pli wo ścią cze ka jąc, aż prze czy- 
tam wia do mość od Ju rao. Sama mo gła li czyć tylko na li sty mi ło sne od
niego, które nie były tak fa scy nu jące jak za pi ski, które prze ka zy wał
mnie.

– No już! – po na gliła, le d wie we szły śmy do mo jego sa lonu.

– Daj mi cho ciaż zdjąć buty – stęk nę łam. – A to bie co na pi sał?
– Że mnie ko cha. Po śpiesz się, Deyu!

Roz pię łam mun du rek i skie ro wa łam się w stronę ka napy. Usia dłam
z pod ku lo nymi no gami i prze czy ta łam na głos:

Droga wspól niczko!
Zważ, że pi szę „droga” tylko dla tego, że byś się opa mię tała i prze- 

stała przyj mo wać naj tań sze sprawy! Co to zna czy sie dem zło tych mo- 
net za śledz two w spra wie ko chanka pani Pren?! Za taką sumę nie za- 
mie rzam na wet wyjść z domu. Po cze kaj, aż Cię do rwę, już ja się zajmę
Twoją edu ka cją fi nan sową! A te raz do rze czy: mamy dwie duże
sprawy. Mu simy omó wić szcze góły, a po tem część prze ka żemy Ri
i Jance. Po sta raj się wy rwać do biura w pierw szy wolny dzień.

Ciem nych!
Ju rao

– Sprawa pani Pren i tak jest już za mknięta – wy mam ro ta łam, spo- 
glą da jąc po nuro na roz ba wioną Jankę. – Sama ją roz wią za łam.

– Jak?



– W kilka mi nut – przy zna łam. – Zaj rza łam do mi strza Gro wasa i do- 
wie dzia łam się, kto co ty dzień ku puje el lej skie wino. To ulu biony tru nek
żony kupca Prena. Już kiedy przyj mo wa łam tę sprawę, wie dzia łam, że
nie bę dzie skom pli ko wana. Dla tego nie było sensu wy soko jej wy ce niać.
No ale znasz Ju rao…

– Ow szem, dba o wła ściwą po li tykę ce nową. – Janka w mig sta nęła
w obro nie uko cha nego. Obie z Riayą (sio strą mo jego wspól nika) ślepo
wie rzyły w nie omyl ność drow. Bez wy jątku! A na wet je śli nie miał ra cji,
to za pewne dla tego, że źle go zro zu mia łam.

– W po rządku, weźmy się le piej za za da nie do mowe. – Wsta łam z ka- 
napy i się prze cią gnę łam.

– Za cznij beze mnie, umó wi łam się z Diną – oznaj miła Ti mianna,
wy bie ga jąc z mo jego po koju.

Wzię łam krótki prysz nic i umo ści łam się z po wro tem w sa lo nie. Się- 
gnę łam po ze szyt z teo rii śmier tel nych uro ków, z nie cier pli wo ścią cze ka- 
jąc, aż…

Wy strze liły pie kielne pło mie nie i nie mal na tych miast oto czyły mnie
silne ra miona, a mę skie usta de li kat nie mu snęły moje włosy.

– Dużo masz do zro bie nia? – spy tał lord-dy rek tor.

– Ow szem. – Do tknę łam jego dłoni. – Wy pra co wa nie z kry mi na li- 
styki, sie dem ćwi czeń ze śmier tel nych uro ków i dwa na ście z na rzę dzi
zbrodni.

– Na rzę dzia zbrodni? Czyli na pod sta wie rany mu sisz okre ślić, ja kiej
broni użył oprawca? – uści ślił.

– Mhm – wes tchnę łam, za glą da jąc do ze szytu.
– Po trze bu jesz po mocy?
– Może póź niej – zde cy do wa łam. – Spró buję zro bić je sama, a Ty

spraw dzisz, czy jest w po rządku.

– Zgoda. – Mu snął ustami mój po li czek. – Sko czę po teczkę z do ku- 
men tami i za raz wra cam.

Nie było go rap tem przez chwilę. Gdy za czę łam roz wią zy wać pierw- 
sze ćwi cze nie, wró cił, roz siadł się na prze ciwko i za czął prze glą dać ra- 



porty. To był nasz mały ry tuał. Ja od ra bia łam za da nia do mowe, a on
nad ra biał za le gło ści w spra wach służ bo wych. Wy my śli łam so bie wła sny
sys tem mo ty wa cyjny. Za każ dym ra zem, gdy skoń czy łam ja kieś za da nie,
wpa try wa łam się w niego przez kilka se kund. Do da wało mi to ener gii do
pracy. Lord-dy rek tor naj wy raź niej ob rał po dobną stra te gię, gdyż zer kał
na mnie, gdy tylko od kła dał ko lejny do ku ment. A kiedy na sze spoj rze nia
się spo ty kały…

– Uśmie chasz się – za uwa żył, uno sząc ką ciki ust.

– Ty rów nież – od par łam.
– Pra cuj da lej. – Ta kim to nem rów nie do brze mógł po wie dzieć:

„Rzuć wszystko i chodź się ca ło wać”.

Z cięż kim wes tchnie niem wró ci łam do ćwi cze nia, czu jąc na so bie
roz pa lony wzrok. Ostat nimi czasy mia łam wra że nie, że nie ro bię nic in- 
nego, tylko w kółko się uśmie cham. Acz kol wiek mniej wię cej po go dzi- 
nie po czu łam fru stra cję. Ze znie cier pli wie niem wpa try wa łam się
w przed ostat nie za da nie z na rzę dzi zbrodni. Przede mną na stole le żała
ode rwana pół prze zro czy sta ręka ocie ka jąca krwią. Iry to wała mnie nie
sama koń czyna – nie ta kie rze czy le żały przede mną na tym stole – ale
fakt, że nie po tra fi łam okre ślić, co po zo sta wiło ta kie ślady. Z po przed- 
nimi ra nami nie mia łam pro ble mów, bez trudu od ga dłam, ja kim na rzę- 
dziem je za dano.

– Nic nie ro zu miem – wy mam ro ta łam, wpa tru jąc się w krzywe na cię- 
cie. – Prze cież to nie piła!

Rian spoj rzał na mnie drwiąco.

– Dla czego nie? Przyj rzyj się. Wi dzisz brud pod pa znok ciami i drza-
zgi? Spo koj nie można za ło żyć, że to… – zro bił pauzę, da jąc mi szansę na
zna le zie nie od po wie dzi.

– Drwal! – Olśniło mnie. – Ale po co od pi ło wy wać mu rękę?

– A to już inna kwe stia. Twoje za da nie po lega na usta le niu na rzę dzia
zbrodni.

Za my śli łam się, jesz cze raz obej rza łam po moc na ukową, szczo drze
za le wa jącą mój stół pół prze zro czy stą krwią, i przy zna łam:



– Nie mogę tak pra co wać! Od razu za czy nam się za sta na wiać, kim
był, ja kie miał ży cie, co spo wo do wało jego na głą śmierć. Po trzebny mi
pe łen ob raz sy tu acji.

– To wspa niała ce cha każ dego śled czego… – Lord za milkł na chwilę,
po czym do dał: – Zwłasz cza dla pry wat nego de tek tywa.

Sta ran nie zi gno ro wa łam alu zję do mo jej nie do końca le gal nej dzia- 
łal no ści. Rian nie po chwa lał współ pracy z Ju rao i otwar cie się jej sprze- 
ci wiał. Ale tym ra zem nie da łam się pod pu ścić i wró ci łam do za da nia
do mo wego. Nie stety, ko lejne ćwi cze nie zbiło mnie z tropu: ciało drow
z ogromną raną na piersi. Już sam wi dok przy pra wił mnie o mdło ści,
a do tego nie mia łam po ję cia, jaka broń mo gła za dać ta kie cię cie. Głę bo- 
kie, po szar pane, z wi docz nymi odłam kami ko ści. Pod nio słam się i spoj- 
rza łam na ranę z góry – nic z tego nie ro zu mia łam. Ob ró ci łam tru chło
na drugą stronę, le d wie po wstrzy mu jąc od ruch wy miotny, gdy na stół
wy le ciały wid mowe wnętrz no ści. Nie po trzeb nie go ru sza łam, z tyłu i tak
nic nie było wi dać. Czyli na rzę dzie mu siało być krót kie, nie prze szło na
wy lot. Od wró ci łam ciało z po wro tem, sta ran nie omi ja jąc wzro kiem to,
co z niego wy pa dło.

– Ta aak, star szy śled czy was nie oszczę dza – za uwa żył Rian.

Mil cza łam, usi łu jąc po ha mo wać mdło ści. Pro blem po le gał na tym,
że do póki nie wpi szę roz wią za nia do ze szytu, po moc nie znik nie ze
stołu. Przez myśl prze mknęło mi, żeby na pi sać co kol wiek, byle tylko po- 
zbyć się wid mo wych zwłok.

– Deyu… – usły sza łam za ple cami miękki głos.
– Sama so bie po ra dzę! – od par łam szorstko. – Gdy już zo stanę śled- 

czym, nie ta kie rze czy będę mu siała oglą dać. Mu szę się przy zwy czaić…
Co za pa skudz two! – Po now nie na chy li łam się nad kor pu sem drow i wy- 
cią gnę łam spod niego pod ręcz nik.

– Wąt pię, abyś zna la zła od po wiedź w książce. Ranę za dano przy po- 
mocy sorgo. To broń ro dowa. Na leży do pra daw nego rodu wła da ją cego
pod ziem nym kró le stwem drow. Nie ma cie tego w pro gra mie i je stem pe- 
wien, że mistrz Okeno chciał spraw dzić w ten spo sób wa szą do myśl- 
ność. Pisz: „na rzę dzie zbrodni nie znane”.



Usia dłam przy biurku i wy peł ni łam po le ce nie. Wid mowy trup znik- 
nął i od razu po czu łam się le piej. Wciąż jed nak mia łam kilka py tań.

– Po co mistrz Okeno miałby nam da wać za da nie, któ rego nie można
roz wią zać?

– Do bry śled czy musi umieć przy znać się do błędu. W końcu nikt nie
jest nie omylny ani wszech wie dzący – wy ja śnił Tier, nie od ry wa jąc
wzroku od ra por tów.

– Hmm… – za bęb ni łam pal cami po stole – a skąd ty wiesz
o tej broni?

W od po wie dzi otrzy ma łam za gad kowe spoj rze nie.
– To nie spra wie dliwe! – Nie mal się ob ra zi łam.
– Kończ pracę do mową – od parł jak gdyby ni gdy nic. – Czeka nas

jesz cze po ważna roz mowa, więc le piej się po śpiesz.

Skoń czy łam pi sać i po da łam mu ze szyt. Rian szybko prze biegł wzro- 
kiem po kart kach i z za do wo le niem oznaj mił:

– Ani jed nego błędu, mą dra dziew czynka.

Może i mą dra, ale po uszy za du rzona w dy rek to rze. Gdy na jego twa- 
rzy za go ścił ta jem ni czy uśmiech, my śla łam tylko o jed nym.

– A po wiedz mi…
– Śmier telne klą twy cze kają na twoją uwagę – przy po mniał mi zło śli- 

wie i wbił wzrok w stos do ku men ta cji.

Szybko upo ra łam się z resztą za dań. Pro fe sor Te sme był świet nym
wy kła dowcą, a poza tym w prze rwie obia do wej zdą ży łam po wtó rzyć całą
teo rię. Zo stały więc tylko ćwi cze nia. Gdy po paru chwi lach odło ży łam
ze szyt, po czu łam na so bie ba daw cze spoj rze nie.

– Wpa dłam na roz wią za nie pod czas obiadu, mu sia łam je tylko za pi- 
sać – wy ja śni łam.

– Mhm. – Uśmiech nął się ło bu zer sko. – A już my śla łem, że nie mo- 
żesz do cze kać się na szej roz mowy.

– Zo stało mi jesz cze wy pra co wa nie – od par łam. – I za mie rza łam je
pi sać bar dzo długo.



Za pewne aż do ko la cji, gdyż lord Tier wy zna wał za sadę, że pod czas
po siłku na leży roz ma wiać tylko o przy jem no ściach. Po grą ży łam się
w pracy na ko lejne dwie go dziny.

– Mam py ta nie. – Unio słam głowę znad ze szytu, roz pro sto wu- 
jąc zdrę twiałe plecy. – Co za róż nica, w któ rej fa zie księ życa wil ko łak na- 
pi sał list, skoro tak czy ina czej prze by wał w tym cza sie w ludz kim wcie- 
le niu?

– Ogromna. – Rian ode rwał się od lek tury ja kie goś za wia do mie nia. –
Na tej pod sta wie mo żesz na przy kład wy wnio sko wać, czy na pi sał
prawdę. Je żeli li tery są równe, za koń cze nia słów wy raźne, a za oknem
księ życ nie mal w pełni, bądź pewna, że kła mał i wło żył mak si mum wy- 
siłku, aby to ukryć. Je śli li tery po chy lają się w lewo, a koń cówki słów są
za ma zane, można za ło żyć, że pi sał w po śpie chu i jego wia do mość jest
praw dziwa.

To była jedna z tych cech Riana, która za każ dym ra zem wpra wiała
mnie w zdu mie nie. Znał od po wiedź na każde py ta nie!

– Jaki jest mój ulu biony ko lor? – spy ta łam bez uprze dze nia.
– Sama jesz cze nie zde cy do wa łaś. – Tier na wet nie za szczy cił mnie

spoj rze niem. Cie kawe, skąd o tym wie.
– Gdzie otwie ramy z Ju rao na sze biuro de tek ty wi styczne?

– Przy ulicy Mar twego Trolla 13 – od parł bez za jąk nię cia, sku pia jąc
całą uwagę na za wia do mie niu.

No do brze, spró bujmy z dru giej strony.

– O czym chcesz ze mną po roz ma wiać? – za ga iłam ostroż nie.
– Ju tro przy jeż dża moja mama – oznaj mił i na gle za marł. Pod niósł

gwał tow nie głowę, spo glą da jąc na mnie z wy rzu tem. – Tre nu jesz na
mnie me tody pro wa dze nia prze słu chań?

Dla od miany te raz ja wpa dłam w zdu mie nie, upu ści łam pióro,
a serce za częło mi bić jak sza lone. Czu łam, że po woli ogar nia mnie pa- 
nika.

– Deyu. – Tier wstał, ob szedł stół i kuc nął przy moim krze śle. Pod- 
niósł z ziemi pióro, odło żył je na stół i de li kat nie ujął moje drżące dło- 



nie. – Co się stało, naj droż sza? Czy coś nie tak?
„Czy coś nie tak?”. Ła two mu mó wić, a ja… ja…

– Na pewno jej się nie spodo bam – wy szep ta łam ochry płym gło- 
sem. – Twoja matka jest ku zynką Im pe ra tora, a ja… Mój oj ciec to zwy kły
my śliwy, a mama jest chłopką. Nie po cho dzę z za moż nej ro dziny, nie
mam ani po sagu, ani odro biny ma gii!

Rian się uśmiech nął, uniósł moje dło nie do ust, po ca ło wał ostroż nie
każdą z nich i spo glą da jąc mi pro sto w oczy, oznaj mił spo koj nie:

– Masz to, co naj cen niej sze, Deyu. Samą sie bie. Ty tuły, ma gia i cała
reszta nie mają zna cze nia.

Ach! Nie są dzę, żeby lady Tier była tego sa mego zda nia. Wręcz prze- 
ciw nie. W końcu to sio stra cio teczna na szego władcy, czyli nie tylko ary- 
sto kratka, ale też przed sta wi cielka naj wyż szych sfer.

– Ria nie – po sta no wi łam prze mó wić mu do ro zumu – odłóżmy całe
to za mie sza nie ze ślu bem i krew nymi, do brze?

Ma gi ster wstał, po gła dził mnie po po liczku i bez słowa wró cił do
swo ich ra por tów. Za uwa żyw szy moje zdu mione spoj rze nie, wy ja śnił:

– Je stem zły. Do li czę do dwóch ty sięcy, uspo koję się i wtedy wró cimy
do tej roz mowy.

Och! Lord ma prawo się zło ścić, a mo jego zda nia nie bie rze w ogóle
pod uwagę? W po rządku, spy tam wprost:

– Ria nie, z ja kiego po wodu twoja matka prze rwała mi sję dy plo ma- 
tyczną na pół nocy kraju?

Jego dło nie za ci snęły się w pię ści, za cho wał jed nak spo kój.

– Po ja wiła się taka spo sob ność.
– Ach tak? – Spo sob ność, do bre so bie! – Usi łu jesz mi po wie dzieć, że

lady Tier nie jest świa doma two ich pla nów ma try mo nial nych, tylko naj- 
zwy czaj niej w świe cie po sta no wiła od wie dzić je dy nego syna?

Lord wes tchnął ciężko.

– Mama była pierw szą osobą, z którą po dzie li łem się ra do sną no winą
o na szych za rę czy nach – oznaj mił śmier tel nie po waż nym to nem.



– Po praw mnie, je śli się mylę. – Sko czy łam na równe nogi. – Gdy
tylko do wie działa się o tym, od razu zna la zła „spo sob ność”, aby prze- 
rwać klu czowe dla Im pe rium ne go cja cje?

– Naj droż sza – spoj rzał na mnie zmę czo nym wzro kiem – za sta nów
się przez chwilę. Czy po tra fi ła byś po zo stać obo jętna na wieść o tym, że
twoje dziecko pod jęło naj waż niej szą de cy zję w swoim ży ciu?

Prze mil cza łam.
– To moje pierw sze i ostat nie oświad czyny. Wiele dla mnie zna czą

i mama to ro zu mie. Nie ma nic po dej rza nego w tym, że chce po znać wy- 
brankę mego serca, nie są dzisz?

Cie kawe, dla czego w jego ustach wszystko brzmi tak na tu ral nie i po- 
praw nie, pod czas gdy mnie aż skręca w środku?! Skon ster no wana opa- 
dłam z po wro tem na krze sło i za czę łam szu kać sen sow nych po wo dów,
aby wy krę cić się od spo tka nia. I nie mo głam ich zna leźć! W końcu przy- 
ję łam spraw dzoną tak tykę i po sta no wi łam za sy pać go py ta niami:

– Przed ape lem po wie dzia łeś mi, że je dziemy do two ich bli skich na
święta, a te raz na gle oka zuje się, że lady Tier od wie dzi nas ju tro. Zga dza
się?

Rian w mil cze niu wy cią gnął ze stosu pa pie rów do ku ment, który
prze glą dał, gdy od ra bia łam za da nie do mowe. Wid niało na nim tylko
jedno zda nie:

Przy jeż dżam ju tro.

Pi smo było nie sta ranne, a li tery wy raź nie po chy lały się w lewą
stronę. Na wet gdy bym nie miała za jęć z gra fo lo gii i nie pi sała wła śnie
wy pra co wa nia na ten te mat, nie mia ła bym wąt pli wo ści – au torka tego
li stu jest gwał towna, nie ustę pliwa i wy nio sła, a wia do mość pi sała
w ogrom nym wzbu rze niu. Kosz marny ob raz przy szłej te ścio wej, który
mia łam przed oczami, zy skał na gle kły, szpony roz miaru szty le tów
i żądne krwi spoj rze nie! De cy zja przy szła sama.

– Sza nowny lor dzie-dy rek to rze – ode zwa łam się ci cho, ale zde cy do- 
wa nie – zry wam na sze za rę czyny.



Tier spoj rzał na mnie spode łba.
– Za późno – mruk nął.

Po czu łam, jak ogar nia mnie wście kłość.
– Co to zna czy: „za późno”?! Nie otrzy ma li śmy jesz cze bło go sła wień- 

stwa ro dzi ców, nie ogło si li śmy za rę czyn i w ogóle! To była nie prze my- 
ślana de cy zja! Pod jęta pod wpły wem emo cji! I mam prawo ją zmie nić!

W na stęp nej se kun dzie teczki i do ku menty wy lą do wały na pod ło dze,
zmie cione jed nym ru chem, a lord-dy rek tor wstał gwał tow nie i oparł się
rę kami o blat stołu.

– Oczy wi ście masz prawo zmie nić swoją de cy zję! Jest tylko jedno
małe „ale”, Deyu! Kto ci na to po zwoli?!

I gdzie się po dział mój czuły, de li katny, opa no wany i wy ro zu miały
Rian? No gdzie? Za miast niego stał przede mną lord Tier, czło nek Or deru
Nie śmier tel nych, Pierw szy Miecz Im pe rium i ma gi ster dwóch naj zna- 
mie nit szych uczelni w Im pe rium – Uni wer sy tetu Ciem nej Ma gii oraz
Szkoły Sztuk Śmier tel nych. Prze ra zi łam się nie na żarty. Tyle tylko, że
już mi nęły czasy, kiedy ze stra chu ku li łam się na pod ło dze. Za miast tego
szep nę łam trwoż li wie:

– Pew nie za raz mi po wiesz, że nikt?
Rian wy dał z sie bie prze cią gły syk i opu ścił głowę. Czarne włosy spły- 

nęły na ra miona, za sła nia jąc mu twarz.

– Ow szem, Deyu! Ani ja, ani sta ro żytna ma gia el fów, ani za klę cia
ochronne mo jego rodu…

Po woli osu nę łam się na krze sło, ale nie wy mie rzy łam i z hu kiem wy- 
lą do wa łam na pod ło dze. Usi ło wa łam się pod nieść w oszo ło mie niu, lecz
bez sku tecz nie. W końcu ma gi ster zli to wał się nade mną, chwy cił mnie
za ra miona i de li kat nie po sa dził z po wro tem przy biurku. Pod su nął mi
pod nos kartki z wy pra co wa niem, wsu nął pióro w prawą dłoń, a sam jak
gdyby ni gdy nic po zbie rał do ku menty z pod łogi i wró cił do pracy.
Wszystko to w kom plet nej ci szy.

Bez słowa wró ci łam do za da nia do mo wego i na prędce skle ci łam za- 
koń cze nie. Zmie ści łam je w trzech li nij kach, mimo że zgod nie z za sa- 



dami po win nam roz pi sać się na całą stronę. Pod pi sa łam się i po zbie ra- 
łam ar ku sze. Do piero wtedy od wa ży łam się ode zwać.

– Je śli cho dzi o pana, dy rek to rze, to wszystko ja sne, nie bę dzie dla
mnie li to ści, ale co ma z tym wspól nego sta ro el ficka ma gia?

Teczka z do ku men tami za trza snęła się i z hu kiem wy lą do wała na
stole. Tier skrzy żo wał ręce na piersi.

– W po rządku, naj droż sza – wy ce dził przez za ci śnięte zęby. – Zro- 
bimy ina czej. Naj pierw ogło simy na sze za rę czyny. My ślę, że poczta we- 
wnętrzna aka de mii wy star czy, ale je śli so bie ży czysz, mogę ro ze słać pi- 
sma po ca łym Ar da mie.

Szan tażu w na szych re la cjach jesz cze nie było, ale wi dać za wsze jest
ten pierw szy raz. Da lej było już tylko go rzej.

– Nie wi dzę sensu, aby śmy ukry wali na sze uczu cia – kon ty nu ował. –
W końcu nie ma w nich nic zdroż nego. To było twoje ży cze nie, a ja je
usza no wa łem. Na wet nie wiesz, ile wy siłku kosz tuje mnie, aby za pa no- 
wać nad sobą, gdy wy kła dowcy pod no szą na cie bie głos, adepci sztur- 
chają na tre ningu, a lady Ve ris wy ci ska z cie bie siódme poty. Ow szem,
ro zu miem, że to część pro cesu edu ka cji, ale był bym spo koj niej szy,
gdyby pro fe so ro wie Aka de mii Uro ków mieli świa do mość, że nie uczą
zwy czaj nej adeptki, a moją przy szłą żonę!

– Nie po trze buję spe cjal nych wzglę dów! – obu rzy łam się. – Od po- 
wiada mi obecny stan rze czy i nie chcia ła bym, aby kto kol wiek ob ga dy- 
wał mnie za ple cami!

– Ro zu miem i sza nuję twoją de cy zję. – Rian pod niósł głos. – Ale nie
mogę po jąć, dla czego miał bym od mó wić matce spo tka nia z moją wy- 
branką tylko dla tego, że ta ostat nia jest tchó rzem!

Tego już za wiele.

– Nie je stem tchó rzem! – Pod nio słam się tak gwał tow nie, że krze sło
upa dło z ło sko tem na pod łogę.

– I to ja kim! – Drwiący uśmie szek prze mknął przez jego po nętne
usta. Za tch nę łam się z obu rze nia, a on wy ko rzy stał sy tu ację. – Deyu –
za czął ła god nie – wy star czy je den obiad. Póź niej bę dzie cie się wi dzieć
tylko na na szym ślu bie i ofi cjal nych uro czy sto ściach z po wodu na ro dzin



na szych dzieci. I to wszystko. Nie pla nuję miesz kać w zamku ro do wym,
a matka i tak rzadko bywa w domu. Co chwila wy jeż dża z ko lejną mi sją
dy plo ma tyczną. Dla tego kom plet nie nie ro zu miem two jej pa niki, naj- 
droż sza.

A co, je śli ma ra cję? Może bez sensu to wszystko prze ży wam? To tylko
je den obiad. Cho ciaż nie, na samą myśl czuję ucisk w żo łądku.

Po de szłam do okna i za pa trzy łam się w za pa da jący zmrok.
– Deyu – silne ra miona ob jęły mnie w ta lii – cza sem nie po tra fię cię

zro zu mieć.

– Ja za to ro zu miem się do sko nale – wy mam ro ta łam. – Dla cie bie to
tylko mama, a dla mnie prze ra ża jący po twór w spód nicy. Lady Mon- 
strum!

– Niech bę dzie – ro ze śmiał się. – Ale czego wła ści wie się oba wiasz?
Przez cały czas będę przy to bie, więc ani cię ten po twór nie zje, ani nie
urazi. Po zo staje tylko jedna moż li wość: mar twisz się, że cię nie po lubi.

– No… wła ści wie tak – przy zna łam nie chęt nie.

Rian ob jął mnie jesz cze moc niej.
– Na wet je śli tak bę dzie, ja kie to ma zna cze nie? Bo dla mnie ab so lut- 

nie żad nego, pod ją łem de cy zję i nic nie jest w sta nie jej zmie nić,
a zwłasz cza opi nia in nych.

Unio słam głowę i spoj rza łam na niego scep tycz nie – w ogóle nie li- 
czył się z cu dzym zda niem, z moim rów nież. Szkoda, że to dzia łało
w jedną stronę.

– Je den obiad? – Pod da łam się.
– Może być na wet bez de seru – za żar to wał.

– Trzy mam cię za słowo!
Na jego przy stoj nej twa rzy za go ścił iście de mo niczny uśmiech i już

po chwili lord-dy rek tor zmie nił się w mo jego uko cha nego Riana.
– Skoń czy łaś pracę do mową?

– O tak! – Wy su nę łam się z jego ob jęć i po de szłam do biurka. Usia-
dłam na krze śle i chwy ci łam czy sty ar kusz pa pieru. – Zo stało mi jesz cze
jedno ty cie za da nie.



– Czyżby? – Zbli żył się do mnie, mu snął ustami po li czek i szep nął
wprost do ucha: – I cóż to za za da nie?

– Nie zwy kle de li katne śledz two – oznaj mi łam. – Na zwiemy je…
„Sprawa lorda Tiera i jego nie do mó wień”.

Rian sap nął z nie za do wo le niem, ale prze mil czał. Ja na to miast nie za- 
mie rza łam trzy mać ję zyka za zę bami:

– Punkt pierw szy – po wie dzia łam, za pi su jąc sta ran nie cy frę je den. –
Lord-dy rek tor ukrywa po wód, dla któ rego we zwał mnie do swo jego ga bi- 
netu w ten pa miętny wie czór. Wszel kie próby uzy ska nia in for ma cji na
ten te mat speł zają na ni czym.

Usły sza łam ci che par sk nię cie za ple cami.
– Punkt drugi: lord-dy rek tor zdaje się świa domy praw dzi wego po- 

wodu przy jazdu swo jej matki i naj wy raź niej jest mu on na rękę!
Tym ra zem chyba tra fi łam w sedno, gdyż ma gi ster po now nie zbli żył

wargi do mo jego po liczka i wy szep tał:

– Skąd ta kie przy pusz cze nia?
– Skąd? Sam prze cież po wie dzia łeś: „Póź niej bę dzie cie się wi dzieć

tylko na na szym ślu bie i ofi cjal nych uro czy sto ściach z po wodu na ro dzin
na szych dzieci. I to wszystko”. Czyli do sko nale wiesz, że twoja matka nie
bę dzie piać z za chwytu na mój wi dok, i już je steś go tów na to, aby ogra- 
ni czyć nasz kon takt do nie zbęd nego mi ni mum!

Rian się uśmiech nął i rzekł:
– Te raz ro zu miem, dla czego ten łotr Nay tes ucze pił się cie bie i nie

chce od pu ścić. Bę dziesz re we la cyj nym śled czym, Deyu.
Zro biło mi się cie pło na sercu, ale nie na tyle, żeby od pu ścić. Ża den

kom ple ment nie zbije mnie z tropu.

– Punkt trzeci: w na szych re la cjach lord Tier przy jął rolę woź nicy,
a mnie trak tuje jak klacz, którą z za wią za nymi oczami pro wa dzi w nie- 
wia do mym kie runku, zu peł nie nie przej mu jąc się tym, co mam do po- 
wie dze nia.

– Czyżby? Przy po mnieć ci wy da rze nia z ubie głego ty go dnia?
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o tak. Ty dzień temu sa mo wol nie opu ści łam te ren Aka de mii Uro ków,
aby spo tkać się z Ju rao. Na wia sem mó wiąc, z jego ini cja tywy. Drow
prze ku pił na wet odźwier nego Żło wisa, żeby wy cią gnąć mnie

z uczelni. Wspól nie uda li śmy się do ro do wego zamku wam pi rzego klanu
Przy cho dzą cych we Śnie. Naj pierw wy słu cha łam opo wie ści o mo ich „he- 
ro icz nych” wy czy nach, które w jego ustach brzmiały wręcz epicko, a na- 
stęp nie otrzy ma łam ho no ra rium w wy so ko ści nie mal sie dem dzie się ciu
zło tych mo net i ubła ga łam Ju rao, aby udał się ze mną do banku Złote
Góry. Tam też do wie dzia łam się o tym, co zro bił dla mnie lord Tier i da- 
łam się po nieść emo cjom. By łam w eu fo rii! Wy bie głam z banku, po śli- 
zgnę łam się na scho dach i pew nie wy rżnę ła bym głową w be ton, gdyby na
mo jej dro dze nie po ja wił się lord Szej der Me ros. Ka pi tan jed nego z trzech
pa troli Straży Noc nej chwy cił mnie w ob ję cia i wbrew za sa dom do brego
wy cho wa nia chciał po ca ło wać. Zro bił to tak na gle, że na wet nie za uwa ży- 
łam, co się święci. W na stęp nej chwili roz legł się huk i lorda od rzu ciło ode
mnie z taką siłą, że roz płasz czył się na prze ciw le głej ścia nie.

To jed nak nie był ko niec. Za nim się obej rza łam, wo kół mnie wy strze- 
liły pie kielne pło mie nie, z któ rych wy sko czył wście kły lord-dy rek tor.
Gdy bym miała wię cej oleju w gło wie, pew nie ugry zła bym się w ję zyk.
W końcu nie je den raz sły sza łam, że mil cze nie to złoto. Ale nie! Emo cje
wzięły górę i pa trząc w błysz czące, czarne oczy ma gi stra, wy zna łam:

– Ko cham pana, lor dzie Tier!

Ogni ste ję zyki za pło nęły po now nie. Za nim do tarło do mnie, że zo sta- 
łam sama na scho dach (nie li cząc zsu wa ją cego się ze ściany nie przy tom- 
nego Szej dera), pło mie nie na po wrót za wi ro wały w po wie trzu. Gdy zga- 
sły, uj rza łam przed sobą ma gi stra z bu kie tem czar nych róż prze wią za- 
nych pur pu rową wstążką oraz pu deł kiem w kształ cie smo czego serca.



Cóż to była za ro man tyczna scena! W oszo ło mie niu przy ję łam ogromny
bu kiet, sku pia jąc całą swoją ener gię, aby go utrzy mać. A lord-dy rek tor,
ko rzy sta jąc z oka zji, chwy cił mnie za rękę i spy tał:

– Deyu Riate, czy zo sta nie pani moją żoną?

„Mil cze nie jest zło tem, Deyu, mil cze nie jest zło tem…”
– A za bie rze pan kwiaty? – wy stę ka łam, z tru dem utrzy mu jąc się na

no gach.

– A ow szem, ow szem, gdy będę na kła dał pier ścio nek na pani pa lec.
To jak, zga dza się pani?

– T-tak…
Bu kiet po le ciał w lorda Me rosa, a Rian uniósł moją dłoń i ostroż nie

wsu nął na ser deczny pa lec cienki pier ścio nek z czer wo nego złota. Na
środku pysz nił się piękny czarny bry lant.

„Za ob rącz ko wana”, prze le ciało mi przez głowę. Była to ostat nia świa- 
doma myśl, gdyż w na stęp nej chwili mój na rze czony po rwał mnie w ra- 
miona i po ca ło wał. De li kat nie, z naj szczer szą ra do ścią.

Ock nę łam się do piero po dłuż szej chwili, w domu lorda-dy rek tora.
Sie dzia łam w wiel kim fo telu, a sam ma gi ster klę czał przede mną
i o czymś opo wia dał. By łam tak przy tło czona tym wszyst kim, co się wy- 
da rzyło – hi sto rią z lor dem Gar da kiem, za rę czy nami – że nie od razu do- 
tarł do mnie sens jego słów. Zwłasz cza że wzbu rzony Rian raz po raz
prze cho dził na po łu dniowy dia lekt, któ rego ja – ro dzona miesz kanka
Pół nocy – kom plet nie nie mo głam zro zu mieć.

Gdy zmu si łam się do wy słu cha nia go i spró bo wa łam od szy fro wać
nie prze rwany po tok słów, z wra że nia za krę ciło mi się w gło wie. Oka zało
się, że lord Tier za pla no wał już na szą przy szłość w naj drob niej szych
szcze gó łach. Plan wy glą dał na stę pu jąco: te raz szybko bie rzemy ślub
w jego zamku ro do wym! Po tem cze kają nas ofi cjalne uro czy sto ści w pa- 
łacu Im pe ra tora, spo tka nie z wyż szą ary sto kra cją, a w dal szej ko lej no- 
ści… W tym mo men cie wró cił mi dar mowy i krzyk nę łam z obu rze niem:

– Po moim tru pie!
Rian za milkł. Zmru żył czarne oczy i wy sy czał wście kle:



– Słu cham?!
Cóż, na chwilę za po mnia łam, z kim roz ma wiam. Tylko że w mo jej

pa mięci wciąż brzmiały jego inne słowa: „Spójrz cie tylko na sie bie! Kim
je ste ście, adepci? Gdzie wa sza duma?!”. Ostat nie wy da rze nia spra wiły, że
zna la złam od po wiedź na to py ta nie. Gdzie jest moja duma? W mo ich
osią gnię ciach! I bar dzo po do bało mi się to uczu cie sa tys fak cji, kiedy
mo jego na zwi ska nie było na li ście po praw ko wi czów. Do tego uwiel bia- 
łam pro wa dzić śledz twa! Ta ostat nia myśl nie do końca była na te mat,
ale ogól nie cho dziło o to, że:

– Naj pierw chcę ukoń czyć aka de mię! – Skrzy żo wa łam ręce na
piersi. – Chcę zo stać pry wat nym de tek ty wem i…

Pa mię tam, że lord-dy rek tor za ci snął palce na opar ciu krze sła i z każ- 
dym moim sło wem co raz trud niej było mu się po ha mo wać. W efek cie
koń cówka mo jej wy po wie dzi uto nęła w gło śnym trza sku ła ma nego
drewna. Cier pli wie od cze ka łam, aż mój uko chany wsta nie i strzep nie
z sie bie drza zgi, a na stęp nie do da łam:

– Nie ży czę so bie, aby o na szych za rę czy nach do wie dział się kto kol- 
wiek na uczelni. Czeka mnie jesz cze pół tora roku na uki.

– Wy dalę cię choćby dzi siaj – wark nął.
– Słu cham?! – Sko czy łam na nogi. – Znowu to samo?!

Rian uniósł dło nie w ge ście obron nym.
– Tylko tym ra zem bez uro ków, je śli można – syk nął z iro nią.

– Ależ pro szę się nie oba wiać!
Po czu łam, jak po po licz kach spły wają mi łzy. Wy mi nę łam dy rek tora

i w po śpie chu opu ści łam jego dom. Nie wiem, jak do tar łam do wła snego
po koju, jed nak gdy zna la złam się w łóżku i skry łam za pła kaną twarz
w po duszce, nad aka de mią roz legł się dźwięk sy gna li zu jący apel wie- 
czorny. Pod nio słam się, po śpiesz nie opłu ka łam twarz i po mknę łam na
plac tre nin gowy. Szybki bieg i wie czorna gim na styka po zwo liły mi na
chwilę za po mnieć o pro ble mach. Do chwili, aż wszystko ze psuła ku ra- 
torka.

– Riate, do mo jego ga bi netu! – roz ka zała.



– Tak jest, ka pi tan Ve ris.
– Co się stało? – Janka spoj rzała na mnie ze zdu mie niem.

Wzru szy łam ra mio nami i po wlo kłam się za zmien no kształtną.
– Za mknij drzwi – ode zwała się lady, gdy tylko we szły śmy do po- 

miesz cze nia. Speł ni łam po le ce nie i zbli ży łam się do biurka. Ka pi tan Ve- 
ris ge stem wska zała mi krze sło. – Bar dzo cie kawy pier ścio nek. Skąd go
masz?

Do piero te raz zda łam so bie sprawę, że nie zwró ci łam dy rek to rowi
jego wła sno ści. Spoj rza łam ze smut kiem na po ły sku jący czarny bry lant.
Z mo ich oczu po to czyły się gę ste łzy, a cia łem wstrzą snął szloch.

– Deyu, co się stało? – zdu miała się lady Ve ris i pod bie gła do mnie.
Nie po mo gła ani chu s teczka, którą po dała mi ku ra torka, ani de li- 

katne po kle py wa nie po ple cach. Wtem po wie trze za mi go tało a w ga bi- 
ne cie po ja wiła się Dara. Spró bo wa łam wziąć się w garść i opa no wać
emo cje. Ukry łam twarz w dło niach i po chli py wa łam ci cho.

– Ach, ci lu dzie! Mam ich ser decz nie dość! – wy pa liła wście kła od ro- 
dzona duch śmierci.

– Co znowu? – spy tała ka pi tan.

– Nie mam po ję cia! Ten roz nosi las na strzępy, ta znowu ry czy. Zwa- 
rio wać można!

Prze sta łam sią pić no sem.
– Parku szkoda… – wy szep ta łam.

– Mia łam na my śli ar dam ski las. – Dara się uśmiech nęła. – Tier wie,
jak bar dzo lu bisz nasz park.

– Ale prze cież tam są nie umarli! – prze ra zi łam się. – A po za cho dzie
słońca zom bie i wil ko łaki.

– Ta aak – prych nęła Ve ris i usia dła z po wro tem przy biurku. – Nie
mó wiąc już o tym, że to je den z naj star szy la sów Pół nocy. Można tam
tra fić na ga tunki, które wy marły już w ca łym Im pe rium.

– Tier jest w amoku, więc można za ło żyć, że w Ar da mie też już ich
nie ma. – Dara wes tchnęła ciężko i przy sia dła na skraju biurka. Obie
wpa trzyły się we mnie wy cze ku jąco. – Uspo ko iłaś się? To ga daj!



Fak tycz nie, było mi le piej, ale nie za mie rza łam ni czego im opo wia- 
dać. W końcu to moje sprawy i nie mia łam naj mniej szej ochoty się nimi
dzie lić. One jed nak były in nego zda nia.

– Ma na palcu ro dzinny pier ścień Tie rów, ten, który dzie dzic rodu
ofia ro wuje swo jej wy brance. – Lady Ve ris uśmiech nęła się ło bu zer sko. –
Ten ar te fakt ma ze trzy ty siące lat i są dząc po ko lo rze, już się ak ty wo wał.

Spoj rza łam ze zdu mie niem na pier ścio nek.
– Na prawdę? – ode zwała się Dara. – A ty skąd wiesz?

– Pa mię tasz Brayę Ar dan? – cią gnęła ka pi tan, nie spusz cza jąc ze
mnie wzroku. – Osza lała na punk cie Tiera jesz cze pod czas stu diów.
Szkice tego ca cuszka wi siały po roz wie szane po ca łym na szym po koju.

Obie plot kary wbiły za cie ka wione spoj rze nia w pier ścio nek. Na wia- 
sem mó wiąc, ja rów nież. W końcu Dara spy tała:

– A co to zna czy, że już się ak ty wo wał?

– Trudno po wie dzieć. – Ve ris się za my śliła. – Pa mię tam, że Braya
ma rzyła o tym, aby Tier na ło żył jej pier ścień na pa lec. Twier dziła, że je- 
śli ka mień po ciem nieje, to zna czy, że zo stał ak ty wo wany. Na po czątku to
chyba był zwy kły bry lant.

Jesz cze raz wpa trzy ły śmy się w pier ścień.

– Czarny ład niej szy, prze zro czy sty nie ro biłby ta kiego wra że nia – wy- 
mam ro ta łam.

– Zga dzam się – od parła Ve ris. – Te raz wy gląda ele gancko. I pa suje
do two jej kar na cji.

Za mil kły śmy na chwilę, po czym Dara wy dała wer dykt:

– Wnio sek jest je den: Tier się oświad czył, a Deya się zgo dziła.
– Na to wy cho dzi. – Ku ra torka po ki wała głową. – Tylko co te raz?
Obie wpa trzyły się we mnie, za po mi na jąc o pier ścionku.

– Nic nie po wie – wes tchnęła Dara z roz cza ro wa niem.
– No nie wiem, znam ta kie tor tury… – za su ge ro wała lady Ve ris.

– Też cza sami o tym my ślę – przy znała od ro dzona duch śmierci.
Skrzy żo wa łam ręce na piersi i z obu rze niem po wio dłam wzro kiem

od jed nej do dru giej.



– Na wet nie pró buj wy wo łać we mnie wy rzu tów su mie nia – ro ze- 
śmiała się Dara. – Na wet za ży cia go nie mia łam.

– Tak samo ja. – Ve ris nie po zo stała jej dłużna. – Su mie nie nie na le- 
żało do cech, któ rymi szczy cili się adepci na szej uczelni. Z ca łego roku
tylko Tier cier piał na to pa skudz two.

– Ow szem – do dała z za chwy tem Dara. – Wciąż jest do bólu szla- 
chetny.

Na chmu rzy łam się i zer k nę łam na pier ścio nek. Wcale nie chcia łam
go od da wać, a jed nak…

– Wiesz, co mnie za ska kuje w tej na pierw szy rzut oka pro stej dziew- 
czy nie? – ode zwała się na gle Ve ris.

– Nie ustę puje Tie rowi ani w szla chet no ści, ani w upo rze – uzu peł- 
niła Dara.

– Czyżby? – zdu mia łam się.

– Ow szem, nie znaj dziesz dwóch ta kich jak wy w ca łym Im pe rium,
a jed nak się spo tka li ście! – Ve ris za nio sła się śmie chem.

Pod nio słam się. Mia łam już dość tej roz mowy. Chcia łam pójść do
swo jego po koju. A co do ma gi stra, po roz ma wiam z nim, gdy się uspo koi.
Z tą my ślą skie ro wa łam się w stronę drzwi, gdy do biegł mnie ci chy głos
od ro dzo nej:

– Deyu, zro zum, że to jego pierw sza praw dziwa mi łość, a śmiem
twier dzić, że ni gdy wcze śniej nie był za ko chany.

Za trzy ma łam się.
– Tier ni gdy nie mu siał za bie gać o względy ko biet – cią gnęła Dara. –

Za zwy czaj to one sta wały na gło wie, żeby zwró cić jego uwagę. Co się zaś
ty czy po waż nych związ ków, nie ma w nich za grosz do świad cze nia.

Od wró ci łam się i z nie do wie rza niem spoj rza łam na Darę.
– Tak było, Deyu – po twier dziła jej słowa lady Ve ris. – Od kąd pa mię- 

tam, ko biety tra ciły dla niego głowę. Mę stwo, siła, upór, to spoj rze nie.
Mimo że na na szym roku było kilku su ku bów, uwo dzi ciel skich de mo- 
nów wy gna nych z Dar rantu, to wła śnie do Tiera wzdy chały wszyst kie
adeptki i wy kła dow czy nie. Praw dziwy ideał męż czy zny – pewny sie bie,



opa no wany, prze cho dzi do dzia ła nia wtedy, kiedy inni pa ni kują, i ni gdy
nie robi ni czego wbrew swoim prze ko na niom. Tier to po pro stu Tier. Za- 
wsze mnie za sta na wiało, jak się za chowa, kiedy w końcu się za ko cha.
Jed nak pro blem po lega na tym, że wy brał dziew czynę, która za cho wuje
się do kład nie tak samo jak on. Je ste ście do sie bie bar dzo po dobni.

Mia łam inne zda nie na ten te mat, ale po sta no wi łam za cho wać je dla
sie bie. Za to Dara nie po wstrzy mała się od ko men ta rza:

– Je żeli cię ura ził, to mo żesz mi wie rzyć, że czuje się z tym po ty siąc- 
kroć go rzej niż ty. Kiedy wró cił do domu, był blady jak śmierć.

Po tych sło wach po sta no wi łam mimo wszystko po dzie lić się mo imi
prze my śle niami. Opar łam się ple cami o drzwi ga bi netu, wbi łam spoj- 
rze nie w pod łogę i wy mam ro ta łam:

– Nie chcę, aby kto kol wiek w aka de mii do wie dział się o na szych za- 
rę czy nach. Za leży mi na tym, aby za koń czyć na ukę i pra co wać jako pry- 
watny de tek tyw. Chcę być nie za leżna, a on…

Urwa łam i pod nio słam wzrok na współ ro zmów czy nie. Ku mo jemu
zdu mie niu od ro dzona duch śmierci za sty gła w po wie trzu z sze roko roz- 
dzia wioną bu zią, a lady Ve ris za sło niła twarz rę koma i za trzę sła się ze
śmie chu.

– Bie dak! – wy du siła mię dzy jed nym par sk nię ciem a dru gim.

– Riate, czy ty w ogóle za mie rza łaś kie dy kol wiek wyjść za mąż? – spy- 
tała Dara po nuro, nie po dzie la jąc tej we so ło ści. – Mam na my śli, za nim
po zna łaś Tiera.

– Nie – przy zna łam. – Są dzi łam, że zo stanę urzęd niczką i sama będę
się utrzy my wać. Nie wi dzia łam po wodu, aby z tego re zy gno wać i pod po- 
rząd ko wać się woli mał żonka. Na wia sem mó wiąc, gdy bym chciała, mo- 
głam to zro bić już w wieku czter na stu lat. W mo ich stro nach dość wcze- 
śnie wy daje się córki za mąż, a ra czej się je sprze daje.

Ka pi tan w mgnie niu oka spo waż niała i się wy pro sto wała.
– Kult Ciem no ści mocno za ko rze nił się na Po gra ni czu – wy ja śniła

zdu mio nej Da rze. – Dziew częta trak tuje się tam jak to war, który po ślu- 
bie prze cho dzi na wła sność ro dziny męża. Nic więc dziw nego, że Deya…



– Pół tora roku. – Od ro dzona zmie rzyła mnie za bój czym spoj rze- 
niem. – Tier jej się nie sprze ciwi, czyli czeka mnie jesz cze mi ni mum pół- 
tora roku! Wy zionę du cha!

– Mało praw do po dobne – stwier dziła zgryź li wie Ve ris. – Ten etap
masz już za sobą.

– I wcale nie jest mi przez to lżej! – ryk nęła Dara i się zde ma te ria li zo- 
wała.

Spoj rza łam wy cze ku jąco na ku ra torkę. Ve ris wes tchnęła i mach nęła
ręką, da jąc mi do zro zu mie nia, że mogę odejść. Tak też zro bi łam.

Po po wro cie do po koju wzię łam się za za da nie do mowe. Od ro bi łam
lek cje, prze czy ta łam dzie więć aka pi tów z gra fo lo gii i nie mal po łowę
pod ręcz nika z teo rii śmier tel nych uro ków. Do piero wtedy do tarło do
mnie, że na dwo rze już świta, a lord-dy rek tor się nie po ja wił. Nie po zo- 
stało mi nic in nego, jak po ło żyć się spać.

W po ło wie dnia, gdy już otrzy ma łam za słu żoną, naj wyż szą ocenę od
pro fe sora Se dra (który, na wia sem mó wiąc, z dnia na dzień spo glą dał na
mnie z ro sną cym zdu mie niem), nad aka de mią roz legł się głos lady Mi- 
tas:

– ADEPTKO RIATE, DO DY REK TORA!

Le d wie po wstrzy ma łam okrzyk ra do ści, który ci snął się na moje
usta. Nie zwa ża jąc na za cie ka wione spoj rze nia ko le gów, bez słowa pod- 
nio słam się i ru szy łam w stronę wyj ścia z au dy to rium. Sta ra łam się przy
tym wy glą dać na bar dzo za tro skaną. Po paru chwi lach zna la złam się
przed drzwiami do se kre ta riatu. Za pu ka łam i z opusz czoną głową we- 
szłam do środka.

– Coś ty so bie my ślała, Deyu? – sark nęła lady Mi tas na po wi ta nie. –
Dla czego nie po szłaś na ćwi cze nia?

– Żło wis mnie wy dał?
– Nie, dy rek tor wła śnie otrzy mał ra port, a w nim dwa na zwi ska:

Twoje i Ne rosa!
Zna łam do brze Irwę Ne rosa. Był na pią tym roku. Po dob nie jak ja

wcze śniej pra co wał na noc nych zmia nach. Cie kawe, co mu się przy tra- 



fiło.
– A Irw już był w ga bi ne cie? – spy ta łam z nie skry waną obawą.

– Wyj rzyj przez okno – po ra dziła mi se kre tarka.
Po bie głam we wska za nym kie runku i wy chy li łam się przez pa ra pet.

Adept Ne ros w po cie czoła wy ci skał pompki na bieżni. Oho, czyli lord
Tier był w pod łym na stroju.

– Le piej już idź – szep nęła lady Mi tas. – A tak do brze ci szło!
– A skąd pani wie, że to nie Żło wis? – spy ta łam, pusz cza jąc jej słowa

mimo uszu.
Se kre tarka ro zej rzała się po dejrz li wie i za sło niła się teczką, jakby

w oba wie, że lord Tier nas usły szy.

– Wszystko tu jest pod nad zo rem… My rów nież.
Le d wie po wstrzy ma łam się od par sk nię cia i ru szy łam w stronę ga bi- 

netu dy rek tora. Za pu ka łam i nie cze ka jąc na po zwo le nie, we szłam do
środka. Wy star czyło jedno spoj rze nie na ma gi stra, by serce ści snęło mi
się w piersi. Naj wy raź niej on rów nież nie zmru żył oka tej nocy.

– Mam tylko jedno py ta nie – ode zwał się ostrym to nem. – Co spra- 
wiło, że do szła pani do wnio sku, iż prze pisy ad mi ni stra cyjne jej nie do- 
ty czą?

Za pewne po win nam dać mu do zro zu mie nia, że na dal je stem ob ra- 
żona, ale za miast tego przy zna łam:

– Nie po doba mi się to py ta nie.

– Do prawdy?! – Lord-dy rek tor od chy lił się na opar ciu fo tela i zmie- 
rzył mnie chłod nym spoj rze niem. – I dla cze góż to?

– Po nie waż nie po tra fię na nie od po wie dzieć. – Wzru szy łam ra mio- 
nami. – Ow szem, do pu ści łam się wy kro cze nia i je stem go towa po nieść
za słu żoną karę. Nie po win nam opusz czać mu rów aka de mii. Pro- 
szę o wy ba cze nie.

Tier mil czał. Za ci snął usta w wą ską li nię, a jego po stawa zdra dzała
ogromne na pię cie. I znów za miast ugryźć się w ję zyk, po de szłam bli żej
i na bra łam wię cej po wie trza w płuca. Chcia łam, aby mój głos za brzmiał



pew nie, po nie waż to, co za mie rza łam po wie dzieć, było dla mnie bar dzo
ważne.

– Pań ski pier ścio nek – za czę łam, a lord zmru żył czarne oczy – nie
chcę go od da wać ani zry wać na szych za rę czyn.

Opu ści łam głowę. W po miesz cze niu za pa dła ci sza. Mar twa, przy- 
gnia ta jąca ci sza, w któ rej nie było sły chać na wet na szych od de chów. Po
chwili roz legł się le d wie sły szalny szept:

– Je steś pewna?

Ski nę łam głową. W na stęp nej chwili Rian za mknął mnie w czu łych
ob ję ciach i mu snął war gami moje włosy.

– Ślub w naj bliż szy dzień wolny? – spy tał ło bu zer sko.
Za mu ro wało mnie, lecz już po chwili po czu łam falę wście kło ści.

– A niech cię szlag! – wy krzyk nę łam cała w emo cjach. Ode pchnę łam
osłu pia łego ma gi stra i pę dem opu ści łam ga bi net.

– Było go nie iry to wać – wes tchnęła ciężko lady Mi tas, wi dząc, jak
pierw sze łzy spły wają po mo ich po licz kach. – Prze cież wiesz, że dy rek- 
tor nie cierpi ła ma nia re gu la minu.

Do bre so bie! Kto kogo zi ry to wał!? Wy bie głam z se kre ta riatu i po- 
mknę łam wzdłuż ko ry ta rza, po dro dze pró bu jąc się uspo koić. Jak
się oka zało, bez sku tecz nie. Le d wie we szłam z po wro tem do au dy to rium,
lord Sedr zmie rzył mnie po nu rym spoj rze niem.

– Zły jak osa – za wy ro ko wał. – Z kim, jak z kim, Riate, ale z lor dem
Tie rem le piej nie po gry wać.

Nie mam po ję cia, jak prze trwa łam ten dzień. By łam pół przy tomna,
a mimo to ja koś prze cho dzi łam z za jęć na za ję cia i z wy mu szo nym
uśmie chem od po wia da łam na py ta nia wy kła dow ców. Jed nak na ćwi cze- 
niach z mi strzem Okeno w końcu da łam upust swoim emo cjom. Star szy
śled czy za brał nas na miej sce zbrodni. Wi dok trzech trolli z po de rżnię- 
tymi gar dłami zro bił swoje: opa dłam na po krytą śnie giem ścieżkę i za la- 
łam się łzami. Na wia sem mó wiąc, nikt nie zwró cił na mnie szcze gól nej
uwagi, gdyż więk szość grupy była za jęta opróż nia niem żo łąd ków z resz- 
tek obiadu.



– Trzeba wpro wa dzić wię cej po mocy wi zu al nych, że by ście nieco
okrze pli – wy mam ro tał pół ba zy li szek, wpa tru jąc się w ja skrawy prze jaw
kunsztu na szych uczel nia nych ku cha rzy, po czym po dał mi chu s teczkę.

– Inni bar dziej jej po trze bują – stwier dzi łam, ocie ra jąc łzy.

– Mogą się wy trzeć śnie giem – burk nął mistrz Okeno. – Dziw nie re- 
aguje pani na zwłoki, adeptko. Znała ich pani?

Pod nio słam się z ziemi i po de szłam do trolli. Długo wpa try wa łam
się w ma sywne ciel ska, na stęp nie ostroż nie od wró ci łam głowę jed nego
z nich. W jego le wym uchu tkwił mie dziany kol czyk, który na pewno już
kie dyś wi dzia łam, ale sam pła sko nosy nie wy wo łał we mnie żad nych
sko ja rzeń. Po krę ci łam prze cząco głową.

– To czło nek bandy Mie dzia nego – rzekł Okeno, wska zu jąc na kol- 
czyk. Unio słam py ta jąco brwi, a śled czy wy ja śnił: – To ci sami na jem- 
nicy, któ rzy po ry wali dziew częta o two jej apa ry cji i prze ka zy wali je
w ręce księż niczki Ali terry. Herszta bandy na pewno ko ja rzysz, to ten
nad żarty przez zom bie trup, któ rego zna leź li ście w le sie ra zem z Ju rao.

Oczy wi ście, na sza pierw sza sprawa! Za gadka skra dzio nego pier ście- 
nia wam pi rzego klanu Przy cho dzą cych we Śnie!

– Dziwne – od su nę łam lekko koł nierz na szyi trolla i przyj rza łam się
ra nie – ta kie równe cię cie… Wie pan, kiedy mój zna jomy ku charz Tobi
wy biera mięso na obiad, to za wsze ku puje całą tu szę i sam dzieli ją na
ka wałki, ale gdy po trze buje cze goś wy jąt ko wego, to idzie do do świad czo- 
nego rzeź nika. Zdra dził mi kie dyś, że tylko mistrz, który wiele lat spę dził
w ubojni, po trafi tak pre cy zyj nie na ci nać mięso. Gdyby mnie pan spy tał,
rze kła bym, że mamy do czy nie nia wła śnie z ta kim rzeź ni kiem. – Po now- 
nie omio tłam wzro kiem tru chło trolla. Na szła mnie po nura re flek sja, że
ra czej nie zdą żył na cie szyć się pie niędzmi, które za ro bił na nie cnych in- 
te re sach z księż niczką.

– No do brze. – Mistrz Okeno kla snął w dło nie, sku pia jąc na so bie
uwagę adep tów. Ich twa rze były lekko zie lon kawe. – Wy cie raj cie gęby
i wy no cha do aka de mii, póki nie za tar li ście mi wszyst kich śla dów!

Na stępny dzień roz po czę li śmy od za jęć z pro fe so rem Te sme. Wła śnie
za pi sy wa li śmy w ze szy tach for mułę no wego uroku, gdy roz le gło się pu- 



ka nie do drzwi. Po chwili do au dy to rium wszedł Żło wis, zbli żył się do
mo jej ławki i wrę czył mi pi smo opa trzone pie czę cią Straży Noc nej. My- 
śla łam, że to list od Ju rao, więc szybko roz wi nę łam per ga min. Do piero
po chwili do tarło do mnie, że w środku była wia do mość od star szego
śled czego Okeno.

Mistrz rzeź nic twa, wil ko łak Gribo Krus.
Fak tycz nie, im po nu jący staż pracy – trzy dzie ści cztery lata spę dził

w ubojni.
Znasz go może? Przy znał się do winy, ale nie chce zdra dzić mo tywu.

Odźwierny go blin świ dro wał mnie cie kaw skim spoj rze niem i ani my- 
ślał ru szać się z miej sca. Nie po zo stało mi nic in nego, jak się gnąć po
pióro i od pi sać.

Mistrz Krus od wielu lat pra cuje w skle pie mię snym sza now nego
gnoma Ro szata. Żo naty, jego mał żonka jest le śną driadą. Mają czte- 
rech sy nów i dwie córki na wy da niu. Piękne dziew częta. Star sza, Aro- 
sza, wie czo rami czę sto za gląda do piw niczki mi strza Gro wasa, żeby
ku pić kwa śne wino ja go dowe. Używa się go jako ma ry naty do nie któ-
rych ga tun ków mięsa. Być może troll za uwa żył ładną dziew czynę i usi- 
ło wał ją na pa sto wać? Wów czas za cho wa nie Krusa nie po winno ni kogo
dzi wić. Dla wil ko ła ków ho nor to rzecz święta, zwłasz cza je śli cho dzi
o cześć mał żonki i có rek. Za pewne Aro sza wró ciła z pła czem do domu
i opo wie działa o wszyst kim ojcu. Ten od na lazł trolla po za pa chu, sam
pan wie, jaki węch mają zmien no kształtni.

Za my śli łam się na chwilę i do pi sa łam:

By łoby szkoda, gdyby mistrz Krus otrzy mał wy rok śmierci za za bój- 
stwo, do któ rego zo bo wią zuje go dług ho no rowy.

Od da łam per ga min Żło wi sowi. Go blin wy piął dum nie pierś i wy ma- 
sze ro wał z au dy to rium, a pro fe sor Te sme po krę cił głową z dez apro batą.



– Adeptko Riate, czy od po wiedź nie mo gła po cze kać? Co ta kiego było
w tym li ście, że po sta no wiła pani zi gno ro wać mój wy kład?

– Ży cie, pro fe so rze, samo ży cie – od par łam zgod nie z prawdą.

Ob rzu cił mnie zdu mio nym spoj rze niem. Wes tchnę łam i wy ja śni łam:
– Mistrz Okeno za brał nas wczo raj na miej sce zbrodni. – Na samo

wspo mnie nie nie mal wszy scy adepci zble dli. – Był tam mar twy troll.
Ktoś roz pła tał mu szyję głę bo kim, rów nym cię ciem.

Część grupy ze rwała się na nogi i nie py ta jąc o po zwo le nie, wy bie gła
z sali. Pro fe sor nie śpiesz nie od pro wa dził ich wzro kiem. Chy try uśmie- 
szek na jego twa rzy do bit nie świad czył o tym, że pod czas naj bliż szej se- 
sji gorzko po ża łują swo jej ucieczki. Po now nie zwró cił się w moją
stronę i spoj rzał wy cze ku jąco.

– Wy su nę łam hi po tezę na te mat pro fe sji po ten cjal nego za bójcy i oka- 
zało się, że mia łam ra cję – cią gnę łam. – O tym wła śnie po in for mo wał
mnie mistrz Okeno w li ście. Po dał na zwi sko prze stępcy i spy tał, czy
przy pad kiem go nie znam. Tak się składa, że przez cztery lata pracy
w ta wer nie mia łam oka zję po znać wielu miesz kań ców Ar damu.

Pro fe sor w za du mie po ki wał głową i bez słowa wró cił do prze rwa- 
nego wy kładu. Oma wia li śmy wła śnie nowy urok o na tych mia sto wym
dzia ła niu – Tor nado. Gdy tylko Te sme pod szedł do ta blicy, Ri gra po chy- 
liła się w moją stronę.

– A ty co, Deyko-kel ne reczko, tyle wy mio cin zli zy wa łaś już z pod łogi,
że trupy nie ro bią na to bie żad nego wra że nia?!

Od chy li łam się na opar ciu krze sła, skrzy żo wa łam ręce na piersi
i z pewną sa tys fak cją od no to wa łam zie lon kawy od cień na twa rzy
adeptki Da kene.

– Wnętrz no ści to pryszcz – stwier dzi łam. – Ale na tknąć się na zwłoki,
nad któ rymi ucztuje zgraja zom bie, to do piero wi dok. Ni gdy nie za po- 
mnę smrodu wina wy cie ka ją cego przez ranę na brzu chu wraz z reszt- 
kami ko la cji.

Ri gra ze rwała się z miej sca i wy bie gła z au dy to rium, ta ra nu jąc adep- 
tów, któ rzy wła śnie wra cali do środka. Po chwili na ko ry ta rzu roz le gły
się od głosy wy mio tów.



– I kto te raz bę dzie wy li zy wać pod łogi? – par sk nę łam pod no sem. Na- 
wia sem mó wiąc, ta werna mi strza Bu drusa to przy zwo ity lo kal i ni gdy
nie do cho dziło tam do ta kich eks ce sów. A poza tym sprzą ta nie go spody
nie na le żało do mo ich obo wiąz ków.

Gdy wy kład się skoń czył i w po śpie chu opusz cza li śmy salę, na szym
oczom uka zał się nie co dzienny ob ra zek: Da kene na ko la nach szo ro wała
dy wan pod gniew nym spoj rze niem na szej go spo dyni, pani Żło wis. Nie- 
stety, nie zdą ży łam na cie szyć się tym wi do kiem, bo wzmoc niony ma- 
gicz nie głos po niósł się echem wzdłuż ko ry ta rza:

– Adeptko Riate, do dy rek tora!
Po czu łam, że do oczu na pły wają mi łzy. Igno ru jąc cie kaw skie spoj- 

rze nia ko le gów, po wlo kłam się w stronę ga bi netu lorda Tiera. Szłam po- 
woli jak na ska za nie. Swoją drogą, nie zdo by łam się na to, aby zdjąć
pier ścio nek. Wciąż tkwił na moim palcu, ukryty pod czar nymi rę ka wicz- 
kami. Na ło ży łam je po przed niego dnia w oba wie przed by strym spoj rze- 
niem mi strza Okeno. Osta tecz nie stwier dzi łam, że jest to cał kiem prak- 
tyczne roz wią za nie, które po zwoli mi unik nąć wielu nie wy god nych py- 
tań.

Nie śpiesz nie prze bie ra łam no gami w na dziei, że ni gdy nie do trę do
celu. Wie dzia łam jed nak, że w ten spo sób nie uniknę spo tka nia z dy rek- 
to rem. We szłam do se kre ta riatu i skie ro wa łam się pro sto do ga bi netu
ma gi stra. Lady Mi tas po krę ciła głową z dez apro batą, ale po wstrzy mała
się od ko men ta rza. Za trzy ma łam się przed drzwiami i za pu ka łam.

– Pro szę wejść!
Bez cie nia sprze ciwu wkro czy łam do środka i po woli zbli ży łam się do

biurka. Przez całą drogę wpa try wa łam się wy łącz nie w czubki wła snych
bu tów.

– Zgoda – rzekł lord zmę czo nym gło sem. – Pół roku. Weź miemy ślub
od razu po eg za mi nach koń co wych, a wa ka cje spę dzimy w moim zamku
ro do wym.

Czy po win nam się cie szyć? Być może. Praw dziwa dama za pewne po- 
dzię ko wa łaby za tak wspa nia ło myślną de cy zję, a skromna kel nerka



w mil cze niu ski nę łaby głową. Nie by łam jed nak żadną z nich, dla tego
spoj rza łam na niego po nuro.

– Prze klnę pana! – za gro zi łam.

– Za co? – zdu miał się.
Szcze rze mó wiąc, sama nie zna łam od po wie dzi na to py ta nie, ale nic

in nego nie przy szło mi do głowy.

– W po rządku. – Tier po tarł czoło rę kami, jakby chciał po zbyć
się zmę cze nia. – Ja kie są twoje wa runki?

– Nie przy wy kłam sta wiać wa run ków – za czę łam ostroż nie. – To była
tylko prośba. Chcia ła bym po cze kać… aż za koń czę na ukę.

Lord-dy rek tor wy dał z sie bie zdu szony jęk.

– Odejdź… Pro szę.
Pod niósł się z fo tela i pod szedł do okna. Naj wy raź niej nie chciał na

mnie pa trzeć. Stą pa jąc jak naj ci szej, zbli ży łam się do niego i ze smut- 
kiem wpa trzy łam się w jego sze ro kie plecy. Za marł, gdy do tknę łam dło- 
nią jego ra mie nia.

– Sam je stem so bie winny – stwier dził. – Naj pierw żą da łem od cie bie
więk szej dumy i pew no ści sie bie, a te raz… Sam je stem so bie winny.

Zro bi łam jesz cze je den krok i przy lgnę łam do niego ca łym cia łem.
– Lor dzie Tier – wy szep ta łam.

– Ria nie!
– Słu cham?
– Zwra caj się do mnie po imie niu. – Ob ró cił się gwał tow nie, usiadł

na pa ra pe cie i przy cią gnął mnie do sie bie. – Deyu, je ste śmy za rę czeni.
Czy mo żemy skoń czyć z tymi bez dusz nymi uprzej mo ściami i wnieść
cho ciaż na miastkę in tym no ści do na szego związku?

– Mo żemy – od par łam ła mią cym się gło sem, a on po gła dził mnie de- 
li kat nie po po liczku.

– Nie chcesz wy cho dzić za mąż? – spy tał.

– Nie płonę chę cią – przy zna łam.
– A ja płonę… chę cią. – Uśmiech nął się smutno.



Za pa dła ci sza. Z ro sną cym nie po ko jem wpa try wa łam się w przy- 
stojną twarz Riana: cie nie pod oczami, nie co dzienna bla dość
i zmarszczki na czole, któ rych nie było tam wcze śniej.

– Kiedy ostatni raz coś ja dłeś? – spy ta łam.

– Mało tak towne py ta nie, nie uważa pani?
Ach, czyli bez czel nie uni kamy od po wie dzi? Nie ze mną te nu mery.

– Sza nowny lor dzie-dy rek to rze, zdaje się, że prze szli śmy na „ty”. I je- 
śli się nie mylę, jako pań ska na rze czona mam prawo py tać o po dobne
rze czy.

– To dla czego cho wasz pier ścio nek? – prze rwał moją ty radę.
– Ve ris go roz po znała – wy ja śni łam. – I oka zuje się, że cała rze sza za-

ko cha nych w to bie dam ma rzyła o nim od lat, ozda biała ściany jego szki- 
cami…

Tier ob da rzył mnie drwią cym uśmie chem.
– Oba wiasz się, że pad niesz ofiarą ciem nej elfki? Nie po trzeb nie.

– Księż niczka Ali terra wciąż jest na wol no ści – od rze kłam, a na samo
wspo mnie nie córki na szego Im pe ra tora prze szył mnie dreszcz.

– Księż niczka wy cho dzi za mąż i wkrótce opu ści Ciemne Im pe rium –
wy ja śnił krótko Rian.

– A ile zo stało jesz cze tych nie za męż nych?

– Nie są dzi łem, że taki z cie bie tchórz.
– Słu cham? – Spoj rza łam na niego z obu rze niem. W oczach dy rek tora

po ja wiły się dia bel skie ogniki.
– Je steś tchó rzem – po wtó rzył nie win nie. – Małą bo jaź liwą dziew- 

czynką. Na do da tek zbyt dumną, aby się do tego przy znać.

Tego już za wiele! Ob ró ci łam się na pię cie i ru szy łam w stronę drzwi.
– Deyu – usły sza łam ci chy głos za ple cami – zjesz ze mną obiad?

Moja złość wy pa ro wała w mgnie niu oka.
– Zjem… – od par łam i opu ści łam ga bi net. Nie mal czu łam, jak twarz

Riana roz świe tla się w uśmie chu.
Sama rów nież się roz pro mie ni łam, co nie uszło uwa dze lady Mi tas.



– Po chwa lił cię? – spy tała z za cie ka wie niem. – Mistrz Okeno przy słał
mu list z po dzię ko wa niami za twoje wspar cie w śledz twie.

Nie chcia łam wda wać się z nią w roz mowę, więc bez słowa wy szłam
z se kre ta riatu. W prze rwie obia do wej szybko po bie głam do swo jego po- 
koju i prze bra łam się w naj lep szą su kienkę. Le d wie przy sia dłam na ka- 
na pie z książką w dłoni, na środku sa lonu wy strze liły szkar łatne pło mie- 
nie. Ma gi ster w mil cze niu pod su nął mi ra mię. Spoj rze li śmy na sie bie
i zro zu mie li śmy się bez słów. Dal sze kłót nie nie miały sensu. Wszystko
ja koś się ułoży. Rian zgo dzi się po cze kać ze ślu bem, a w za mian za to na
wa ka cje po je dziemy do zamku ro do wego Tie rów, gdzie po znam jego ro- 
dzi ców i sio stry. Oboje po szli śmy na ustęp stwa, po nie waż do sko nale
wie dzie li śmy, że każda sprzeczka zbyt wiele nas kosz tuje.



T

TERAZ

aaak, tyle dni spo koju… Cały ty dzień! Ci sza, szczę ście, wspólne wie- 
czory, czego chcieć wię cej? Aż tu na gle na ho ry zon cie po ja wia się sza- 
nowna lady Tier!
– Masz ochotę na ko la cję? – Rian od gar nął nie sforny ko smyk z mo jej

twa rzy. – A może wo lisz sku pić się na śledz twie?
Z przy jem no ścią wtu li ła bym się w jego pierś i za po mniała o ca łym

świe cie. Nie stety, na gła wi zyta te ścio wej nie da wała mi spo koju.

– Gdzie bę dzie spała?
– Na pewno nie tu taj. – Po gła dził mnie po ple cach. – Mama przy je- 

dzie ju tro wie czo rem i za trzyma się w Zło tym Fe nik sie. Rano ma coś do
za ła twie nia w Ar da mie, ale chęt nie spo tka się z nami na obie dzie.

– W twoim domu? – spy ta łam z nie po ko jem.
– W re stau ra cji – od parł lord.
Z tru dem po wstrzy ma łam uśmiech.

– Czyli spo dzie wasz się kło po tów – stwier dzi łam nie bez sa tys fak cji.
Rian prych nął, chwy cił moją dłoń i mu snął war gami rę ka wiczkę.

– Nie masz się czego oba wiać, naj droż sza – szep nął. – Masz moje
słowo.

Na tym skoń czy li śmy te mat. Nie śpiesz nie ze bra łam książki i ze szyty,
lord-dy rek tor po skła dał swoje pa piery i wziął mnie za rękę. Wła śnie za- 
mie rza li śmy się prze nieść do jego domu, gdy roz le gło się pu ka nie do
drzwi. I to dość na tar czywe.

– Kto tam? – spy ta łam.

– To ja – od po wie dział chry pli wie Żło wis. – Masz go ścia. Czeka pod
bramą i twier dzi, że to pilne.

Spoj rza łam ze zdu mie niem na Riana.



– Cze kam w domu – wy szep tał lord i znik nął w szkar łat nych pło mie- 
niach. Do piero wtedy otwo rzy łam drzwi.

– Co tak długo? – burk nął go blin. – I nie po trzeb nie się wy stro iłaś,
czeka was jesz cze wie czorny tre ning.

– Wiem – od par łam krótko i ru szy łam za odźwier nym.
Wy szli śmy z aka de mika i skie ro wa li śmy się w stronę ma syw nych

wrót. Prze szli śmy przez dzie dzi niec aż do łu ko wa tego przed sionka, za
któ rym znaj do wała się brama. Oszro niona trawa skrzy piała pod na szymi
no gami. Spo dzie wa łam się, że zo ba czę Ju rao, ale ze zdu mie niem stwier- 
dzi łam, że to nie drow cze kał na mnie przy wej ściu. Za miast niego do- 
strze głam szczu płą, ele gancką ko bietę, zbyt wy soką jak na czło wieka.
Po zna łam ją od razu, była to pani Krus, żona mi strza rzeź nic twa oskar- 
żo nego o za bój stwo trolla. Zdzi wi łam się, że go blin wpu ścił ją na te ren
Aka de mii.

– Roz po rzą dze nie lorda-dy rek tora – wy ja śnił Żło wis, do strze gł szy
moje zmie sza nie. – Od bramy do przej ścia można wpusz czać, za łu kiem
działa już sys tem ochronny i nikt obcy nie prze do sta nie się do środka.

Gdy zbli ży li śmy się do driady, odźwierny skło nił się ni sko i znik nął
w swo jej ma lut kiej ko mórce.

– Dzię kuję ci, Deyu – ode zwała się pani Krus.

– Za co? – zdu mia łam się.
Zmien no kształtna zdjęła kap tur z głowy. Miała dłu gie, zie lone włosy,

cienką białą skórę i ogromne, szma rag dowe oczy, oko lone brą zo wymi
jak kora dębu rzę sami.

– Gribo uprze dzał, że się nie przy znasz – pani Krus bły snęła zę bami
i przy su nęła się do mnie – a prze cież sam nie szu kałby uspra wie dli wie- 
nia. Gdy tylko po ja wili się straż nicy, mój dzielny mąż od razu przy znał
się do za bój stwa. Prze mil czał tylko przy czynę. Śled czy Okeno na pi sał list
i wy słał z nim ofi cera  Nay tesa, a gdy ten wró cił, Gribo wy czuł za pach.
Twój za pach, Deyu. To z tobą ko re spon do wał star szy śled czy. I gdy prze- 
czy tał Twoją wia do mość, ka zał wszyst kim opu ścić po miesz cze nie.
Wszyst kim oprócz Nay tesa. „Dług ho noru?” – spy tał, a mój wil ko łak
przy tak nął. Chwała ciem nej bo gini, że drow po trafi wy kryć kłam stwo.



Od razu po twier dził, że Gribo mówi prawdę i za trzy mali go tylko na
prze słu cha nie. Wró cił wie czo rem, a sprawa zo stała za mknięta.
Dziś otrzy ma li śmy pi semne po wia do mie nie.

A niech to! A ja przez pięć dni za sta na wia łam się, co z tego wy nik nie!
Nie do sta łam żad nej in for ma cji ani od mi strza Okeno, ani od Ju rao. Na
szczę ście wszystko skoń czyło się do brze. Ka mień spadł mi z serca.

– Star szy śled czy to wspa niały czło wiek… to zna czy zmien no- 
kształtny – po pra wi łam się.

Pani Krus po krę ciła głową.

– To ty je steś wspa niała, Deyu – wy szep tała. – Dzię kuję.
– Nie ma za co, na prawdę.
– To mały pre zent od Griba. – Wy cią gnęła pa czuszkę, którą skry wała

pod ob szer nym płasz czem. – Po dziel się z kimś, kogo ko chasz.

Do słow nie wci snęła mi pa ku nek, a na stęp nie ob jęła mnie dłu gimi ra- 
mio nami i wy szep tała do ucha:

– Osobne po dzię ko wa nia za Aro szę, na lor dzie rów nież był twój za- 
pach. – Driada bez dal szych wy ja śnień ob ró ciła się na pię cie i ode szła.

Za sty głam w osłu pie niu, ale mój szok nie trwał długo. Igno ru jąc
wścib skie spoj rze nie Żło wisa, które nie mal wy pa liło mi dziurę w ple- 
cach, po mknę łam do domu lorda-dy rek tora. W kilku su sach po ko na łam
park i wbie głam do przed sionka.

– Co zro bi łeś z Aro szą? – wy dar łam się od progu.
Tier wy chy lił się zza drzwi pro wa dzą cych do ja dalni. W dłoni trzy mał

wielką ka napkę.

– Nie ro zu miem py ta nia – oznaj mił i od gryzł so lidny kęs.
– Pro szę mi nie my dlić oczu!
Rzu ci łam w niego pa kun kiem, szybko zdję łam buty i płaszcz i skie ro- 

wa łam się do ła zienki, żeby umyć ręce. Po dro dze wy rzu ca łam z sie bie
ko lejne pre ten sje:

– Je śli nie chcia łeś, żeby ktoś cię tam roz po znał, trzeba się było po- 
rząd nie umyć!

– Słu cham?! Co masz na my śli? – Rian po dą żył za mną do ła zienki.



– A to, że wil ko łak roz po znał pana po za pa chu. I mój za pach rów nież
na panu wy czuł! – wy ja śni łam, wy cie ra jąc ręce.

– Na to bie – po pra wił mnie Rian.

– Co?
– Na „to bie”, nie na „panu” – po wtó rzył su cho. – Cie kawe. Cóż, zdaje

się, że wil ko ła ków nie uda nam się oszu kać.

Na gle przy po mnia łam so bie, że ka pi tan Ve ris też jest zmien no- 
kształtną, a to ozna cza, że ona także do sko nale wy czuwa za pa chy! I śled- 
czy Okeno rów nież! Ale do rze czy.

– Wy ja śnisz mi, co ro bi łeś u mi strza Krusa? – Odło ży łam ręcz nik na
półkę i zbli ży łam się do Riana.

– Te raz jem. – Uśmiech nął się szel mow sko i po now nie za to pił zęby w
ka napce.

Nie wy trzy ma łam, wy rwa łam mu ka napkę z ręki i rów nież od gry- 
złam spory ka wa łek. Tier ro ze śmiał się, za brał mi resztę i wy co fał
się z ła zienki w stronę ja dalni. W po ło wie drogi od wró cił się z gra cją
w moją stronę.

– Jesz cze gryza?

Pod bie głam do niego, wy rwa łam mu ła komy ką sek i po pę dzi łam
wzdłuż ko ry ta rza. Nie mi nęła chwila i wi cher zwany lor dem-dy rek to rem
rzu cił się za mną! Za pisz cza łam i przy śpie szy łam, wy dzie ra jąc się na
cały dom:

– Biedna bu łeczka, nie bój się, nie tra fisz w łap ska złego dy rek tora!
„Zły dy rek tor” ro ze śmiał się i za gro ził:

– Za raz do stanę cię w swoje ręce!
Po mknę łam w stronę scho dów, wbie głam na pierw sze pię tro i skry- 

łam się za pierw szymi drzwiami, sta ran nie za my ka jąc je za sobą. Chi- 
cho cząc pod no sem, przy ło ży łam ucho do drzwi, na słu chu jąc kro ków.
Na ko ry ta rzu było ci cho, dziwne. Do ja dłam ka napkę, po chy li łam się
i spoj rza łam przez dziurkę od klu cza. Gdzie on się po dział?

– Mógł bym tak pa trzeć go dzi nami – roz le gło się za mo imi ple cami.



Pod sko czy łam ze stra chu, od wró ci łam się i sta nę łam twa rzą w twarz
z lor dem-dy rek to rem.

– Jak to zro bi łeś? – spy ta łam zdu miona.

– To sy pial nia go ścinna. – Uśmiech nął się jesz cze sze rzej. – Od strony
gar de roby jest dru gie wej ście. Wy obraź so bie, że wcho dzę do środka,
a tam pewna adeptka, chi cho cząc nie przy zwo icie, po chła nia skra dzioną
ka napkę. Do igra łaś się, Riate, a te raz po nie siesz za słu żoną karę.

Tier zro bił krok do przodu, przy gwoź dził mnie do drzwi, nie śpiesz- 
nie na chy lił się nade mną i wy szep tał:

– Po eg ze ku cji li czę na drugą ka napkę.
– Mhm – wy mam ro ta łam, nie od ry wa jąc wzroku od mi go czą cych

czar nych oczu. Cie płe, mięk kie usta po woli na kryły moje. Po ca łu nek był
de li katny ni czym letni po dmuch wia tru. A gdy silne dło nie Riana za ci- 
snęły się na mo jej ta lii, po czu łam, jak zie mia osuwa mi się spod nóg.
Świat za wi ro wał i po chło nęła mnie nie prze nik niona ciem ność…



Ocknę łam się na rę kach ma gi stra. Rian zno sił mnie po scho dach, nie
skry wa jąc przy tym wzbu rze nia:

– Prze cież nic nie zro bi łem! To był tylko ca łus! Je den nie winny
ca łus! – Za uwa żył, że się ock nę łam i się za trzy mał. – Jak się czu jesz?

Uśmiech nę łam się w od po wie dzi. Czu łam się świet nie. Lord-dy rek tor
stu dio wał mój uśmiech przez kilka se kund, po czym spy tał z iry ta- 
cją w gło sie:

– I po co było tra cić przy tom ność?
– Nie wiem – od par łam we soło. – Zro biło się tak przy jem nie…
– Czyżby? – Ma gi ster po woli usiadł na scho dach, wciąż trzy ma jąc

mnie w ob ję ciach. – To może spró bu jemy jesz cze raz?

Ski nę łam głową w mil cze niu. Lord-dy rek tor się uśmiech nął i znów
na chy lił nade mną. Jego cie płe usta ostroż nie mu snęły moje.

– Pla nu jesz tra cić przy tom ność?

– Nie – wy szep ta łam.
– Małe omdle nie?
– Też nie.

– Świet nie. – Rian po słał mi ło bu zer ski uśmiech. – W ta kim tem pie
do ślubu po win ni śmy opa no wać na miętny po ca łu nek. Za to nie mam
po ję cia, co po cząć z nocą po ślubną. Aż strach po my śleć, ile lat nam to
zaj mie.

– No wie pan! Nie trzeba mi tłu ma czyć, skąd się biorą dzieci! – wy pa- 
li łam z obu rze niem i spró bo wa łam wy swo bo dzić się z jego ob jęć. Bez- 
sku tecz nie.

– Na pewno? – Ma gi ster z tru dem po wstrzy my wał we so łość. – Pro ces
po czę cia też nie jest ci obcy?

Za czer wie ni łam się, a Tier wy buch nął śmie chem. Wstał, za niósł
mnie do ja dalni i po sa dził na krze śle. Szybko zmie ni łam te mat:

– To co pan ro bił u wil ko ła ków?

– „Co ro bi łeś” – po pra wił z na ci skiem.
– Niech bę dzie: co ro bi łeś u wil ko ła ków?



Pod nio słam się i się gnę łam po pa ku nek od mi strza Krusa. W środku
znaj do wała się wspa niała wę dzona ro lada ze schabu. Trzeba przy znać,
że był to iście kró lew ski pre zent. Ta kie ar cy dzieło sztuki ku li nar nej ser- 
wo wano wy łącz nie w sto licy Ciem nego Im pe rium.

– Cóż – Rian zbli żył się i za mknął mnie w ob ję ciach – za ta kim ką- 
skiem je stem go tów bie gać po ca łym domu.

– O nie – za pro te sto wa łam. – Ta kich ra ry ta sów nie można jeść
w biegu. – Chwy ci łam nóż i ukro iłam kilka pla strów.

– Nie mia łem na my śli schabu – wy szep tał, tu ląc mnie jesz cze moc- 
niej.

Za ru mie ni łam się.
– Prze klnę! – za gro zi łam.
– Stara śpiewka – od parł Rian, ca łu jąc moje włosy.

– Ze mdleję! – wy stę ka łam.
– Przy trzy mam cię.

– Je stem głodna. – Chwy ci łam się ostat niej de ski ra tunku.
– Nie masz po ję cia, jak wielki głód od czu wam ja – wy szep tał ma gi- 

ster i wy pu ścił mnie z ob jęć.



Zje dli śmy obiad i na la li śmy so bie po fi li żance her baty. Do piero wtedy
po sta no wi łam wró cić do te matu.

– To co ro bi łeś u wil ko ła ków? – spy ta łam po raz ko lejny, upi ja jąc
łyk cie płego na poju.

– Deyu – mruk nął nie chęt nie Tier. – Za cznijmy od tego, że trolle
rzadko po prze stają na za czep kach, a wil ko łaki nie roz ry wają ni komu
gar deł tylko dla tego, że ja kiś by dlak prze stra szył ich córkę.

Zbla dłam, a ły żeczka do her baty wy pa dła mi z rąk. Po czu łam, że łzy
na pły wają mi do oczu.

– I jak za mie rza pani pro wa dzić biuro de tek ty wi styczne, lady Riate,
skoro tak bar dzo przej muje się pani każdą sprawą? – skar cił mnie lord-
dy rek tor.

Do bre py ta nie. Co nie zmie nia faktu, że było mi zwy czaj nie szkoda
bied nej dziew czyny.

– Deyu – ode zwał się ci cho. – Za ją łem się wszyst kim. Wy le czy łem
córkę mi strza Gribo i usu ną łem wszel kie wspo mnie nia zwią zane z tym
przy krym wy da rze niem. Wszystko bę dzie do brze.

Przy po mniało mi się, jak kilka ty go dni temu Rian ule czył wam pi- 
rzycę Ay eshessi i sio strzeń ców mi strza Gro wasa. Tak po pro stu, nie żą- 
da jąc ni czego w za mian. Od mó wił też przy ję cia ja kie go kol wiek wy razu
wdzięcz no ści. A te raz bez wa ha nia po mógł nie zna jo mym wil ko ła kom.

– Je steś nie sa mo wity, wiesz o tym? – wy szep ta łam.
– Daj spo kój – za sę pił się lord.
Wró ci łam do pi cia her baty, pró bu jąc skryć uśmiech za fi li żanką.

– O co cho dzi? – Tier nie wy trzy mał. – Coś nie tak?
– Wszystko w po rządku. – Uśmiech nę łam się sze rzej. – Po pro stu

wszy scy w aka de mii pa nicz nie się cie bie boją.

Rian się ro ze śmiał.
– Do Or deru Nie śmier tel nych nie przyj mują każ dego, naj droż sza –

stwier dził ze spo ko jem. – Po wody do obaw są więc jak naj bar dziej uza- 
sad nione, mo żesz mi wie rzyć.



Oczy wi ście, ro zu mia łam to, a jed no cze śnie do strze ga łam coś zu peł- 
nie in nego. Coś, co lord-dy rek tor skrzęt nie skry wał przed wszyst kimi.
I zdaje się, że przed sa mym sobą rów nież.

Na gle nad aka de mią roz le gło się do no śne:

– Apel wie czorny!
Pod sko czy łam, dwoma hau stami do pi łam her batę i spoj rza łam bła- 

gal nie na Riana. Spo chmur niał, ale zli to wał się nade mną i po chwili
oto czył mnie pier ścień szkar łat nych pło mieni. Gdy prze cho dzi łam do
wła snego po koju, wes tchnął ze smut kiem:

– I tak za każ dym ra zem. Na wet się nie po że gnasz.
Cóż, nie wi dzia łam w tym sensu, w końcu ju tro znowu się zo ba- 

czymy, ale po tym wy zna niu nie mo głam odejść bez słowa. Cof nę łam
się, po de szłam do niego i dy gnę łam z prze sadną uprzej mo ścią.

– Że gnaj, lor dzie Tier – wy re cy to wa łam z pa to sem. – Kosz mar nych
snów.

Rian par sk nął, wstał z fo tela i skło nił się uro czy ście.
– Że gnaj, lady Riate. Ciem nych nocy.

W na stęp nej se kun dzie zna la złam się w jego ra mio nach, sil nych
i bez piecz nych. Przy znam, że z każ dym dniem co raz mniej chciało mi
się z nich wy swo bo dzić. Tier nie usi ło wał mnie po ca ło wać. Po pro stu za- 
mknął mnie w ob ję ciach.

– Jesz cze chwila i ni g dzie stąd nie pójdę – wy szep ta łam, wtu la jąc po- 
li czek w jego pierś.

– To zo stań ze mną – za pro po no wał.

– Mam tre ning – przy po mnia łam.
– Po ra dzą so bie bez cie bie.
Od su nę łam się de li kat nie, unio słam głowę i zaj rza łam w jego błysz- 

czące czarne oczy. Po czu łam, że tonę i nie ma już dla mnie ra tunku. Nie
po tra fi łam zna leźć w so bie dość siły, by wy zwo lić się z tej nie skoń czo nej
ot chłani.

– Cie kaw je stem – Rian ostroż nie po gła dził mnie po po liczku – czy
kie dy kol wiek by łaś w kimś za ko chana?



Uśmiech nę łam się ze smut kiem.
– Nie po zwa la łam so bie na wet o tym my śleć…

Jego spoj rze nie zmie niło się w mgnie niu oka, usta ścią gnęły
się w cienką li nię.

– Nie po trze buję Two jego współ czu cia! – zje ży łam się.

Ski nął głową w mil cze niu. Od wró ci łam się i zro bi łam krok
w stronę ogni stego por talu, jed nak pło mie nie na gle znik nęły.

– Dla czego? – za dał ci che py ta nie.
– Co „dla czego”? – Ob ró ci łam się gwał tow nie w jego stronę.

– Dla czego nie chcesz mo jego współ czu cia? – wy ja śnił, a po tem do- 
dał: – I tak spóź ni łaś się na apel, te raz już nie ma sensu się śpie szyć. Po- 
siedź ze mną w sa lo nie, roz palę w ko minku.

Wła ści wie nie zbyt mia łam na to ochotę, ale lord-dy rek tor nie cze kał
na moją od po wiedź, tylko zde cy do wa nym kro kiem ru szył w stronę
drzwi. Nie po zo stało mi więc nic in nego, jak po dą żyć za nim. Prze szli- 
śmy ko ry ta rzem do nie wiel kiego, przy tul nego po miesz cze nia, w któ rym
ni gdy wcze śniej nie by łam. Trzeba przy znać, że sa lo nik był ni czego so- 
bie. Ele gancka sofa, go be liny na ścia nach i mały, okrą gły sto lik. Jed nak
naj więk sze wra że nie ro bił ko mi nek w kształ cie roz dzia wio nej pasz czy
smoka.

Ma gi ster wy ko nał szybki ruch dło nią, jakby od nie chce nia, i w py sku
po twora za pło nął ja skra wo żółty ogień, roz świe tla jąc rów nież ogromne
krysz ta łowe śle pia. Po ca łym sa lo nie roz pro szyły się lekko przy ćmione
re fleksy pło mieni.

– Jak pięk nie! – wes tchnę łam.
– Usiądź, za raz do cie bie wrócę – rzekł lord i zo sta wił mnie samą

w po miesz cze niu.

Po czu łam się tro chę nie swojo. To, co w obec no ści Riana wy da wało
się cu downe i za chwy ca jące, bez niego tra ciło cały swój urok. Mu sia łam
przy znać, że tylko przy nim czu łam się bez pieczna. Ta myśl przy pra wiła
mnie o gę sią skórkę. Za drża łam i bez wied nie otu li łam się ra mio nami.



– Deyu – Tier po ja wił się za mo imi ple cami, ob jął mnie jedną ręką za
ta lię i przy cią gnął do sie bie – co się stało?

„Boję się, gdy nie ma cię w po bliżu. I to mnie prze raża”, po my śla łam,
ale nie od wa ży łam się wy po wie dzieć tych słów na głos.

– Na mnie już czas – oznaj mi łam.
Rian mu snął war gami moje włosy i wes tchnął.

– Mam fan ta styczne wino owo cowe. Ory gi nalne, lek kie i słod kie. Nie
mam ochoty pić go w sa mot no ści.

– Ile masz tych bu te lek z roz ma itymi trun kami?! – zdu mia łam się.
– Zde cy do wa nie za dużo – ro ze śmiał się lord i po wiódł mnie w stronę

ka napy. Do piero gdy usia dłam, do strze głam w jego dłoni ka rafkę i dwa
kie liszki. – Męż czy zna za zwy czaj otrzy muje w pre zen cie dwie rze czy:
wino albo ty toń – cią gnął. – Ja nie palę, więc naj czę ściej do staję wino.

Wpraw nym ru chem roz lał gę sty, czarny na pój do kie lisz ków i wrę- 
czył mi je den z nich. Nie mal od razu wy czu łam dziką ja godę. Jej słod kie
owoce ro sły w la sach na po łu dniu Im pe rium. Na te re nach Po gra ni cza
były prak tycz nie nie do stępne. Zna łam ten za pach tylko dzięki To biemu,
który zdo był kie dyś tro chę ja gód od za przy jaź nio nego kupca. Zro bi li śmy
z nich re we la cyjne kon fi tury do ro ga li ków.

– Cie kawy smak – przy znał lord-dy rek tor. – W sto licy na zy wają je let- 
nim wi nem. Wo kół mo jego zamku ro dzin nego ro sną całe za gaj niki dzi- 
kich ja gód. Od wcze snej wio sny do póź nej je sieni ich upojny za pach
unosi się w po wie trzu… Za pach mo jego dzie ciń stwa.

Ostroż nie unio słam kie li szek i upi łam pierw szy łyk. Przy mknę łam
po wieki, wdy cha jąc słodki aro mat i roz ko szu jąc się wy ra zi stym, nieco
cierp kim sma kiem. Wino sma ko wało zde cy do wa nie le piej niż kon fi tury,
które przy go to wał Tobi. Upi łam na stępny łyk… i ko lejny, aż za krę ciło mi
się w gło wie.

– To bar dzo zdra dliwy na pój – uprze dził Tier. Ry chło w czas.
– Na prawdę? – Po czu łam, jak dziwna sła bość ogar nia całe moje ciało.

– Ow szem. – Rian roz siadł się wy god nie i po chwili do dał: – Ostatni
raz pi łem je ze dwa dzie ścia lat temu.



Wpa trzy łam się w ogień. Czy to tylko złu dze nie, czy smok przy gląda
mi się z roz ba wie niem? Po woli do ciera do mnie, że wy pa da łoby odło żyć
kie li szek. Za miast tego biorę ko lejny łyk.

– Nie przej muj się – Rian przy su nął się do mnie i ob jął mnie ra mie- 
niem – upo je nie znika rów nie szybko, jak się po ja wia.

– M-mam taką na dzieję. – Opar łam głowę na jego piersi i przy glą da- 
łam się pło mie niom przez szkło kie liszka. – A dla czego nie wy pi łeś go
wcze śniej? Dwa dzie ścia lat to szmat czasu.

Cie kawe. For mu ło wa nie my śli przy cho dziło mi z pew nym tru dem.

– By łem za jęty – wy szep tał i po ca ło wał mnie w skroń. – Prawdę mó- 
wiąc, nie było z kim. Wy szu kane wino na leży pić w to wa rzy stwie wy jąt- 
ko wej ko biety.

– Hmm – ob ró ci łam lekko głowę, aby do strzec wy raz jego twa rzy –
dla czego uwa żasz, że je stem wy jąt kowa?

Uśmiech nął się ta jem ni czo.

– Kie dyś ci opo wiem.
– Kie dyś… – po wtó rzy łam ni czym echo i do pi łam swoją por cję.

Rian odło żył oba kie liszki na sto lik i ob jął mnie de li kat nie. Nie mia- 
łam nic prze ciwko. Czu łam się bez pieczna w jego ra mio nach, a ogień
hip no ty zo wał mnie tań cem pło mieni i ci chym po trza ski wa niem bre- 
wion. Za oknem roz sza lała się za mieć. Wiatr za wo dził i szar pał nie szczę- 
snymi drze wami.

– Deyu – ci chy głos wy rwał mnie z za my śle nia – dla czego nie chcesz,
aby kto kol wiek ci współ czuł?

Prze szył mnie dreszcz. Nie chcia łam o tym mó wić, zresztą ni gdy z ni- 
kim o tym nie roz ma wia łam. Błogą ci szę prze rwało bo le sne wspo mnie- 
nie o go rą cym piecu i bu rzy śnież nej, która bez u stan nie ry czała za
oknem. I o nie szczę ściu, które przy nio sła tamta zima.

– Nie chcę o tym roz ma wiać – wy szep ta łam. – Nie każ mi do tego
wra cać.

– Czy to ma ja kiś zwią zek z za dłu że niem wa szego domu?



Czy on za wsze mu siał tra fiać w sedno? Mil cza łam. Ale Rian nie za- 
mie rzał od pu ścić.

– Nie mogę po wie dzieć, że bym wty kał nos w nie swoje sprawy –
oznaj mił su cho. – Te raz to rów nież moje sprawy, Deyu. Zro bi łem
wszystko, co mo głem, aby roz wią zać ten pro blem i nie ura zić przy tym
two jej dumy. Jed nak wciąż nie po tra fię wy zbyć się jed nej na tręt nej my- 
śli. Jak to się stało, że twoi ro dzice prak tycz nie sprze dali cię w nie wolę?

– Nie mieli wy boru – wy du si łam przez za ci śnięte zęby.
– Trudno mi w to uwie rzyć – przy znał ma gi ster.

Nie chcia łam o tym roz ma wiać ani chwili dłu żej.
– My ślisz, że nie ża ło wali swo jej de cy zji? Oczy wi ście, że tak! Każ dego

dnia! Od rana do nocy! Czu łam się jak trup we wła snym domu. Mama le- 
d wie po wstrzy my wała łzy na mój wi dok, a oj ciec… Przez lata spał po
dwie, trzy go dziny i zni kał na cały dzień. Od kła dał każde za ro bione pie- 
nią dze! On… Nie chcę o tym mó wić!

Rian przy tu lił mnie moc niej. Sie dzie li śmy w przy gnia ta ją cej ci szy, aż
w końcu za pro po no wał:

– Jesz cze tro chę wina?
– Mam ju tro za ję cia – przy po mnia łam.

– Za pew niam, że nie bę dziesz miała mi greny. – Na peł nił kie liszki
i po dał mi je den. – Je żeli wda łaś się w ojca, to na pewno masz silny cha- 
rak ter. Wy trwały z niego czło wiek, godny sza cunku.

Uśmiech nę łam się i upi łam łyk wina. Jego smak ocza ro wy wał i przy- 
wo dził na myśl lato. W Po gra ni czu, skąd po cho dzę, lato jest bar dzo krót- 
kie, a upalne dni można po li czyć na pal cach jed nej ręki. Z chę cią za- 
miesz ka ła bym w miej scu, gdzie przez więk szość roku jest cie pło i sło- 
necz nie.

– Twój oj ciec jest my śli wym? – spy tał lord-dy rek tor.

– Mhm – wy mam ro ta łam sen nie, wciąż roz my śla jąc o le cie, krza kach
dzi kich ja gód i cie płych pro mie niach słońca.

– My śliwy w Po gra ni czu to nie bez pieczna pro fe sja. Co go za ata ko- 
wało? Wil ko łak, rwar z po gó rza czy ja kiś nie umarły?



– Wil ko łak – wy szep ta łam i otwo rzy łam sze roko oczy.
Przez chwilę wpa try wa łam się w ogień, na stęp nie ob ró ci łam się

gwał tow nie i spoj rza łam na ma gi stra z wy rzu tem.

– Co ta kiego? – za gad nął jak gdyby ni gdy nic.
– Lor dzie Tier, te stuje pan na mnie me tody pro wa dze nia prze słu- 

chań?

– Ależ skąd. – Uśmiech nął się. – Wszel kie me tody od dawna mam
prze te sto wane. Opra co wa łem na wet wła sne stra te gie i przy znam nie- 
skrom nie, że są im po nu jąco sku teczne. Twój oj ciec bar dzo ucier piał? –
do dał po waż nym to nem.

– Hmm. – Od su nę łam się tro chę, żeby le piej go wi dzieć. – I gdzie
się pan na uczył tych im po nu jąco sku tecz nych stra te gii?

– Na woj nie – wy ja śnił bez cie nia uśmie chu.

Ode chciało mi się dal szych py tań. Do pi łam wino i od sta wi łam kie li- 
szek. Ma gi ster rów nież osu szył swój.

– Nie roz ma wiajmy o tym – po pro si łam.

– Chcę to usły szeć – oznaj mił z na ci skiem.
Pod nio słam się z sofy i szyb kim kro kiem wy szłam z sa lo niku. Skoro

on mnie nie słu cha, to nie po zo stanę mu dłużna. Do tar łam do drzwi
wej ścio wych i wła śnie za mie rza łam opu ścić dom lorda-dy rek tora, gdy
ten za gro dził mi drogę. Sta li śmy przez chwilę w mil cze niu, a po tem Tier
ostroż nie po ło żył mi rękę na ta lii, a drugą uniósł mój pod bró dek.

– Mam prawo wie dzieć, co się stało.

– A ja mam prawo nie chcieć o tym roz ma wiać! – Szarp nę łam głową,
uwal nia jąc się od jego pal ców. – Nie chcę i nie będę! Każde wspo mnie- 
nie o tam tej nocy spra wia mi ból! A te raz, je śli po zwo lisz, wrócę do sie- 
bie. Ju tro czeka mnie ciężki dzień.

Mi nę łam go i po de szłam do wie szaka. Szybko za rzu ci łam na sie bie
płaszcz i wsu nę łam stopy w wy so kie buty. Jed nak za nim zdą ży łam otwo- 
rzyć drzwi, wo kół mnie wy strze liły pie kielne pło mie nie. W mil cze niu
wkro czy łam pro sto w ogień. Gdy by łam już we wnątrz por talu, do le ciały
do mnie ci che słowa:



– Wy bacz mi… Nie chcia łem.
Tej nocy bar dzo źle spa łam. Bu dzi łam się od wła snego krzyku albo

pod ska ki wa łam na łóżku, z prze ra że niem wpa tru jąc się we wła sne dło- 
nie. Do piero po chwili do cie rało do mnie, że nie ma już na nich krwi
ojca i wszystko jest w po rządku. Jak do brze, że moje młod sze sio stry nie
pa mię tały tej strasz nej nocy. Za to mnie do końca ży cia będą drę czyć
kosz mary.



Obu dziło mnie stu ka nie do drzwi. Szybko wy sko czy łam z łóżka i już
po chwili sta nę łam twa rzą w twarz z roz wście czoną ka pi tan Ve ris.
Lady w mil cze niu zlu stro wała mnie od stóp do głów. Wi dok mu siał

być nie szcze gólny, gdyż po woli zwie rzęca fu ria ustą piła miej sca zdu mie- 
niu i… tro sce? W na stęp nej se kun dzie ku ra torka we pchnęła mnie z po- 
wro tem do po koju, po czym sama we szła do środka i za mknęła za sobą
drzwi.

– Co się stało? – spy tała.
– Nic.

Zbyt późno przy po mnia łam so bie o wie czor nym tre ningu.
– Zu peł nie nic? – za kpiła lady.
– Ow szem.

Ka pi tan chwy ciła mnie za ra mię i za cią gnęła przed lu stro w sy pialni.
– Bądź więc ła skawa wy ja śnić nie roz gar nię tej ku ra torce, dla czego

masz za puch niętą twarz i oczy jak u kró lika?!

Fak tycz nie, było na co po pa trzeć. Z gład kiej ta fli spo glą dała na mnie
blada, za pła kana dziew czyna. Za pad nięta twarz, głę bo kie cie nie pod
oczami i ogólna ner wo wość spra wiały iście upiorne wra że nie.

– Do wie czora znik nie – za pew ni łam, przy gła dza jąc grzywkę. – To
nie pierw szy raz.

– Czyżby? – sark nęła lady. – I jak czę sto po wta rzają się ta kie sy tu acje?

– Co raz rza dziej – za pew ni łam.
Ve ris po krę ciła głową z nie za do wo le niem i skrzy żo wała ręce na

piersi.

– Za czy nam ro zu mieć, dla czego Dara na lega, abyś no co wała u Tiera.
Ale mniej sza o to, gdzie by łaś wczo raj wie czo rem?

Za czer wie ni łam się.
– No tak, głu pie py ta nie. – Lady wzru szyła ra mio nami. – Chyba czeka

mnie roz mowa z lor dem-dy rek to rem o na ru sza niu dys cy pliny. Ubie raj
się, apel za raz się za cznie – na ka zała i bez po że gna nia wy szła z po koju.
Po ranny tre ning mi nął w oka mgnie niu. Bez trudu wy ko na łam wszyst kie



ćwi cze nia. Do końca pierw szych za jęć wszel kie tro ski ule ciały i nie za- 
mie rza łam wię cej za przą tać so bie nimi głowy.

A po tem po ja wił się Żło wis. Wła śnie zmie rza li śmy całą grupą na wy- 
kład z za klęć mi ło snych, gdy go blin pod biegł do mnie i wrę czył zwi nięty
ka wa łek per ga minu. Wci snę łam Jance torbę z pod ręcz ni kami i szybko
roz wi nę łam po żół kły ma te riał.

Pa mię tasz bandę trolli z Mar twego Mia sta? Tych na jem ni ków, któ- 
rych pod stęp nie oma mi ły ście ra zem z Ri? Zna le ziono ich mar twych
nie da leko Rra daku. O czwar tej ma go wie otwo rzą por tal mię dzy
Ciemną Twier dzą a ich gar ni zo nem. Je żeli chcesz iść ze mną, to cze- 
kam pod bramą. Po śpiesz się!

Rra dak to naj da lej wy su nięte na pół noc mia sto Po gra ni cza. Sie dem
dni drogi na jasz czu rze, a wo zem to w ogóle pra wie dwa ty go dnie. Po ja- 
wia się py ta nie, jak trolle się tam zna la zły? Kto je za bił? I za co?

– Ten tam po wie dział, że byś nie tra ciła czasu. Wziął dla cie bie
płaszcz, jakby co – szep nął Żło wis kon spi ra cyj nie.

Bar dzo chcia łam po le cieć z Ju rao! Był tylko je den pro blem, a mia no- 
wi cie: kto mi na to po zwoli? W roz tar gnie niu ro zej rza łam się do okoła
i do strze głam lady Oris. Ru szy łam bie giem w jej stronę i za czę łam nie- 
skład nie tłu ma czyć, że nie mogę być na za ję ciach, ale obie cuję, że
wszystko nad ro bię. Wy kła dow czyni za zwy czaj bar dzo su rowo pod cho- 
dziła do wszel kich nie obec no ści, ale tym ra zem dała się prze ko nać.

– Od ro bi łaś za da nie do mowe?
W dwóch su sach do sko czy łam do Janki, wy rwa łam jej torbę z książ- 

kami i pę dem wró ci łam do lady Oris.
– Jest – wy sa pa łam, wrę cza jąc jej ze szyt.

– Mamy dziś dwie go dziny, prawda? – Pro fe sor się za my śliła, a po
chwili do dała z uśmie chem: – Bie gnij. Po pro szę też mi strza He shi, żeby
nie wpi sy wał ci nie obec no ści z gra fo lo gii.

Roz pro mie ni łam się, ale za raz spo waż nia łam, żeby nie przy ku wać
zbyt niej uwagi.



– Idź już, idź. – Lady Oris po kle pała mnie żar to bli wie po po liczku. –
Ja wszystko ro zu miem. Pierw sza mi łość przy tra fia się tylko raz w ży ciu.
A drow to po noć fe no me nalni ko chan ko wie, tak sły sza łam.

Onie mia łam. Chcia łam za prze czyć i po wie dzieć, że za szła po myłka,
ale pro fe sor ru szyła żwawo w stronę sali wy kła do wej, świę cie prze ko- 
nana, że speł niła do bry uczy nek w imię praw dzi wej mi ło ści.

– Idziesz czy nie? – Żło wis po cią gnął mnie za rę kaw.
– Pę dzę! – krzyk nę łam i po gna łam, nie oglą da jąc się za sie bie.



Niczym wi cher prze mknę łam przez dzie dzi niec i już po chwili zna la- 
złam się pod bramą. Drow za sa lu to wał ra do śnie na mój wi dok i wrę- 
czył mi sze roki płaszcz z em ble ma tem Straży Noc nej.

– Ciem nych, wspól niczko – przy wi tał mnie, gdy tylko opu ści li śmy
mury aka de mii. – Ubie raj się prędko, nie mamy czasu!

Szybko na rzu ci łam na sie bie płaszcz i scho wa łam włosy pod wiel kim
kap tu rem.

– Z po zdro wie niami od Ri – ro ze śmiał się Ju rao i po dał mi czarny sza- 
lik oraz rę ka wiczki. – Nie stety tym ra zem do nas nie do łą czy.

– Dla czego? – spy ta łam z ża lem.
– Wy cho dzi za mąż. – Drow pu ścił do mnie oko. – Wska kuj, zdą żymy

jesz cze po pa trzeć.

Do piero te raz do strze głam jasz czura, który cze kał na nas za bramą.
Ju rao nie mal wrzu cił mnie na jego grzbiet, sam spraw nie wsko czył na
sio dło i gwał tow nie szarp nął wo dze. Po le cie li śmy bar dzo ni sko, nie mal
mu ska jąc sto pami da chy bu dyn ków. W Ar da mie wiele do mów ma okna
na pod da szu. Wąt pię, by ich miesz kań com po do bał się wi dok ogrom- 
nego jasz czu rzego brzu cha prze la tu ją cego nad ich gło wami, jed nak
drow zda wał się tym nie przej mo wać.

– Mam na dzieję, że zdą żymy – krzyk nął. – Ślub za czyna się w samo
po łu dnie.

– W po łu dnie? – zdzi wi łam się. – A nie po wi nien o za cho dzie słońca?
– Mama do szła do wnio sku, że w ten spo sób uda jej się oszu kać

Riayę. Na jej miej scu bym tego nie ro bił. Dżur, ar chad!
Wie dzia łam, że Dżur to imię jasz czura, ale po le ce nie, które wy krzyk- 

nął Ju rao, sły sza łam po raz pierw szy i nie mia łam po ję cia, co ozna cza.
Stwór naj wy raź niej jed nak zro zu miał, gdyż w tej sa mej chwili wbił pa- 
zury w dach bu dynku, nad któ rym wła śnie prze la ty wa li śmy.

– Po łu dnie, Świą ty nia Wiel kiej Ciem no ści, plac Upio rów. Scho waj
się! – syk nął i ścią gnął mnie z jasz czura.

Nie po zo stało mi nic in nego, jak opaść na ko lana i czoł gać się po ob- 
lo dzo nym da chu za po dej rza nie pod eks cy to wa nym drow. Przy znam, że



mu sia łam się bar dzo po sta rać, aby nie zje chać po śli skich da chów kach
na zie mię. Gdy do peł zli śmy na skraj bu dynku, Ju rao wska zał pal cem
jedną ze świą tyń.

– Za raz się za cznie! – wy ja śnił.

Przez dłuż szą chwilę nic szcze gól nego się nie wy da rzyło. Pod nami
to czyło się nor malne miej skie ży cie. Po placu krę cili się różni lu dzie
i nie lu dzie, w po śpie chu za ła twia jąc swoje sprawy. Od czasu do czasu
prze je chał ja kiś po wóz lub prze ma sze ro wał od dział Straży Dzien nej.
W od dali roz legł się dźwięk dzwo nów wy bi ja ją cych go dzinę dwu na stą.
Było mi nie wy god nie i zdą ży łam już po rząd nie zmar z nąć, gdy na gle nad
pla cem po niósł się hi ste ryczny mę ski krzyk:

– Nieee!!!

Wrony po de rwały się z po bli skich da chów, zgraja nie to pe rzy z pi- 
skiem wy fru nęła spod skle pie nia świą tyni i na wet ja kiś wil ko łak ze stra- 
chu przy jął zwie rzęcą po stać. Na swoje nie szczę ście ubrany był w drogi,
szy kowny płaszcz i wy so kie buty, które w mo men cie prze miany po darły
się na strzępy. Bie dak z roz pa czy za wył jak opę tany i trudno mu się dzi- 
wić. Nie do cze kał się jed nak współ czu cia, gdyż oczy wszyst kich ga piów
zwró cone były wy łącz nie na Świą ty nię Wiel kiej Ciem no ści, skąd do bie- 
gały po tworne okrzyki:

– Nieee! W ży ciu się z nią nie oże nię! To ja kiś po twór! Ma mooo, ra- 
tunku!

Ju rao par sk nął i za niósł się śmie chem.

– Mama po sta no wiła wy dać Ri bez swatki – wy ja śnił. – Sio strzyczka
do wie działa się o ce re mo nii dwie go dziny temu, gdy słu żąca przy nio sła
jej suk nię ślubną. Dla tego mu sie li śmy im pro wi zo wać. Jak ci się po doba
re ak cja na na par z grzy bów?

Są dząc po wrza skach, które do bie gały z wnę trza świą tyni, nie tylko ja
do brze się ba wi łam. Co gor sza, po chwili do środka wpa ro wał wspo- 
mniany wil ko łak i wkrótce okrzyki zmie niły się w dziki la ment.

– Straż! Na po moc! – darł się ktoś wnie bo głosy.
A po tem przy szła pora na wielki fi nał. Ze środka wy biegł pan młody

w czer wo nym gar ni tu rze, za nim wy strze lił roz wście czony wil ko łak, usi- 



łu jąc pa zu rami ze drzeć z niego spodnie. Wnet w drzwiach po ja wiła się
ele gancka ciemna elfka i z bo jo wym okrzy kiem ru szyła sy nowi na ra tu- 
nek. Tłum na placu wi wa to wał i roz ko szo wał się dar mo wym przed sta- 
wie niem. Na ko niec oczom ga piów uka zała się Riaya we wście kle ró żo- 
wej sukni. Nie do szła panna młoda po wio dła wzro kiem po da chach bu- 
dyn ków. Gdy nas do strze gła, skło niła się drwiąco i bez gło śnie za kla skała
w dło nie. Ju rao po ma chał we soło w od po wie dzi.

– Zmy wamy się – szep nął mi do ucha.

Droga po wrotna nie była ła twa, ale za to hu mory nam do pi sy wały.
Wresz cie ze sko czy li śmy na ulicę, scho wa li śmy się za wiel kim jasz czu- 
rem i po mknę li śmy w prze ciw nym kie runku, aby lady Nay tes nas nie za- 
uwa żyła.

– Przez pół roku nie da mi po tem żyć – po skar żył się mój wspól nik.

Do piero na końcu ulicy Ju rao pod sa dził mnie na grzbiet Dżura i po- 
szy bo wa li śmy z za wrotną pręd ko ścią w stronę Ciem nej Twier dzy. Gdy
w od dali za ma ja czyły mury straż nicy, drow wy darł się na całe gar dło:

– Po cze kaj cie na nas!
Miał o wiele lep szy wzrok ode mnie i dla tego pierw szy do strzegł mi- 

go czący por tal. Sama za uwa ży łam go, do piero kiedy jasz czur pod szedł
do lą do wa nia, za to bez trudu roz po zna łam maga, który otwo rzył ma- 
giczne przej ście.

– Deyu, cie szę się, że pa nią wi dzę – przy wi tał mnie lord Szej der Me- 
ros.

– Ciem nych dni – wy mam ro ta łam, roz glą da jąc się w po szu ki wa niu
Ju rao. Drow za jęty był jed nak roz sio dły wa niem jasz czura. Ścią gnął mu
uzdę, po kle pał po py sku i szep nął coś na ucho. Za do wo lony Dżur po- 
biegł do stajni na za słu żony obiad, a mój wspól nik ru szył za nim, aby
odło żyć sio dło.

– Chodźmy – po wie dział lord Me ros, chwy ta jąc mnie za rękę. – Ofi- 
cer Nay tes nas do goni.

„Star szy śled czy Okeno na pewno już na nas czeka”, uspo ko iłam się
w my ślach i po dą ży łam za ka pi ta nem jed nego z trzech pa troli Straży
Noc nej.



Po dróż ma gicz nym por ta lem nie na le żała do naj przy jem niej szych.
Zu peł nie jak bym zna la zła się w środku tor nada – z każ dej strony ota czał
mnie prze ra ża jący, gwał towny wi cher.

– Nie bój się, trzy mam cię mocno. – Szej der ści snął moją dłoń, da jąc
do zro zu mie nia, że nic mi nie grozi. Jed nak gdy do tknął mo ich pal ców,
wy czuł to, co tak skrzęt nie sta ra łam się ukryć pod rę ka wiczką. – Czy to
pier ścio nek?

Gdzie ten cho lerny drow?! Obej rza łam się go rącz kowo za sie bie. Syl- 
wetka ofi cera za ma ja czyła na końcu wi ru ją cego ko ry ta rza.

– Deyu! – krzyk nął lord Me ros. – Co to ma zna czyć?!

Spró bo wa łam de li kat nie wy swo bo dzić dłoń z jego uści sku, ale ka pi- 
tan nie za mie rzał mnie pu ścić i szarp nął mnie jesz cze moc niej.

– Czy to pier ścio nek za rę czy nowy?! – ryk nął, tra cąc nad sobą pa no- 
wa nie.

Na szczę ście w tym mo men cie do go nił nas Ju rao. Szybko oce nił sy tu- 
ację i wkro czył do ak cji.

– Wspól niczko, ależ ty je steś szybka! – za wo łał i ko rzy sta jąc z oka zji,
że jego prze ło żony za stygł jak słup soli, uwol nił moją dłoń ze sta lo wego
uści sku. – Sze fie, dzięki, że jej przy pil no wa łeś. Deyu, po śpiesz się, nie
mamy czasu na po ga du chy!

Nie trzeba mi było dwa razy po wta rzać. Po mknę li śmy ma gicz nym
ko ry ta rzem z taką pręd ko ścią, że mu sia łam obiema rę kami wcze pić się
w ra mię drow, aby nie stra cić rów no wagi. Do piero gdy do tar li śmy do
wyj ścia, od wa ży łam się spoj rzeć za sie bie. Lord Szej der Me ros wciąż
tkwił po środku ko ry ta rza i wpa try wał się w wi ru jącą prze strzeń.



W Rra daku po wi tała nas bu rza śnieżna. To mia sto znaj duje się na
pół noc od Ar damu, u pod nóża ma sywu gór skiego, dla tego zima
jest tu taj sroż sza. Każ dego roku pada tyle śniegu, że tylko da chy

bu dyn ków wy stają spod jego gru bej pie rzyny.
Na szczę ście w tej chwili ulice były pu ste, naj wy raź niej za mieć do- 

piero się za częła. Przed ta werną Wil czy Ogon, obok któ rej znaj do wało
się wyj ście z por talu, za po ły sku jącą ma giczną ba rierą zgro ma dził się
tłum ga piów. Więk szość z nich to za pewne wil ko łaki. W Rra daku
mieszka nie wielu lu dzi, kli mat jest dla nich zbyt su rowy.

W drzwiach lo kalu po ja wiła się syl wetka star szego śled czego Okeno.

– Adeptko Riate! – Jego tu balny okrzyk ścią gnął na nas uwagę po zo- 
sta łych straż ni ków. – Właź do środka, cie kaw je stem, co po wiesz!

Po śród bandy oku ta nych po szyję ofi ce rów pół ba zy li szek pre zen to- 
wał się nad wy raz ory gi nal nie. Miał na so bie cienką ko szulę i spodnie od
mun duru, a do tego był boso. Wy gląda na to, że le dwo co zmie nił
swoją po stać i albo nie zdą żył się ubrać, albo był wście kły. Z ba zy lisz- 
kami ni gdy nie wia domo i oba wa rianty były rów nie praw do po dobne.

Stą pa jąc ostroż nie po śli skim bruku, do tar łam do mi strza Okeno
i wraz z nim we szłam do środka. Od razu tego po ża ło wa łam. We wnątrz
pa no wał pół mrok, a do tego su fit był bar dzo ni sko.

Ca łość spra wiała upiorne wra że nie. Jed nak naj gor szy był za pach:
słod kawy, przy pra wia jący o mdło ści odór zgni li zny i roz kładu.

– Zna le ziono ich nad ra nem – za czął bez wstę pów Okeno. – We dług
miej sco wych śled czych wła ści ciel ta werny otruł całą bandę, aby się
wzbo ga cić. To wil ko łak, sama wiesz, co mu za to grozi.

Wie dzia łam. Pu bliczna eg ze ku cja i spa le nie ca łego ma jątku. A bio rąc
pod uwagę, że dla wil ko ła ków ro dzina jest naj waż niej sza, świa do mość,
że bli scy zo staną bez gro sza przy du szy, była po sto kroć gor sza od
śmierci.

– Chcieli za mknąć sprawę – cią gnął pół ba zy li szek, klu cząc mię dzy
brud nymi sto li kami, któ rych od wczo raj nikt nie sprzą tał – ale żona wła- 
ści ciela po bie gła na pocztę i wy słała do nas ma giczną wia do mość



z prośbą o po moc. Twier dzi, że jej mąż jest nie winny. Sprytna ko bieta,
czło wiek, tak jak ty.

Coś tu nie gra. Zwy kła ko bieta, żona prze cięt nego wil ko łaka wy syła
prośbę o po moc do sa mego mi strza Okeno, a śled czy rzuca wszystko
i ru sza z od sie czą? W ży ciu w to nie uwie rzę!

In spek tor ob ró cił się, uchwy cił moje scep tyczne spoj rze nie i wes- 
tchnął głę boko.

– De ira jest ary sto kratką – wy ja śnił. – Za mek jej ro dzi ców wznosi się
nie da leko ziem na le żą cych do mo jego klanu. Kiedy za ko chała się w zwy- 
kłym wil ko łaku, jej oj ciec wpadł w szał. Lord Gro to su rowy męż czy zna,
do tego pół krwi smok. De ira ucie kła z domu i słuch o niej za gi nął. Ro- 
dzice szu kają jej od nie mal dwu na stu lat. I kto by po my ślał, że piękna
i bły sko tliwa lady Gro ukrywa się w Po gra ni czu, w ta kiej pod rzęd nej
dziu rze jak Rra dak?

Trudno jej się dzi wić! Córki pół smo ków są na wagę złota, i to do słow- 
nie. Aż dziw, że wil ko łak uszedł z ży ciem, a do tego przez po nad de kadę
nikt ich nie zna lazł.

– Czyli go spo darz jest poza po dej rze niami? – Wró ci łam do sprawy.
– Ujmę to tak. – Okeno ro zej rzał się do okoła, aby upew nić się, że nikt

nas nie sły szy. – Będę za chwy cony, je żeli Korro okaże się nie winny. Żal
mi De iry, na prawdę, ale naj bar dziej mar twię się o dzieci, zwłasz cza
o chłop ców. Dziew czynki tra fią w ręce dziadka, gdyż smo cza krew po zo- 
staje czy sta w żeń skiej li nii. Ale chłopcy to inna sprawa i pew nie tra fią
na bruk.

– No tak, smoki za ko chują się raz na całe ży cie. Je żeli wil ko łak zo sta- 
nie stra cony, jego mał żonka umrze z żalu – od par łam w za du mie.

Okeno ski nął po ta ku jąco głową.

– Tak to wy gląda, Riate. Miej scowy eks pert od uro ków ni czego nie
zna lazł. Wszyst kie do wody wska zują na Korro, a śmierć trolli nie nosi
zna mion ma gii. Ale nie wie rzę, że to zro bił, ro zu miesz? Po pro stu nie
wie rzę.

– No do brze – wes tchnę łam. – Gdzie te zwłoki? Pro szę mnie za pro wa- 
dzić na miej sce zbrodni.



Zwłoki zna la zły się w dru gim po miesz cze niu. Oprócz głów nej sali
w ta wer nie była jesz cze spe cjalna izba dla go ści, któ rzy lu bili uczto wać
we wła snym gro nie. Przy wej ściu sie dział nie wy soki sta ru szek. Miał na
so bie czarną pe le rynę, ty pową dla urzęd ni ków pań stwo wych. Na jego
piersi lśniła me ta lowa od znaka spe cja li sty od uro ków. Męż czy zna był za- 
jęty lek turą ja kiejś książki i nie zwró cił na nas naj mniej szej uwagi.

Gdy tylko we szli śmy do izby, pod biegł do nas wy soki, zgar biony ofi- 
cer. Są dząc po od zna kach na mun du rze, był to ka pi tan miej sco wego od- 
działu Straży Dzien nej.

– I to ma być pań ski spe cja li sta? – prych nął z wy rzu tem. – Prze cież to
pod lo tek. Do brze, że nie przy pro wa dził pan wła snej matki!

Jed nak star szy śled czy nie dał się tak ła two zbić z tropu.

– Riate, ten nie wy cho wany ofi cer to Eryk Grad. Do wódca od działu,
jak już się pew nie sama do my śli łaś.

Ski nę łam głową.
– Ka pi ta nie Grad – cią gnął Okeno – po zwoli pan, że mu przed sta- 

wię moją za ufaną eks pertkę od uro ków, pa nią Deyę Riate.

Grad osten ta cyj nie skrzy żo wał ręce na piersi.
– Jest cho ciaż ma giem? – spy tał z re zerwą.

– Nie je stem – od par łam.
– Riate to wy so kiej klasy spe cja listka, ma gia nie jest jej po trzebna –

do dał pół ba zy li szek, po czym zwró cił się do mnie: – Droga wolna, bierz
się do ro boty.

Zdję łam płaszcz, po da łam go Ju rao, który wła śnie do nas do łą czył,
i po szłam oglą dać zwłoki. Trolle le żały na pod ło dze, obok po przew ra ca- 
nych krze seł. Naj wy raź niej śmierć przy szła znie nacka, go ście do stali
gwał tow nych kon wul sji i ru nęli na ka mienną po sadzkę. Wy glą dali na- 
prawdę ża ło śnie – po czer niałe usta i nosy, prze gniłe gałki oczne, za pad- 
nięte po liczki i klatki pier siowe. Cóż, ma gia nie miała z tym nic wspól- 
nego, ktoś po trak to wał ich Czarną zgni li zną. To pa skudna i bar dzo silna
tru ci zna. Za bija szybko, za le d wie w kilka go dzin, i jesz cze sama za ciera
za sobą ślady. Ciała ofiar gniją bły ska wicz nie, co wi dać na za łą czo nym



ob razku, do wie czora zo sta nie po nich tylko smród. Wy star czy za ko pać
w ziemi lub w śniegu i po spra wie. Można by na wet wy rzu cić je do
śmieci – po pro stu zgniją szyb ciej. Ma gia jest tu taj bez silna, na wet z jej
po mocą nie spo sób od szu kać szcząt ków zmar łych. Na wia sem mó wiąc,
zbrod nia ide alna i gdyby nikt ich nie zna lazł, nie by łoby żad nych pod- 
staw do oskar że nia.

Ta ostat nia myśl wy wo łała mój nie po kój. W lo ka lach tego typu ża den
obcy nie wszedłby do za mknię tej izby, a służba bez zgody wła ści ciela nie
dar łaby się na całą ta wernę, że ktoś po peł nił mor der stwo. Wiem to
z wła snego do świad cze nia, gdyż w Smo czym Kle parę razy zda rzyło nam
się tra fić na zwłoki. Klienci by wają różni, cza sami wdają się w bójki albo
mają ja kieś ra chunki do wy rów na nia. W każ dym ra zie, gdy przy tra fiały
nam się ta kie „nie spo dzianki”, Bu drus nie ob wiesz czał w ca łym Ar da-
mie, że mamy trupa w ta wer nie, tylko po sy łał po za ufa nego ofi cera
Straży Noc nej, lorda Me rosa. Szej der szybko oce niał sy tu ację i po ci chu
za ła twiał sprawę. Trupa wy no sili po zmroku, go ście o nic nie mu sieli się
mar twić, sprawę za my kano. Ta kie zwy czaje pa no wały we wszyst kich lo- 
ka lach. Bo szcze rze mó wiąc, kto chciałby przy spa rzać so bie kło po tów,
które grożą utratą klien tów? A tu taj o spra wie trą bią w ca łym mie ście.
O czym to świad czy?

– Ka pi ta nie Grad – od su nę łam się od gni ją cych zwłok – kto po in for- 
mo wał Straż Dzienną o ca łym zaj ściu?

Ofi cer zmie rzył mnie po gar dli wym spoj rze niem, ale nie od wa żył
się nic po wie dzieć przy mi strzu Okeno.

– Jedna z kel ne rek – wy ja śnił nie chęt nie. – Tłum z sali wspól nej
zbiegł się do izby, a po tem…

Wes tchnę łam ciężko.
– A co było po tem, wszy scy wie dzą – prze rwa łam mu. – Tłum zbiegł

się do sali, zo ba czył zwłoki i wy cią gnął wnio ski. Czy mistrz Korro mocno
ucier piał?

Straż nik się skrzy wił.
– Pra wie wszyst kie ko ści ma po ła mane. Ale wy liże się, w końcu to

wil ko łak.



Biedny go spo darz, co tu dużo mó wić. Po zo stało już tylko usta lić
szcze góły.

– A co to za kel nerka? Ja kaś nowa?

Do wódca się za my ślił.
– Neka? Skądże znowu. Wcze śniej pra co wała u mi strza Pa rona, w Ko- 

py cie. To mały lo kal po dru giej stro nie ulicy. W Wil czym Ogo nie jest już
ze dwa lata.

A to już było po dej rzane. Żeby do świad czona kel nerka pod nio sła
alarm, za miast za wia do mić wła ści ciela?!

– Prze pra szam, a gdzie ta ko bieta jest w tej chwili? – spy ta łam.
– Kel nerka? – Grad spoj rzał na mnie jak na wa riatkę.

– Tak. Gdzie ją znajdę?
Straż nik wzru szył ra mio nami.

– Nie mam po ję cia.
Spoj rza łam zna cząco na Ju rao, ten omiótł wzro kiem mi strza Okeno.
– Od na leźć kel nerkę! – za grzmiał in spek tor.

Ma szyna po szła w ruch. Acz kol wiek bez sku tecz nie. Oka zało się, że
od chwili, gdy zna le ziono trupy, nikt jej nie wi dział. Na szczę ście do po- 
szu ki wań przy łą czył się lord Me ros. Szybko zlo ka li zo wał far tuch ko biety,
za in to no wał za klę cie i wkrótce od po mię tego ma te riału wy strze liła po ły- 
sku jąca ma giczna nić.

Okeno za bro nił mi wy ru szyć w po ścig, ale był ze mną drow. Bez- 
czelny wspól nik po cze kał, aż od dział zwia dow ców znik nie za drzwiami,
na rzu cił na mnie płaszcz z em ble ma tem Straży Noc nej i szybko ru szy li- 
śmy za nimi. W ogól nym za mie sza niu nikt nie zwró cił na nas uwagi
i szybko wmie sza li śmy się w tłum. Ślad pro wa dził na drugi ko niec mia- 
sta. Lord Grad za klął szpet nie, gdy ma giczna nić po wio dła nas wprost na
cmen tarz.

– Ki dia beł! – ryk nął. – Neka nie po cho dzi stąd. Po co mia łaby iść na
cmen tarz?!

– Za raz się do wiemy – mruk nął po sęp nie lord Me ros.



Ka pi tan Straży Noc nej Ar damu przy klęk nął i po ło żył obie ręce na
śniegu. W na stęp nej chwili cmen tarz spo wiła pół prze zro czy sta mgła, na
któ rej tle wy raź nie od zna czyła się mi go cząca po stać. Ko bieta bie gła co
tchu wzdłuż ciem nych ale jek. To mu siała być ja kaś ma giczna pro jek cja,
po dobna do tej, którą Dara od two rzyła kie dyś dy rek to rowi po pa mięt- 
nym wy kła dzie z ma gii użyt ko wej u pro fe sora Se dra.

– Spójrz w lewo! – syk nął mi do ucha Ju rao.

Ob ró ci łam głowę i do strze głam, że w prze ciw nym kie runku, z dala
od cmen ta rza, po ru sza się inna po stać, ciemna, jakby lekko roz ma zana.
Nikt z obec nych jej nie za uwa żył, po nie waż wszy scy za jęci byli ob ser wo- 
wa niem kel nerki.

– Po dej rzana sprawa – wy szep tał drow. – Nie po doba mi się. Mam
prze czu cie, że na sza stara zna joma mie szała w tym palce.

– Nie są dzę – od par łam rów nie ci cho. – Jest te raz za jęta przy go to wa- 
niami do ślubu.

– Czyżby? – Ju rao się za my ślił. – No do brze, zaj rzymy tu póź niej
i spraw dzimy.

Wró ci li śmy do śle dze nia Neki. Ko bieta za ko pała coś obok jed nego
z gro bów, pod nio sła się i po chwili opu ściła ma giczną mgłę. Me ros zdjął
ilu zję i po biegł spraw dzić, co ukryła kel nerka.

– To Czarna zgni li zna! – krzyk nął kilka mi nut póź niej. – Wy gląda na
to, że wy lała resztki tru ci zny, żeby za trzeć za sobą ślady. Skoro nie miała
po wodu, by chro nić swo jego wła ści ciela, sama wsz częła alarm. Wnio sek
jest je den – wil ko łak jest nie winny!

Szej der wró cił spo mię dzy ale jek i za ta cza jąc się lekko, nie śpiesz nym
kro kiem opu ścił cmen tarz. Nic dziw nego, tak skom pli ko wane za klę cia
po chła niają mnó stwo ener gii. Przy pusz czam, że ża den z miej sco wych
ma gów nie byłby w sta nie tego do ko nać. Wszy scy obecni z sza cun kiem
wpa try wali się w ka pi tana Straży Noc nej, a ten zrów nał się ze
mną i szep nął:

– Brawo, Deyu.
Jed nak gdy tylko się od da lił, pod szedł do nas mistrz Okeno.



– Won mi stąd! – ryk nął wście kle. – Marsz do ta werny i cze kaj tam na
mnie! A z tobą Nay tes jesz cze so bie po roz ma wiamy!

Drow udał skru chę i po wiódł mnie w stronę Wil czego Ogona. Po zo- 
stali zwia dowcy po mknęli do domu kel nerki, aby ją aresz to wać. Pę dzili
w ta kim tem pie, że na wet nie za uwa żyli, gdy Ju rao chwy cił mnie za poły
płasz cza i wcią gnął za ścianę na wpół zruj no wa nego domu. Po cze ka li- 
śmy, aż wszy scy znikną. Gdy zo sta li śmy we dwójkę, po pchnął mnie z po- 
wro tem w stronę cmen ta rza.

– Pa mię tasz na szą wam pi rzycę? – spy tał.
– Pierw szej sprawy się nie za po mina – za żar to wa łam.

Ju rao po szedł przo dem, klu cząc mię dzy na grob kami.
– Wczo raj wie czo rem ode zwał się do mnie przy wódca klanu Nocy.

Pierw szy Dom.
– Wow! – zdu mia łam się. Pierw szy Dom to naj sil niej szy ze wszyst- 

kich wam pi rzych kla nów. A na do da tek przy wódca we wła snej oso bie.
Coś było na rze czy!

– Sam by łem prze ra żony! – przy znał drow. – Słowo daję, sie dzia łem
za biur kiem, słu cha łem, co do mnie mówi, a w gło wie krą żyła mi tylko
jedna myśl: „Czy moja krew zo sta nie dziś ze mną, czy le piej po że gnać się
już z tym świa tem?”. Na wet się z nim nie tar go wa łem, mo żesz mi wie- 
rzyć!

– Po now nie, wow!

– Nie drwij ze mnie! – Wspól nik po dał mi rękę i po mógł prze brnąć
przez ogromną za spę śnieżną. – Lord długo wy py ty wał mnie o na sze me- 
tody pro wa dze nia śledz twa i ka zał zło żyć przy sięgę o za cho wa niu po uf- 
no ści. Praw dziwą przy sięgę, Deyu! I do tego sku teczną, na wet to bie nie
mogę wszyst kiego opo wie dzieć. Sam wpro wa dzi cię ju tro w sprawę.

Do tar li śmy na skraj cmen ta rza, omi ja jąc ko lejne za spy.
– Mogę zdra dzić tylko tyle, że ktoś za czął wę szyć wo kół wam pi rów.

I to ktoś bli ski tronu Ciem nego Im pe rium.

– Po cze kaj! – prze rwa łam. – A skąd niby głowa klanu wie, że księż- 
niczka tro nowa była za mie szana w sprawę w Ar da mie?



– Lady Ay eshessi pod lega Pierw szemu Do mowi, wspól niczko. Wy cią- 
gaj wnio ski.

Wy cią gnę łam. Nie spodo bały mi się.

– Od mó wi łeś, prawda? – Spoj rza łam z wy rzu tem na drow.
– Od mó wić przy wódcy naj po tęż niej szego klanu w Im pe rium? –

prych nął. – Niby jak mia łem to zro bić?!

Nie od po wie dzia łam. Coś in nego przy kuło moją uwagę. Na śniegu
wi dać było ślady kel nerki i ko goś jesz cze. Czyżby ktoś jej to wa rzy szył
i od szedł, za nim nad bie gła straż?

– To nie był czło wiek. – Ju rao przy kuc nął i wpa trzył się w śnieg. – Lu- 
dzie tak nie cho dzą, zom bie też nie.

– Skąd taki wnio sek? – spy ta łam, klę ka jąc obok.

– Spójrz na te ślady, kto kol wiek je zo sta wił, równo sta wiał kroki, nie
uty kał, nie po włó czył no gami, więc nie umarli od pa dają. Na wet wil ko- 
łaki, które od były pod sta wowe szko le nie woj skowe, ina czej ukła dają
stopy. A ten tu taj jakby ma sze ro wał pew nie i wład czo. Po patrz, jaki ma
roz staw nóg, zde cy do wa nie za sze roki jak na czło wieka. Spró buj tak sta- 
nąć, zo ba czysz, że bę dzie ci nie wy god nie. Albo mamy do czy nie nia
z wy raźną dys pro por cją mię dzy roz mia rem stopy a wzro stem.

– Mag od stępca? – za pro po no wa łam.

– Mało praw do po dobne, tło ma giczne za chwia łoby się w pro mie niu
kilku mil. Poza tym tru ci zny to nie ich spo sób dzia ła nia. Nie, to mu siał
być ktoś inny. Ktoś, kto chciał mieć pew ność, że wszystko pój dzie zgod- 
nie z pla nem i do piero po tem opu ścił cmen tarz.

Za my śli łam się i przy po mnia łam so bie słowa mi strza Okeno o tym,
że teść wil ko łaka był prze ciwny ich związ kowi.

– A czy to mógł być… smok?

– Smok? – Ju rao po now nie wpa trzył się w śnieg. – Hmm, temu ko- 
muś na pewno do brze się po wo dzi. Są dząc po śla dach, buty są po- 
rządne, do brej ja ko ści. Roz miar też by się zga dzał, mała stopa w sto- 
sunku do wzro stu. Smoki po ru szają się pew nym kro kiem, na sze roko



roz sta wio nych no gach. Masz ra cję, jest to moż liwe, py ta nie tylko, co tu
robi smok?

Pod nio słam się z ko lan.

– Przy je chał po wnuczki – stwier dzi łam po nuro. – Smo cza krew po- 
zo staje czy sta w żeń skiej li nii.

– Żar tu jesz, prawda? – Ju rao rów nież się wy pro sto wał. – Prze- 
cież pani Karro jest czło wie kiem!

Po now nie po czu łam, że coś tu nie gra. Jak to moż liwe, że ani Ju rao,
ani nikt inny nie wy czuł w niej smoka? I w jaki spo sób lady De ira przez
dwa na ście lat unik nęła spo tka nia z oj cem?

– Okeno mi po wie dział, że żona mi strza Korro jest córką pół krwi
smoka – wy ja śni łam.

– A niech to szlag! – za klął Ju rao i po pę dził z po wro tem do mia sta.

A ja za nim.



Bie gli śmy, ile sił w no gach. Pod ko niec zła pała mnie kolka, a przed
oczami po ja wiły się mroczki. Zdaje się też, że na ły ka łam się zim nego
po wie trza i po po wro cie czeka mnie wi zyta u le ka rza. Cho ciaż bio rąc

pod uwagę za klę cie ochronne, które na ło żył na mnie lord Tier, le piej sko- 
rzy stać z do mo wych spo so bów na prze zię bie nie. Nie chcia ła bym, żeby
me dyka spo tkał po dobny los jak lorda Me rosa pod ścianą banku.

Wró ci li śmy do ta werny mo krzy i za sa pani aku rat w chwili, gdy ka pi- 
tan Grad skła dał ra port in spek to rowi. Oka zało się, że kel nerkę rów nież
otruto Czarną zgni li zną. Straż nicy zna leźli ko bietę w jej wła snym miesz- 
ka niu. A ra czej to, co z niej zo stało.

– Miesz kała sama, więc jesz cze kilka go dzin i nikt nie do wie działby
się o jej śmierci – za koń czył do wódca Straży Dzien nej.

W tym mo men cie lord Me ros, który do tej pory sie dział przy stole
i po pi jał go rącą her batę, ob ró cił się w na szą stronę.

– Deyu, co się stało? – spy tał, wpa tru jąc się w moją za czer wie- 
nioną z wy siłku twarz. Ce lowo zwró cił się do mnie po imie niu, a nie per
„Riate”, jak star szy śled czy Okeno. Było to iry tu jące, ale po sta no wi łam go
zi gno ro wać. Mia łam waż niej sze sprawy na gło wie.

– Ka pi ta nie Grad – za czę łam – czy w ostat nim cza sie ktoś nowy po ja- 
wił się w mie ście?

Co cie kawe, nie zi gno ro wał mo jego py ta nia. Wręcz prze ciw nie.
– Tylko te trzy trolle wczo raj wie czo rem, lady Riate – wy ja śnił,

a w jego gło sie nie sły chać było po gardy ani drwiny. – Zimą mało kto
przy jeż dża do Rra daku, kli mat sku tecz nie od stra sza go ści. Mia sto oto- 
czone jest wy so kim mu rem obron nym, a o tej po rze roku zie mia jest
twarda jak lód, więc pod kop rów nież nie wcho dzi w grę.

Ski nę łam głową i za da łam naj waż niej sze py ta nie:
– A gdyby to był smok? Czy mógłby nie po strze że nie prze do stać się do

mia sta?
W ta wer nie zro biło się ci cho.

– Mało praw do po dobne – za my ślił się ofi cer. – Już prę dzej pół krwi
smok. Mie szańce są bar dziej wy trzy małe i mają więk szą szansę, aby



prze trwać w na szym kli ma cie.
W tym mo men cie mistrz Okeno zro zu miał, o co mi cho dzi.

– Stary lord Gro! Gdzie De ira i dziew czynki?! – wy krzyk nął i nie cze- 
ka jąc na dal sze wy ja śnie nia, po pę dził scho dami na pierw sze pię tro,
gdzie znaj do wało się miesz ka nie wil ko łaka i jego ro dziny. 



Nie długo po tem w ta wer nie po ja wiła się wy soka ko bieta o dłu gich zło- 
tych wło sach i nie sa mo wi cie błę kit nych oczach. Wraz z nią do izby
we szły cztery nie zwy kle uro dziwe córki. Dziew czynki miały od pię- 

ciu do szes na stu lat. Na końcu po scho dach ze szli sy no wie – pię ciu chłop- 
ców z ciem nymi wło sami i żół tymi, wil czymi oczami. Ci na pewno wdali
się w ojca, po ru szali się po woli, ostroż nie, a w ich spoj rze niach było coś
zwie rzę cego. Przy czym młodsi byli wy raź nie prze stra szeni, a starsi od- 
wrot nie – ły pali na nas spode łba. Tylko pa trzeć, jak się prze mie nią i ro ze- 
rwą wszyst kich na strzępy.

– Cztery młode smo czyce? Córki to prze cież rzad kość u smo ków, a tu
aż cztery. Wła snym oczom nie wie rzę – wy szep tał Ju rao. – Deyu, prze- 
cież to cały ma ją tek! Każdą z nich można sprze dać za za mek albo willę
w cen trum sto licy!

Za bra kło mi słów. Na szczę ście głos za brał mistrz Okeno.

– W Ciem nej Twier dzy mamy osobne skrzy dło dla go ści – zwró cił się
do ko biety. – Mo że cie tam za miesz kać, aż Korro wróci do zdro wia. Póź- 
niej za sta no wimy się, co da lej.

I wtedy zro zu mia łam, w jaki spo sób lady Gro, bez cen nej smo czej
ary sto kratce, udało się uciec od ojca. Naj wy raź niej nie pierw szy raz ko- 
rzy stała ze wspar cia pół ba zy liszka.

– Po rządny fa cet, prawda? – Drow jakby czy tał w mo ich my ślach. –
Dla tego chcia łem, żeby Riaya wy szła za niego za mąż.

Ow szem, ni czego so bie zmien no kształtny. Jed nak moje my śli za przą- 
tała te raz zu peł nie inna kwe stia, a mia no wi cie, co z tym wszyst kim
miały wspól nego trolle?

Na gle za oknem roz legł się stu kot koń skich ko pyt i obok ta werny za- 
trzy mał się po wóz. To straż nicy przy wieźli mi strza Gro z aresztu. Lady
De ira wy bie gła na ulicę, aby po wi tać męża. Po wścią gli wość i spo kój,
które udało jej się za cho wać w zde mo lo wa nym lo kalu, za wio dły na wi- 
dok po tur bo wa nego wil ko łaka. Okrzyki smo czycy były tak roz pacz liwe,
że mu sia łam za sło nić uszy i od wró cić się twa rzą do ściany, aby się nie
roz pła kać. Młod sze dzieci wy bie gły za matką, a wraz z nimi ta wernę



opu ścił mistrz Okeno. In spek tor wy dał kilka roz ka zów i wkrótce roz legł
się dźwięk ak ty wo wa nego por talu. Chwilę póź niej po szko do wa nego wil- 
ko łaka prze trans por to wano do Ciem nej Twier dzy. Do piero wtedy po de- 
szłam z po wro tem do Ju rao, który za uwa żył moją minę.

– Ej, wspól niczko! O co cho dzi?

Nie chcia łam od po wia dać, ale słowa same wy rwały się na ze wnątrz.
– Oni już ni gdy tego nie za po mną – wy du si łam, z tru dem ha mu jąc

łzy. – Na wet nie wiesz, ja kie to straszne uczu cie, kiedy twój silny, od- 
ważny oj ciec na gle zo staje…

Do sko nale ro zu mia łam, co prze ży wają dzieci pań stwa Gro. Wczo raj
wie czo rem na gle mu siały do ro snąć i zde rzyć się z bru tal nym świa tem.
Te raz wie dzą, że oj ciec nie za wsze bę dzie w sta nie je ochro nić, że wcale
nie jest wszech mocny jak bo ha te ro wie z ba jek, a wręcz prze ciw nie – to
zwy kły, słaby czło wiek. W tym przy padku wil ko łak. Ale ko niec hi ste rii!

– Ju rao – wy tar łam nos rę ka wem i od wró ci łam się w jego stronę – do- 
póki wszy scy nie znikną, do wiedz się, który z sy nów lady De iry ob słu gi- 
wał wczo raj trolle.

– Skąd wiesz, że to był syn? – zdzi wił się drow.

– A ty pu ścił byś swoją córkę do bandy pła sko no sych?
– Słusz nie – przy znał. – Za raz wra cam.

Fak tycz nie, za nim się obej rza łam, był już z po wro tem w to wa rzy- 
stwie mło dego wil ko łaka. Wła śnie z roz draż nie niem prze trzą sa łam kie- 
sze nie w po szu ki wa niu chu s teczki do nosa. Syn mi strza Gro się gnął do
kie szeni i po dał mi swoją. Oto co zna czą do bre ma niery, praw dziwy gen- 
tle man za wsze ma przy so bie czy stą chu s teczkę! Wi dać lady De ira za- 
dbała o wy cho wa nie swo ich dzieci.

– Ciem nych nocy – przy wi ta łam się.
– Kim pani jest? – Chło pak zmie rzył mnie uważ nym spoj rze niem.

– To moja wspól niczka – wy ja śnił Ju rao. – I za ufana eks pertka mi- 
strza Okeno.

– Ro zu miem. – Wil ko łak skło nił się uprzej mie. – Jak mogę po móc?
– Czy trolle dużo wy piły? – Od razu prze szłam do rze czy.



– Nie, po wie dział bym, że wy jąt kowo mało. Tylko śli wo wicę. Za mó- 
wili ko la cję, za cho wy wali się spo koj nie. Sta rali się mó wić ci cho, tak, że-
bym ni czego nie usły szał.

– I nie usły sza łeś? – spy ta łam z po wąt pie wa niem. Prze cież wil ko łaki
mają re we la cyjny słuch, o smo kach nie wspo mnę.

– Fak tycz nie. – Uśmiech nął się. – Co nieco udało mi się wy chwy cić.
Trolle przy były tu na zle ce nie sta rego klienta. Je śli do brze zro zu mia łem,
mieli od na leźć w Rra daku ja kie goś czło wieka. A jak sama pani wie, nie- 
wielu lu dzi za miesz kuje te oko lice. Spo śród wszyst kich tu obec nych
tylko pani za li cza się do tego grona. I, tak poza tym, jest pani prze zię- 
biona.

– Za trzy mam so bie tę chustkę! – prze rwa łam mu su rowo i spró bo wa- 
łam nie po strze że nie wy trzeć nos. Ju rao i wil ko łak przy glą dali mi się
z roz ba wie niem, ale ża den się nie ode zwał. – Czyli trolle uwa żały, że to
bę dzie ła twa ro bota?

– Trudno się dzi wić – przy znał chło pak. – Pła sko nosi mają do sko nały
węch, a ludzka krew ma cha rak te ry styczny za pach. My ślę, że szybko
zna leź liby tego czło wieka. Mak sy mal nie do sze ściu dni.

Spoj rze li śmy na sie bie z drow i zro zu mie li śmy się bez słów. Nam
rów nież przy dałby się te raz troll. Cho ciaż z dru giej strony…

– A nie wiesz przy pad kiem, kogo mo gli szu kać? – spy ta łam wil ko- 
łaka. – Może wspo mnieli o czymś istot nym? W końcu wszyst kich tu
znasz.

Wie dział, o kogo cho dzi. By łam tego pewna. Ale nie za mie rzał nam
tego po wie dzieć i oboje z Ju rao zda wa li śmy so bie sprawę, że nie uda
nam się go prze ko nać. Na szczę ście w tej chwili po ja wił się star szy śled- 
czy.

– Riate! – In spek tor chwy cił mnie za ra miona i po trzą snął lekko. Był
w wy śmie ni tym na stroju. – Świetna ro bota! Je steś nie sa mo wita! Rrasz! –
zwró cił się do wil ko łaka. – Po zwól, że ci przed sta wię adeptkę Deyę Riate
z Aka de mii Uro ków. To dzięki niej roz wią za li śmy sprawę i od kry li śmy,
że wasz dzia dek prze do stał się do mia sta! Stary łaj dak! Sam wszystko za- 
pla no wał.



Syn mi strza Gro otwo rzył usta ze zdu mie nia i wpa try wał się we mnie
jak w ja kieś bó stwo.

– Mi strzu Okeno – za wsty dzi łam się – to był czy sty przy pa dek, na- 
prawdę.

– Nie bądź taka skromna, Riate – pół ba zy li szek po gro ził mi pal cem –
masz praw dziwy ta lent! Pod czas gdy ja szu ka łem śla dów po twier dza ją- 
cych uży cie ma gii, ty po szłaś zu peł nie inną ścieżką. W końcu nikt poza
tobą nie zwró cił uwagi na te drobne nie ści sło ści, o smoku nie wspo mi- 
na jąc.

– Tę ciemną po stać za uwa żył Ju rao – uści śli łam. – Roz po znał ślady
na śniegu. A na cmen tarz tra fi li śmy dzięki za klę ciu ka pi tana Me rosa. Za- 
tem to nie tylko moja za sługa.

– Zuch dziew czyna. – Okeno po kle pał mnie po po liczku. – A te raz
marsz do por talu, póki jesz cze sto isz na no gach.

– A psik! – Nie wy trzy ma łam.
Na gle Rrasz zmie nił zda nie.

– Mistrz Lut mieszka na końcu ulicy. To nasz miej scowy ko wal –
zdra dził imię czło wieka, któ rego szu kały trolle.

Zro zu mia łam, że w ten spo sób wil ko łak chciał się od wdzię czyć za to,
że po mo głam oca lić jego ojca. Da lej wszystko po to czyło się w mgnie niu
oka.

– Dzię kuję! – krzyk nę łam przez ra mię, wy bie ga jąc z ta werny.
– Nie za my kaj cie por talu, za raz wró cimy! – wrza snął Ju rao i po pę dził

za mną.



Z tru dem prze do sta li śmy się przez tłum, który wła śnie roz trzą sał ostat- 
nie wy da rze nia, w tym fakt, że o mało nie za bili nie win nego wil ko- 
łaka. Na szczę ście im da lej od ta werny, tym mniej ga piów i wkrótce na

ośnie żo nej dro dze zo sta li śmy tylko we dwójkę.
Szybko się za sa pa łam, ale Ju rao nie dał mi zła pać od de chu. Kiedy

w końcu wpa dli śmy do kuźni, zzia jani i mo krzy, gar dło od mó wiło mi po- 
słu szeń stwa. Ale przy naj mniej cel zo stał osią gnięty, gdyż przed nami,
dzier żąc w dło niach młot i formę do od le wa nia mie cza, stał zdu miony
i lekko za kło po tany ko wal. Bez wąt pie nia był to czło wiek.

– Mistrz Lut? – wy chry pia łam, prze ry wa jąc nie zręczną ci szę.

– Ow szem – po twier dził. – W czym mogę po móc?
Na gle za skrzy piały drzwi wej ściowe i do środka wszedł ktoś, kogo

w ogóle nie mia łam ochoty wi dzieć.
– Ofi ce rze Nay tes – głos Szej dera Me rosa był zimny jak wiatr, który

hu lał za oknem – czy mogę po znać przy czynę pań skiego za cho wa nia?
Zdaje pan so bie sprawę, że ko niecz ność utrzy my wa nia por talu ma gicz- 
nego nie spra wia mi żad nej frajdy?

Jed nak drow nie dał się zbić z pan ta łyku, wręcz prze ciw nie.
– Deya zmar zła – wy pa lił bez czel nie. – We szli śmy na chwilę, żeby się

ogrzać.

Ko wal osłu piał i wy pu ścił z rąk formę do mie cza. W po miesz cze niu
roz legł się ogłu sza jący brzęk. Nie po zo stało mi nic in nego, jak po twier- 
dzić słowa wspól nika:

– Kosz mar nie zmar z łam, ka pi ta nie… A psik!
Wy raz twa rzy lorda Me rosa zmie nił się w mgnie niu oka.

– Chodź cie, wy cza ruję ma giczną za słonę, a gdy do trzemy do twier- 
dzy, za pro wa dzę cię do le ka rza.

Taki roz wój wy da rzeń w ogóle mi nie od po wia dał. Rzu ci łam bła galne
spoj rze nie w stronę Ju rao. Drow od razu prze jął pa łeczkę.

– Sze fie, mu szę panu coś po ka zać w związku z na szą sprawą, po zwoli
pan na se kundę, no, może dwie. – Chwy cił szybko Szejda pod ło kieć i za- 
nim do wódca zdą żył za pro te sto wać, wy pro wa dził go na ulicę.



– Uff, po zby li śmy się zbęd nego świadka – wes tchnę łam z ulgą.
Nie szczę sny ko wal z wra że nia upu ścił rów nież młot. Do brze, że przy- 

naj mniej nie na nogę.

– Pro szę po słu chać, pani…
– Riate – pod po wie dzia łam.

– Pani Riate! Kim pani jest i co robi w moim domu?
– W kuźni – po pra wi łam od ru chowo.
– Wszystko jedno! – roz zło ścił się męż czy zna. – Kim pani jest i co

robi w mo jej kuźni?!

Co za dziwny fa cet. Nie prze stra szył się, nie zro bił awan tury. Szcze- 
rze mó wiąc, spo dzie wa łam się in nej re ak cji po przed sta wi cielu tej pro fe- 
sji. Cho ciaż na zwy kłego czło wieka nikt by pew nie nie po lo wał.

– Mi strzu Lut – za czę łam ostroż nie. – Cho dzi o to, że po dru giej stro- 
nie ulicy po peł niono mor der stwo.

Ko wal prze stał zło rze czyć.
– Mhm – za my ślił się. – Sły sza łem ja kieś ha łasy, ale mam pilne za mó- 

wie nie i nie chcia łem od ry wać się od pracy. Co się wy da rzyło?
– No, je śli w żoł nier skich sło wach, to do Rra daku przy były trolle, aby

od na leźć czło wieka. Wszystko wska zuje na to, że tym czło wie kiem jest
pan.

Nie było to naj lep sze wy ja śnie nie, ale zro zu miał. Wszystko i od razu.
Za klął szpet nie i wbił wzrok w em ble mat na moim płasz czu.

– Czy mogę wy stą pić o ochronę do wa szego od działu Straży Noc nej?
– Oczy wi ście – wes tchnę łam ciężko i wy dar łam się ostat kiem sił. –

Lor dzie Me ros!

Szej der wbiegł do kuźni, jakby się pa liło. Drow dep tał mu po pię tach.
– O co cho dzi?! – za żą dał wy ja śnień.

W mil cze niu ski nę łam głową na ko wala.
– Lord Arso Nker – przed sta wił się. – Star szy mag, mistrz ar te fak tów

Im pe ra tor skiego Uni wer sy tetu Czar nej Ma gii. Pro szę o ochronę.
Ka pi tan wy trzesz czył oczy ze zdu mie nia, ale szybko wziął się w garść

i po kło nił się z sza cun kiem.



– Lord Szej der Me ros, do wódca od działu Straży Noc nej Ar damu,
udzie lam panu ochrony.

Za klę cie ochronne wy strze liło z jego pal ców i oto czyło maga po ły sku- 
jącą aurą. A my z Ju rao zo sta li śmy z ni czym. Na usta ci snęło mi się mnó- 
stwo py tań, na które naj wy raź niej nie uzy skam od po wie dzi.

– Po trze buje pan czasu, aby się ze brać? – spy tał ka pi tan.
– Kilka mi nut w zu peł no ści wy star czy – oznaj mił Nker z re zy gna cją

w gło sie.

– Ofi ce rze Nay tes – Szej der zwró cił się do drow – bę dzie pan tak
uprzejmy i po może lor dowi.

Zo sta li śmy tylko we dwoje. Cof nę łam się in stynk tow nie, skry wa jąc
się za ma syw nym ko wa dłem. Ro zej rza łam się do okoła. Na wy so kich ste- 
la żach pię trzyła się broń i roz ma ite na rzę dzia. Od razu do strze głam rękę
mi strza i nie mam tu na my śli fa chu ko wal skiego. Wy soka ja kość, kunsz- 
towne zdo bie nia, im po nu jąca dba łość o szcze góły – lord Arso Nker był
praw dzi wym ar ty stą. Szcze gól nie spodo bały mi się że la zne bran so letki,
wprost nie mo głam ode rwać od nich wzroku.

– Lu bisz bi żu te rię? – Lord Me ros nie spo dzie wa nie wy rósł za mo imi
ple cami.

– Nie zbyt – przy zna łam i spró bo wa łam go wy mi nąć. Nie stety bez sku- 
tecz nie. Szej der co prawda nie tknął mnie pal cem, ale za gro dził mi
drogę. Wpa trzy łam się w czubki swo ich bu tów.

– Deyu – le d wie trzy mał emo cje na wo dzy – kim on jest?!

Bez słowa zro bi łam krok do tyłu.
– To Tier, prawda?!
Zer k nę łam po nuro w stronę drzwi. Gdzie ten Ju rao? Nie mia łam za- 

miaru dzie lić się z ni kim szcze gó łami mo jego ży cia mi ło snego, a już
zwłasz cza z Szej de rem.

– Deyu! – wy darł się na całe gar dło. – Ty po pro stu nie wiesz, jak mu
od mó wić, prawda?

Tego już za wiele! Unio słam dum nie pod bró dek i spoj rza łam mu pro- 
sto w oczy. Złość znik nęła z nich tak szybko, jak się po ja wiła.



– Oświad czyny fak tycz nie tro chę mnie za sko czyły – oznaj mi łam. –
Ale przy ję łam je z pełną świa do mo ścią i nie ża łuję swo jej de cy zji. Mam
na dzieję, że za spo ko iłam pań ską cie ka wość, gdyż nie za mie rzam wię cej
o tym roz ma wiać.

Szej der wpa try wał się we mnie przez chwilę, na stęp nie wy co fał się
i od szedł w stronę ko wa dła. W na stęp nej mi nu cie sta lowa kon struk cja
roz pa dła się na pół od ude rze nia pię ścią. Kiedy obró cił się
w moją stronę, prze mknęło mi przez myśl, że ochrona, którą na ło żył na
mnie lord-dy rek tor, to wcale nie był zły po mysł. Jed nak ka pi tan za pa no- 
wał nad sobą.

– By łem kie dyś za rę czony – ode zwał się zmę czo nym gło sem. – Ko- 
cha łem ją… Tak bar dzo ją ko cha łem, Deyu. Szy ko wa li śmy się do ślubu
w moim ro do wym ma jątku. Go ście zjeż dżali się ze wszyst kich krań ców
Ciem nego Im pe rium. Ro dzina Tie rów przy była jako jedna z ostat nich –
wes tchnął ner wowo. – Jak na go spo da rza przy stało, po wi ta łem ich
i przed sta wi łem mo jej wy brance. Czy wiesz, co było da lej?

– Nie wiem – od par łam ci cho.

Szej der od wró cił się do mnie ple cami i po chy lił się, opie ra jąc ręce
o ma sywny stół.

– Lal liell uśmie chała się – cią gnął głu cho, ukry wa jąc głowę w dło- 
niach. – Miała taki piękny, cza ru jący uśmiech. Wy obraź so bie, że stoi
obok mnie i uśmie cha się w ten ma giczny spo sób, pod czas gdy do sali
wcho dzi stary lord Tier, po tem jego mał żonka, dwie córki, a na końcu
ten by dlak, Rian. Na gle czar pry ska. Uśmiech ga śnie, twarz robi się
blada, a oczy… Do słow nie po że rała go wzro kiem! W tym mo men cie do- 
tarło do mnie, że prze gra łem. – Szej der za trząsł się, jakby prze szył go
dreszcz. – A on na wet tego nie za uwa żył! Prze śli zgnął obo jęt nym spoj- 
rze niem i do łą czył do ko le gów z uczelni. Nie wiem, co było gor sze: fakt,
że po ko chała go od pierw szego wej rze nia, czy to, że Tier nie do ce nił ko- 
biety, która swą urodą przy ćmie wała słońce. Dla mnie była ca łym świa- 
tem. Tej sa mej nocy Lal liell po szła do jego sy pialni. Wie dzia łem o tym,
ale nie za trzy my wa łem jej. Tier zro bił to za mnie, bez słowa wy pro wa- 
dził moją na rze czoną za drzwi. Przy bie gła do mnie za pła kana, a ja co?



Ode tchną łem z ulgą! Za czą łem ją po cie szać, uspo ka jać, za pew niać, że ją
ko cham i że jej wy ba czam. Że mo jej mi ło ści wy star czy na nas dwoje. Łu- 
dzi łem się, że to tylko za uro cze nie i szybko mi nie, ale by łem w błę dzie.
Nie słu chała mnie, ni kogo nie chciała słu chać. Ze rwa li śmy za rę czyny,
od wo ła li śmy ślub, a ona wy je chała bez słowa! Na wet nie po cze kała, aż
wszy scy go ście opusz czą nasz dom! Wró ciła do sto licy! Jak my ślisz, po
co? – Szej der ob ró cił się i spoj rzał na mnie z wście kło ścią. – Aby uga niać
się za nim! Za zna ko mi tym lor dem Tie rem! Sio strzeń cem sa mego Im pe- 
ra tora! Za po mniała o god no ści, sza cunku do sa mej sie bie i do łą czyła do
grona jego wiel bi cie lek. Wiesz, ile ich było? Idio tek, bez na dziej nie za ko- 
cha nych w tym by dlaku?! Setki! A on miał je wszyst kie w po wa ża niu!
Były go towe za niego umrzeć, lecz on w ogóle ich nie do strze gał!

Po czu łam się nie swojo. Nie chcia łam tego słu chać i nie po do bało mi
się, w jaki spo sób lord Me ros wy po wia dał się o Ria nie.

– Tylko bez wy zwisk, pro szę – wy szep ta łam.
Uśmiech nął się krzywo.

– Przy szła do mnie któ rejś nocy. Blada i wy chu dzona. Była w roz pa- 
czy. A ja, jak ten kre tyn, nie po tra fi łem jej od mó wić. Wciąż ją ko cha łem.
Klą twa zwią zu jąca wy da wała się ide al nym roz wią za niem. Lal liell zdo by- 
łaby Tiera, na to miast ja był bym spo kojny, wie dząc, że już nie cierpi.
Chcesz wie dzieć, co jest naj gor sze, Deyu?

– Co ta kiego? – spy ta łam.
– Gdy do mnie do tarło, na co się zgo dzi łem, było już za późno. – Ofi- 

cer za niósł się śmie chem. – Wy ko rzy stała mnie. Po słu żyła się jak ma rio- 
netką. Stra ci łem po sadę, część ma jątku, a przede wszyst kim sa mego sie- 
bie. Jak na iro nię, oca lił mnie sam Tier. Ock ną łem się w jego domu, na
łóżku, ze szty le tem w dłoni. Usi ło wa łem go za bić po tym, jak bez naj- 
mniej szego wy siłku zni we lo wał moją klą twę. Przy sze dłem, aby się ze- 
mścić, a on mnie ura to wał.

Tak, to było do niego po dobne. Mimo po zor nej obo jęt no ści nie po tra- 
fił po rzu cić ni kogo w po trze bie.

– Po wi nien pan być wdzięczny – stwier dzi łam.

– Nie na wi dzę go za to! – prych nął lord Me ros.



Spoj rza łam na niego ze zdzi wie niem.
– Nie cho dzi o to, że stra ci łem Lal liell. Po la tach zro zu mia łem, że wy- 

świad czył mi wtedy przy sługę. Jed nak po tem w moim ży ciu po ja wi łaś
się ty, Deyu. I po raz ko lejny serce mo jej wy branki zdo bywa Rian Tier!

Cie kawe, po przed nia Deya nie po sia da łaby się ze szczę ścia na samą
myśl, że Szej der ją ko cha. W końcu ma rzy łam o tym przez wiele lat, ale
te raz…

– Przy znaję, że nie był mi pan obo jętny – oznaj mi łam. – Trudno
zresztą się dzi wić, jest pan sil nym męż czy zną, ma giem, ka pi ta nem
Straży Noc nej. Broni pan in nych. Pew nie dla tego moje serce biło trzy
razy szyb ciej, kiedy wcho dził pan do Smo czego Kła. Jed nak w tej chwili
nie ży wię do pana żad nych uczuć, lor dzie Me ro sie. Po nie kąd ze względu
na pana za cho wa nie, ale przede wszyst kim dla tego, że sama bar dzo się
zmie ni łam.

Na gle uświa do mi łam so bie, na czym po le gała ta zmiana.
– Za pewne nie po trze buję już wię cej obrońcy – przy zna łam. – Nie po- 

trze buję krzep kiego ofi cera, który wy bawi mnie od wszel kich prze ciw- 
no ści losu. Po lu bi łam wy zwa nia oraz smak zwy cię stwa, który od czu- 
wam, gdy je po ko nuję. A moje re la cje z lor dem-dy rek to rem nie mają
z pa nem nic wspól nego.

Szej der wpa try wał się we mnie ze zdu mie niem. Przez chwilę w kuźni
zro biło się bar dzo ci cho.

– Do ro słaś, ma lutka Deyu, to prawda – ode zwał się w końcu. – Ale
coś in nego nie daje mi spo koju. Gdzie Twoje emo cje? Gdzie ślepe uwiel- 
bie nie Tiera?!

– Czy pan mnie w ogóle słu cha? – zde ner wo wa łam się. – Wi dzę, że
mnie pan sły szy, ale czy do ciera do pana to, co mó wię?

Na szczę ście w tej chwili wró cił Ju rao, a za nim mistrz ar te fak tów.
Lord Nker za marł na wi dok swo jego ko wa dła i z uzna niem spoj rzał na
Me rosa. Ten ostatni wciąż mie rzył mnie wzro kiem, a w jego oczach pło- 
nął ogień.

– Szkoda roz sta wać się z przy tul nym do mem – wes tchnął mag ze
smut kiem.



– Ży cie jest naj waż niej sze – przy po mniał drow i pu ścił do mnie oko.
Zro zu mia łam, że nie tra cił czasu pod czas pa ko wa nia i po czu łam się
nieco le piej. Jed nak wy star czył rzut oka na by łego ko wala i uśmiech
znik nął z mo ich ust.

– Bę dzie pan tę sk nił za tym miej scem? – spy ta łam.

– Rra dak stał się moim do mem – przy znał. – Żal mi go opusz czać.
Obaj straż nicy mil czeli, a lord Nker wy raź nie po trze bo wał słów otu- 

chy.

– Jest pan praw dzi wym ar ty stą. Na przy kład ta bran so letka – po de- 
szłam do ste laża i wska za łam pal cem ozdobę, którą za uwa ży łam wcze- 
śniej – niby jest ze zwy kłego że laza, a w ży ciu nie wi dzia łam cze goś rów- 
nie pięk nego. Je stem prze ko nana, że czło wiek, który po trafi wy twa rzać
ta kie cuda, na pewno od naj dzie się w każ dym miej scu. Ta lentu nikt
panu nie od bie rze.

Przez usta maga prze mknął cień uśmie chu.
– Pew nie ma pani ra cję, w końcu to nie szata zdobi czło wieka, lecz

czło wiek szatę. Co się ty czy tych bran so le tek – do dał pew nym to nem –
bi żu te ria staje się jesz cze pięk niej sza, gdy nosi ją wy jąt kowa ko bieta.

Lord Nker zbli żył się do mnie i ścią gnął ze ste laża dwie iden tyczne
bran so letki – naj wy raź niej był to kom plet.

– Będę nie zmier nie wdzięczny, je żeli przyj mie je pani w pre zen cie –
oznaj mił, wrę cza jąc mi ozdoby. – Chciał bym w ten spo sób od wdzię czyć
się za to, że ura to wała mi pani ży cie.

– Ależ skąd, to prze cież lord Me ros… – za prze czy łam.
– Nie, to pani! – rzekł mag z na ci skiem. – Pro szę je wziąć.
Spoj rza łam z prze stra chem na Ju rao. Drow ski nął głową. „Bierz i nie

ma rudź!”, wy czy ta łam z jego twa rzy.

– Dzię kuję – wy szep ta łam z za kło po ta niem i drżą cymi pal cami chwy- 
ci łam obie bran so letki. Z bli ska wy glą dały jesz cze wspa nia lej. Nie kła- 
ma łam, mó wiąc, że mało które kosz tow no ści mogą się z nimi rów nać.
Było w nich coś ma gicz nego, ulot nego, a ja kość ma te riału i mi sterne
zdo bie nia tylko po twier dzały kunszt pracy mi strza ar te fak tów.



Na gle po czu łam dziwne mro wie nie, a pier ścio nek na mo jej dłoni się
roz grzał. Zdję łam rę ka wiczkę i po wio dłam po nim opuszką palca. Był
go rący! Szybko na cią gnę łam ma te riał z po wro tem. Wtedy po czu łam na
so bie czyjś wzrok. Mistrz Nker przy glą dał mi się uważ nie, oce nia jąco,
zu peł nie jakby zo ba czył mnie po raz pierw szy albo do strzegł coś, co po- 
ru szyło go do głębi. Na wia sem mó wiąc, on rów nież się zmie nił. Nie
przy po mi nał już zwy kłego ko wala. Dłu gie włosy ze brał w koń ski ogon
i prze wią zał wstążką. Bez za ro stu i w ele ganc kim płasz czu wy glą dał jak
praw dziwy ary sto krata.

– Chciał bym po da ro wać pani coś jesz cze – oznaj mił.

Pod szedł i za piął na mo jej szyi me da lion. Była to naj pięk niej sza
rzecz, jaką w ży ciu wi dzia łam. Łań cu szek z czer wo nego złota i za chwy- 
ca jący bry lant w opra wie imi tu ją cej pło mień. Pró bo wa łam za pro te sto- 
wać, ale mag po chy lił się nade mną i wy szep tał:

– Pro szę mi nie od ma wiać. Z pa nią bę dzie zde cy do wa nie szczę śliw- 
szy niż w szpo nach ro dziny kró lew skiej.

– O kim pan mówi? – zdu mia łam się.
– O tym, z któ rym zwią zany jest ten ar te fakt – wy ja śnił szep tem. –

Być może uda się pani go oca lić.
Za sty głam w bez ru chu i tkwi łam w tym sta nie, do póki lord Nker

wraz z ka pi ta nem nie opu ścili kuźni. Ju rao wpa try wał się we mnie ze
zdu mie niem.

– Bran so letki to ar te fakty! – po wie dział po chwili. – Mo żemy je od dać
wam pi rowi, jed nak nie było mowy o żad nym me da lio nie.

Wtedy do mnie do tarło!

– Ach, czyli hi sto ria o bi żu te rii, którą po winna no sić wy jąt kowa ko- 
bieta, to twój wy mysł?

– No pew nie! – Drow wy piął dum nie pierś. – Mu sie li śmy ja koś uśpić
czuj ność Szej dera. W końcu przed miotu o ta kiej mocy nie można ukraść
ani ku pić za żadne pie nią dze. Trzeba go ko muś po da ro wać. I jakby to
niby wy glą dało, gdyby mistrz ar te fak tów po da ro wał mi w pre zen cie ma- 
giczną bi żu te rię?



– Fakt, masz ra cję – przy zna łam nie chęt nie.
– Otóż to! Je żeli zaś cho dzi o me da lion – Ju rao zmru żył oczy i przyj- 

rzał się po dejrz li wie mo jej no wej ozdo bie – po każ go.

Chwy ci łam wi sio rek, unio słam go… i le d wie zdu si łam okrzyk! Bry- 
lant, który po da ro wał mi lord Nker, był prze zro czy sty jak łza. Na to miast
ar te fakt, który wła śnie trzy ma łam w dłoni, był czarny! A do tego bar dzo
przy po mi nał inny znany mi ka mień. Szybko ścią gnę łam rę ka wiczkę z le- 
wej dłoni i za mar łam – klej noty były iden tyczne! Jakby od tego sa mego
kom pletu.

– Na twoim miej scu do brze bym je scho wał – oświad czył mój wspól- 
nik po nuro. – Le piej, żeby nikt ich nie wi dział.

– To pier ścio nek za rę czy nowy, do sta łam go od magi stra – wy ja śni- 
łam.

– Za rę czy nowy? – prych nął. – To nie jest zwy kła bi żu te ria. Czuć od
niego ma gię, i to po tężną. Po dob nie jak od tego  wi siorka. I nie my lisz
się, wcze śniej wy glą dał ina czej, ale to była zwy kła ilu zja. Je stem pe wien,
że ten czarny klej not, to jego praw dziwa forma. Dla tego do brze ci ra dzę,
scho waj go.

Po słu cha łam i wsu nę łam me da lion pod koł nierz bluzki. Chłodny me- 
tal od razu się roz grzał i mu szę przy znać, że było to bar dzo przy jemne
uczu cie.

– Nie prze szka dza ci? – spy tał Ju rao.
– Wręcz prze ciw nie – stwier dzi łam zgod nie z prawdą.

– Czyli fa cet miał do bre in ten cje – oznaj mił to nem znawcy. – Nie
mogę jed nak po zbyć się wra że nia, że po da ro wał ci go, aby go przed
kimś ukryć.

– Czuję do kład nie to samo – przy zna łam.
W po śpie chu na cią gnę łam rę ka wiczkę i ukry łam bran so letki w kie- 

szeni płasz cza. A po tem po bie gli śmy co tchu w stronę od da la ją cych
się męż czyzn.



Jurao wy sa dził mnie pod mu rami aka de mii i od le ciał w stronę twier dzy.
Na stęp nego dnia cze kało nas jesz cze spo tka nie z klien tem i wie dzia- 
łam, że za nic nie mogę go opu ścić. Nie mia łam po ję cia, jak uda mi się

wy mknąć z uczelni, ale obie ca łam, że się nie spóź nię. Po woli po de szłam
do bramy wej ścio wej.

– No na resz cie! – sark nął Żło wis, otwie ra jąc wrota. – Ty to masz jed- 
nak fart, Deyko!

– Dla czego? – za cie ka wi łam się.

– Masz do brych na uczy cieli. – Go blin spo glą dał na mnie chy trze.
– Nie prze czę – od rze kłam i po pra wi łam poły płasz cza, który po ży-

czył mi Ju rao.
– Bar dzo do brych – cią gnął odźwierny – w in nym wy padku lady Ve- 

ris zmy łaby ci głowę. I tak ci się obe rwie, ale tro chę mniej.

– Hę? – zdu mia łam się. – A co się stało?
Żło wis roz pły nął się w (pa skud nym!) uśmie chu i opo wie dział mi

wszystko ze szcze gó łami.

Oka zało się, że za raz po moim wyj ściu w stró żówce po ja wiła się Dara
i stwier dziła, że ja kiś adept opu ścił te ren aka de mii. Go blin nie bar dzo
lu bił od ro dzoną, więc nie zdra dził jej, kto śmiał uciec z lek cji. Wów czas
Dara we zwała ka pi tan Ve ris. Wy star czyło, że zmien no kształtna wcią- 
gnęła no sem po wie trze i stało się ja sne, kogo nie było na za ję ciach! Od- 
ro dzona spraw dziła mój plan za jęć, zaj rzała do dzien nika lady Oris i od- 
kryła, że pro fe sor nie wpi sała mi nie obec no ści. Nie wiele my śląc, obie
po wia do miły lorda-dy rek tora, a na do da tek oskar żyły Żło wisa o współ- 
udział w mo jej ucieczce.

– My śla łem, że wy zionę du cha, kiedy na mnie spoj rzał – po skar żył
się go blin. – Wy zie rała z nich naj praw dziw sza Ot chłań, a wo kół oczu
roz cho dziły się na puch nięte, czarne żyły.

„Już po mnie!”, prze mknęło mi przez myśl. Jed nak da lej było jesz cze
go rzej.

– Ba łem się, że mnie za bije. Ale wtedy do ga bi netu we szła lady Oris,
wy słu chała, dla czego ją we zwano, i lek ce wa żąco mach nęła ręką: „Och,



daj cie spo kój! To prze cież pierw sza mi łość! Ni gdy nie był pan młody i za- 
ko chany? Na miętne po ca łunki w ciem nych za uł kach, schadzki w cu- 
dzych sto do łach i oczy wi ście pierw szy raz w wy na ję tym po koju, wśród
zgiełku gło sów za ścianą… Gdzie pana ro man tyzm? Na sza Deya jest taka
spięta, naj wyż szy czas, aby ktoś uczy nił z niej ko bietę! Na szczę ście po ja- 
wił się ten go rący drow! Je stem pewna, że nie prze gapi ta kiej oka zji”.

Trzeba przy znać, że Żło wis wczuł się w rolę. Za dbał na wet o in to na- 
cję i od po wied nią mi mikę. Jak do brze, że nie wi dzia łam wy razu twa rzy
ma gi stra!

– Na Ot chłań Bez denną… – jęk nę łam.
– O tak, po tem roz pę tało się pie kło. – Go blin się wzdry gnął. – Lord

Tier za czął się wy dzie rać i to tak, że aż ściany się za trzę sły. Oskar żył lady
Oris o de pra wa cję adep tek i za cho wa nie nie godne pro fe sora aka de mic- 
kiego. Po wie dział, że z ta kim krę go słu pem mo ral nym nie po winna wy- 
kła dać klątw mi ło snych, tylko pra co wać jako bur del mama.

Jęk nę łam jesz cze gło śniej i opar łam się ple cami o bramę. Zro zu mia- 
łam, że za nic nie chcę wra cać na uczel nię. Jed nak Żło wis był w swoim
ży wiole:

– Pro fe sor wpa dła w hi ste rię. Sku liła się na krze śle i za lała łzami.
Lord Tier prze stał się drzeć i ode zwał się tym swoim lo do wa tym to nem:
„Czy zdaje so bie pani sprawę, że od na mięt nych po ca łun ków i spo tkań
w ta nich go spo dach dziew częta nie tylko stają się ko bie tami, ale też
mogą na ba wić się wielu cho rób?! Albo zajść w nie chcianą ciążę?! Brzmi
ro man tycz nie? Nie wy daje mi się! A może czer pie pani sa tys fak cję na
myśl o tym, że znisz czy ży cie mło dej adeptce, wpy cha jąc ją w ra miona
by dla ków, któ rzy tylko na to cze kają, aby ją wy ko rzy stać? Mam ro zu- 
mieć, że po chwala pani ta kie za cho wa nie?!”.

– Mam na dzieję, że jej nie zwol nił?! – szep nę łam bła gal nie.

– Nie zwol nił – wes tchnął ciężko. – Ale w naj bliż szym cza sie nie licz
na jej po moc.

– To wszystko moja wina – wy chry pia łam przez ści śnięte gar dło.

– Aku rat! Wcale nie twoja, tylko tego two jego drow! – Odźwierny
splu nął pod nogi. – Nie mógł po cze kać, rap tus je den! Pół go dziny po



twoim wyj ściu do dy rek tora przy szło pi smo od mi strza Okeno: „Po ży- 
czam twoją adeptkę, mam ważną sprawę do roz wią za nia. Zwrócę w jed- 
nym ka wałku”. Pech chciał, że lord do stał je w chwili, gdy ru szał na po- 
szu ki wa nia, a lady Oris wyła w chu s teczkę. Mó wię ci, Deyko, na prawdę
masz do brych na uczy cieli.

– I tą swoją do bro cią wpę dzą mnie do grobu! – po ża li łam się. – Pro fe- 
sor pew nie by mi da ro wała, gdyby fak tycz nie cho dziło o schadzkę z uko- 
cha nym, ale te raz…

– Nie chciał bym być w two jej skó rze. A ty do kąd? – spy tał, gdy skie ro- 
wa łam się w stronę domu ma gi stra.

Szcze rze mó wiąc, do szłam do wnio sku, że ła twiej zmie rzyć
się z wście kłym dy rek to rem niż na ra zić na gniew lady Oris.

– Na pewną śmierć, Żło wi sie – od par łam po nuro. – Na pewną
śmierć.

– Ale on nie jest sam! Ma go ścia! – krzyk nął za mną go blin, ale już go
nie sły sza łam. Moje my śli za przą tała awan tura, którą za raz urzą dzi mi
Rian. Bo, nie ba cząc na na sze re la cje, nie da się ukryć, że zła ma łam re- 
gu la min i bez po zwo le nia opu ści łam te ren aka de mii. A na do da tek za- 
mie rza łam to przed nim za taić.

Nie śpiesz nie klu czy łam mię dzy drze wami parku, za sta na wia jąc się,
co po wie dzieć na swoją obronę. Jed nak, gdy zbli ży łam się do wej ścia,
oka zało się, że drzwi były otwarte na oścież, a ze środka do bie gały od- 
głosy kłótni.

– Chcesz się oże nić z ja kąś po spo litą smar kulą?! – Głos bez wąt pie nia
na le żał do ko biety.

– Deya nie jest smar kulą! – oznaj mił chłodno lord Tier.

Po cią gnę łam no sem i po my śla łam, że nie po gar dzi ła bym te raz chu s- 
teczką. Na szczę ście w kie szeni wciąż mia łam tę, którą uży czył mi wil ko- 
łak. Czu jąc na ra sta jące ob jawy prze zię bie nia, szybko wy dmu cha łam
nos. Nie zna la złam w so bie jed nak dość siły, aby od wró cić się i odejść.

– To zwy kła dziew czyna z pół nocy! – krzy czała dama. – Ma cho ciaż
ta lent ma giczny?



– Nie ma.
– Jak to: nie ma?! Ani tro chę?

Od jej pi skli wego głosu za tkały mi się uszy, a po po licz kach spły nęły
łzy. Ob ró ci łam się po woli i zro bi łam parę kro ków przed sie bie.

– Ria nie, je steś moim je dy nym sy nem! Moim dzie dzi cem i naj więk- 
szą dumą! Mało tego, na two ich bar kach spo czywa prze dłu że nie rodu,
który ma po nad trzy ty siące lat! Za wsze by łam po two jej stro nie. Po sze- 
dłeś do szkoły, cho ciaż w na szych krę gach przy jęło się uczyć dzieci
w domu! Od mó wi łeś Im pe ra to rowi, gdy za pro po no wał ci wspólną na ukę
z na stępcą tronu! Po pie ra łam każdą Twoją de cy zję. Na wet kiedy po nio- 
słeś po rażkę w ostat niej woj nie, wciąż sta łam u two jego boku!

Za mar łam w pół kroku. Zda łam so bie sprawę, że moje obawy nie
były bez pod stawne. Na prawdę nie by łam od po wied nią par tią dla dy rek- 
tora. I na wet je śli on po trafi przy mknąć na to oko, dla jego bli skich za- 
wsze będę zwy kłą ludzką ko bietą bez grama ma gii.

Na gle przede mną wy ro sła od ro dzona duch śmierci. Osten ta cyj nie
skrzy żo wała ręce na piersi i już otwie rała usta, aby po wie dzieć mi, co
o mnie my śli, kiedy z domu do le ciał ko lejny okrzyk:

– Ni gdy nie zgo dzę się na ślub z tą po spo litą dziewką, Ria nie! Ni gdy,
sły szysz?!

Dara za sty gła w po wie trzu i spoj rzała na mnie zmie szana.
– Sły sza łam już gor sze rze czy na swój te mat – wy szep ta łam. – Nie

mów, pro szę, dy rek to rowi, że wró ci łam.

Gdy do tar łam do aka de mika, nie mia łam po ję cia, co było gor sze: po- 
tok łez, który za le wał mi oczy, czy ka tar spły wa jący do gar dła. Było mi
ciężko na sercu, a jed no cze śnie bo lały mnie wszyst kie mię śnie. Na ko ry- 
ta rzu cze kała na mnie lady Oris. Zbli ży łam się do niej, le d wie po włó cząc
no gami. Lady w mgnie niu oka prze stała się zło ścić i spoj rzała na mnie
z prze stra chem.

– Czyli jed nak nie szczę śliwa mi łość – wes tchnęła po nuro. – Idź,
Riate. Wy płacz się w po duszkę i do ceń, jak wiele dla cie bie zro bi łam.

– Dzię kuję – za łka łam, go towa sko rzy stać z jej rady.



– Uprze dzę Ve ris, że nie bę dzie cię na wie czor nym tre ningu. – Wy kła- 
dow czyni zli to wała się nade mną. – A ty le piej pójdź do le ka rza.

Lady Oris udała się do swo jego po koju. Po sta no wi łam pójść za jej
przy kła dem. Gdy do czła pa łam do wła snych drzwi, nie mia łam siły na
nic. Naj chęt niej rzu ci ła bym się na łóżko i spała do rana. Nie stety nie
mo głam so bie na to po zwo lić. Jesz cze nie. Za miast tego wzię łam go rący
prysz nic i od ro bi łam za da nie do mowe. Zmu si łam się, aby pójść na sto- 
łówkę i zjeść ko la cję. Do piero wtedy wró ci łam do po koju i zwi nę łam się
w kłę bek pod koł drą.

Czu łam, jak ogar nia mnie sła bość, a cia łem wstrzą sają dresz cze. Wy- 
cią gnę łam me da lion i ści snę łam go w dłoni. „Nie będę pła kać, nie
będę pła kać”, po wta rza łam jak man trę i sta ra łam się nie my śleć o tym,
że naj bar dziej na świe cie pra gnę usły szeć jego głos. Po  po licz kach po cie- 
kły mi łzy.

Na gle usły sza łam pu ka nie do drzwi.

– Deyu, je steś ubrana?
Nie od po wie dzia łam, tylko na cią gnę łam wy żej koł drę.
– Śpisz już, naj droż sza?

Przy gry złam koł drę zę bami, aby nie za pła kać zbyt gło śno. Drzwi za- 
skrzy piały lekko, roz le gły się ci che kroki, a po tem chłodna dłoń po gła- 
dziła mnie po po liczku. Rian za marł. Na stęp nie po chy lił się nade
mną i do tknął ustami mo jego czoła.

– Za biję tego drow! – ryk nął.

– Nie trzeba – wy chry pia łam sła bym gło sem.
Ma gi ster pstryk nął pal cami i w sy pialni zro biło się ja sno. Zwin nym

ru chem ścią gnął ze mnie koł drę i przyj rzał mi się ba daw czo. Mia łam
wra że nie, że jego oczy po ciem niały jesz cze bar dziej.

– Czeka nas po ważna roz mowa – wy ce dził przez za ci śnięte zęby. –
Ale naj pierw po wtórka z roz rywki!

W na stęp nej chwili zna la złam się w jego ra mio nach, a wo kół nas za- 
tań czyły szkar łatne pło mie nie. Do piero kiedy ock nę łam się w sy pialni
lorda-dy rek tora, do tarło do mnie, że mam na so bie tylko cienką ko szulę



nocną, i przy po mnia łam so bie, jak szybko ją ze mnie ścią gnął po przed- 
nim ra zem.

– Dzi siaj nie będę cię na cie rał – chyba czy tał mi w my ślach – już
wtedy le d wie nad sobą pa no wa łem, a te raz nie je stem już taki pewny
sie bie w tej kwe stii. Spró bu jemy cze goś in nego.

Po ło żył mnie na łóżku i tro skli wie przy krył koł drą. Chwy cił kie li szek
z szafki noc nej i skie ro wał się w stronę do brze zna nego mi kre densu.
W za my śle niu przy glą da łam się, jak wy biera pę katy fla ko nik i od mie rza
od po wied nią dawkę le kar stwa. Nie chcę go ni gdy stra cić. Nie prze ży ła- 
bym tego…

Rian od wró cił się w moją stronę.

– Naj droż sza, dla czego pła czesz? Co się stało?
Nic nie od po wie dzia łam.
– Nie po doba mi się twoje spoj rze nie – stwier dził, nie od ry wa jąc

wzroku od le kar stwa. – Ani tro chę.

A mnie nie po do bało się to, co za mie rza łam mu po wie dzieć, ale było
już za późno, żeby się wy co fać.

– Za bierz swój pier ścio nek z po wro tem, pro szę.

Ci sza. Zero re ak cji, jakby w ogóle mnie nie usły szał. Przy go to wał
mik sturę, za mknął fla ko nik i od sta wił go z po wro tem na półkę. Wró cił
do mnie, przy siadł na skraju łóżka i po mógł mi się pod nieść.

– Wy pij to – po le cił i po dał mi kie li szek.
Po słusz nie po łknę łam pa skudny sy rop i opa dłam bez sił na po- 

duszkę. Lord-dy rek tor za brał pu ste na czy nie i wy szedł z sy pialni. Jed nak
po chwili znowu po ja wił się w drzwiach, nio sąc ze sobą parę bia łych,
weł nia nych skar pet. Na ło żył mi je na stopy i sta ran nie po pra wił koł drę.
Po czu łam się bar dzo senna, a świat za wi ro wał mi przed oczami. Le kar- 
stwo chyba za czy nało dzia łać. Być może dla tego nie od razu do tarł do
mnie sens jego słów:

– Na prawdę chcesz ze rwać na sze za rę czyny?
– T-tak – od par łam po dłuż szej chwili.
– Po wód?



Jego spo kojny ton przy pra wił mnie o gę sią skórkę. Za pra gnę łam zna- 
leźć się da leko, da leko stąd, a przede wszyst kim da leko od lorda Tiera.
Nie stety, wciąż znaj do wa łam się w jego łóżku i mu sia łam wy my ślić
coś prze ko nu ją cego.

– Za bierz, pro szę, pier ścio nek – wy szep ta łam. – Mam prze cież prawo
zmie nić zda…

– NIE! – Wy raz jego twa rzy zmie nił się w mgnie niu oka i spra wił, że
za drża łam ze stra chu. – Nie masz prawa!

Po tężny ryk wstrzą snął ca łym do mem. Wtu li łam się ple cami w po- 
duszkę i z prze ra że niem wpa try wa łam się w roz wście czo nego męż czy- 
znę.

– Ni gdy! – za grzmiał lord. – Na wet o tym nie myśl! Je steś moja, ro zu- 
miesz? MOJA!

Na Ot chłań Bez denną, z kim ja się zwią za łam?
– Nie masz prawa mi od mó wić ani ze rwać na szych za rę czyn! Pod

żad nym po zo rem, Deyu! – On nie krzy czał, on darł się wnie bo głosy!

Serce tłu kło mi się ze stra chu, ręce drżały zdra dziecko. Ni gdy wcze- 
śniej tak bar dzo się go nie ba łam, na wet wtedy, gdy rzu ci łam na niego
klą twę.

Rian mu siał to za uwa żyć, po nie waż prze rwał w pół słowa. Wy pro sto- 
wał się, skrzy żo wał ręce na piersi i zmie rzył mnie dłu gim, cięż kim spoj- 
rze niem.

– Nie mo żesz mi od mó wić, Deyu. Nie na ci ska łem, nie na le ga łem –
pod su mo wał z chłodną obo jęt no ścią. – Na wet nie wy zna łem ci swo ich
uczuć. Zro bi łem wszystko, czego ode mnie ocze ki wa łaś. Sama pod ję łaś
taką de cy zję i nie masz prawa jej zmie nić. Ni gdy cię nie wy pusz czę. Po- 
gódź się z tym! – Po chy lił się gwał tow nie i wy krzy czał mi pro sto
w twarz: – Nie chcę wię cej sły szeć ani słowa o tym, że chcesz się ze
mną roz stać! Zro zu miano!? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, wy pro sto wał
się, od wró cił i wy ma sze ro wał z sy pialni. Po chwili trza snęły drzwi wyj- 
ściowe.

Po now nie za trzę słam się ze stra chu. Nie od wa ży łam się ru szyć
z łóżka. Wkrótce po chło nął mnie sen, gę sty i lepki jak le kar stwo, które



mu sia łam wy pić.



Przez ja kiś czas ba lan so wa łam na gra nicy świa do mo ści, po mię dzy
jawą a snem. Za oknem sza lała za mieć, na to miast w domu pa no wała
cał ko wita ci sza.
Lord-dy rek tor wró cił po pół nocy i skie ro wał się do sa lonu. Jak przez

mgłę do cie rały do mnie od głosy pło mieni bu zu ją cych w ko minku
i dźwięk bu telki ude rza ją cej o szklankę. W końcu Rian wszedł do sy- 
pialni. Długo stał nade mną, po tem ro ze brał się i po szedł pod prysz nic.
Nie wi dzia łam go, ale sły sza łam każdy jego krok, sze lest ma ry narki upa- 
da ją cej na opar cie krze sła i ci che stuk nię cie pasa z mie czem.

Do końca nie wie rzy łam w to, że po łoży się obok mnie. A jed nak tak
się stało. Rian ostroż nie wsu nął się pod koł drę z prze ciw nej strony łóżka.
Nie tknął mnie na wet pal cem, jed nak wy raź nie czu łam na so bie jego od- 
dech.

– Moja ma lutka, dumna Deya – sap nął z wy sił kiem. – Co ty ze mną
wy czy niasz? – Mu snął ustami moje ra mię. – Deyu… – Po wiódł dło nią po
moim udzie, wsu nął ją pod ko szulę i za trzy mał się na bio drze. – Och,
Deyu – jęk nął.

Le ża łam na boku, ple cami do niego. Rian ob jął mnie i przy lgnął do
mnie ca łym cia łem. Taki silny, po tężny i nie sa mo wi cie po cią ga jący. Jego
do tyk elek try zo wał i wy wo ły wał we mnie skrajne emo cje, od stra chu
przez wstyd po eks cy ta cję. Jego go rąca dłoń nie śpiesz nie wę dro wała po
moim ciele, aż za trzy mała się na brzu chu. Za drża łam.

– Nie śpisz – do my ślił się.

– Nie – wy szep ta łam z tru dem.
– A szkoda. – Cof nął rękę i po pra wił moją ko szulę, na cią ga jąc ją aż

do ko lan. Nie od su nął się jed nak i wy raź nie czu łam, jak jego pierś unosi
się w na pię ciu. – Jak się czu jesz? – spy tał ochry płym gło sem.

– Le piej.
Z emo cji za schło mi w gar dle. Rian pod niósł się, za pa lił świa tło i na- 

lał wody do kie liszka. Na stęp nie przy siadł na skraju łóżka i po mógł mi
się na pić. Jedna myśl nie da wała mi spo koju.

– A gdy bym spała?



Ma gi ster wziął z po wro tem na czy nie i odło żył je na sto lik. Spoj rzał
mi pro sto w oczy.

– Co masz na my śli?

Od razu po ża ło wa łam, że pod ję łam ten te mat, ale było już za późno,
aby się wy co fać.

– Dla czego szkoda? Co by się stało, gdy bym spała?

Jego twarz stę żała, ale nic nie od po wie dział. Za pa dła nie przy jemna
ci sza. Po chwili wes tchnął ciężko.

– A co twoim zda niem mo gło się stać?
Po czu łam ucisk w gar dle. Na gle ni stąd, ni zo wąd przez myśl prze- 

mknęło mi po wie dze nie „za ca ło wać ko goś na śmierć”. O tak, byłby do
tego zdolny!

– Chyba le piej bę dzie, je śli wrócę do sie bie – wy mam ro ta łam.
– Wy jąt kowo się z tobą zga dzam – przy tak nął. Nie ru szył się jed nak

z miej sca. Wciąż sie dział na łóżku na pięty jak struna, a jego wzrok błą- 
dził po mo jej twa rzy, ra mio nach, szyi…

Ni gdy nie zro zu miem tego, co wy da rzyło się po tem. Mimo usil nych
sta rań za nic nie po tra fię wy ja śnić so bie wła snego za cho wa nia. Gdyż ja,
adeptka Deya Riate, pod wpły wem na głego im pulsu po chy li łam się do
przodu, opar łam dło nie na go łej piersi dy rek tora i przy war łam ustami
do jego za ci śnię tych warg.

Dla czego to zro bi łam?!
Dla czego?!

Za da wa łam so bie to py ta nie od chwili, gdy zro zu mia łam, że lord do- 
znał szoku i za stygł jak ska mie niały. Tylko noz drza wzdy mały się gwał- 
tow nie, a błysk w oczach zwia sto wał ry chłą awan turę. Rian był wście kły!

Od su nę łam się od niego jak opa rzona i ze wstydu na cią gnę łam koł- 
drę po czu bek głowy. Skąd mi to przy szło do głowy? Dla czego za miast
od po wie dzieć na mój po ca łu nek, pa trzy na mnie ta kim wzro kiem, jak- 
bym po peł niła ja kieś kosz marne prze stęp stwo?!

W końcu Tier od zy skał pa no wa nie nad sobą.

– Zdej mij ko szulę! – roz ka zał gro bo wym to nem.



Tym ra zem ja za mar łam w osłu pie niu.
– Na Ot chłań Bez denną, zdej mij tę cho lerną ko szulę! – wy darł się,

tra cąc nad sobą pa no wa nie.

Z prze ra że niem wtu li łam się w wez gło wie łóżka i po krę ci łam prze- 
cząco głową. W na stęp nej chwili Nie śmier telny rzu cił się na mnie i ci- 
snął koł drą z taką siłą, że wy lą do wała w prze ciw le głym końcu sy pialni.
Ko lejną ofiarą jego fu rii pa dła moja ko szula, roz darta jed nym szarp nię- 
ciem ręki. Za częło się prze słu cha nie.

– Co to ma być?!

Ze stra chem za sło ni łam „to” rę kami.
– Dziwne py ta nie – wy bą ka łam.
– CO TO JEST?! – wy darł się.

Po dą ży łam za jego wście kłym spoj rze niem.
– Dziś rano były tam moje piersi… – od par łam z urazą.

Rian wy trzesz czył oczy, a atak fu rii mi nął w mgnie niu oka. Po chwili
ką ciki jego ust za drgały zdra dziecko i wy buch nął śmie chem.

– Twoje ape tyczne piersi bez wąt pie nia mnie in te re sują, ale w tej
chwili py tam o coś in nego. – W jego to nie za dźwię czała stal. – Co znaj- 
duje się PO MIĘ DZY two imi pier siami? – za py tał, wska zu jąc pal cem
czarny me da lion.

Od po wiedź na to py ta nie była tak oczy wi sta, że nie za mie rza łam na
nie re ago wać. Za to z chę cią bym się czymś za kryła.

– I ko lejna kwe stia – cią gnął – na ło ży łaś tę rzecz świa do mie, czy
może mamy do czy nie nia z taką samą sy tu acją, jak pod czas na szego
pierw szego spo tka nia, gdy rzu ci łaś na mnie klą twę dzie sią tego stop nia?!

– To dru gie – przy zna łam nie chęt nie.
Tier jęk nął. Wstał, pod niósł koł drę i po mógł mi się za sło nić.

– Zdej mij to i od daj mi, pro szę – ode zwał się ła god nie.
Nie było sensu się z nim spie rać. Drżą cymi rę kami chwy ci łam łań cu- 

szek i ścią gnę łam go przez głowę. Me da lion za plą tał się w mo ich wło- 
sach, ale po chwili udało mi się go wy cią gnąć. Bez słowa po da łam go
Ria nowi.



– Nie – ode zwał się. – Ro ze pnij go i za łóż mi na szyję.
Z chę cią bym to zro biła, ale wtedy znów będę mu siała się od kryć…

– Deyu!
Ostroż nie przy trzy mu jąc ma te riał, pod nio słam się na ko lana i roz pię- 

łam łań cu szek. Po chy li łam się w stronę ma gi stra i po czu łam, jak koł dra
zsuwa się z mo ich piersi…

– Nie prze ry waj. – Dło nie Tiera po wio dły po mo ich go łych ple cach
i za trzy mały się na ta lii. – Pod żad nym po zo rem nie upuść me da lionu.

Ręce mi się trzę sły. Nie z po wodu wi siorka, ale tego, że sie dzia łam
przed Ria nem zu peł nie goła. Wy star czyło moc niej wcią gnąć po wie trze
i na sze ciała by się ze tknęły!

– Deyu! Zrób to, o co cię pro szę. Reszta nie ma naj mniej szego zna cze- 
nia!

Trudno mi było w to uwie rzyć, kiedy jego od dech roz pa lał moją
skórę. Sta ra jąc się po wstrzy mać drże nie rąk, za ło ży łam me da lion na
szyję lorda i sta ran nie za pię łam za mek. Pstryk… i po wszyst kim. A przy- 
naj mniej taką mia łam na dzieję.

Jed nak Rian nie wy pu ścił mnie z ob jęć. Jego dło nie za ci snęły się
moc niej na mo jej ta lii, nie da jąc mi cie nia szansy na to, aby się wy swo- 
bo dzić. Czu łam się bar dzo nie zręcz nie, ale nie mia łam siły, żeby wy ra zić
swój sprze ciw.

– Pa mię tasz? – ode zwał się na gle. – Po wie dzia łaś nie dawno, że trak- 
tuję cię jak klacz, którą z za wią za nymi oczami pro wa dzą w nie wia do- 
mym kie runku.

Do sko nale pa mię ta łam tę roz mowę, ale zde cy do wa nie bar dziej fra-
po wał mnie fakt, że wy po wia da jąc te słowa lord-dy rek tor wo dził ustami
po moim ciele.

– Ale co mogę na to po ra dzić – cią gnął – skoro ta roz bry kana ko byłka
mknie pro sto w prze paść? Co mam zro bić, Deyu?

Pu ścić mnie i po zwo lić się przy kryć, skoro już nie mam się w co
ubrać.



– Sama nie wiesz, co ro bisz. – Za czął po kry wać moją skórę po ca łun- 
kami. – Nie masz po ję cia, w co się wplą tu jesz…

– Lor dzie-dy rek to rze! – Spró bo wa łam się od su nąć, ale on nie zwra cał
uwagi na moje wy siłki. – Ria nie, prze stań, pro szę…

Opa dłam na po duszkę, a ma gi ster zna lazł się nade mną! Po mię dzy
na szymi cia łami po zo stał już tylko me da lion i strach. Obez wład nia jący
strach. Jed nak Tier był głu chy na moje pro te sty, a jego po ca łunki sta wały
się co raz sil niej sze, wręcz bo le sne. Szyja, ra miona, piersi – wszystko do- 
słow nie pło nęło. Zro zu mia łam, że nie po win nam tak lek ko myśl nie trak- 
to wać jego groźby „za ca łuję”, po nie waż nie była to czcza obiet nica. Nie
zna la złam w niej ani krztyny ro man ty zmu!

– Ria nie, bła gam! – Opie ra łam się ze wszyst kich sił, sta ra jąc się za- 
trzy mać ten obłęd. – Ria nie…

Jed nak lord mnie nie sły szał, tylko po kry wał moje ciało ko lej nymi
po ca łun kami. Dy szał przy tym ciężko i ści skał mnie tak mocno, że za- 
częło bra ko wać mi tchu. Pod da łam się i prze sta łam się wy ry wać. Do- 
piero to przy nio sło sku tek.

– Kto to zro bił? – Pod niósł głowę i spoj rzał mi pro sto w oczy. – Kto po- 
da ro wał ci ten me da lion?

Nie by łam w sta nie mu od po wie dzieć. Le ża łam bez wład nie na łóżku
ze wzro kiem utkwio nym w su fi cie i usi ło wa łam się nie roz pła kać.

– Deyu?!
– Wy puść mnie – po pro si łam. – Nie zniosę tego wię cej. Chcesz ten

cho lerny me da lion? To go so bie weź! Pier ścio nek też mogę ci od dać!
Tylko wię cej tak nie rób! Zo staw mnie w spo koju!

Wy strze liły pie kielne pło mie nie.
Po pła ka łam się do piero we wła snej sy pialni. Nie chcia łam tego

wszyst kiego: ani ślubu, ani lorda-dy rek tora, ni czego. To ta kie po tworne
uczu cie, kiedy wy ry wasz się ostat kiem sił, a on na wet nie do strzega two- 
jego sprze ciwu. Jakby mu było wszystko jedno. W końcu nie masz prawa
mu od mó wić, Deyu, za po mnia łaś? I wcale nie chcia łam tego ro bić… do
dziś, do tej nocy. Ale te raz nie je stem już taka pewna. Mam dość bez sil- 
no ści, ni gdy wię cej nie chcę czuć się tak bez bronna.



Po de szłam do szafy, zna la złam nową ko szulę nocną i po now nie opa- 
dłam na łóżko. Wkrótce ogar nął mnie lepki, nie spo kojny sen.



Pora nek roz po czął się od gwał tow nej po budki. Ubra łam się szybko,
splo tłam włosy w wę zeł na karku i po mknę łam na plac tre nin gowy
wraz z tłu mem adep tek. Ku ra torka do strze gła mnie od razu.
– Jak się czu jesz? – spy tała krótko.
– Do brze, ka pi tan Ve ris.

Je śli cho dzi o zdro wie fi zyczne, na wet nie skła ma łam. Jed nak kiedy
usta wi łam się w sze regu, sto jąca obok Ri gra uśmiech nęła się zło śli wie.

– Do brze, a jak! Całą szyję masz w ma lin kach!
Po zo stałe adeptki wy buch nęły śmie chem.

– Wi docz nie twoja wczo raj sza nie obec ność była ści śle zwią zana z ko- 
lej nym śledz twem – do dała Da kene. – Czyż byś prze te sto wała wszyst kie
rynsz toki w oko licy, Riate?

Zdu si łam w so bie chęć, aby po pra wić koł nie rzyk. Nie chcia łam dać
jej tej sa tys fak cji.

– Adeptko Da kene – wtrą ciła się lady Ve ris – to, że pani lubi spę dzać
wolny czas na do głęb nym pe ne tro wa niu stajni w go spo dzie Sma żony
Troll, nie ozna cza, że wszy scy zni żają się do tego po ziomu. Pro szę mi
wie rzyć, Riate ob raca się w nieco bar dziej dys tyn go wa nym to wa rzy- 
stwie. – Usta ku ra torki roz pły nęły się w cza ru ją cym uśmie chu, a zwarte
sze regi adep tek wbiły w nią prze ra żone spoj rze nia. – Węch zmien no- 
kształt nych, moje dro gie – zga siła nas ka pi tan – nie tylko po zwala mi
z pełną pre cy zją stwier dzić, co ja dły ście na śnia da nie, ale też okre ślić
stan wa szej bie li zny i toż sa mość wa szych part ne rów.

Adeptki zbla dły ni czym po ranny śnieg, Da kene w szcze gól no ści.
– Cie szę się, że to so bie wy ja śni ły śmy! A te raz bie giem marsz! – roz- 

ka zała ku ra torka i wszyst kie po mknę ły śmy w stronę bieżni.

Gdy tre ning do biegł końca, po zo stało już tylko od nieść za da nie do- 
mowe do dzie ka natu i mia ły śmy wolne do końca dnia. Naj pierw jed nak
mu sia łam coś spraw dzić. Po bie głam do swo jego po koju i za trzy ma łam
się przed lu strem w sy pialni. Roz pię łam koł nie rzyk ko szuli i przyj rza łam
się swo jej szyi. Fak tycz nie, cały de kolt, ra miona i piersi po kry wały ślady
po na mięt nych po ca łun kach lorda-dy rek tora. Osu nę łam się na pod łogę



i ob ję łam ko lana rę kami. Nie będę znowu pła kać, nie będę znowu pła- 
kać…

Ktoś za pu kał do drzwi. Wy tar łam mo kre oczy i za pię łam po śpiesz nie
ko szulę. Po dro dze chwy ci łam chu stę i za mo ta łam ją na szyi. Do piero
wtedy otwo rzy łam. Na progu stała Janka. Jej oczy były rów nie czer wone
jak moje.

– To Ju rao, prawda? – wy szep tała.
Py ta nie było tak ab sur dalne, że aż się za tch nę łam.

– Za sta nów się, co wy ga du jesz – od pa ro wa łam. – Kto jak kto, ale ty
po win naś wie dzieć, że ofi cer Nay tes ni gdy nie mie sza pracy z ży ciem
pry wat nym. Zresztą sama mó wi łaś, że naj waż niej sza jest dla niego wła- 
ściwa po li tyka ce nowa.

Ti mianna roz po go dziła się i we szła do środka.
– Po pro stu wczo raj do niego po bie głaś – tłu ma czyła się – a dzi siaj te

ma linki. Wy bacz, że cię po dej rze wa łam!

– Nic się nie stało. – Po szłam do ga bi netu i ze bra łam ze szyty, które
trzeba było za nieść na uczel nię.

– To z kim w ta kim ra zie? – Cie ka wość wzięła górę nad za zdro ścią.

– Z ni kim! – ucię łam te mat. – Nie chcę o tym roz ma wiać.
Spo dzie wa łam się, że Janka się ob razi, ale za miast tego przy ja ciółka

przyj rzała mi się uważ nie.
– Deyu, czy masz ja kieś kło poty? – spy tała z nie po ko jem. –

Ktoś cię nęka? To pew nie znów ten ka pi tan, lord Me ros?

– Co ta kiego? – zdu mia łam się.
– Sły sza łam, jak ko le dzy Ju rao roz ma wiali o was – wy ja śniła Ti- 

mianna. – Po dobno Szej der ma na twoim punk cie ob se sję i nie chce dać
za wy graną. To on, prawda?

– Nie, to nie on. – Ru szy łam w stronę drzwi. – I na prawdę nie chcę
o tym mó wić.

– Z tobą tak za wsze, Deyu! – Janka za stą piła mi drogę. – Ni gdy o ni- 
czym nie chcesz mi po wie dzieć!

Wy mi nę łam ją i wy szłam z po koju.



– Ju rao bę dzie w biu rze o dzie sią tej – za wo ła łam na od chod nym. –
Mamy ważne spo tka nie, po sta raj się przyjść.



Szybko za nio słam za da nie do mowe i wró ci łam do sie bie, aby się prze- 
brać i zdą żyć do biura przed klien tem. Jed nak w sy pialni cze kał na
mnie ko lejny gość.
– Tiera nie ma w aka de mii – po wi tała mnie Dara. – Pro sił, że byś po- 

cze kała na niego w jego domu. Nie wolno ci opusz czać uczelni.
– Dla czego?!

Nie mia łam naj mniej szej ochoty go wi dzieć.
– Czeka was obiad z lady Tier, Deyu – przy po mniała uprzej mie od ro- 

dzona. – Mu sisz wy brać od po wied nią suk nię, ozdoby, pan to fle. Pan
o wszystko się za trosz czył. Wiem, że po do basz mu się taka, jaka je steś,
ale chciałby, że byś czuła się kom for towo w to wa rzy stwie jego olśnie wa- 
ją cej matki.

Za mar łam, w osłu pie niu wpa tru jąc się w du cha śmierci.

– A może udamy, że mnie nie wi dzia łaś? – za pro po no wa łam.
Tego się chyba nie spo dzie wała.

– Deyu Riate! – żach nęła się.
– Bła gam! – Łzy na pły nęły mi do oczu. – Nie chcę go te raz oglą dać!

Nie mogę… Po kręcę się tro chę po mie ście i wrócę przed obia dem.
Dara zmarsz czyła brwi i skrzy żo wała ręce na piersi.

– Po wiedzmy, że się spóź ni łam i nie za sta łam cię w po koju – ska pi tu- 
lo wała. – A te raz zni kaj!

– Dzię kuję.

– Wiem, jak się czu jesz. – Od ro dzona pod le ciała do drzwi. – Ale ty
też mu sisz mnie zro zu mieć. Prze mil cza łam twoją wczo raj szą wi- 
zytę u lorda Tiera, ale je żeli spyta mnie wprost, nie będę mo gła skła mać.
Poza tym pan wkrótce wróci i na pewno bę dzie cię szu kał.

Dara znik nęła, a ja po gna łam do szafy w sy pialni. Po chwili za sta no- 
wie nia wy bra łam starą czar no brą zową su kienkę, pro stą, ale cie płą.
Włosy zo sta wi łam upięte, nie mia łam czasu ich roz cze sy wać. W biegu
na rzu ci łam płaszcz z em ble ma tem uczelni i po bie głam do bramy wyj- 
ścio wej.



– Wy bacz, Deyko, ale nie wolno mi cię wy pu ścić – sap nął go blin, gdy
tylko mnie za uwa żył.

– Żło wi sie ko chany, ten je den raz, bła gam!

Chyba mu sia łam wy glą dać na prawdę ża ło śnie, bo nasz su rowy
odźwierny tylko mach nął ręką.

– Zdaje się, że nie ja dłem dzi siaj śnia da nia! Sko czę szybko na sto- 
łówkę i za raz wra cam!

– Je steś wspa niały! – po dzię ko wa łam.
– Daj spo kój. – Go blin się uśmiech nął. – Tylko trzy maj się z dala od

placu. Dzi siaj mają być ja kieś ćwi cze nia z bro nią.
– Do brze – obie ca łam i znik nę łam za bramą.



Na uli cach pa no wało oży wie nie, ty powe dla ob cho dów czwar tego
wol nego dnia w mie siącu. W tym cza sie w mie ście or ga ni zo wano
jar mark, na który zjeż dżali się miesz kańcy wszyst kich oko licz nych

miej sco wo ści. Za zwy czaj wraz z To bim szwen da li śmy się wów czas po
rynku i ro bi li śmy za kupy na cały mie siąc. Na samo wspo mnie nie aż za- 
chciało mi się po biec po przy ja ciela, wmie szać się wraz z nim w ra do sny
tłum i cie szyć się zgieł kiem, szu mem gło sów oraz wła snym to wa rzy- 
stwem.

Jed nak w to rebce na pa sie po brzę ki wały bran so letki, Ju rao cze kał na
mnie w biu rze, a gdzieś na ho ry zon cie ma ja czyła wi zja ko lej nej
sprzeczki z lor dem-dy rek to rem. Dla tego z ża lem od go ni łam my śli
o świę cie i po mknę łam wzdłuż głów nej ulicy.

Już z da leka do strze głam na jed nym z bu dyn ków ta bliczkę z na pi sem
„De Jure – pro fe sjo nalne usługi de tek ty wi styczne”. Złote li tery na tle ele- 
ganc kiego czar nego drewna zde cy do wa nie wy róż niały się wśród in nych
szyl dów i przy ku wały uwagę prze chod niów. Mój wspól nik nie tylko
umie ścił moje imię w na zwie firmy, ale też za ła twił wszel kie for mal no ści
zwią zane z wła sno ścią bu dynku. Od te raz biuro ofi cjal nie na le żało do
nas dwojga.

Sam dom nie był wielki, ot prze ciętny, jed no pię trowy bu dy nek. Ale
za to znaj do wał się w ści słym cen trum mia sta, przy głów nej ulicy Ar- 
damu. Za tem miej sce fak tycz nie było zna ko mite, a z wy glą dem Ju rao
po ra dził so bie w mgnie niu oka! Za nim zdą ży łam za pro te sto wać, za rzą- 
dził grun towny re mont: stare za kra to wane okna wy mie niono na więk- 
sze, w roz kosz nych po zła ca nych ra mach. Ściany po ma lo wano na ciemny
brąz, a dach na czer wono. Drzwi wej ściowe wy ko nano z tego sa mego
drewna co ta bliczka, na to miast próg wy cio sano z gra nitu. Ca łość ro biła
im po nu jące wra że nie i przy cią gała za zdro sne spoj rze nia oko licz nych
kup ców. Co prawda nie sta no wi li śmy dla nich kon ku ren cji, ale i tak
zgrzy tali zę bami na nasz wi dok. Mam na dzieję, że szybko przy wykną.

– Czo łem, wspól niczko! – Drow sta nął w progu z dwiema fili żan kami
her baty w dło niach. – Długo jesz cze bę dziesz się ga pić, czy może przy- 



po mnisz so bie o swo ich obo wiąz kach?
Uśmiech nę łam się na po wi ta nie, nie od ry wa jąc wzroku od na szej ta- 

bliczki. NA SZEJ!

– Deyu! Ogar nij się! – fuk nął Ju rao. – Klient na nas czeka, a ty bu jasz
w ob ło kach. A tak w ogóle, to co ty masz na gło wie?!

Fakt, trzeba się po śpie szyć. Prze ci snę łam się obok niego i po pę dzi- 
łam do środka.

– Ciem nych! – krzyk nę łam do Ri, która ob jęła sta no wi sko na szej se- 
kre tarki. Chyb ci kiem zrzu ci łam z sie bie płaszcz i byle jak przy gła dzi łam
włosy.

– Żar to wa łem. – Ju rao za mknął drzwi i upił łyk her baty. – Wam pir
jesz cze nie przy szedł.

– A żeby cię! – sap nę łam z obu rze niem.

– O, masz ma linkę – za uwa żył.– I to ogromną. Za mie rzasz pa ra do wać
z tym czymś przed na szym klien tem?

Za la łam się ru mień cem.

– Ta aak. – Pod szedł do re cep cji, od sta wił fi li żankę i zwró cił się do
sio stry: – Da waj szczotkę i leć do mi strza Rojdo po maść na si niaki.

– Nie trzeba, mam spe cjalny krem na ma linki. – Ri się gnęła po to- 
rebkę i za częła wy sy py wać jej za war tość na stół.

– Na prawdę? – Ju rao uniósł brew. – Sio strzyczko, za czy nasz mnie
prze ra żać.

– Nie ma się czego bać. – Elfka od szu kała wła ściwy sło iczek i zgar- 
nęła resztę rze czy z po wro tem. – Ja kiś czas temu ku pi łam go dla two ich
przy ja ció łek.

– Moje przy ja ciółki nie mają żad nych ma li nek! – ob ru szył się ofi cer
Straży Noc nej.

– Oczy wi ście, że nie mają. – Ri po de szła do mnie i za częła roz wią zy- 
wać chu stę na mo jej szyi. – A niby po co go ku pi łam?

– Kpisz so bie ze mnie? – ryk nął.
– Chciał byś! – par sk nęła Riaya.



Ju rao wcale nie było do śmie chu, ale nie mia ły śmy czasu, aby się
nim przej mo wać.

– Ale masz na mięt nego fa ceta! – wes tchnęła Ri, roz sma ro wu jąc krem
na mo jej skó rze. – Ile bym dała za ta kiego! Ma rzy mi się praw dziwy męż- 
czy zna! Taki, który prze rzuci mnie przez ra mię, krzyk nie: „Je steś moja!”
i unie sie w siną dal…

– Nie omiesz kam po dzie lić się tą in for ma cją ze star szym śled czym
Okeno – stwier dził mści wie drow.

Ja i moja szyja po szły śmy w od stawkę, gdy brat i sio stra rzu cili się so- 
bie do gar deł, usi łu jąc wy ja śnić wza jemne re la cje.

– Nie wtrą caj się w moje ży cie uczu ciowe! – darła się piękna, zło to- 
włosa Riaya. Trzeba przy znać, że wy glą dała olśnie wa jąco w ob ci słym,
czar nym kom bi ne zo nie.

– Z ra do ścią, jak tylko od cze pisz się od mo jego! – Ju rao ze brał swoje
włosy w wy soki koń ski ogon. W mun du rze ofi cer skim rów nież pre zen to- 
wał się wspa niale.

Zdą ży łam się ucze sać i za pleść nie sforne pu kle w luźny war kocz.
Wła śnie za wią zy wa łam wstążkę na końcu, kiedy pod bu dy nek za je chała
im po nu jąca czarna do rożka, cią gnięta przez sześć ka rych skrzy dla tych
koni.

– Klient! – ob wie ścił drow.
Ri w mig za jęła swoje miej sce za biur kiem, ja za pię łam koł nie rzyk

(po ma lin kach nie zo stało ani śladu!), a Ju rao ru szył na po wi ta nie waż- 
nego go ścia. Na wia sem mó wiąc, klient był nie tylko ważny, ale i bar dzo
wy soki – Nay tes ze swoją złotą kitą się gał mu le d wie do ucha.

– Za pra szamy pana! – Drow otwo rzył drzwi, wpusz cza jąc ma je sta- 
tyczną po stać w ob szer nym płasz czu. – Czego się pan na pije? Her baty?
Wina?

– Nie roz cień czo nej krwi w wy so kim kie liszku, je śli można – od parł
we soło lord wam pir.

Ju rao mi mo wol nie cof nął się o krok, a Riaya wy pu ściła z rąk teczkę
z do ku men tami i za nur ko wała pod stół. Ja na to miast uśmiech nę łam się



uprzej mie, gdyż do sko nale wie dzia łam, że nie roz cień czona krew gęst- 
nieje i krzep nie tak szybko, że na pewno nie da łoby się jej wy pić.

– Mmm, do brze, że cho ciaż pani gu stuje w czar nym hu mo rze – ode- 
zwał się ta jem ni czo nasz gość i zdjął płaszcz.

Elfka po now nie coś upu ściła, ale tym ra zem nie śpie szyła się, aby to
pod nieść. Za miast tego za chłan nie wpa try wała się w nowo przy by łego.
Wła ści wie, to nie było czego oglą dać: kru czo czarne włosy, czer wone
oczy, blada skóra, wy raź nie za ry so wane wargi i ostry pod bró dek. Wam- 
pir jak wam pir, nic szcze gól nego, oczy wi ście nie li cząc wy so kiego sta- 
tusu spo łecz nego.

– Za bawne. – Klient nie dbale rzu cił płaszcz na biurko, po chwili ten
sam los spo tkał rę ka wiczki. Skie ro wał się w moją stronę: – Jest pani
pierw szą ludzką ko bietą, która nie re aguje na wro dzony wam pi rzy urok.

Zbli żyw szy się na wy cią gnię cie ręki, lord po chy lił się nade mną
i wcią gnął głę boko po wie trze.

– Ni sko uro dzona – stwier dził. – Bez ma gii, dwa dzie ścia lat. Nic
szcze gól nego.

Wpa try wa łam się w niego przez chwilę, roz wa ża jąc, czy bar dzo
się zdziwi, je żeli go za raz dziabnę czymś ostrym w tę py szał ko watą
twarz! Na gle przy po mnia łam so bie o ar te fak tach i zde cy do wa łam, że tak
czy ina czej obe drę go ze skóry. I to bez li to ści!

– Ależ pro szę, za pra szamy do środka. – Skło ni łam się w po wi tal nym
ge ście i wska za łam ręką ga bi net, który dzie li li śmy z Ju rao. – Nie stety,
nie roz cień czo nej krwi pan u nas nie uświad czy.

– Cóż za dys kry mi na cja – sark nął lord żar to bli wie i udał się we wska- 
za nym kie runku.

– Nie jest pan je dy nym po szko do wa nym – cią gnę łam spo koj nie. –
Śluzu z gór skich śli ma ków rów nież nie ma w menu.

– No wie pani, żeby aż tak znę cać się nad trol lami? – ro ze śmiał się
wam pir.

– My, ludz kie ko biety, z na tury je ste śmy bar dzo okrutne. – Rzu ci łam
zna czące spoj rze nie w stronę onie mia łego wspól nika i po dą ży łam za go- 



ściem.
W drzwiach usły sza łam prze ra żony szept Ri:

– Ona się go nie boi?
– Ma na so bie za klę cie ochronne lorda Tiera – wy ja śnił ci cho drow. –

Szczę ściara, co? – do dał i po śpie szył za mną.

Przy znam, że długo dys ku to wa li śmy na te mat wy stroju na szego ga bi- 
netu. Ju rao upie rał się przy wy pcha nych zwie rzę tach, efek tow nej broni
oraz biurku za wa lo nym pa pie rami. Sło wem, po win ni śmy dbać o wi ze ru- 
nek i spra wiać wra że nie za ję tych. Ja na to miast by łam zwo len niczką pro-
stoty: ściany w sto no wa nym ko lo rze, me ble z su ro wego drewna
i skromny dy wan. W efek cie mie li śmy dwa stoły po łą czone ze sobą. Na
moim pa no wał ide alny po rzą dek, abym mo gła bez prze szkód wyj mo wać
nowy ar kusz pa pieru i za pi sy wać ży cze nia klienta. Na to miast po dru giej
stro nie kró lo wał twór czy nie ład pe łen roz ma itych te czek i te czu szek.
Wi sienkę na tor cie sta no wiły trzy wy szcze rzone be stie wi szące za na- 
szymi ple cami, za mó wione u do świad czo nego pre pa ra tora, któ rego za- 
kład znaj do wał się kilka do mów da lej.

Do dam, że na prze cięt nym klien cie aran ża cja na szego biura wy wie- 
rała nie za tarte wra że nie. Jed nakże wam pir ogra ni czył się do iro nicz nego
uśmie chu i z roz ba wie niem prze no sił wzrok ze mnie na Ju rao i z po wro- 
tem. Nie wy trzy ma łam.

– To nie tak, jak pan my śli!

– A skąd pani wie, o czym my ślę? – za kpił ze mnie lord Pierw szego
Domu.

– Słu cham, w czym mo żemy po móc? – przy po mnia łam mu, że nie
znaj duje się na dar mo wych wy stę pach ulicz nych.

– Szcze rze mó wiąc, nie je stem prze ko nany, czy chcę z wami pra co- 
wać. – Wy szcze rzył kły w uśmie chu. – Wąt pię, czy dwoje wspól ni ków,
któ rzy nie po tra fią dojść do po ro zu mie nia w kwe stii wy stroju wnę trza,
bę dzie w sta nie od na leźć to, czego po trze buję. Ży czę wam po wo dze nia,
lor dzie Nay tes, pani Riate.

Wam pir wstał z wy raź nym za mia rem, aby opu ścić po miesz cze nie.
Ju rao wy glą dał, jakby go za mu ro wało, ale nie od wa żył się wy ra zić sprze- 



ciwu. Ja na to miast nie za mie rza łam mil czeć.
– Za łożę się o wła sną krew, że po ra dzimy so bie z pań skim zle ce- 

niem! – wy pa li łam na jed nym od de chu.

Klient opadł z po wro tem na krze sło. Przez chwilę przy glą dał mi
się uważ nie.

– Za kład po wi nien nieść ko rzyść dla oby dwu stron – ode zwał
się w końcu. – Czego ocze kuje pani w za mian?

Da lej sprawy po to czyły się same.
– Zwięk szy pan na sze ho no ra rium trzy krot nie – oznaj mi łam ze spo- 

ko jem. – A je śli do star czymy to, czego pan szuka, przed wy zna czo nym
ter mi nem, wy płaci nam pan pre mię od zna leź nego.

Drow wy trzesz czył oczy ze zdu mie nia, ale szybko wszedł w rolę.
Oboje wie dzie li śmy, że zle ce nie jest już wy ko nane, więc gra była warta
świeczki.

– Wy so kość pre mii? – spy tał wam pir.
– Trzy sta zło tych mo net! – do pre cy zo wał Ju rao.

Oj, do bra li śmy się jak w korcu maku, bez względu na spór o wy strój
biura.

– Zgoda. – Lord ob li zał się dra pież nie, nie spusz cza jąc wzroku z mo- 
jej szyi. – Ale pod jed nym wa run kiem: żą dam zło że nia przy sięgi o za cho- 
wa niu po uf no ści.

Ski nę łam głową. Wszystko szło jak po ma śle. Nasz gość wy re cy to wał
klą twę, a ja po wtó rzy łam ją słowo w słowo. Na stęp nie wy jął z kie szeni
stary zwój i roz wi nął go de li kat nie, le d wie do ty ka jąc pal cami. Na szym
oczom uka zał się ry su nek przed sta wia jący dwie że la zne bran so letki. Te
same, które spo czy wały bez piecz nie w mo jej to rebce. Ju rao roz po znał je
już wczo raj w kuźni Arso Nkera i spryt nie wy pro wa dził w pole lorda Me- 
rosa, aby ten ni czego nie po dej rze wał. Sta ra li śmy się, żeby na wet cień
triumfu nie prze mknął przez na sze twa rze, gdy uważ nie i sta ran nie stu- 
dio wa li śmy na szki co wane ozdoby.

– Pro szę wy ba czyć cie ka wość, ale do czego używa się tych ar te fak- 
tów? – za da łam nur tu jące mnie py ta nie.



– To ry tu alne bran so lety ślubne, wię cej nie musi pani wie dzieć. –
Gość wy raź nie nie miał ochoty wda wać się w szcze góły.

– Czyżby? – Tro chę za bar dzo wczu łam się w rolę. – A od jak dawna
ich pan szuka? Dla czego do tej pory nikt nie na tra fił na ich ślad? Nie
wie rzę, że klan dys po nu jący za równo środ kami, jak i moż li wo ściami nie
był w sta nie od zy skać dwóch dość nie ty po wych bran so le tek.

Wam pir ob na żył kły.
– Zo ba czymy, jak szybko wy po ra dzi cie so bie z tym za da niem! – ryk- 

nął, scho wał ry su nek z po wro tem do kie szeni i rzu cił na moje biurko
wo rek ze zło tem. – Wa sza za liczka, pani Riate. Po cie szam się je dy nie
tym, że bez względu na wy nik i tak będę zwy cięzcą!

Po tych sło wach lord wstał i skie ro wał się w stronę drzwi. Z tru dem
po wstrzy mu jąc uśmie chy, po cze ka li śmy, aż po łoży dłoń na klamce. Po- 
now nie przy stą pi łam do gry:

– Ostat nia kwe stia, sza nowny pa nie. Czy ma pan przy so bie pełną
kwotę na szego ho no ra rium?

Lord od wró cił się gwał tow nie, a jego oczy przy brały barwę in ten syw- 
nej czer wieni. Był wście kły.

– Pro szę nie za po mi nać o pre mii! – wtrą cił szybko drow.
Przy wódca Pierw szego Domu nie śpiesz nym, mia ro wym kro kiem

zbli żył się do nas i skrzy żo wał ręce na piersi.

– Moi dro dzy – ode zwał się kpią cym to nem. – Chyba nie zda je cie so- 
bie sprawy, z kim ma cie do czy nie nia.

Ow szem, zda wa li śmy, ale po czu li śmy już przed smak zwy cię stwa
i było za późno, aby się wy co fać.

– Nie od po wie dział pan na py ta nie.

Klient sark nął z roz draż nie niem, ale do końca za cho wał uprzejmy
ton.

– W isto cie, pani Riate, dys po nuję wy star cza jącą kwotą. – W jego gło- 
sie po brzmie wał lód. – Coś jesz cze?

– Ow szem. – Zdję łam to rebkę z pasa, ostroż nie wy ję łam z niej dwa
ar te fakty i po ło ży łam je na biurku. – Płat ność cze kiem czy w go tówce?



Z sa tys fak cją ob ser wo wa li śmy, jak sta ro żytny wam pir bled nie (o ile
w ogóle było to moż liwe), w oszo ło mie niu wpa truje się po żą dane przed- 
mioty i bez sku tecz nie pró buje wy du sić z sie bie choćby jedno słowo. Oto
chwila, na którą cze ka li śmy, naj praw dziw szy triumf de tek ty wów, któ rzy
roz wią zali ko lejną sprawę!

– Jak?! – Lord w końcu od zy skał dar mowy. – To na prawdę one, wy- 
czu wam ma gię mo jego rodu! Jak tego do ko na li ście?!

– Ta jem nica śledz twa – oznaj mi łam su rowo. – Mogę tylko zdra dzić,
że sprawę pro wa dził mój wspól nik – ski nę łam na Ju rao – a ja uczest ni- 
czy łam je dy nie w prze ję ciu bran so le tek.

Onie miały wam pir to do piero wi dok!

– Ale… Prze cież nie można ich ukraść, ku pić ani ode brać siłą!
Wes tchnę łam. Trzeba było naj pierw za żą dać za płaty, a do piero po- 

tem wda wać się w szcze góły.
– Sza nowny lor dzie…

– Vit to rio – pod po wie dział gość. Naj wy raź niej tak miał na imię.
– Sza nowny lor dzie Vit to rio, pro szę przy jąć ode mnie te bran so letki.

Oby przy nio sły panu szczę ście.

Co fam to, wy raz zdu mie nia na jego twa rzy był wart każ dych pie nię- 
dzy.

– Dzię kuję, Deyu – wy szep tał z sza cun kiem i ostroż nie wziął ode
mnie ar te fakty.

Wszystko się zga dza, sta ro żyt nych przed mio tów nie spo sób ukraść
ani ku pić. Można je otrzy mać w pre zen cie od pra wo wi tego wła ści ciela.
Mistrz ar te fak tów po da ro wał mi bran so letki, a ja zwró ci łam je wam pi- 
rowi.



Będziemy bo gaci! – Ju rao z lu bo ścią gła dził wo rek z pie niędzmi. – Mó- 
wię po waż nie, wspól niczko! Czeka nas świe tlana przy szłość! Je ste śmy
mło dzi, sprytni i mamy nie sa mo wite szczę ście!

Co tu kryć, sami świe ci li śmy się jak para zło tych mo net! Na szej ra do- 
ści nie przy ćmił na wet fakt, że lord Vit to rio wy fru nął z biura jak na
skrzy dłach, a ho no ra rium wy pła cił nam jego peł no moc nik. Miał przy
tym taki wy raz twa rzy, że aż strach było się ode zwać, jed nak cie ka wość
wzięła górę.

– Pro szę wy ba czyć, a do czego służą te ar te fakty?

Męż czy zna się skrzy wił.
– Dzięki nim wam pir może wziąć za żonę ludzką ko bietę, nie wy rzą- 

dza jąc jej przy tym krzywdy – wy ja śnił nie chęt nie. – Te raz lord może
oże nić się z tą swoją… – Urwał w pół słowa, ale ni czego wię cej nie było
nam trzeba.

– Co za wspa niały po czą tek dnia! – Ju rao trium fo wał.

Szli śmy wła śnie do banku Złote Góry, w któ rym prze cho wy wa li śmy
na sze wspól nie za ro bione pie nią dze. Oczy wi ście po dzie la łam jego en tu- 
zjazm. To był na prawdę udany po ra nek. Przy naj mniej do chwili, gdy
ją do strze głam! Na scho dach, po grą żona w roz mo wie z wła ści cie lem,
sza now nym gno mem Złato Młod szym, stała wy soka, ele gancka dama do
złu dze nia przy po mi na jąca lorda-dy rek tora. Ta sama mi mika, wład cze
ge sty i ary sto kra tyczne rysy twa rzy. In stynkt pod po wia dał mi, że oto
mam przed sobą lady Mon strum, czyli uoso bie nie mo ich naj gor szych
kosz ma rów! Zro bi łam gwał towny zwrot do tyłu.

– Ej, a ty do kąd? – zdu miał się drow.

– Nie mogę iść te raz do banku! Będę u To biego! – szep nę łam. – Ale
jakby ktoś py tał, to mnie nie wi dzia łeś.

– Ja sne – od parł Nay tes i po świ stu jąc we soło, kon ty nu ował po dróż do
celu, ja kim było za si le nie swo jego ra chunku oszczęd no ścio wego.

Po krę ci łam się tro chę po mie ście, ale nie mia łam głowy do za ku pów.
Od go ni łam my śli o no wej su kience i uda łam się do Smo czego Kła. Oby
Tobi wró cił już z rynku!





W ta wer nie mi strza Bu drusa było pu sto. Sal i dwie nowe kel nerki
przy go to wy wały lo kal na wie czor nych go ści: po pra wiały ob rusy,
roz sta wiały krze sła, do sy py wały soli i cu kru do po jem ni ków. Pół- 

trol lica do strze gła mnie jako pierw sza.
– Deya! – krzyk nęła ra do śnie. – Tak za tobą tę sk ni li śmy! – Pod bie gła

do mnie z ty pową dla jej rasy po ryw czo ścią i ści snęła w sil nych ob ję- 
ciach. – Och, Deyko – otarła łzy szyb kim ru chem – na sza zdol nia cha,
udało ci się wy rwać i za wal czyć o swoje!

– Mu szę jesz cze ukoń czyć aka de mię – przy po mnia łam. – A co u was?
Jak mistrz Bu drus?

– Le piej sam ci opo wiem! – Mój były prze ło żony wy chy lił się z kuchni
i rów nież wy ści skał mnie ser decz nie. – No, spra wi łaś nam wielką ra- 
dość! Wszyst kim o to bie opo wia damy, w końcu jest się czym chwa lić!
A Gro was to w ogóle co dzien nie po wta rza: „Wy jąt kowa dziew czyna! Bę- 
dzie naj lep szym de tek ty wem w Ar da mie!”.

Za wsty dzi łam się. Oczy wi ście, było mi bar dzo miło, ale nie za słu gi- 
wa łam na ta kie uzna nie.

– Deyko – Sal po kle pała mnie po po liczku – nie bądź tak skromna.

– Swój czło wiek – stwier dził mistrz Bu drus. – Nie za dziera nosa, nie
prze chwala się. Cała Deya. Chcesz coś zjeść?

Nikt nie ocze ki wał ode mnie od po wie dzi, po sa dzili mnie przed ba- 
rem, a Sal przy nio sła wielką tacę z róż nymi pysz no ściami od To biego.
Ku charz nie stety jesz cze nie wró cił. Bu drus wziął się za wy cie ra nie
szkla nek, w mię dzy cza sie wy py ty wał mnie o uczel nię. Oboje chcieli wie- 
dzieć, czy to prawda, że mam wła sne biuro de tek ty wi styczne.

Roz luź ni łam się. Ota czali mnie życz liwi lu dzie i nie lu dzie, przede
mną stał ta lerz z re we la cyj nym cia stem z kre mem, które roz pły wało się
w ustach. Czego chcieć wię cej? Sal dzie liła się naj now szymi plot kami,
Bu drus do po wia dał co nieco od sie bie. Szybko po czu łam się jak
w domu. Aż do chwili kiedy otwo rzyły się drzwi wej ściowe. Nie mu sia- 
łam na wet się ob ra cać, aby stwier dzić, że nad cią gają kło poty. I mia łam
ra cję.



– Bu dru sie, ty stary wygo! Masz wła sną ta wernę!
Mistrz wy pu ścił szklankę z rąk i roz dzia wił szczękę ze zdu mie nia.

– Ka pi tan Tier! – wy darł się na cały lo kal, aż za brzę czały na czy nia. –
To na prawdę pani?! Co za zrzą dze nie losu, droga lady!

Go spo darz rzu cił się na po wi ta nie go ścia, a ja jęk nę łam głu cho, ma- 
rząc tylko o tym, aby za paść się pod zie mię. Albo uciec nie po strze że nie.
Nie mo głam jed nak tak po pro stu znik nąć, więc ob ró ci łam się ukrad- 
kiem, aby zo ba czyć, co się dzieje za mo imi ple cami. Wi dok był nie co- 
dzienny: za zwy czaj su rowy i po ważny pół ork przy ci skał do piersi tę
samą ciem no włosą damę, którą do piero co wi dzia łam przed ban kiem
Złote Góry. A minę miał przy tym taką, jakby sam wy grał wo rek złota.
Nie stety, in tu icja mnie nie my liła.

– W ży ciu bym nie po my ślał – huk nął we soło Bu drus – że sama lady
Tier za wita w moje skromne progi!

– Cał kiem przy zwo ita ta werna. – Ko bieta po kle pała go po ra mie- 
niu. – Na zwa ni czego so bie. Chyba nie za po mnia łeś, kto z cie bie wy cią- 
gał ten smo czy kieł?

– Pani, wła snymi rę koma – od parł go spo darz z sza cun kiem. – Ta kich
rze czy się nie za po mina! Za wdzię czam pani ży cie! Ja kim cu dem zna la zła
się pani w na szym skrom nym Ar da mie?

– Prze jaz dem – wy ja śniła dama. – Mój syn jest dy rek to rem wa szej
Aka de mii Uro ków, więc po sta no wi łam od wie dzić moją naj więk- 
szą dumę. Swoją drogą, mam do cie bie kilka py tań.

– Od po wiem na wszyst kie, ka pi tan Tier! To co, po szkla neczce?

– A nie od mó wię. Jak za sta rych do brych cza sów, co Bu dru sie?
– Naj lep sze lata mo jego ży cia!
Pół ork za pro wa dził go ścia do baru, przy któ rym ze wszel kich sił sta- 

ra łam się umrzeć z god no ścią. Wciąż żar tu jąc, usa do wili się za ladą. Bu- 
drus przed sta wił da mie Sal, która z ra do ścią po dzię ko wała za oca le nie
ży cia jej uko cha nego go spo da rza. Wy ga dała się, cho ciaż już od dawna
po dej rze wa łam, że coś mię dzy nimi jest. Na stęp nie Bu drus po sta no wił
za po znać lady Tier ze mną.



– A to na sza wspa niała dziew czyna, zdolna, od po wie dzialna…
– Ti mianna! – wy pa li łam. – Pra co wa łam tu kie dyś i po sta no wi łam

od wie dzić sta rych zna jo mych.

Sal za krztu siła się wodą, a pół ork spoj rzał na mnie jak na wa riatkę.
Za to dama nie zwró ciła na mnie naj mniej szej uwagi i przy stą piła do
prze słu cha nia.

– Słu chaj, Bu dru sie. Chcia ła bym do wie dzieć się nieco na te mat two- 
jej by łej kel nerki. Po dobno na zywa się Deya Riate. Pa mię tasz  taką?

Jed nym hau stem do pi łam her batę i spró bo wa łam się wy co fać.
– Do sko nale pa mię tam. – Bu drus z tru dem po wstrzy mał uśmiech. –

A czym pani pod pa dła na sza Deyka? – Pod su nął da mie szklankę ze śli- 
wo wicą. Lady upiła łyk.

– A, ta kie tam – od parła wy mi ja jąco i ści snęła na czy nie. So lidne gno- 
mie szkło roz trza skało się w jej rę kach. Z prze stra chu opa dłam z po wro- 
tem na krze sło i ze zdu mie niem spoj rza łam na de li katną, ele- 
gancką dłoń ko biety. – Wy bacz, mój drogi. – Uśmiech nęła się uprzej- 
mie. – Tro chę się de ner wuję. Co to za dziew czyna? Opo wiedz mi o niej.
Lubi przy gody? Lata za klien tami? A może to zwy kła na cią gaczka i szuka
oka zji, żeby do brze za ro bić? Wszel kie szcze góły mile wi dziane.

Mistrz w mil cze niu na lał drugą szklankę i po dał swo jej by łej ka pi tan.
Rzu cił mi ukrad kowe spoj rze nie i wes tchnął.

– Po sprzą taj tu taj – zwró cił się do Sal. – A ty, Janko, zaj rzyj do To- 
biego, bar dzo się za tobą stę sk nił. – Po pchnął mnie lekko w stronę
kuchni. Spoj rza łam na niego z wdzięcz no ścią i skie ro wa łam się do wyj- 
ścia z sali. – Nor malna kel nerka. Do kładna, uczciwa, spo kojna, na- 
prawdę do bra z niej dziew czyna.

– Nie mydl mi oczu! – sark nęła ko bieta.
– Nie po znaję pani – od parł Bu drus. – Czy kie dy kol wiek pa nią oszu- 

ka łem, pani ka pi tan? To nor malna dziew czyna, pra co wała u mnie przez
cztery lata i ani razu nie wdała się w żadną awan turę. Nie w gło wie jej
ro manse.

– Czyżby?



Druga szklanka za koń czyła swój ży wot w ary sto kra tycz nej dłoni lady
Tier.

Gdy za mknę łam za sobą drzwi, trzę słam się na ca łym ciele. Za nie po- 
ko jona Sal za sty gła po środku kuchni, naj wy raź niej ocze ku jąc wy ja śnień.

– Przy szła te ściowa – za spo ko iłam jej cie ka wość.
– Ta ko bieta?! – Trol lica wy trzesz czyła oczy. – Czyś ty zdur niała,

Deyu?!

Nie mo głam się z nią nie zgo dzić. Jed nak ma mu sia to pryszcz w po- 
rów na niu z tym, co wczo raj od sta wił lord-dy rek tor. Czu łam się okrop- 
nie, jak mała, bez bronna dziew czynka.

– Jakby co, to nie wiesz, gdzie po szłam – wy mam ro ta łam, na rzu ca jąc
na sie bie płaszcz.

– A do kąd się wy bie rasz? – spy tała szep tem Sal.

– Mu szę się przy go to wać.
– Na co?

– Na tę zna jo mość. – Wska za łam na drzwi z nutą hi ste rii w gło sie. –
Czeka nas dziś wspólny obiad.

Sal zmarsz czyła czoło i się za my śliła.
– Wiesz co, mam ku zyna w Mar twym Mie ście, on wie, jak prze rzu- 

cać uchodź ców przez gra nicę. Może was ze sobą po znam?

– To nic nie da – jęk nę łam. – Jest jesz cze aka de mia, biuro, Ju rao z Ri,
nie mogę ich po rzu cić.

– No, no – par sk nęła scep tycz nie. – Gdy byś zmie niła zda nie, to wiesz,
gdzie mnie zna leźć.



Poże gna łam się z Sal i bocz nymi drzwiami wy mknę łam się na ulicę.
Chłodne zi mowe słońce świe ciło wy soko na nie bie, ale z pół nocy
nad cią gały już cięż kie oło wiane chmury. Wie czo rem za pewne roz pęta

się bu rza śnieżna. Cho ciaż bio rąc pod uwagę oko licz no ści, moż liwe, że za- 
cznie się jesz cze przed obia dem.

Mroźną ci szę prze rwał dźwięk dzwo nów na wieży ze ga ro wej. Wy biła
pierw sza. Po win nam jak naj prę dzej wró cić do aka de mii, ale zu peł nie
nie mia łam na to ochoty. Po sta no wi łam naj pierw wstą pić do biura i wy- 
py tać Ju rao o drugą sprawę, którą mie li śmy do roz wią za nia. Po tem
zbiorę się w so bie i wrócę… do lorda-dy rek tora. Cho ciaż na samą myśl
chciało mi się wyć!

Wlo kłam się jak żółw, sta ra jąc się nie my śleć o tym, co mnie dziś
czeka. Po dro dze za trzy my wa łam się przy nie mal każ dej wi try nie skle- 
po wej i ze smut kiem przy glą da łam się po szcze gól nym to wa rom. Przy da- 
łoby się ku pić parę rze czy, ale zu peł nie nie mia łam do tego głowy. Pa ra- 
dok sal nie, kiedy w końcu za czę łam za ra biać i mo głam spra wić so bie
rze czy, o któ rych ma rzy łam przez lata, nie mia łam na to ani siły, ani
ochoty.

Do biura do tar łam w pod łym na stroju. Za trzy ma łam się na chwilę
przed drzwiami, żeby na cie szyć wzrok ta bliczką „De Jure” i ką tem oka za- 
uwa ży łam gniadą klacz przy wią zaną nie opo dal. Chyba mamy go ści. Nie
tra cąc czasu, we szłam do środka, po dro dze ścią ga jąc płaszcz. We wnątrz
cze kała mnie jed nak przy kra nie spo dzianka.

– Twój dy rek tor tu był! – oznaj miła Riaya tra gicz nym szep tem.
Za drża łam i z wra że nia wy pu ści łam płaszcz z rąk. Schy li łam się po- 

woli i go pod nio słam.

– Ju rao za pew niał, że cię dzi siaj nie wi dział – cią gnęła elfka. – Ale po- 
tem wy ga dał się, że po szłaś do ta werny… A tak w ogóle, to le piej tam
idź. – Wska zała na drzwi do ga bi netu. – Mamy no wego klienta. Chyba
musi być bo gata, skoro bra ci szek tak wo kół niej ska cze.

– Wo kół niej? – po wtó rzy łam. – To dama?



– I to nie byle jaka. – Ri po pra wiła pier ścionki na smu kłych pal- 
cach. – Po cze kaj, aż zo ba czysz jej ubra nie. Nie rzuca się w oczy, ale jest
bar dzo ele ganc kie. Mó wię ci, w Ar da mie ta kich rze czy nie ku pisz.

Żo łą dek skur czył mi się ze stra chu i ogar nęło mnie złe prze czu cie.
Na raz drzwi ga bi netu otwo rzyły się i w progu sta nął Ju rao.

– Wspól niczko! – za wo łał z wy rzu tem. – Na Ot chłań Bez denną,
gdzieś ty była? Mamy ważne zle ce nie, chodź tu szybko!

Spró bo wa łam za opo no wać, ale podły drow chwy cił mnie za ra- 
mię i po cią gnął za sobą.

– Pro szę ni kogo nie wpusz czać! – przy ka zał sio strze i bez cie nia skru- 
chy we pchnął mnie do ja skini lwa.

– Oczy wi ście, pa nie de tek ty wie – od parła po słusz nie Riaya, z za cie- 
ka wie niem lu stru jąc moją po bla dłą twarz.

Jedno spoj rze nie do środka wy star czyło, że bym ob lała się zim nym
po tem. W ga bi ne cie, roz parł szy się wy god nie w fo telu dla go ści, sie- 
działa lady Tier we wła snej oso bie. Zdu mie wa jąco piękna, ciem no włosa,
o ko cich oczach i wy raź nie za ry so wa nych kar mi no wych war gach. Ca ło- 
ści do peł niała olśnie wa jąca oliw kowa cera bez żad nej skazy.

– Po zwoli pani, że przed sta wię moją wspól niczkę – ode zwał się Ju- 
rao. – Wspa niałą spe cja listkę i do sko na łego de tek tywa, pa nią…

– Ależ my się już znamy. – Dama uśmiech nęła się dra pież nie, uka zu- 
jąc kom plet śnież no bia łych zę bów. – Ti mianna, je śli się nie mylę?

Drow do stał gwał tow nego ataku kaszlu.
– Zga dza się, lady Tier – od par łam ner wowo i spró bo wa łam się

uśmiech nąć.
– Ja kiż ten świat mały. – Matka Riana przyj rzała mi się uważ nie. –

Dziwne, pani wspól nik za pew niał, że od no si cie spek ta ku larne suk cesy,
ale mu szę przy znać, że pani wy gląd wzbu dza moje wąt pli wo ści. Dzie- 
cino, prze cież to wstyd przyj mo wać klien tów w ta kiej ta niej su kience!

Za czy nam ro zu mieć, dla czego Rian na le gał, aby mnie przy go to wać
na spo tka nie z uko chaną ma mu sią.



– Pro szę wy ba czyć – słowa przy cho dziły mi z ogrom nym tru dem –
ale praca pry wat nego de tek tywa nie po lega wy łącz nie na spo tka niach
z po ten cjal nymi klien tami. To także wy prawy na miej sca prze stępstw,
liczne po ścigi i po szu ki wa nia śla dów. Mało kto biega po le sie czy piw- 
nicy w szy kow nej sukni.

– Mimo to czuję się ura żona – prze rwała mi dama. – Pro po nuję, aby
spra wiła so bie pani nową gar de robę.

Rzu ci łam wy mowne spoj rze nie w stronę Ju rao. Drow za ci snął usta
z nie za do wo le niem.

– Dzię ku jemy za cenną uwagę, lady Tier – spró bo wał zła go dzić sy tu- 
ację. – Moja wspól niczka bez wąt pie nia sko rzy sta z pani rady. A te raz
wróćmy do sprawy. Ja kich kon kret nie in for ma cji pani po szu kuje?

Na sztyw nych no gach po de szłam do swo jego biurka i usia dłam na
krze śle, sta ra jąc się przy tym nie pa trzeć na na szego go ścia. Po ło ży łam
dło nie na ko la nach i cze ka łam na roz wi nię cie tej ab sur dal nej sy tu acji.
Nie za wio dłam się.

– Chcia ła bym, aby ze brali pań stwo szcze gó łowe dane na te mat pew- 
nej dziew czyny – za częła lady Tier.

Wię cej nie mu siała mó wić. Unio słam głowę i spoj rza łam jej pro sto
w oczy.

– Nie zaj mu jemy się ta kimi spra wami – stwier dzi łam zde cy do wa nym
to nem. – Bar dzo mi przy kro, ale nie mo żemy pani po móc.

Za pa dła ci sza. Lady wbiła we mnie wzrok, od któ rego ciarki prze szły
mnie po ple cach.

– Co ta kiego? – wtrą cił się drow. – Wspól niczko, zu peł nie cię nie po- 
znaję. Lady Tier, pro szę nie zwra cać na nią uwagi. Oczy wi ście, że przyj- 
miemy zle ce nie i wy ko namy je z naj wyż szą sta ran no ścią.

Nie ze mną jed nak te nu mery.
– Ju rao! – ode zwa łam się ci cho, ale sta now czo. – Nie bę dziemy gro- 

ma dzić żad nych in for ma cji na te mat Deyi Riate!

Nay tes roz dzia wił szczękę ze zdu mie nia. Bio rąc pod uwagę jego ostry
pod bró dek, wy glą dało to dość za baw nie. Na szczę ście szybko sko ja rzył



fakty i za pa no wał nad mi miką.
– Pro szę nam wy ba czyć, lady Tier… O psia kość! Ten sam Tier… Eee…

O czym to ja mó wi łem? – Zdaje się, że po ranny utarg po zba wił mo jego
wspól nika wro dzo nej by stro ści. – Ach tak! Pro szę wy ba czyć, lady Tier,
z wiel kim ża lem przy znaję, że nie mo żemy pani po móc.

Ku zynka Im pe ra tora nie zwró ciła jed nak naj mniej szej uwagi na jego
pa pla ninę. Prze ni kliwy, świ dru jący wzrok jej ciem nych oczu był cał ko- 
wi cie sku piony na mnie. Kiedy wresz cie się ode zwała, było mi już
wszystko jedno.

– Za bawne – za mru czała jak kotka. – Nie przy po mi nam so bie, że bym
po da wała wam imię dziew czyny, któ rej szu kam.

Za pa dło cięż kie mil cze nie. Mój umysł de tek tywa szybko prze ana li zo- 
wał sy tu ację.

– W Smo czym Kle wy py ty wała pani o nią mi strza Bu drusa. Ja tylko
po łą czy łam fakty. Pro szę nam wy ba czyć, ale na prawdę nie zaj mu jemy
się ta kimi spra wami.

– Czyżby? – Lady uśmiech nęła się drwiąco. – Cóż, w ta kim ra zie ja
rów nież po łą czę fakty: mój stary przy ja ciel po wie dział, że wszel kie od- 
po wie dzi znajdę u mi strza Gro wasa. Sza nowny gnom ze zmie sza niem
po in for mo wał mnie, że dawno nie wi dział wspo mnia nej kel nerki Deyi,
gdyż ta młoda osóbka zna la zła ostat nio nową pa sję i za częła pro wa dzić
wła sne śledz twa. Uda łam się więc do Ciem nej Twier dzy, gdzie w dość la- 
ko niczny spo sób wy ja śniono mi, że naj peł niej szą in for ma cję o Deyi
Riate uzy skam w biu rze de tek ty wi stycz nym ofi cera Ju rao Nay tesa. I oto
je stem we wspo mnia nym biu rze o jakże cie ka wej na zwie De Jure,
a przede mną sie dzi dwójka wła ści cieli. Je den z nich na zywa się Ju rao,
a drugi, nie wie dzieć dla czego, Ti mianna. – Dama po chy liła się w moją
stronę i syk nęła: – Coś tu się nie zga dza, Deyu!

Po czu łam, jak serce pod cho dzi mi do gar dła. Nie wie dzia łam, czy za- 
raz ze mdleję, czy ra czej wy buchnę pła czem. Jed nak da lej miało być
tylko go rzej, bo na gle usły sze li śmy huk i od głosy skwier czą cych pło- 
mieni.

– Gdzie ona jest?!



– Lor dzie Tier, pro szę za cze kać! Tam jest klient! – Riaya usi ło wała za- 
pa no wać nad sy tu acją.

Ko lejny huk i drzwi otwo rzyły się na oścież. Roz wście czony Rian
skie ro wał się wprost do mnie, nie zwra ca jąc naj mniej szej uwagi na oto- 
cze nie. Po chy lił się nade mną, opie ra jąc ręce na bla cie biurka, i bez żad- 
nych wstę pów prze szedł do ataku.

– Obie ca łaś! Da łaś mi słowo, Deyu! I co?! Dla czego po raz ko lejny mu- 
szę ga niać za tobą jak tępy troll i sta wiać całe mia sto na bacz ność?! –
darł się tak gło śno, że na wet nie pró bo wa łam mu prze ry wać. Zresztą,
od po wiedź była zbędna. – Mil czysz?! Ty za wsze mil czysz! Wiecz nie
trzeba cię o wszystko wy py ty wać! I wiesz co? Od rana na gro ma dziło
się tych py tań cał kiem sporo! Na przy kład, dla czego nikt cię nie wi dział,
ale wszy scy do sko nale wie dzą, do kąd uda łaś się po tym, jak cię nie wi- 
dzieli?!

W zwy kłych oko licz no ściach zna la zła bym pew nie ja kieś wy tłu ma- 
cze nie, ale głu pio mi było szu kać wy mó wek przy Ju rao. No i była tu jesz- 
cze lady Tier.

– Lor dzie-dy rek to rze – spró bo wa łam go uspo koić – wy star czy już
tych krzy ków. Nie zro bi łam ni czego, co za słu gi wa łoby na taką awan turę.

Nie stety, moje słowa przy nio sły od wrotny sku tek.
– Może jesz cze ze chcesz mi od dać pier ścio nek, naj droż sza? Droga

wolna! Wtedy mo żesz już w ogóle nic nie ro bić, sam so bie po ra dzę!
Słowo daję, że ro ze rwę na strzępy Darę, Żło wisa, tego two jego drow
z sio strzyczką i Bu drusa z całą ta werną! Mie li śmy umowę, Deyu! Ow- 
szem, tro chę mnie wczo raj po nio sło, może nie mia łem ra cji! Ale czy nie
mo głaś cho ciaż na je den dzień za po mnieć o tych bez sen sow nych spo- 
rach i zro bić tego, o co cię pro szę?!

Jesz cze chwila i roz pła ka ła bym się ze zło ści, gdyby nie jedno „ale”,
któ remu naj wy raź niej znu dziło się w mil cze niu po dzi wiać przed sta wie- 
nie.

– Wiesz, synku – ode zwała się słodko lady Tier – za wsze mnie za sta- 
na wiało, jak bę dziesz się za cho wy wać, kiedy w końcu się za ko chasz.



Mu szę przy znać, że rze czy wi stość prze ro sła moje naj śmiel sze ocze ki wa- 
nia!

Lord-dy rek tor wy raź nie zmie nił się na twa rzy. Spoj rzał na mnie po- 
nuro, wy pro sto wał się, skrzy żo wał ręce na piersi i zwró cił
się w stronę na szego go ścia.

– Kosz mar nych, mamo – przy wi tał się uprzej mie.
– Po twor nych, synku – za szcze bio tała dama, wy raź nie za chwy cona

roz wo jem wy da rzeń. – Wi dzę, że twój po ra nek fak tycz nie nie na le żał do
naj przy jem niej szych.

– Ow szem, nie nu dzi łem się – przy znał Rian. – Czy mogę spy tać, co
cię tu spro wa dza?

– A tak tylko… umi lam so bie po byt. – Roz pro mie niona lady mach- 
nęła bez tro sko ręką.

Za pa dła ci sza. Po chwili dy rek tor wy ce dził:

– Cie szę się, że do brze się ba wisz. Cóż, w ta kim ra zie do zo ba cze nia
na obie dzie, ma teczko. Deyu, idziemy – zwró cił się do mnie. – Mu simy
się jesz cze przy go to wać.

Szcze rze mó wiąc, ma rzy łam tylko o tym, aby ukryć twarz w dło- 
niach, za nim umrę ze wstydu. Jed nak lady Tier miała inne plany.

– O czym ty mó wisz, synku? Ja kie przy go to wa nia? Deya pięk nie wy- 
gląda, ty rów nież pre zen tu jesz się do sko nale, jak za wsze zresztą – do dała
z na ci skiem. – Po co od kła dać w cza sie ta kie wspa niałe ro dzinne wy da- 
rze nie?

Niby ja pięk nie wy glą dam?! Ktoś tu się nie dawno skar żył, że moja
suk nia urąga pro fe sji de tek tywa! A o tym, żeby iść w niej do ele ganc kiej
re stau ra cji, w ogóle nie było mowy!

– Nie wy daje mi się, żeby to był naj lep szy po mysł, mamo – spró bo wał
za opo no wać.

Lady Tier po sta no wiła jed nak za pre zen to wać się w peł nej kra sie.
– Nie dys po nuję wy star cza ją cym cza sem, aby cze kać, aż skoń czysz

się uga niać za swoją na rze czoną, Ria nie – oznaj miła su cho. – Pój dziemy
w tej chwili!



Je den do zera dla lady Mon strum.
Ma gi ster bez słowa po dał mi dłoń. Nie po zo stało mi nic in nego, jak

wstać i zmie rzyć się z ry chłą śmier cią. Wy strze liły pie kielne pło mie nie.

– Ma teczko. – Rian wska zał ręką na por tal.
– Och synku, ja kiś ty szar mancki! – Dama pod nio sła się z gra cją i nie

zwra ca jąc naj mniej szej uwagi na osłu pia łego Ju rao, wkro czyła pro sto
w ogień.

Po czu łam lek kie po pchnię cie. Wes tchnę łam z ża lem, po ma cha łam
wspól ni kowi na po że gna nie i uda łam się na spo tka nie z nie unik nio nym.



Gdy wy szli śmy z por talu, zna leź li śmy się w pry wat nej loży re stau ra cji
Złoty Fe niks. Tej sa mej, w któ rej roz wią za li śmy sprawę za bójstw
czer wo no wło sych dziew cząt po tym, jak od kry łam na palcu księż- 

niczki Ali terry pier ścień klanu me ta mor fów. Naj wy raź niej lord-dy rek tor
po sta no wił oszczę dzić mi wstydu i zde cy do wał, że le piej trzy mać ma mu- 
się z dala od sali wspól nej. Wi docz nie są dził, że dzięki temu ro dzinny
obiad prze bie gnie w spo koj nej at mos fe rze.

By łam mu za to bar dzo wdzięczna, ale moja ra dość nie trwała długo.
– Mmm, od dzielna loża… Po dobno te w Zło tym Fe nik sie po sia dają

roz kła dane ka napy i są do sko nale wy głu szone za po mocą ma gii. Je ste- 
ście tu sta łymi go śćmi, jak mnie mam?

Alu zja była nad wy raz ob raź liwa. Za czer wie ni łam się i w mil cze niu
tra wi łam tę ką śliwą uwagę. Na to miast lord Tier nie za mie rzał trzy mać
ję zyka za zę bami.

– Mamo – ode zwał się gniew nie. – Je ste śmy tu pierw szy raz! I wy łącz- 
nie dla tego, że nie chcia łaś po cze kać, aż się przy go tu jemy. Bar dzo pro- 
szę, abyś w przy szło ści po wstrzy mała się od po dob nych ko men ta rzy.

W tej chwili do po miesz cze nia wkro czył wła ści ciel re stau ra cji, mistrz
Oli terri.

– Lor dzie Tier! – wy krzyk nął pół gnom z en tu zja zmem i skło nił się
uprzej mie. – Jak miło mi znów go ścić pana i pań ską cza ru jącą na rze- 
czoną w Zło tym Fe nik sie!

Zro biło mi się słabo. Wy razu twa rzy Riana w ogóle nie spo sób było
opi sać, za to lady Tier pro mie niała.

– Pierw szy raz, po wia dasz? – spy tała nie winne.
Bez słowa wsta łam i po szłam umyć ręce. Pry watne loże miały swoje

osobne ła zienki, w któ rych można było się od świe żyć. Ścią gnę łam rę ka- 
wiczki i wło ży łam obie dło nie pod stru mień wody. Długo wpa try wa łam
się w piękny pier ścio nek z czar nym bry lan tem. Nie mia łam ochoty stąd
wy cho dzić, niech so bie my ślą, że do padł mnie roz strój żo łądka.

W końcu za krę ci łam kran i za czę łam nie śpiesz nie wy cie rać ręce.
Kilka kro pli pry snęło na lu stro. Pró bo wa łam je ze trzeć, ale wów czas



zwier cia dło prze su nęło się lekko. Ku mo jemu zdu mie niu wy raź nie usły- 
sza łam roz mowę, która to czyła się za ścianą.

– Nie mogę cię zro zu mieć, Ria nie! Chcesz się oże nić z „tym”?! Ani
ma nier, ani do brego wy cho wa nia, a ubiera się tak, że aż brak mi słów –
obu rzała się lady Tier.

– W ta kim ra zie le piej bę dzie, jak za milk niesz! – ryk nął lord-dy rek tor.
„Co za fa scy nu jący me cha nizm”, po my śla łam, przy glą da jąc się uważ- 

nie lu sterku. Cie kawe, ile jesz cze ta kich pod słu chów za mon to wano
w rze komo dźwię kosz czel nych lo żach re stau ra cji?

Tym cza sem ku zynka Im pe ra tora do piero się roz krę cała.
– Nie po znaję cię, synu! Naj lep sza par tia w Ciem nym Im pe rium i po- 

spo lita dziewka?! – Dama aż się za chły snęła.
– Jesz cze jedno nie po chlebne słowo o mo jej na rze czo nej i spę dzisz

obiad w sa mot no ści – za gro ził ma gi ster lo do wa tym to nem.

Coś upa dło na pod łogę, po czym roz legł się prze cią gły jęk.
– Nie mogę tego po jąć, Ria nie! Dla czego wła śnie ona? Księż niczka ko- 

ronna, ciemne elfki, ja sne elfki… Na Ot chłań Bez denną, mógł byś wy- 
brać do wolną na stęp czy nię tronu za równo w gra ni cach Im pe rium, jak
i poza nim! Co tam księż niczki, wszyst kie damy dworu z ra do ścią od da- 
łyby ci swe serca i nie tylko! Żadna by ci nie od mó wiła, Ria nie! A ty wy- 
bie rasz zwy kłą adeptkę?! Żeby cho ciaż można ją było na zwać uro dziwą!

– W ży ciu nie spo tka łem pięk niej szej ko biety niż Deya – od parł spo- 
koj nie lord-dy rek tor. – Od chwili, gdy uj rza łem jej drobną syl wetkę na
scho dach Aka de mii Uro ków, nie mo głem prze stać o niej my śleć. Pa trzy- 
łem na nią, gdy Lli rus Ener przed sta wiał mnie wszyst kim adep tom.
W ogóle go nie słu cha łem, tylko przy glą da łem się tej wy chu dzo nej, prze- 
mę czo nej, wsty dli wej dziew czy nie i nie po tra fi łem ode rwać od niej
wzroku. Kiedy przy by łem do Ar damu, pla no wa łem jak naj szyb ciej wy- 
peł nić po le ce nia Im pe ra tora. Jed nak wy star czyło jedno spoj rze nie na
Deyę, a wszystko się zmie niło. Zro zu mia łem, że zro bię, co w mo jej
mocy, żeby adepci aka de mii otrzy mali coś wię cej niż los gry zi piórka,
który do końca swych dni prze rzuca pa piery w za py zia łej dziu rze na
krań cach Im pe rium.



– O tak, ku zyn po in for mo wał mnie, jak bar dzo „cie szy” go twój na gły
za pał do pracy! – za kpiła lady Tier. – Szkoda, że nie wie, jaka jest praw- 
dziwa przy czyna tej gor li wo ści.

– Zro bi łem wszystko, czego ode mnie ocze ki wa li ście! – wy buch nął
Rian.

– Ocze ki wa li śmy, że po wy peł nie niu mi sji wró cisz na dwór! A ty po- 
sta no wi łeś za mknąć się w tej za bi tej de chami aka de mii!

Za pa dła ci sza.

– W po rządku – ode zwała się spo koj nie dama. – Ja wszystko ro zu- 
miem, za pra gną łeś dziew czyny, nie mo głeś prze stać o niej my śleć. No to
w czym pro blem? W końcu to tylko adeptka, a ty je steś dy rek to rem
uczelni! Wy star czyło jedno słowo!

– Prze stań na tych miast! – uciął ma gi ster.
– Prze stać?! Ja mam prze stać?! – od pa ro wała. – Ja cię tylko uczę ży- 

cia, synku! Nie ty pierw szy i nie ostatni za du rzy łeś się w adeptce. Do ro- 
sły męż czy zna szybko ra dzi so bie z taką sy tu acją. Wzywa dziew czynę do
ga bi netu i pod byle pre tek stem za pra sza do sie bie, do domu. Je żeli jest
mą dra, od razu się zga dza, je żeli nie, trzeba ją tro chę zmo ty wo wać i po- 
in for mo wać o moż li wym wy da le niu z uczelni: „Chyba pani ro zu mie,
prawda? Jak kol wiek bym nie chciał, nie wolno mi zo sta wić pani na
roku”.

Po czu łam, jak coś pęka mi w piersi. Nie mal iden tyczne słowa usły- 
sza łam nie gdyś od Riana. Na gle uzmy sło wi łam so bie, w ja kim celu we- 
zwał mnie do ga bi netu tego dnia, kiedy rzu ci łam na niego klą twę. Tyle
czasu za cho dzi łam w głowę, dla czego po zo stali otrzy mali po wia do mie- 
nia na pi śmie, a tylko mnie lord-dy rek tor ka zał sta wić się oso bi ście! Do- 
syć tego!

Ścią gnę łam pier ścio nek i zde cy do wa nym kro kiem wy szłam z ła- 
zienki. Rian stał przy oknie, lady Tier usa do wiła się na jed nym z fo teli.
Każde z nich pa trzyło w inną stronę, jakby ce lowo uni ka jąc kon taktu
wzro ko wego. Naj wy raź niej cze kali, aż ob sługa skoń czy na kry wać do
stołu, żeby kon ty nu ować tę jakże po ucza jącą roz mowę.



Jed nak ja nie za mie rza łam cze kać. La wi ru jąc mię dzy kel ne rami,
okrą ży łam stół i po de szłam do ma gi stra. Chwy ci łam jego dłoń i w mil- 
cze niu po ło ży łam na niej pier ścio nek.

– Nie będę wię cej pro sić, aby go pan za brał, sama go od daję – oznaj- 
mi łam szybko. – Może pan ze mną zro bić, co ze chce, lor dzie-dy rek to rze.
Ro ze rwać na strzępy tu i te raz albo po now nie we zwać do ga bi netu i po- 
wtó rzyć te pa miętne słowa! Może mnie pan na wet wy rzu cić z uczelni.
W tej chwili jest mi już wszystko jedno! – Z tru dem prze łknę łam ślinę. –
Niech pan prze prosi ode mnie swoją matkę, naj wy raź niej ro dzinne
obiady to nie moja bajka.

Ob ró ci łam się na pię cie i ode szłam. Pier ścio nek wy padł z dłoni ma- 
gi stra i z brzę kiem po to czył się po pod ło dze. Ba łam się, że Rian po bie- 
gnie za mną i uka trupi na miej scu. Za miast tego wy da rzyło się coś zu- 
peł nie nie spo dzie wa nego.

– Czarny?! Dla czego mi nie po wie dzia łeś, że bry lant jest czarny?! –
Zdu miony ko biecy okrzyk roz legł się za mo imi ple cami. – Deyu, wra caj
na tych miast!!! – wy darła się lady trzy razy gło śniej.

Jak to do brze, że więk szość re stau ra cji ma ten sam układ ko ry ta rzy.
Szybko skrę ci łam w je den z nich i od na la złam tylne wyj ście. Nie mia łam
naj mniej szej ochoty spraw dzać, czego znowu ode mnie chcą. Nie prze ję- 
łam się na wet tym, że za oknem za czy nała się za mieć śnieżna, pod czas
gdy mój płaszcz i chu sta zo stały w biu rze, a rę ka wiczki w ła zience na
pię trze re stau ra cji. Po pro stu by wają w ży ciu ta kie sy tu acje, kiedy jest ci
już na prawdę wszystko jedno.



Wyszłam przez drzwi dla ob sługi i po śpie szy łam w stronę placu, na
któ rym od by wał się jar mark świą teczny. Lo do wata śnie życa nie- 
mal zwa liła mnie z nóg, ale nie za mie rza łam się co fać, cho- 

ciaż spa cer bez płasz cza w ta kich wa run kach też nie miał więk szego
sensu. Skrę ci łam w pierw szy lep szy za ułek, na chyb cika prze mie rzy łam
ciemną uliczkę i wkrótce zna la złam się przed her ba ciar nią mi strza Mutta.
Ostat nie me try po ko na łam nie mal sprin tem, sma gana gwał tow nymi po ry- 
wami wia tru. Mróz prze szył mnie do szpiku ko ści, za to we wnątrz, jak na
za wo ła nie, otu lił mnie za pach świe żego cia sta i osza ła mia jący aro mat her- 
baty zio ło wej. W lo kalu pa no wał przy jemny pół mrok, było cie pło i przy tul- 
nie.

Po de szłam do ko minka, aby ogrzać zmarź nięte ręce, na stęp nie za ję- 
łam je den z pu stych sto li ków. Wszy scy ba wili się dziś na jar marku
i mało kto za glą dał do her ba ciarni, jed nak bio rąc pod uwagę to,
co działo się za oknem, można przy pusz czać, że wkrótce wszyst kie miej- 
sca będą za jęte.

– Deyu, to ty? – Córka go spo da rza, kel nerka Eola, po wi tała mnie
uśmie chem. – Miło cię wi dzieć! Co u cie bie?

  – Ciem nych. – Od wza jem ni łam uśmiech. – Przy znam, że nie za cie- 
ka wie.

– Wła śnie wi dzę. – Gnomka po krę ciła głową z dez apro batą. – Kto to
wi dział cho dzić w taką po godę bez kurtki?

Po cią gnę łam no sem.

– Wsta waj – za ko men de ro wała Eola. – Idziemy do mnie.
– Nie trzeba, na prawdę – opo no wa łam. – Na piję się cie płej her baty,

ogrzeję tro chę i po bie gnę do To biego. On mieszka kilka do mów stąd.

– Oho, już wi dzę, jak cię wy pusz czam na taką śnie życę! Marsz na
górę! Mo żesz wy pić her batę u mnie w kuchni, a Ruff sko czy po To biego.
Mój bra ci szek ma gruby ko żuch, w prze ci wień stwie do cie bie. Nie mu- 
sisz mi o ni czym mó wić, je śli nie chcesz, ale na pewno cię nie zo sta wię
w ta kim sta nie, Deyu. No już, idziemy.



W miesz ka niu na pię trze było nie mal go rąco, wiec bar dzo szybko się
roz grza łam. Eola za pa rzyła her batę z li ści ka rissy – eg zo tycz nej ro śliny,
zna nej jako naj lep szy śro dek na prze zię bie nie. Jej słodki za pach przy po- 
mi nał mi wino, które pi li śmy ostat nio z lor dem-dy rek to rem, ale ze
wszyst kich sił sta ra łam się o tym nie my śleć.

– Spró buj tych cia ste czek. – Dziew czyna po sta wiła przede mną ta le- 
rzyk z go rą cymi kwa dra ci kami. – To mój naj lep szy prze pis. Ruff już po- 
le ciał po two jego przy ja ciela, więc nie mu sisz się mar twić.

– Dzię kuję – wy szep ta łam.
– To co? Po wiesz mi, co się stało? – Eola usia dła na prze ciwko.

– Niby nic śmier tel nego – ode zwa łam się ci cho. – A jed nak mam
ochotę umrzeć.

– Mhm… Czyli ktoś zła mał ci serce i to w dość okrutny spo sób, mam
ra cję? Ja kiś ciemny lord?

W mil cze niu po ki wa łam głową.

– Nie na wi dzę tych za du fa nych w so bie ary sto kra tów! Po pro stu nie- 
na wi dzę! – roz gnie wała się gnomka. I miała ku temu po wody.

Po przed niej zimy córka mi strza Mutta za ko chała się w pew nym in- 
spek to rze, który przy je chał do Ar damu z wi zy ta cją. Ro mans był burz- 
liwy, in ten sywny, pe łen po ta jem nych scha dzek w jego kwa te rze. Gdy
Eola ucie kła z domu, wy buchł ogromny skan dal. Jed nak nie to było naj- 
gor sze. Pew nego ranka, kiedy wra ca li śmy z To bim z noc nej zmiany
w Smo czym Kle, usły sze li śmy czyjś ci chy płacz. Ku charz pró bo wał po- 
cią gnąć mnie w drugą stronę, ale go nie po słu cha łam i skie ro wa łam się
do za ułka, z któ rego do bie gał szloch. Tam ją zna la złam, po bitą, w roz- 
dar tym ubra niu. Ka zała mi odejść i nie wpy chać nosa w nie swoje
sprawy, ale nie mo głam jej tak zo sta wić. Tobi na rzu cił na nią wła- 
sną kurtkę i za bra li śmy ją w bez pieczne miej sce.

Tego dnia nie do tar łam na uczel nię. Ba łam się zo sta wić Eolę samą,
mar twi łam się, że ce lowo wy rzą dzi so bie krzywdę. O nic nie py ta łam,
tylko sie dzia łam obok niej i czu wa łam. Po kilku ty go dniach, kiedy si- 
niaki znik nęły, dziew czyna wró ciła do domu. Tobi oso bi ście po roz ma- 
wiał z pań stwem Mutt i od tej pory nikt nie wspo mi nał o tej spra wie,



a ro dzice byli szczę śliwi, że ich córka wró ciła do domu w jed nym ka- 
wałku.

– Może zo sta niesz u mnie tro chę? – Głos Eoli wy rwał mnie z roz my- 
ślań. – U To biego jest te raz sio strze nica, bę dzie gło śno, a ja mam wolny
po kój.

– Oba wiam się, że je śli zo stanę w ci szy, to się roz pła czę i nie będę
mo gła prze stać – przy zna łam. – Chyba le piej już zna leźć się w to wa rzy- 
stwie.

– Cza sami le piej wy pła kać wszyst kie emo cje – wy szep tała gnomka. –
Po czu jesz ulgę.

Na gle drzwi otwo rzyły się i do kuchni wbiegł Tori, naj młod szy brat
Eoli.

– Ja kaś pani wy py tuje od Deyę! – wy pa lił na jed nym od de chu.
Wzdry gnę łam się, co nie umknęło uwa dze dziew czyny.

– Po wiedz, że ni kogo tu nie ma i że w ogóle jej dzi siaj nie wi dzie li- 
śmy.

Chło piec naj pierw po ki wał głową, ale po tem gwał tow nie za prze czył.

– Tata już to po wie dział, ale nie uwie rzyła. Za gro ziła, że je śli nie wy- 
damy jej za raz adeptki Riate, to nie rę czy za sie bie.

Z ulgą wy pu ści łam po wie trze.
– To ka pi tan Ve ris – wy ja śni łam. – Tori, po wiedz jej, że za raz przyjdę.

– Może jed nak po cze kasz na To biego? – za pro po no wała Eola. – Mó- 
wię po waż nie, Deyu, ni gdy cię nie wi dzia łam w ta kim sta nie.

– Pro blemy nie znikną tylko dla tego, że będę się przed nimi ukry- 
wać – stwier dzi łam z po wagą.

Drzwi po now nie się otwo rzyły i lady Ve ris zde cy do wa nym kro kiem
we szła do środka. Przyj rzała mi się uważ nie, a po tem wes tchnęła ciężko
i przy su nęła so bie krze sło.

– Mam udać, że cię nie wi dzia łam, tak? – Po gła dziła mnie po mo- 
krym po liczku.

– A da się tak? – spy ta łam z na dzieją w gło sie.



– Nie stety nie.  Tie ro wie prze cze sują sys te ma tycz nie całe mia sto.
Lord-dy rek tor wy cią gnął mnie z randki, byle tylko cię zna leźć. I czeka
na ze wnątrz.

– Jest sam?

– Nie – przy znała nie chęt nie lady. – Prze cież po wie dzia łam: Tie ro- 
wie. No do brze, mamy trzy wyj ścia. Mogę za mel do wać, że już cię tu nie
ma i ślad się urwał, ale nie je stem je dyną zmien no kształtną w Ar da mie,
więc i tak szybko cię znajdą. Druga opcja jest taka, że da jesz za wy graną
i idziesz na spo tka nie z… ro dzinką. Jest jesz cze trzeci wa riant. Wy cho- 
dzę, in for muję Riana, że wszystko z tobą w po rządku, i żą dam, by otwo- 
rzył por tal. Ty wra casz ze mną do aka de mii i zo sta jesz u mnie na noc.
Co wy bie rasz?

– To ostat nie – po pro si łam.

– Ależ ci za leźli za skórę. – W jej gło sie sły chać było szczere współ- 
czu cie. – Nie ru szaj się stąd, za raz wrócę.

Kiedy Ve ris wy szła, Eola po chy liła się nade mną.
– Równa babka. To twoja wy kła dow czyni?

– Ku ra torka – spro sto wa łam.
– Chyba sama pójdę na uczel nię! – po sta no wiła gnomka.

By łam jej wdzięczna za to, że nie wy py ty wała, dla czego w ogóle mnie
szu kają. Ka pi tan wró ciła, gdy zdą ży łam już do pić her batę. Była lekko
pod mi no wana, ale naj wy raź niej nie ja by łam tego po wo dem.

– Ubie raj się. – Po dała mi płaszcz, który zo sta wi łam w biu rze. –
Idziemy.

– Do kąd? – za nie po ko iłam się.

– Deyu, obie cuję ci, że nie ode zwie się do cie bie ani sło wem – rze kła
Ve ris z na ci skiem.

Uwie rzy łam jej. Wsta łam i wło ży łam płaszcz. Eola rów nież pod nio sła
się z krze sła, szybko na sy pała róż nych cia stek do wo reczka i mi po dała.

– To naj lep sze le kar stwo na… Zresztą sama wiesz.

Uśmiech nę łam się do niej z wdzięcz no ścią, ale tylko mach nęła ręką.
– Daj spo kój, po pro stu od wie dzaj mnie czę ściej.



Ku ra torka ob jęła mnie za ra miona i wy pro wa dziła na ulicę. Na ze- 
wnątrz fak tycz nie cze kał lord Tier z matką, a także kil ku dzie się ciu ofi ce- 
rów Straży Dzien nej. Po czu łam się nie swojo na myśl, ile osób było za an- 
ga żo wa nych w moje po szu ki wa nia. Do tego nie mia łam naj mniej szej
ochoty na spo tka nie z dy rek to rem. Ve ris wi docz nie czy tała w mo ich my- 
ślach. Za trzy mała się ze dwa dzie ścia kro ków od ma gi stra i spoj rzała na
niego wy cze ku jąco. Ja sta ra łam się spo glą dać wy łącz nie pod nogi.

– Por tal! – przy po mniała z roz draż nie niem.

Wo kół nas wy strze liły pie kielne pło mie nie.



Gdy ję zyki ognia znik nęły, zna la zły śmy się w moim po koju. Ka pi tan
za klęła szpet nie.

– Co za uparty osioł! – rzu ciła pod ad re sem ma gi stra. – Bierz pi- 
żamę i wy cho dzimy.

Szybko chwy ci łam po trzebne rze czy, a Ve ris in kan to wała ja kieś wy- 
myślne za klę cie, aby otwo rzyć drzwi. Naj wi docz niej dy rek tor pla no wał
trzy mać mnie pod klu czem.

Kiedy wresz cie do tar ły śmy do jej apar ta mentu, sta ran nie za mknęła
za sobą drzwi.

– Te ściowa nie pa dła z za chwytu na wi dok przy szłej sy no wej? – do- 
my śliła się.

– Jak wi dać – przy zna łam.

– Mocno obe rwa łaś?
W mil cze niu po ki wa łam głową.

– Wiesz co, Deyu, zbyt długo trzy ma łam ję zyk za zę bami. – Ve ris ścią- 
gnęła rę ka wiczki. – Mil cza łam, kiedy Tier za bro nił mi się wtrą cać. Sie- 
dzia łam ci cho, kiedy roz wią zał twój pro blem z za dłu że niem. Cud, że po- 
zwo lił mi wy słać do sądu ad wo kata mo jego ojca. Nie ode zwa łam się na- 
wet dziś rano, kiedy do strze głam ślady na two jej szyi! Ale to już prze kra- 
cza wszel kie gra nice!

Za sty głam w przej ściu z opusz czoną głową i nie prze ry wa łam jej mo- 
no logu. By łam wdzięczna ku ra torce za wspar cie, jed nak do sko nale wie- 
dzia łam, że to tym cza sowe roz wią za nie. Nie uda mi się unik nąć roz- 
mowy z lor dem-dy rek to rem.

– Szkoda mi cię, dzie cino. – Lady po mo gła mi zdjąć płaszcz. – Naj- 
chęt niej wy cią gnę ła bym cię na mia sto, żeby za pić wszyst kie smutki, ale
je stem pewna, że pić też nie po tra fisz. No do brze, za po mnijmy o tym. –
Za my śliła się, a po chwili do dała: – Wiem, co po prawi ci hu mor! Chodź
za mną.

Prze szły śmy do jej ga bi netu, który był wierną ko pią mo jego. Tylko na
stole wa lało się wię cej pa pie rów.



– Sia daj – po le ciła Ve ris. – Ja tu za raz po szpe ram… Gdzie ona jest? –
Zmien no kształtna za trzy mała się na środku po miesz cze nia. Przez kilka
se kund roz glą dała się do okoła, po czym za mknęła oczy i wcią gnęła ze
świ stem po wie trze. Po de szła do okna, a gdy wró ciła, w dło niach trzy- 
mała książkę. – Aha! Oto i ona! Mu sia łam ją czy tać na pa ra pe cie. Łap. –
Po dała mi gruby wo lu min.

Wy star czyło jedno spoj rze nie na okładkę i stra ci łam za in te re so wa nie
wszyst kim, co działo się do okoła: Sto naj gło śniej szych prze stępstw w Ciem- 
nym Im pe rium. Usia dłam przy biurku i da łam się wcią gnąć lek tu rze. Po
ja kimś cza sie bez słowa prze nio słam się na ka napę, Ve ris przy kryła
mnie ko cem, a sama za ko pała się w pa pie rach i skro bała coś za wzię cie
na ko lej nych ar ku szach. Od czasu do czasu od kła dała kartkę i rzu cała
się w po szu ki wa niu na stęp nej książki. W końcu nie wy trzy ma łam i unio- 
słam głowę znad opisu ko lej nej zbrodni.

– A co pani tam pi sze, je śli można spy tać?
– Pracę dy plo mową. – Bły snęła ostrymi bia łymi zę bami. – Śmierć

świa do mo ści. Cha rak te ry styka po rów naw cza.

– Ale jak? – Nie zro zu mia łam.
– Jak? – Ku ra torka się za my śliła. – No, na przy kład jak szybko umiera

mózg prze cięt nego czło wieka w po rów na niu do mó zgu wam pira. Nie ro- 
zu miesz? Wy obraź so bie, że pod czas tor tur opusz czasz czło wieka do
wanny z lo do watą wodą. Chwilę wy trzyma i ko niec. Na wet je żeli go
wskrze sisz, to jego świa do mość bę dzie mar twa, a za miast czło wieka zo- 
sta nie wa rzywo z nad mier nym śli no to kiem. A ta kiego wam pira mo żesz
mo czyć przez całą noc i na dal bę dzie sprawny umy słowo.

Zbyt późno przy po mnia łam so bie, skąd prze nio sła się do nas lady Ve- 
ris.

– To jesz cze nic, ża łuj, że nie czy ta łaś pracy dy plo mo wej Tiera. –
Uśmiech nęła się. – Miał naj ohyd niej szy te mat z ca łego roku, a na pod- 
sta wie jego dy ser ta cji uru cho miono osobny kie ru nek stu diów.

– Co to za te mat? – drą ży łam z za cie ka wie niem.

– Sama go spy taj – ro ze śmiała się Ve ris. – Wszy scy adepci Szkoły
Sztuk Śmier tel nych skła dają przy sięgę o za cho wa niu po uf no ści. Zdra dzę



ci tylko jedno: dzięki jego ba da niom na uko wym Im pe rium wy grało
ostat nią wojnę.

Wró ci łam do lek tury z cięż kim wes tchnie niem.



Około dzie sią tej wie czo rem roz le gło się pu ka nie. Ku ra torka ode rwała
się od pracy i po szła spraw dzić kto to.

– Gdzie ona jest? – za py tał zmę czo nym gło sem lord-dy rek tor.
– Za jęta – od parła ka pi tan bo jowo.

– Ve ris, nie je stem w na stroju! – wark nął ma gi ster.
Sku li łam się na ka na pie i chwy ci łam moc niej książkę.
– A ja wręcz prze ciw nie! I to jesz cze jak! Po pierw sze, nie roz ma wiasz

z za hu kaną lady Oris, więc na wet nie pró buj pod no sić na mnie głosu. Po
dru gie, Deya zo sta nie u mnie na noc, ju tro spę dzi dzień na mie ście, a od
no wego ty go dnia za cznie funk cjo no wać jak po zo stałe adeptki, czyli bez
two jej nad mier nej uwagi i róż nych form na ci sku. Ro zu miem, że po raz
pierw szy w ży ciu je steś za ko chany, ale bądź uprzejmy za uwa żyć, że ona
rów nież! Nie trzeba było ła mać jej serca. Na wia sem mó wiąc, wszy scy
wi dzieli dziś rano ma linki na jej szyi. Nie wiem, o czym my śla łeś, ale
dziew czyna od czte rech lat musi zno sić do cinki  ko le gów, a te raz jesz cze
to.

– Skoń czy łaś? – wy ce dził dy rek tor.
– Zo staw ją w spo koju!

– Za po mnia łem spy tać o twoje zda nie.
– Oczy wi ście, że za po mnia łeś, w końcu by łeś za jęty ma mu sią – burk- 

nęła lady Ve ris.
Za pa dła ci sza.

– Wiesz, że nie masz te raz ra cji, prawda? – ode zwał się w końcu Rian.
Ka pi tan wes tchnęła głę boko.

– Ja wszystko ro zu miem – od parła. – Tyle tylko, że ty je steś duży
i silny, a Deya drobna i słaba. Dla tego jej bar dziej mi szkoda. Słu chaj –
do dała po chwili – z nas dwojga to ja mam wię cej do świad cze nia w spra- 
wach ser co wych, więc po zwól, że coś ci do ra dzę: daj dziew czy nie czas,
aby się uspo ko iła i, na Ot chłań Bez denną, trzy maj swoją matkę z dala od
niej.

Znowu zro biło się ci cho.
– Mu szę z nią po roz ma wiać – wy szep tał w końcu lord Tier.



– To nie może za cze kać? – upew niła się Ve ris.
– Uro czy sto ści za ślu bin księż niczki Ali terry za czy nają się już

wkrótce. Bez względu na na sze na pięte sto sunki, jako jej ku zyn je stem
zo bo wią zany w nich uczest ni czyć. Cze kają mnie trzy ty go dnie roz ma- 
itych spo tkań i ce re mo nii. Szcze rze mó wiąc, li czy łem na to, że we zmę
w nich udział ra zem z moją na rze czoną.

Drzwi do ga bi netu się uchy liły.
– Wchodź. – Lady od su nęła się nie chęt nie. – Ona i tak wszystko sły- 

szała. Sko czę może po ja kąś her batę.

Usły sza łam od da la jące się kroki i dźwięk za my ka nych drzwi wej ścio- 
wych. Zo sta li śmy sami.

Lord-dy rek tor od cze kał chwilę i za stu kał we fra mugę. Nie ode zwa- 
łam się, więc po chwili wszedł do środka. Naj wy raź niej mu siał być
w domu, bo zdą żył się prze brać. Te raz miał na so bie mun dur ga lowy Or- 
deru Nie śmier tel nych i wy glą dał w nim dość ory gi nal nie.

Pod szedł do ka napy i usiadł obok mnie. Pod ku li łam nogi, aby zro bić
mu wię cej miej sca, ale nie przy su nął się bli żej.

– Sły sza łaś całą na szą roz mowę w Zło tym Fe nik sie? – spy tał spo koj- 
nie.

– Czę ściowo – od par łam zgod nie z prawdą. – Wy cie ra łam lu sterko
i nie chcący je prze su nę łam. Wtedy usły sza łam słowa lady Tier.

Rian po ki wał głową i wpa trzył się w pod łogę.
– Ślub Ali terry prze su nięto na naj bliż szy moż liwy ter min – oznaj- 

mił. – My śla łem, że od bę dzie się la tem, ale Im pe ra tor zmie nił zda nie.
Kilka go dzin temu otrzy ma łem za pro sze nie, a wła ści wie roz kaz, aby nie- 
zwłocz nie przy być do pa łacu. Uro czy sto ści po trwają pra wie mie siąc.
Praw do po dob nie od będą się liczne pa rady, kilka ba lów te ma tycz nych,
ofi cjalne uczty, jar marki, wy stępy ak to rów, fa jer werki… O ile w pierw- 
szym ty go dniu cze kają nas nie mal same spo tka nia i per trak ta cje na te- 
mat umowy przed mał żeń skiej, w któ rych mam obo wią zek uczest ni czyć,
to po dzie się ciu dniach za cznie się praw dziwe świę to wa nie. Bar dzo bym
chciał, abyś mi to wa rzy szyła.



– Jako kto? – za da łam nur tu jące mnie py ta nie.
Rian wes tchnął.

– Jako gość mo jej matki. Mama prosi cię o wy ba cze nie za swoje nie- 
wła ściwe za cho wa nie. Bę dzie za chwy cona, je żeli zgo dzisz się przy jąć jej
za pro sze nie i po miesz kasz przez kilka dni w na szej po sia dło ści w sto licy.

Za my śli łam się.

– Czy to ma ja kiś zwią zek z pier ścion kiem?
– Ma to zwią zek z tym, co do cie bie czuję, Deyu. – Lord Tier pod niósł

wzrok z pod łogi i spoj rzał mi pro sto w oczy.
Przy ci snę łam książkę do piersi.

– Nie zga dzam się – od par łam zde cy do wa nym to nem.
Znów opu ścił głowę i wpa trzył się we wła sne dło nie. Złą czył palce na

kształt pi ra midy i stwier dził z uda wa nym spo ko jem:

– Zo stało ci pięć dni za jęć, za nim za czną się fe rie zi mowe. Nie wi dzę
po wodu, abyś nie przy jęła za pro sze nia mo jej matki. Obie cuję, że
będę no co wać w in nym domu…

– Mam swoją mamę – prze rwa łam mu – i dawno się z nią nie wi dzia- 
łam. Skoro nie mu szę już pra co wać w Smo czym Kle, to na resz cie
będę mo gła od wie dzić ro dzi ców.

Ma gi ster wy pro sto wał się jak struna, a ja wtu li łam się w opar cie ka- 
napy i za mar łam w ocze ki wa niu na awan turę. Nie prze li czy łam się.

– Do two ich ro dzi ców po je dziemy ra zem!
– Ja sne – sap nę łam zja dli wie. – Niby jak wy tłu ma czę im fakt, że po- 

dró żuję z dy rek to rem wła snej aka de mii?
Rian ob ró cił się w moją stronę.

– Wy star czy, że przed sta wisz mnie jako przy szłego męża.
– Prze cież od da łam panu pier ścio nek! – przy po mnia łam.

Po chy lił się nade mną.
– Nie masz prawa mi od mó wić, Deyu.
Tego już za wiele! Ci snę łam książką, po de rwa łam się na nogi i sta nę- 

łam na ka na pie, aby zrów nać się z nim wzro stem.



– Nie ma pan prawa mi roz ka zy wać! – krzyk nę łam. – Żad nego prawa,
ro zu mie pan?! Nie je stem bez pań ską kla czą! Ow szem, z wła snej głu poty
rzu ci łam na pana urok, pro szę o wy ba cze nie! Jed nak bio rąc pod uwagę
pań skie plany na tam ten wie czór, nie czuję żad nych wy rzu tów su mie- 
nia!

Na gle zna la złam się w jego ra mio nach. Przy tu lił mnie tak mocno, że
aż za bra kło mi tchu.

– Wy bacz! – jęk nął roz pacz li wie, po czym wpił się za chłan nie w moje
usta. – Wy bacz, ro bi łem wszystko, aby się po wstrzy mać. – Ob da ro wał
mnie ko lej nym na mięt nym po ca łun kiem i po wie dział ci cho: – Da ruj mi,
naj droż sza! Pró bo wa łem się po ha mo wać, po wta rza łem so bie, że to
ostatni po ca łu nek, że prze cież nie ro bię nic złego. Ty tak bar dzo
się prze stra szy łaś! Kiedy do strze głem łzy w two ich oczach, znie na wi dzi-
łem się za to. Do tej pory nie mogę na sie bie pa trzeć i wi nię się za to, że
wy rzą dzi łem ci krzywdę. Nie chcia łem tego, Deyu.

Wy pu ścił mnie z ob jęć i po sa dził z po wro tem na ka na pie. Na wet
przy krył mnie ko cem i po ło żył książkę na ko la nach. Mu snął ustami
moje czoło i wy szedł, nie oglą da jąc się za sie bie. Za sty głam w jed nej po- 
zie, wspo mi na jąc na sze ko la cje, wspólne po po łu dnia nad książ kami, pa- 
miętny wie czór w Zło tym Fe nik sie…

Wró ciła lady Ve ris. Za trzy mała się w drzwiach i po krę ciła głową
z nie za do wo le niem. Nie sko men to wała jed nak ca łego zaj ścia.

– Pójdę już do sie bie – ode zwa łam się. – Czy mogę wziąć książkę ze
sobą?

– Bierz – zgo dziła się ku ra torka. – Uspo ko iłaś się cho ciaż tro chę?

– Trudno po wie dzieć.
– W samą porę przy szło we zwa nie od Im pe ra tora – za uwa żyła. – No

nic, ciem nej nocy, Riate.

– Ciem nej nocy, ka pi tan Ve ris. I dzię kuję ogrom nie za po moc.
Lady uśmiech nęła się cie pło, a ja wró ci łam do swo jego po koju.
Książkę skoń czy łam grubo po pół nocy.





Rano obu dził mnie lekki po ca łu nek, za pach kwia tów i słodki, le d wie
wy czu walny aro mat ka rissy. Kiedy jed nak otwo rzy łam oczy, w sy- 
pialni ni kogo już nie było. Na łóżku le żał bu kiet czer wo nych li lii i ko- 

szyk pe łen eg zo tycz nych owo ców. Długo sie dzia łam pod koł drą i wpa try- 
wa łam się w pur pu rowe płatki. W głębi du szy cie szy łam się, że lord-dy rek- 
tor mnie nie opu ścił, ale pod skór nie czu łam, że w ogóle nie brał pod
uwagę mo jego zda nia. Fakt, że zwró ci łam mu pier ścio nek, naj wy raź niej
nic dla niego nie zna czył.

„Nie masz prawa mi od mó wić, Deyu”, brzmiało wciąż wy raź nie
w mo ich uszach.

Coś za mi go tało w po wie trzu i przede mną zma te ria li zo wała się od ro- 
dzona duch śmierci.

– Ciem nych dni. – Uśmiech nęła się we soło. – Jak ci się spało?
– Ciem nych – od par łam. – Jak zwy kle.
– Przyj rzyj się uważ niej. – Dara pu ściła do mnie oko i ski nęła głową

w stronę kwia tów.

Się gnę łam po bu kiet i do piero wtedy za uwa ży łam, że pod spodem le- 
żało małe pu dełko. Prze czu wa jąc, co znajdę w środku, odło ży łam kwiaty
na bok i otwo rzy łam opa ko wa nie. Złoty pier ścio nek z czar nym bry lan- 
tem le żał spo koj nie na ak sa mit nej po du szeczce.

„Nie masz prawa mi od mó wić, Deyu”. Trudno o bar dziej na ma calny
do wód, aby pod kre ślić praw dzi wość słów lorda-dy rek tora.

– Bar dzo chcia łam zo ba czyć twoją minę, kiedy go znaj dziesz – par sk- 
nęła od ro dzona. – Przy znaję, że było warto!

O, nie wąt pię!
– Nie za łożę go – oznaj mi łam gniew nie.

Dara roz ło żyła ręce i spoj rzała na mnie z po wagą.
– Nie masz wy boru. Już za późno, aby się wy co fać, Riate. Przy ję łaś

oświad czyny, po zwo li łaś ma gi strowi za ło żyć pier ścio nek na pa lec i ko- 
niec pie śni! Ten gest był rów no znaczny z pod pi sa niem umowy na do ży- 
wot nią przy na leż ność do rodu Tie rów. Gdyby ka mień zmie nił ko lor na
czer wony, biały czy na wet złoty, mia ła byś jesz cze szansę, aby ze rwać za- 



rę czyny, a lord w szale wy ciąłby w pień cały ar dam ski las. Lecz to pew- 
nie nie na wiele by się zdało. Pan nie umie od pusz czać, to nie leży
w jego na tu rze. Jed nak na twoje nie szczę ście bry lant jest czarny. Zdra- 
dzę ci se kret, cho ciaż pew nie mi się za to nie źle obe rwie. Ka mień przy- 
brał czarny od cień już tam tego wie czoru, kiedy tak lek ko myśl nie zgo dzi- 
łaś się wy pić złote wino.

– O czym ty mó wisz? – zdu mia łam się.

– Sta ro żytna ma gia kró lew skiego dworu el fów. – Dara wzru szyła ra- 
mio nami. – Pa mię tasz, co po wie dział go blin? Ten, do któ rego sy pialni
wrzu ci li ście brudne na czy nia? „Wszystko ja sne, ocze kuję za pro sze nia na
we sele”. Czy ta sy tu acja na prawdę nie wzbu dziła w to bie żad nych po dej- 
rzeń?

Sy tu acja? Po dej rzeń?! Wszystko, co ro bił Tier, wzbu dzało moje po dej- 
rze nia!

– Cóż, tak się dzieje, kiedy do świad czony, wład czy lord za ko chuje się
w na iw nej dziew czynce. Gdy byś nie zgo dziła się zo stać jego żoną… Cho- 
ciaż… – od ro dzona uśmiech nęła się sze roko – nie, nie mia łaś żad nych
szans od chwili, gdy po wie dzia łaś: „Moje serce bije dzie sięć razy szyb- 
ciej, kiedy ma gi ster pa trzy na mnie”. Wcze śniej był prze ko nany, że nie
do strze gasz w nim męż czy zny, ale twoja roz mowa z Ti mianną zmie niła
wszystko. To wtedy Tier przy stą pił do dzia ła nia.

Czy to sen?! Nie mogę w to uwie rzyć!
– Je śli do brze ro zu miem – za bra kło mi tchu z obu rze nia – przy stą pił

do dzia ła nia o wiele szyb ciej. Wtedy, kiedy we zwał mnie do swo jego ga- 
bi netu, aby zło żyć pewną nie dwu znaczną pro po zy cję!

– Nie prze czę. – Dara bły snęła oczami. – Tyle tylko, że do tam tej roz- 
mowy przy go to wy wał się wcze śniej i sta ran nie do bie rał słowa. Li czył na
to, że po czu jesz się za że no wana całą sy tu acją i sama weź miesz sprawy
w swoje ręce: „Czy mogę coś dla pana zro bić, lor dzie-dy rek to rze?”. A ty
rzu ci łaś na niego urok! I to jaki! Bie dak i tak le dwo się po wstrzy my wał,
żeby się na cie bie nie rzu cić!

Nie wie dzia łam, co na to od po wie dzieć.



– A tak w ogóle, to dla czego po zwo lił się prze kląć? Prze cież po trafi
po wstrzy mać nie mal każdą klą twę.

– Hmm, pew nie my ślał, że wiesz, co to za urok, i sama za pro po nu- 
jesz, że ulżysz mu w cier pie niu. A ty… My śla łam, że umrę po raz drugi,
tym ra zem ze śmie chu! Ależ był wście kły.

Nie po dzie la łam jej we so ło ści ani tro chę.
Dara za pa no wała nad sobą i zro biła po ważną minę.

– Ni czego ci nie mó wi łam.
Co za ra dość.
– To o co cho dzi z tym pier ścion kiem? I co ma z tym wspól nego złote

wino? – spy ta łam sta now czo.

– Pier ścio nek le piej za łóż, je śli do tknie go ktoś inny, może mu się
stać krzywda. Na przy kład Ti mian nie.

Bez słowa za mknę łam pu dełko.

– Wiesz co – od ro dzona usia dła na skraju łóżka – uwa żam, że nie
masz ra cji. To tro chę tak, jak byś ka rała czło wieka za to, że chciał za bić,
ale oszczę dził swoją ofiarę. Ow szem, Tier chciał, abyś zo stała jego ko- 
chanką, ale prze cież się wy co fał! Do ni czego cię nie zmu sił. W ogóle, jak
on cię trak tuje… Boi się zro bić co kol wiek nie tak, aby cię nie ura zić, nie
prze stra szyć.

– To co mają ze sobą wspól nego pier ścio nek i wino? – Nie da wa łam
za wy graną.

– Co za uparta koza! – Dara unio sła się w po wie trze. – Je ste ście sie bie
warci! Ale pier ścio nek le piej za łóż, nie żar to wa łam – po wie działa i znik- 
nęła.

A ja sie dzia łam i roz my śla łam. Zdą ży łam zjeść po łowę owo ców z ko- 
szyka, za nim pod ję łam de cy zję. Zna la złam mocny sznu rek, po wie si łam
na nim pier ścio nek i za wią za łam na szyi. W ten spo sób uchro nię cie- 
kaw skich i sama nie będę mu siała go no sić na palcu.

Od pu ści łam so bie śnia da nie. Za miast tego ubra łam się, chwy ci łam
ko szy czek z reszt kami owo ców i po mknę łam do biura.





Poranne mia sto za chwy cało. Wczo raj sza za mieć po zo sta wiła po so bie
iskrzący biały puch, który sta ran nie po krył wszyst kie drzewa, bu- 
dynki, a na wet la tar nie. Co prawda drogi były już od śnie żone, ale

i tak nie mo głam się na pa trzeć. Ani lekki mróz, ani wiatr, który w mig
zmro ził mój nos, nie były w sta nie po psuć tego wi doku. Wy sta wi łam twarz
w stronę chłod nego, zi mo wego słońca, które le ni wie wy glą dało zza
chmur, spra wia jąc, że wszystko do okoła lśniło ni czym mo rze bry lan tów.
Szłam nie śpiesz nie wzdłuż ulicy, po dzi wia jąc oszro nione wi tryny skle pów,
uśmie cha łam się do prze chod niów i za sta na wia łam, czy po pracy nie sko- 
czyć do To biego. Strasz nie się za nim stę sk ni łam. Moje my śli co rusz wra- 
cały do lorda-dy rek tora.

Jed nak gdy do tar łam do biura De Jure, z miej sca za po mnia łam
o wszyst kich spra wach! Ze środka do bie gały dziwne ha łasy i wszę dzie
pa no wał straszny ba ła gan! Przy wej ściu krzą tali się ja cyś nie lu dzie, a we- 
wnątrz sły chać było gło śne okrzyki Ju rao, który naj wy raź niej wy da wał
im po le ce nia.

Za wsze mnie za sta na wia, skąd u drow tyle siły po ca ło noc nym dy żu- 
rze?! Do tego ma fe no me nalny wzrok! Nie mam po ję cia, w jaki spo sób
do strzegł mnie w tym ca łym za mie sza niu.

– Deyu! – wy darł się na cały bu dy nek. – Długo się bę dziesz tak wlec?
Cze kam na cie bie od wczo raj!

Wszy scy wo kół wbili we mnie za cie ka wione spoj rze nia. Zmarsz czy- 
łam brwi z nie za do wo le niem i po śpie szy łam do niego, go towa urzą dzić
małą awan turę.

– Ty! – za czę łam jesz cze w przed sionku. – Znowu pla nu jesz coś bez
mo jej wie dzy!

Prze cież po wi nien wszystko ze mną kon sul to wać, usta li li śmy to na
sa mym po czątku. Jed nak mój gniewny ton nie zro bił na nim naj mniej- 
szego wra że nia.

– By łaś za jęta za ła twia niem spraw oso bi stych… w cza sie pracy! –
krzyk nął po nad gło wami dźwi ga ją cych me ble go bli nów. – Za tem kiedy
po dej mo wa łem de cy zję, nie było z kim jej skon sul to wać.



Mój wspól nik miał na so bie tra dy cyjny ciem no fio le towy ko stium
drow i roz ta czał wo kół sie bie aurę ta jem ni czo ści. Na wet kłó cił się ze
mną jakby od nie chce nia, wy raź nie nie przy wią zu jąc do sporu zbyt niej
uwagi. Ten fakt za cie ka wił mnie zde cy do wa nie bar dziej niż prze me blo- 
wa nie czy nowe sprzęty (które wy glą dały na bar dzo dro gie!).

Le d wie po de szłam do drzwi, Ju rao za trzy mał go bliny, zbiegł do mnie
po scho dach, chwy cił za rękę i bez słowa po cią gnął za sobą. Czyli do wie- 
dział się cze goś waż nego.

Wy star czyło, że we szłam do środka, aby stwier dzić, że no winy mogą
po cze kać! Oka zało się, że w ciągu nocy Ju rao prze bu do wał całe na sze
biuro! Za miast ob szer nego przed sionka i wspól nego ga bi netu we wnątrz
zna la złam ma lutką re cep cję i trzy pary drzwi z ta blicz kami: „Pry watny
de tek tyw Deya Riate”, „Ofi cer Ju rao Nay tes” oraz „De Jure”.

– Twój ga bi net, mój ga bi net i po miesz cze nie, w któ rym bę dziemy
przyj mo wać klien tów – wy ja śnił. – Przy tyk wam pira strasz nie mnie zde- 
ner wo wał i po sta no wi łem, że mu simy za dbać o na szą re pu ta cję.

Bar dziej mnie cie ka wiła inna kwe stia.
– Ile to wszystko kosz to wało? – spy ta łam.
Mój wspól nik spoj rzał na mnie spode łba, a po tem za wlókł do swo- 

jego ga bi netu. W drzwiach zo rien to wał się, że wciąż mam na so bie
płaszcz. Szybko uwol nił mnie od ko szyka z owo cami i rzu cił go w stronę
Ri. Sio stra zła pała go w lo cie, nie od ry wa jąc wzroku od książki, która
naj wy raź niej po chło nęła ją bez reszty.

– Ko lejne ro man si dło – zdra dził, roz pi na jąc mój płaszcz. – Na czyta
się tego i w re zul ta cie nie chce wy cho dzić za mąż za nor mal nych fa ce- 
tów.

– Bądź tak ła skawy i sczeź nij w mę czar niach – od parła Riaya.

– Opa nuj się, je ste śmy w pracy – przy po mniał jej Ju rao.
– A co, w pracy je steś nie śmier telny? – za kpiła elfka.
W od po wie dzi drow rzu cił w nią moim płasz czem tak cel nie, że Ri

ra zem z krze słem po le ciała na pod łogę.



Tym cza sem drzwi wej ściowe otwo rzyły się i do środka wkro czył wy- 
soki męż czy zna o dłu gich bia łych wło sach, czę ściowo ukry tych pod sze- 
ro kim kap tu rem. Po wiódł po nas obo jęt nym spoj rze niem. Zde cy do wa- 
nie uważ niej prze stu dio wał na pisy na drzwiach, a jego szare oczy bły- 
snęły z le d wie skry waną drwiną. Na stęp nie ma gi ster El lo char pod szedł
do mio ta ją cej się na pod ło dze elfki.

– Czy po trze buje pani po mocy? – spy tał uprzej mie.

Ri za marła, a dy rek tor Szkoły Sztuk Śmier tel nych po chy lił się, pod- 
niósł mój płaszcz i ci snął nim w Ju rao z taką siłą, że ten le d wie utrzy mał
się na no gach. Po tem ze szcze gól nym sza cun kiem po mógł Riayi usiąść
z po wro tem za biur kiem. Młoda elfka wpa trzyła się w swo jego wy bawcę
z ta kim za chwy tem, że aż zro biło mi się jej szkoda.

– Ciem nych dni, lor dzie El lo cha rze – przy wi ta łam go.

– To bie rów nież, miła adeptko z głową pełną pro ble mów – od parł
ma gi ster. Nie od ry wa jąc ode mnie wzroku, zwró cił się do Ri: – Pro szę
wy ba czyć moją cie ka wość, piękna zło to oka, ale ja kim cu dem do ro sła
przed sta wi cielka jed nej z naj star szych ga łęzi Zar raku wciąż jesz cze nie
po siada ślub nego kol czyka w cza ru ją cym pra wym uszku?

Po gu bi łam się w toku jego ro zu mo wa nia, jed nak z miny Ju rao wy- 
wnio sko wa łam, że do sko nale wie dział, co lord miał na my śli.

– Ma pani, jak są dzę, ze dwa dzie ścia pięć lat? – cią gnął ten ostatni.

– Dwa dzie ścia cztery! – wy ce dziła Ri z iskrami w oczach.
– No pro szę! – El lo char uniósł jej dłoń do ust i zło żył pło mienny po- 

ca łu nek. – Czyli co naj mniej od de kady za lot nicy od cho dzą z kwit kiem.
Zdaje się, że w sztuce od mowy nie ma pani so bie rów nych.

Ciemna skóra Ri po kryła się wy raź nym ru mień cem.
– Je stem ocza ro wany. – Dy rek tor Szkoły Sztuk Śmier tel nych nie prze- 

sta wał roz ta czać uroku wo kół zło to wło sej lady Nay tes. – Mam na dzieję,
że to nie ostat nie na sze spo tka nie.

Nie zro zu miały po mruk zdez o rien to wa nej elfki ma gi ster uznał za
zgodę. Po now nie mu snął war gami jej drżące palce, po czym stra cił
nią całe za in te re so wa nie i skie ro wał się w moją stronę. Z boku mu siało



to wy glą dać dość nie co dzien nie: lord pod szedł, chwy cił mnie za ło kieć,
za pro wa dził w stronę ga bi netu, we pchnął lekko do środka, wszedł za
mną i z hu kiem za trza snął drzwi.

El lo char ścią gnął kap tur i rę ka wiczki, pod szedł do biurka i roz siadł
się wy god nie w moim fo telu. Do piero wtedy ode zwał się me lan cho lij nie:

– Tier mó wił co kol wiek na te mat me da lionu, który na to bie zna lazł,
czy może pro blemy na tury oso bi stej prze szko dziły wam w tej roz mo wie?

Drzwi otwo rzyły się, a do środka wpa ro wał wście kły Ju rao. Za uwa żył
El lo chara na moim miej scu i wy giął brew ze zdu mie nia.

– Co to za je den? – spy tał gniew nie.
– Dy rek tor Szkoły Sztuk Śmier tel nych – wy szep ta łam.
Drow w mgnie niu oka za pa no wał nad emo cjami, co nie uszło uwa- 

dze lorda. Na jego ustach po ja wił się zło śliwy uśmie szek.

– Czego od cie bie chce? – cią gnął mój wspól nik. Naj wy raź niej nie za- 
mie rzał zo sta wiać mnie sam na sam z go ściem.

– Je żeli do brze zro zu mia łam, cho dzi o ten ar te fakt, który… No
wiesz – wy mam ro ta łam.

– A skąd on o nim wie?! – Ju rao wy trzesz czył oczy.
Nie mia łam ochoty za głę biać się w szcze góły, zwłasz cza w obec no ści

El lo chara, ale nie było do kąd uciec.
– Lord-dy rek tor go za uwa żył… – Po czu łam, jak palą mnie po liczki.

Zdaje się, że mo gła bym w tej kwe stii kon ku ro wać z Ri.

– Co ta kiego?! – roz zło ścił się. – Niby jak? Prze cież me da lion od razu
wto pił się w twoją aurę i nie było go wi dać! W jaki spo sób Tier mógł go
zna leźć?

– Na do tyk! – wrza snę łam.
El lo char za niósł się śmie chem. Naj wy raź niej ba wił się przed nio.

– I gdzie jest te raz?
– Tier go za brał – przy zna łam nie chęt nie.

Drow za klął szpet nie, po czym wes tchnął z ża lem:
– Szkoda.



– Co pan nie po wie! – Ma gi ster po sta no wił wtrą cić się do roz mowy. –
Chyba nie za bar dzo zna się pan na ma gii, ofi ce rze Nay tes. Zresztą nic
w tym dziw nego, to nie pań ska spe cja li za cja. W prze ciw nym ra zie zo- 
rien to wałby się pan, że ar te fakt nie „wto pił się” w jej aurę, ale za czął
ją po chła niać. Gdyby Tier nie zna lazł me da lionu „na do tyk”, to na sza
cza ru jąca adeptka nie po cią gnę łaby na wet mie siąca. Je stem tu taj tylko
z jed nego po wodu. Pro szę mi po wie dzieć, czy otrzy ma li ście co kol wiek
w pre zen cie od tego ta jem ni czego ko goś?

Drow od wró cił się przo dem do El lo chara.

– Nie! – od parł sta now czo.
Lord uważ nie przyj rzał się mo jemu wspól ni kowi, zu peł nie jakby

chciał prze szyć go na wy lot. Jed nak Nay tes wy star cza jąco długo pra co- 
wał w Straży Noc nej, żeby nie lę kać się ta kich spoj rzeń. Od cze kał chwilę
i ode zwał się spo koj nie:

– Je śli za koń czył pan prze słu cha nie, uprzej mie pro szę, aby opu ścił
pan biuro De Jure.

Po pa trzy łam na wspól nika ze zdzi wie niem i nie mo głam zro zu mieć,
co go tak zde ner wo wało. El lo char rów nież nie spusz czał z niego wzroku.

– Ow szem, skła ma łem – przy znał nie spo dzie wa nie.

– Dwa razy – po twier dził Ju rao.
Nasz gość się uśmiech nął i pu ścił do mnie oko.

– Prze stra szy łaś się?
Osten ta cyj nie skrzy żo wa łam ręce na piersi i wbi łam spoj rze nie w dy- 

rek tora Szkoły Sztuk Śmier tel nych. Ju rao po wtó rzył mój gest.
– Sia daj cie, skoro je ste ście tacy mą drzy – wes tchnął lord El lo char. –

Trzeba bę dzie za grać w otwarte karty.

Po de szli śmy do biurka i nie przej mu jąc się tym zbyt nio, za ję li śmy
miej sca dla klien tów.

– Za cznijmy od tego. – Wy jął z kie szeni dwa zwitki pa pieru. – Czy wi- 
dzie li ście u maga te ar te fakty?

Na pierw szym ar ku szu wid niał szkic dwóch bran so le tek, które od da- 
li śmy wam pi rowi. Oboje z Ju rao spoj rze li śmy na ry su nek, uważ nie stu- 



diu jąc że la zne ozdoby, po czym jed no cze śnie unie śli śmy głowy i od par li- 
śmy zu peł nie szcze rze:

– Nie.

El lo char zmru żył oczy i wska zał na drugi ry su nek.
– Czy tak wy glą dał me da lion po da ro wany Deyi?

Na ob razku do strze gli śmy pier wotną wer sję wi siorka, który otrzy ma- 
łam od Arso Nkera. Po wtó rzy li śmy więc zgod nie:

– Tak.
Dy rek tor zmarsz czył czoło. Przez chwilę wpa try wał się w Ju rao, po- 

tem prze niósł wzrok na mnie, a końcu za wy ro ko wał:

– Za pierw szym ra zem skła ma li ście, za dru gim po wie dzie li ście
prawdę.

Ju rao roz dzia wił szczękę.

– Co, my śla łeś, że tylko ty tak po tra fisz? – za kpił ma gi ster.
Drow za cho wał mil cze nie, ja rów nież. Nasz gość za bęb nił pal cami po

bla cie biurka i wes tchnął ciężko.
– Bran so lety Pierw szej Krwi, tak w tłu ma cze niu brzmi na zwa tego ar- 

te faktu – wy ja śnił. – Nie ob cho dzi mnie, co z nimi zro bi li ście, ale je żeli
na dal są tu taj, to szy kuj cie się na po ważne kło poty ze strony goń ców Im- 
pe ra tora. – Jego szare oczy ob ser wo wały nas przez chwilę. – Hmm, na- 
wet nie drgnę li ście, czyli już ich tu nie ma. Wspa niale, je den pro blem
z głowy, bo Tier strasz nie się tym przej mo wał. Te raz druga kwe stia:
przed sta wi ciele służb bez pie czeń stwa Im pe rium za brali mi strza ar te fak- 
tów z Ciem nej Twier dzy i mo że cie mi wie rzyć, że czeka go nie lada prze- 
słu cha nie. Adeptka Riate ma jako ta kie do świad cze nia w tej kwe stii.

Przy po mnia łam so bie Rękę śmierci, którą nie tak dawno po trak to wała
mnie ka pi tan Ar dan, i się wzdry gnę łam. Ma gi ster we soło po ki wał głową.

– Tylko sto razy go rzej. Po wiem od razu, że lorda Arso Nkera naj- 
praw do po dob niej czeka kara śmierci za kra dzież. Przy własz czył so bie
trzy ar te fakty: bran so lety wam pi rów, me da lion ro dowy Tie rów oraz od- 
ro dzo nego du cha Zło tego Smoka.



Za wi sła pauza, pod czas któ rej El lo char znów przy glą dał nam się
uważ nie.

– Bran so letki wi dzie li ście, co zresztą po twier dził lord Me ros, ale są- 
dząc po wszyst kim, zdą ży li ście się ich po zbyć.

Po sta no wi li śmy iść w za parte i nie ode zwa li śmy się ani sło wem.
– Me da lion na całe szczę ście jest już w rę kach Tiera, więc po zo staje

nam tylko trzeci ar te fakt…

Spoj rze li śmy po so bie z Ju rao. O trze cim ar te fak cie nie było mowy,
nie wi dzie li śmy go i lord Nker nie wspo mniał o nim ani sło wem.

– Deyu, spójrz na mnie! – za żą dał lord, a ja po słu cha łam. – W naj bliż- 
szych ty go dniach Tier więk szość czasu spę dzi na dwo rze. Pa łac Im pe ra- 
tora zbu do wano z krio litu, który po chła nia wszelką ma gię. Je żeli coś ci
się sta nie, Rian do wie się o tym z pew nym opóź nie niem i bar dzo moż- 
liwe, że nie zdąży za re ago wać. Masz wów czas dwa wyj ścia: albo sko rzy- 
staj z tego, co ode mnie do sta łaś, albo użyj pier ścionka za rę czy no wego.
Je śli bę dzie ci gro zić nie bez pie czeń stwo, zdej mij pier ścio nek z le wej ręki
i za łóż na prawą. Zro zu mia łaś, co po wie dzia łem?

Nie chęt nie kiw nę łam głową.

– Do sko nale – stwier dził, cho ciaż jego mi mika wy ra żała skrajne po- 
iry to wa nie. – A co się ty czy trze ciego ar te faktu, to wi dzę, że go tu nie
ma, ina czej po czuł bym, że tło ma giczne ule gło za chwia niu. Cie szę się,
że przy naj mniej nie będę mu siał wy cią gać was z lo chów albo sali prze- 
słu chań. Co prawda Riate jako na rze czona wy soko po sta wio nego ary sto- 
kraty jest prak tycz nie nie ty kalna, ale panu, ofi ce rze Nay tes, ra dzę za- 
cho wać więk szą ostroż ność.

Pod niósł się, zgar nął ry sunki i za ło żył cien kie czarne rę ka wiczki. Za- 
nim na su nął kap tur na głowę, ob ró cił się w moją stronę.

– W ra zie czego ści śnij su pe łek! – przy po mniał.
– Do brze, lor dzie El lo cha rze – od par łam po słusz nie.
Dy rek tor Szkoły Sztuk Śmier tel nych ski nął nam głową na po że gna nie

i znik nął w pier ście niu błę kit nych pło mieni. Przez pe wien czas wpa try- 
wa li śmy się w osma loną pod łogę, a Ju rao za klął siar czy ście.



– Lord Tier przy naj mniej nie nisz czy par kietu – za uwa żył.
– Sły sza łam, że błę kitny ogień jest go ręt szy niż szkar łatny – rze kłam

w za du mie.

– No do brze, wsta waj, idziemy do mnie – po le cił Ju rao.
Gdy we szli śmy do re cep cji, do strze gli śmy Ri sie dzącą skrom nie na

krze śle w olśnie wa ją cej zie lo nej sukni. Czy tała książkę pod ty tu łem
Sztuka za rzą dza nia ma sami. Nie by łoby w tym nic nad zwy czaj nego,
gdyby nie trzy mała opa słego tomu na nie mal wy pro sto wa nej dłoni,
a poza, którą przy jęła, nie gro ziła ura zem krę go słupa.

– Chyba po stra da łaś ro zum! – obu rzył się Ju rao. – Na star szego śled- 
czego na wet nie spoj rzysz, wo lisz do śmierci cho wać urazę, a wy star- 
czyło, żeby zja wił się tu naj strasz liw szy lord w Im pe rium, rzu cił kilka
ką śli wych uwag i ko niec, stra ci łaś głowę!

Książka z im pe tem po le ciała na zie mię.
– Po wie dział, że mam dwa dzie ścia pięć lat! – prych nęła wście kle. –

O rok wię cej! Ni gdy mu tego nie wy ba czę! Po cze kam, aż się za ko cha, za- 
pra gnie ślubu i wtedy go urzą dzę!

– Oho, burz liwy mie siąc mio dowy, już to wi dzę. Ri, za cznijmy od
tego, że masz dwa dzie ścia sześć lat, a skończmy na tym, że fa cet nie jest
z two jej ligi.

Ciemna elfka bły snęła zło tymi oczami i usia dła z po wro tem za biur- 
kiem. Nie mia łam wąt pli wo ści, że je śli ze chce, bez mru gnię cia uprzy- 
krzy ko muś ży cie. Riaya po twier dziła moje obawy, py ta jąc:

– Deyu, kim jest ten cza ru jący męż czy zna?
– Dy rek to rem Szkoły Sztuk Śmier tel nych.
– Za wsze ma rzy łam o dru gim wy kształ ce niu. – Uśmiech nęła się

krzywo.

– Dam znać mi strzowi Okeno, że znów za pa ła łaś żą dzą wie dzy – par- 
sk nął Ju rao i za cią gnął mnie do swo jego ga bi netu.



Drow urzą dził wszystko do kład nie tak, jak za po wia dał: czarne ściany,
czer wony dy wan na pod ło dze, ele ganc kie, po zła cane biurko i całe
mnó stwo wy pcha nych dra pież ni ków.

– Po doba ci się? – spy tał z dumą.
– Za pada w pa mięć – wy mam ro ta łam. – Masz wuja gnoma, co tłu ma- 

czy twoją „wła ściwą po li tykę ce nową”, ale to?

Ju rao par sk nął śmie chem.
– Ze strony ojca mamy przod ków wam pi rów, a pra babka mo jej

mamy była ciemną wiedźmą.
No pro szę, a wy glą dają na po rząd nych drow.

– Co chcia łeś mi po wie dzieć? – Przy po mnia łam so bie cel tej wi zyty.
– Mo ment. – Ju rao sta nął po środku ga bi netu, za mknął oczy i wy szep- 

tał kilka słów. W po wie trzu po ja wił się ja skrawy ogni sty sym bol. Jedno
do tknię cie pal cem i ogień za pło nął jesz cze moc niej, a za raz po tem roz- 
sy pał się na mi riady iskier. – Na wszelki wy pa dek wy głu szy łem po miesz- 
cze nie.

– A kto nas tu taj pod słu cha? – zdzi wi łam się.
– Też tak my śla łem, kiedy roz ma wia li śmy w piw niczce mi strza Gro- 

wasa! Już nie pa mię tasz, czym to się skoń czyło? Silny mag po trafi
wzmoc nić słuch za po mocą za klę cia, na to miast my nie po trze bu jemy
zbęd nych świad ków, nie są dzisz? Do rze czy: w jaki spo sób udało ci się
stra cić me da lion? Prze cież Tier nie mógł po pro stu ci go za brać.

– Tak wy szło.

– Je żeli by li ście w łóżku, to mo żesz da lej nie opo wia dać. – Ju rao
zmarsz czył brwi z nie za do wo le niem.

– W ta kim ra zie da rujmy so bie ciąg dal szy – po twier dzi łam jego przy- 
pusz cze nia.

– W po rządku. Chodź, coś ci po każę. – Pod szedł do ściany, wy cią gnął
ukryty pa nel, który sam pew nie wy drą żył wczo raj w nocy i wy cią gnął ze
środka ja kąś ga zetę. – To ar ty kuł w moim ję zyku, sama go nie prze czy- 
tasz – wy ja śnił. – Co cie kawe, u nas go opu bli ko wali, lecz wa sze ga zety
mil czą na ten te mat. Spójrz na pierw szą stronę.



Wzię łam pa pier do ręki i wpa trzy łam się uważ nie. Wśród masy nie- 
zro zu mia łych dla mnie sym boli umiesz czono cztery ob razki: por tret
mło dego lorda Arso Nkera, lekko roz ma zany ry su nek me da lionu, który
od da łam dy rek to rowi, szkic bran so le tek oraz sta tu etkę przed sta wia jącą
Zło tego Smoka.

– Pi szą, że „ukra dziono je ze skarbca Im pe ra tora”, ro zu miesz?

– Nie zu peł nie – od par łam zdaw kowo. Moją uwagę po chło nął ry su nek
ar te faktu ze zwy kłym, prze zro czy stym bry lan tem.

– Tak, też to za uwa ży łem. To inny ka mień, prawda?

– Do my ślam się, że ten sam.
Drow usiadł na biurku, chwy cił mnie za rękę i przy cią gnął do sie bie.
– Co się stało? – spy tał z tro ską w oczach.

– Nic – burk nę łam.
– Mhm, a pier ścio nek zdję łaś, bo prze szka dzał ci w pracy? – za kpił. –

Okej, nie to jest te raz naj waż niej sze. Jedna rzecz nie daje mi spo koju. Pa- 
mię tasz, co lord Nker po wie dział o me da lio nie?

Za my śli łam się na chwilę.
– Że bę dzie zde cy do wa nie szczę śliw szy ze mną niż w szpo nach ro- 

dziny kró lew skiej.
– Do kład nie! – po twier dził Ju rao z za do wo le niem. – Jak są dzisz, czy

wi sior kowi robi róż nicę, kto go bę dzie no sił? Nie wy daje mi się! Po ja wia
się za tem py ta nie: a co, je śli mistrz ar te fak tów miał na my śli coś in nego?
Coś, czego nie mógł nam po da ro wać, gdyż do sko nale wie dział, że ma go- 
wie prze ko pią się przez jego wspo mnie nia?

Rzu ci łam okiem na ga zetę i jesz cze raz przyj rza łam się fi gurce na
ostat nim ob razku. Po woli za czy nało do mnie do cie rać, co su ge ruje mój
wspól nik.

– Uwa żasz, że od ro dzony duch Zło tego Smoka jest żywy? – Sama nie
wie rzy łam w to, co wła śnie po wie dzia łam, ale bio rąc pod uwagę Darę,
kto wie.

– Wspól niczko, je steś by strzej sza, niż mo głoby się wy da wać! – Drow
ze sko czył z biurka i za czął krą żyć po ga bi ne cie. – Za sta nów się, tra fi li-



śmy na maga przez zu pełny przy pa dek, ale wów czas już ktoś go zde ma- 
sko wał i do sko nale wie dział, w ja kim mie ście go szu kać. Przy wódca
Pierw szego Domu rów nież wspo mi nał o Rra daku, dla tego za pro po no wa- 
łem Okeno, żeby cię za brać ze sobą. Naj pierw nie chciał się zgo dzić,
ale na miej scu zmie nił zda nie. Pójdźmy da lej. Kogo lord Nker mógł
się oba wiać bar dziej niż goń czych Im pe ra tora? Jak dla mnie, więk szych
łaj da ków ze świecą szu kać, a mag pod dał się bez walki. Wie dział prze- 
cież, że za kra dzież ar te fak tów czeka go kara śmierci.

– A może… chro nił ko goś in nego? – wy snu łam przy pusz cze nie.

– Otóż to!
– Ale kogo?

– Nie mam po ję cia – za sę pił się Ju rao. – Kiedy spy ta łem go o bran so- 
lety, od razu stwier dził, że mo żemy je od dać wam pi rowi. Na wet ostrzegł
mnie, że bym ich nie do ty kał i że naj le piej bę dzie, je śli ty je prze ka żesz.
Swoją drogą, świet nie to so bie wy my ślił, żeby trzy mać je na wi doku.
Szej der nie wpadł na to, aby szu kać w tak oczy wi stym miej scu.

– Wciąż jed nak nie wiemy – te raz ja usia dłam na biurku – co „ży- 
wego” usi ło wał ukryć.

– I to za cenę wła snego ży cia – za uwa żył Ju rao.

– I naj wy raź niej to coś na dal tam jest – do da łam.
– Czyli lord od dał ci me da lion, głę boko wie rząc, że ukry jesz go przed

goń czymi Im pe ra tora.

– I niby jak mia ła bym to zro bić? – spy ta łam roz sąd nie. – Skoro wie- 
dział, że spraw dzą jego wspo mnie nia, to mu siał zda wać so bie sprawę
z tego, że szybko mnie znajdą.

Ju rao za trzy mał się i za czął snuć przy pusz cze nia:
– A co, je śli mistrz ar te fak tów wy ko rzy stał nas jako po śred ni ków?

W przy padku bran so le tek sprawa jest pro sta, sam wy ja wi łem, komu za- 
mie rzam je od dać. Bar dzo się wtedy oży wił, jakby nie miał nic prze- 
ciwko. Jed nak z me da lio nem było ina czej, nie wspo mniał o nim ani sło- 
wem, ale gdy spoj rzał na cie bie, na gle zmie nił zda nie. Za sta nów się, czy
mag ta kiej rangi mógł roz po znać pier ścio nek Tiera? Wiem, że go za uwa- 



żył, ale skąd wie dział, że to wła śnie od lorda-dy rek tora?! Nie prze ry waj!
Jako mag, na wet słaby, po twier dzam, że jest to moż liwe! Wy ko rzy stał
cię, aby zwró cić me da lion pra wo wi tym wła ści cie lom. Trzeci ar te fakt
naj wy raź niej chciał po da ro wać wła śnie to bie. Musi to być coś bar dzo
cen nego dla władcy Ciem nego Im pe rium. Na tyle cen nego, że twój Tier
na słał na nas ma gi stra El lo chara, aby do wie dzieć się, czy przed miot jest
w na szym po sia da niu, po nie waż – drow uniósł pa lec do góry – strasz nie
się o cie bie mar twi!

– Ale dla czego? – Nie zro zu mia łam.

– Do bre py ta nie. – Ju rao usiadł obok mnie. – Bez wąt pie nia ma fioła
na punk cie two jego bez pie czeń stwa. Pa mię tasz, co się stało przed ban- 
kiem Złote Góry? Szej der to je den z naj po tęż niej szych ma gów w Ar da- 
mie, a za klę cie ochronne ci snęło nim jak wor kiem kar to fli.

– Wi dzia łeś to?!

– No ja sne, i gnomy rów nież, ale nie w tym rzecz. Bar dziej chciał bym
wie dzieć, dla czego ka mień w me da lio nie zmie nił ko lor na czarny.

Sie dzie li śmy przez chwilę w mil cze niu, aż na gle roz le gło się pu ka nie
do drzwi. Na progu po ja wiła się Ri.

– Janka przy szła – oznaj miła. – To ja lecę do sklepu. A, i jesz cze ma- 
cie klienta.

Nay tes ze sko czył gwał tow nie z biurka.
– To dla czego od razu po nas nie przy szłaś? – obu rzył się.

– Bo to tylko mistrz Urro, go spo darz za jazdu Pe ry fe ria. Po dobno
dzieją się tam ja kieś dziwne rze czy. Mor der stwa czy coś ta kiego. Naj- 
pierw udał się do Ciem nej Twier dzy, ale Okeno ode słał go tu taj. Zo sta wił
wam wia do mość: „Radź cie so bie sami, ja mam dzi siaj wolne”.

Spoj rze li śmy na nią z nie za do wo le niem. Z jed nej strony nie po do bało
nam się, że se kre tarka czy tała na szą po ufną ko re spon den cję, ale z dru- 
giej… to prze cież Riaya.

– Za pro wadź go do ga bi netu i na lej her baty – po le cił drow.

– Robi się. – Za wa hała się, a po tem zwró ciła się w moją stronę: –
Deyu, obej rzyj, pro szę, su kienki. Wy bie ra łam je na oko, więc le piej przy- 



mierz. W ra zie czego dam do prze róbki. To na ra zie! – rzu ciła i znik nęła
za drzwiami.

– Ja kie znowu su kienki?! – zdu mia łam się.

Ju rao tylko wzru szył ra mio nami.
– A co, li czy łaś na to, że pusz czę cię na za kupy? – prych nął. – Ock nij

się, wspól niczko, w ciągu ty go dnia ze brało nam się dwa na ście spraw,
a trzy na sta wła śnie pije her batę. Ozna cza to, że po no simy koszty i że
naj wyż szy czas, aby za cząć na sie bie za ra biać. Tak że marsz do sie bie
i wci skaj się w któ rąś kieckę! Lady Tier miała ra cję, mu simy dbać o re- 
pu ta cję. Zo bacz, na wet ja się od sta wi łem! To po rządna in sty tu cja i my
rów nież po win ni śmy wy glą dać od po wied nio.

Za zgrzy ta łam zę bami.
– Nie kręć no sem, tylko prze bie raj no gami! Mamy pełne ręce ro boty

i mu simy zdą żyć ze wszyst kim do wie czora.
– A co bę dzie wie czo rem?

– Ar chi wum, wspól niczko! Do póki nie znajdę tego ar te faktu, nie
będę mógł spać spo koj nie. Nie rób żad nych pla nów, wie czór też masz
za jęty.



Rozu mie pani, lady Riate, ja nie prze pa dam za ko tami, zwłasz cza za lo- 
kal nymi, tymi ze skrzy dłami. Albo za nogę cię chwycą, albo pod lecą
od tyłu i w szyję użrą. Sło wem, nie bar dzo dają się lu bić – wes tchnął

ciężko mistrz Urro. – Jed nak sier ściu chy to jesz cze pół biedy, można do
nich przy wyk nąć, ale te my szy!

Spoj rze li śmy z Ju rao po so bie. W mig po ję li śmy, dla czego Okeno ze- 
pchnął tę sprawę na nas. Pro blem zda wał się dość przy ziemny, ot koty
od le ciały. I to wszyst kie na raz. Wczo raj wie czo rem wla zły zgod nie na
dach i dały dra paka. Nie szczę sny go spo darz bie gał za nimi, wo łał, obie- 
cy wał mleko ze świeżą krwią… Wszystko na nic!

Trudno po wie dzieć, co je spło szyło. Koty nie lu bią du chów i cza sami
opusz czają dom, kiedy osie dli się w nim ja kaś zbłą kana du sza. Ale
mistrz Urro we zwał maga, który nie od krył żad nych go ści nie z tego
świata. Wów czas po dej rze nia pa dły na są siada, obe rży stę Ru naka, lecz
ten po mysł rów nież trzeba było od rzu cić. Po pierw sze, zna łam go blina
oso bi ście, był zło śliwy, ale nie na tyle, żeby bruź dzić w cu dzych in te re- 
sach, a po dru gie – jego koty rów nież ucie kły. Tak po praw dzie nikt by za
nimi szcze gól nie nie tę sk nił, gdyby nie jedno „ale” – ow szem, koty to
nie przy jemne stwo rze nia, a do tego uwiel biają ludzką krew, jed nak my- 
szy są dzie sięć razy gor sze!

– Pro szę mi wy ba czyć – po chy li łam się nieco do przodu – a jaką ma
pan wodę? Nie upu ścił pan przy pad kiem sre bra do studni?

– Już spraw dza łem! – Pół troll roz ło żył ręce – Trzy razy! To pierw sze,
co mi przy szło do głowy, ale nie stety ni czego nie zna la złem.

Ar dam skie koty nie cier pią sre bra, po dob nie jak nie umarli. Cho dzi
o to, że Po gra ni cze leży w bez po śred nim są siedz twie świa tów Cha osu,
z któ rych wy wo dzą się wszel kie de mony i złe du chy. Z tego po wodu pół- 
nocne ru bieże Ciem nego Im pe rium to istny raj dla prze sie dleń ców.
I cho ciaż Straż Nocna dość do brze ra dzi so bie z po wstrzy my wa niem na- 
pływu nie umar łych, to zwie rzę tom ja koś udało się prze do stać na na sze
zie mie i wy przeć ro dzime koty, my szy oraz psy. W efek cie wszy scy
mamy w domu gry zo nie, tyle tylko, że za miast za do wo lić się me blami



czy su chym chle bem, za ta piają zęby w do mow ni kach, a w przy padku
mi strza Urro – w go ściach za jazdu. Nie trzeba być ge niu szem, żeby
zgad nąć, ilu klien tów no cuje obec nie w Pe ry fe riach. Zga dza się, ani je- 
den! Wszy scy za bar dzo ce nią swoje ży cie. Na wet ro dzina go spo da rza
prze pro wa dziła się wczo raj do te ścio wej. Nic dziw nego, że pół troll wy- 
gląda jak kupka nie szczę ścia. Co nie zmie nia faktu, że uga nia nie się za
ko tami nie jest sprawą dla biura de tek ty wi stycz nego.

– Mi strzu Urro, pro szę po słu chać – za czę łam ostroż nie.

– Zro bię, co tylko chce cie – za lał się łzami – tylko nie po rzu caj cie
mnie w bie dzie! Prze cież to wiedźma prze klęta, sama mnie za gry zie!

– O kim pan mówi?

– O te ścio wej – wy ja śnił Ju rao. – Znam oso bi ście pa nią Gor wer
i wiem, że jest do tego zdolna.

Z jego miny wy wnio sko wa łam, że sam nie pała chę cią po mocy,
zwłasz cza że wy na gro dze nie nie było zbyt wy so kie, rap tem sześć zło tych
mo net. Mnie jed nak zro biło się żal go spo da rza. Pół trolle nie mają ła- 
twego ży cia w Ar da mie, mało kto chce ro bić z nimi in te resy. Za tem je śli
pań stwo Urro zban kru tują, to naj praw do po dob niej nie będą mieli gdzie
się po dziać. Zro bi łam szybki ra chu nek su mie nia, po go dzi łam się z tym,
że moja po li tyka ce nowa po zo sta wia wiele do ży cze nia, i oznaj mi łam:

– Zro bimy, co w na szej mocy, żeby panu po móc.

Ju rao jęk nął prze cią gle, ale po sta no wi łam być twarda.
– A przy naj mniej spró bu jemy wy ja śnić, co prze stra szyło pań skie

koty. Nie mo gły prze cież ot tak opu ścić przy ja znego lo kum.

– Nie mo gły, lady Riate. – Mistrz Urro pod niósł się z fo tela. – To co,
pój dzie cie od razu?

Spoj rza łam na drow. Ten w mil cze niu po wiódł szpo nem po szyi. Ja- 
sne, mogę szy ko wać się na pewną śmierć, ale co zro bić, skoro mam zbyt
mięk kie serce?

– Oczy wi ście – przy tak nę łam. – Za pro wa dzi nas pan?

Mój wspól nik za klął pod no sem i po szedł się ubrać. Wie dzia łam, że
nie pu ści mnie sa mej. Głodne my szy są zdolne do wszyst kiego, a jakby



nie było, biz nes pro wa dzimy wspól nie i bez względu na oko licz no ści
mu simy dbać o sie bie na wza jem.



A żeby cię po krę ciło! – awan tu ro wał się Ju rao, gdy ma sze ro wa li śmy
wzdłuż za śnie żo nych uli czek.

– Marne szanse, z tobą przy boku nic mi nie grozi – od pa ro wa- 
łam.

– A żeby cię po ka rało miesz ka niem z te ściową! – pie klił się da lej.

– O, to już cios po ni żej pasa.
– W po rządku! A żeby cię… Hmm, a w su mie to po co my tam

idziemy?
Roz anie lony mistrz Urro pę dził do domu jak na skrzy dłach, a my

pró bo wa li śmy za nim na dą żyć. Ko rzy sta jąc z tego, że klient wy prze dzał
nas o do bre dwa dzie ścia kro ków, kłó ci li śmy się na ca łego. Kon kret niej,
Ju rao po msto wał na czym świat stoi, a ja usi ło wa łam się uspra wie dli wić.

– Sześć zło tych mo net! Tylko sześć zło tych! Ni komu o tym nie mów,
prze cież nas wy śmieją! Sam szyld nad drzwiami wię cej kosz to wał!

– Spójrz na to z in nej strony – ar gu men to wa łam. – Czy ty wiesz, ja kie
on ma zna jo mo ści?

Na szczę ście moje słowa tra fiły na po datny grunt.
– Czyli w ten spo sób za mie rzasz przy cią gnąć no wych klien tów? Obyś

miała ra cję! Le piej mi po wiedz, co zro bimy z ko tami?
Szcze rze mó wiąc, nie mia łam po ję cia. Przez całą drogę usi ło wa łam

so bie przy po mnieć wszystko, co wie dzia łam o ko tach Po gra ni cza.
I wcale nie było tego dużo. W domu ro dzin nym mia łam tylko zwy kłą
kotkę. Co prawda ma lu chy ro dziła skrzy dlate i z kłami jak u wam pi rów,
ale wszyst kie za wsze od la ty wały do lasu, gdzie było wię cej my szy i in- 
nych gry zoni. A może tylko mi się zda wało? Za trzy ma łam się gwał tow- 
nie.

– A ty co? – zdu miał się Ju rao.
– Coś mi przy szło do głowy – od par łam i znów ru szy łam za pół trol- 

lem. – Nie mogę zro zu mieć jed nej rze czy. Zo bacz, jest so bie pe wien dom
na wsi, na skraju lasu. Oprócz ro dziny mieszka w nim naj zwy klej sza
kotka, a do okoła w ży ciu nie było ani jed nej my szy. Jak to moż liwe?



– Wszystko jest moż liwe – stwier dził drow fi lo zo ficz nie – je śli go spo- 
darz dba o po rzą dek i po za kle jał wszyst kie dziury… Cho ciaż nie, skrzy- 
dlate my szy i tak się prze do staną. Po cze kaj, prze cież na wsi miesz- 
kają wiedźmy, które wy ga niają złe du chy za po mocą róż nych ziół. Może
z my szami też so bie ra dzą?

– Może.

Fak tycz nie, w na szym ogro dzie ro śnie mnó stwo róż nych traw,
w końcu babka jest słynną zie larką. Ale prze cież w jej domu gry zoni nie
bra kuje! Za to u nas… A może to sprawka kota?

Znów sta nę łam na środku drogi, a Ju rao cze kał cier pli wie, aż zbiorę
my śli. Coś tu nie pa so wało. Na szą kotkę zna la złam dawno temu w le sie.
Mia łam wtedy ze trzy lata. Ro dzinną wio skę opu ści łam cztery lata temu,
a Drapka – tak ją na zwa łam – pra wie w ogóle się nie po sta rzała! Raz do
roku na wio snę przy nosi skrzy dlate ko cięta, które szybko od la tują.
A skoro ja mam dwa dzie ścia je den lat, to kotka musi mieć co naj mniej
osiem na ście! Zwy czajne koty tak długo nie żyją, a przy naj mniej się nie
kocą!

– Ile jesz cze bę dziemy tak stać?
– Aż znowu mnie na tchnie. – Wzię łam wspól nika pod rękę i za czę- 

łam roz my ślać na głos. – Jak my ślisz, co się sta nie ze zwy kłym ko tem, je- 
żeli opęta go ja kiś od ro dzony duch? Prze cież od ro dzony to taki po lter ge- 
ist, tylko znacz nie sil niej szy. A wszy scy wie dzą, że ani koty, ani my szy
nie mogą ich znieść.

– Cie kawa teo ria, Deyu. Tylko weź pod uwagę, że od ro dzone du chy
są warte ma ją tek. Ze cztery smo cze córki, jak nie wię cej. Żeby od ro dzić
du cha, naj pierw trzeba go za bić, a ra czej wy koń czyć jego ciało. Uwierz
mi, nie wielu ma gów to po trafi. Odro dzone rzadko się pod po rząd ko wują,
a je śli je do tego zmu sisz, to trzeba się li czyć z tym, że w każ dej chwili
mogą wy wi nąć ci ja kiś nu mer.

No pro szę, a Dara jest cał ko wi cie po słuszna i robi wszystko, co jej
roz każe ma gi ster… Ale nie o tym mowa.

– Za łóżmy – po cią gnę łam wą tek – że mistrz ar te fak tów miał uko- 
chane stwo rze nie, na przy kład kota! I na gle oka zuje się, że lord Nker



idzie na pewną śmierć, a jego ulu bie niec zo sta nie sam, bez opieki. Co
mógł zro bić w ta kiej sy tu acji?

Drow par sk nął śmie chem.

– Gdyby to o mnie cho dziło, od dał bym sier ściu cha pew nej do bro- 
dusz nej głup ta sce, która nosi na palcu pier ścio nek za rę czy nowy od
lorda Tiera. Wszy scy wie dzą, że twój dy rek tor to naj po tęż niej szy mag
w Im pe rium, nie ufa ślepo ro dzi nie rzą dzą cej, a do tego na leży do Or- 
deru Nie śmier tel nych. Czyli bę dzie w sta nie ochro nić głu pią gą skę,
a jed no cze śnie nie po zwoli, aby du chowi stała się krzywda.

Po ka za łam Ju rao ję zyk, lecz od razu tego po ża ło wa łam. Na dwo rze
pa no wał siar czy sty mróz.

– Ale lord Nker ni czego mi nie dał! – przy po mnia łam.
– Może tak, a może nie. Mógł przy wią zać do two jej aury we zwa nie

dla du cha Zło tego Smoka. Cho ciaż nie, je steś tylko czło wie kiem, więc
nie po sia dasz ma gicz nej aury. A co je śli… – Za stygł po środku drogi, wy- 
trzesz czył na mnie złote oczy i szep nął dra ma tycz nie: – Pier ścio nek!

– Co z nim? – Spoj rza łam na niego ze zdu mie niem.

– Gdzie twój pier ścio nek za rę czy nowy? – syk nął.
– Tam, gdzie jego miej sce – od par łam zdaw kowo.

– Czyli gdzie?!
– No, mam go przy so bie – przy zna łam. – Ale nie za mie rzam go no- 

sić.
Ju rao wy glą dał do prawdy ko micz nie z sze roko otwar tymi oczami

i roz dzia wioną szczęką.

– Mam go na szyi! Po wie si łam na sznurku – wy ja śni łam.
Drow od zy skał wła dzę w koń czy nach.
– No sisz sta ro żytny ar te fakt, bez cenną re li kwię rodu Tier… na

sznurku?!

Wes tchnę łam spa zma tycz nie i po śpie szy łam za mi strzem Urro. Ju rao
do go nił mnie na za krę cie.

– Co, ma mu sia ci do pie kła? – spy tał, chwy ta jąc mnie za rękę.

– To nie ma z nią nic wspól nego – wy ce dzi łam.



– Jak nie z nią, to z kim?
Nie mia łam ochoty mu od po wia dać, ale na szczę ście nie było ta kiej

po trzeby, gdyż wła śnie w tej chwili pół troll za trzy mał się i spoj rzał na
nas wy cze ku jąco.

– Pra wie je ste śmy na miej scu – oznaj mił, gdy się z nim zrów na li- 
śmy. – Jesz cze je den za kręt i do trzemy do go spody. Lady Riate niech le- 
piej po czeka na ze wnątrz. Sama pani ro zu mie, w środku nie jest te raz
bez piecz nie.

„O wiele go rzej bę dzie zo stać sam na sam z wście kłym drow”, po my- 
śla łam. Rzu ci łam okiem na bu twie jący dach i zda łam so bie sprawę, że
na te marne sześć zło tych też nie ma za bar dzo co li czyć. Naj wy raź niej
Ju rao do szedł do po dob nego wnio sku, bo spoj rzał na mnie spode łba.

– Tylko spró buj po rwać nową su kienkę… – wy ce dził przez za ci śnięte
zęby.

Nie cze ka jąc na dal szy ciąg, po mknę łam w stronę za jazdu. O tak,
w po miesz cze niu peł nym krwio żer czych my szy bę dzie zde cy do wa nie
bez piecz niej.

W bu dynku było prze raź li wie wil gotno. Rzadko spo tyka się ta kie
domy w Po gra ni czu. Ze względu na srogi kli mat nasi maj stro wie sta rają
się, aby ściany były szczelne i nie prze pusz czały wil goci ani zim nego po- 
wie trza. A tu taj…

– Sam zbu do wa łem! – oznaj mił z dumą go spo darz. – Wła sno ręcz nie
przy ci na łem de ski, stru ga łem belki…

– Trzeba było za mó wić drzewo u sza now nego mi strza Do rdo – wtrą- 
ci łam się. – On by po rząd nie wy su szył drewno.

– A po co? – zdzi wił się Urro.
Czy wspo mi na łam, że pół trolle nie mają głowy do in te re sów?
Na gle pod szedł do nas Ju rao, chwy cił mnie za ło kieć i bez ce re mo- 

nial nie od cią gnął na bok.

– Kiedy zdję łaś pier ścio nek? – spy tał. – Kon kret nie!
– Pod czas obiadu.
– Wtedy, gdy roz pę tała się bu rza śnieżna?



– Ow szem. – Nie mia łam po ję cia, do kąd pro wa dzi ta roz mowa.
– Za jazd Pe ry fe ria to pierw szy bu dy nek w Ar da mie od strony Rra- 

daku. – Drow wska zał pal cem na pół noc. – Zdaje się, że na sze przy pusz- 
cze nia mogą oka zać się słuszne. Za kła daj pier ścio nek z po wro tem!

Nie było sensu się z nim kłó cić. Je żeli duch Zło tego Smoka fak tycz nie
wy ru szył moim śla dem, to w chwili gdy zdję łam pier ścio nek, zgu bił się
i wy lą do wał w pierw szym domu, który spo tkał na swo jej dro dze. Dla tego
nie ba cząc na mróz, ścią gnę łam lewą rę ka wiczkę, roz pię łam koł nierz
płasz cza i wy cią gnę łam sznu rek zza pa zu chy. Zdję łam z niego złotą ob- 
rączkę, za ło ży łam na pa lec i… nie spo dzie wa nie cały za jazd za trząsł
się jak od ude rze nia pio ru nem! Nie szczę sny mistrz Urro wrza snął ze
stra chu, upadł na śnieg i za krył głowę rę kami. A my z Ju rao za mar li śmy
w ocze ki wa niu.

– Za pnij się, bo zmar z niesz – po le cił mój wspól nik.

Po słu cha łam się. Za nim wsu nę łam dłoń w rę ka wiczkę, przez chwilę
przy glą da łam się bry lan towi. Od nio słam wra że nie, że zro bił się jesz cze
ciem niej szy. W końcu po ra dzi łam so bie z ostat nim ele men tem gar de- 
roby i spoj rza łam na za jazd. Ba łam się ru szyć z miej sca. Pół troll na dal
le żał na ziemi, a do okoła pa no wała mar twa ci sza. Nie mo głam po zbyć
się wra że nia, że w bu dynku przy cza iło się coś upior nego.

Nay tes ści snął mocno moją dłoń i szep nął:
– No do brze. A te raz ro bimy w tył zwrot i da jemy dra paka.

– Ale…
– I mó wimy temu tchórz li wemu gał ga nowi, że zro bi li śmy, co

trzeba. – Drow wład czym ge stem po wiódł mnie za sobą. – Za ufaj mi.

Zro bi łam, jak ka zał.
– Już po wszyst kim, mi strzu Urro – oznaj mił we soło mój wspól nik. –

Sprawa za mknięta, w pań skim domu osie dlił się… hmm… skrzat do- 
mowy!

Go spo darz uniósł głowę i spoj rzał na nas z nie do wie rza niem.

– Wła śnie tak – kła mał jak z nut. – Naj praw dziw szy duch opie kuń czy,
co po ra dzić! Na szczę ście adeptka Riate wy wo dzi się z dłu giej li nii czar- 



nych wiedźm. Co prawda nie chciała kon ty nu ować ro dzin nej tra dy cji
i dla tego zo stała spe cja listką od uro ków. Nie po trze buje pan rzu cić na
ko goś klą twy?

– N-nie trzeba – wy mam ro tał pół troll.

– A szkoda. – Ju rao po cią gnął mnie za ło kieć. – No nic, je żeli nie za- 
płaci pan do wie czora, to pew nie z chę cią na panu po tre nuje!

Go spo darz znów za rył głową w śnieg.

– Otóż to. – Drow wy pro wa dził mnie poza te ren po se sji. – Skrzat
też się prze stra szył! Gdy tylko się ściemni, pań skie koty na pewno wrócą.
De Jure to gwa ran cja suk cesu, pro szę o tym nie za po mi nać!

Gdy tylko od da li li śmy się od za jazdu, Ju rao wy pu ścił z ulgą po wie- 
trze.

– Skoro tak po tężny mag jak El lo char mar twi się o cie bie, to znak, że
mamy po wód do obaw. Nie chciał bym, żeby goń czy Im pe ra tora przej- 
rzeli wspo mnie nia tego… cu daka i zo rien to wali się, co na prawdę się wy- 
da rzyło.

– Ale nie roz wią za li śmy sprawy – za uwa ży łam.
– Wręcz prze ciw nie. Duch po dąży za tobą, mo żesz mi wie rzyć. A te- 

raz w drogę!

I po szli śmy. Po chwili zna leź li śmy się w dziel nicy han dlo wej, a stam- 
tąd skrę ci li śmy na ry nek.

– Strasz nie od ludna oko lica – stwier dzi łam scep tycz nie.
– Prze stań się cią gle oglą dać! – syk nął drow. – Duch ni g dzie się nie

zgubi, a my mamy jesz cze dwa na ście spraw do roz wią za nia!

Po raz ko lejny uświa do mi łam so bie, że wśród przod ków Ju rao fak- 
tycz nie mu siały być gnomy!



Czyli mag po twier dził, że to pan za brał pie nią dze? – spy ta łam z nie do- 
wie rza niem.

– Co za wstyd, Deyko, co za wstyd!
Mi strza Tukkę zna łam od czte rech lat. Ten sza nowny gnom pro wa- 

dził skle pik z przy pra wami i Tobi czę sto wy sy łał mnie do niego po różne
zioła.

– Na ro bi łem strasz nego ra banu, wszyst kich są sia dów z do mów po- 
wy cią ga łem, po sła łem po Straż Dzienną. Aż strach po my śleć! W końcu
oszczę dza łem je od dwu na stu lat! Każdy mie dziak od kła da łem do worka,
aby syn miał kie dyś na wy kup na rze czo nej! A tu ta kie nie szczę ście! Tak,
tak, mag przy szedł, do okoła tłum ga piów, a ten za ma chał rę kami i wy- 
mam ro tał ja kieś za klę cie. Wów czas od schowka po pły nęła taka nie bie- 
ska strużka i za pro wa dziła go pro sto do mnie! Oj, co za ogromny wstyd!
Moja żona, sza nowna pani Tukka, spo gląda na mnie i za lewa się łzami…
Och, Deyu! Co ja mam po cząć?

Opo wieść pana Tukki była tro chę po gma twana, ale na szczę ście Ju- 
rao zdą żył wpro wa dzić mnie w szcze góły. Wy cho dzi na to, że ktoś za- 
kradł się w nocy do sy pialni gnoma, otwo rzył skrytkę w ścia nie i ukradł
wszyst kie pie nią dze. Wie dząc, że czas jest na wagę złota, mistrz Tukka
po słał syna po ofi ce rów Straży Dzien nej. Pa trol po ja wił się wraz z ma- 
giem i na oczach tłumu oka zało się, że pie nią dze ukradł sam za in te re so- 
wany!

Fak tycz nie, kiep sko to wy szło. Nie dość, że trzeba za pła cić man dat za
fał szywe zgło sze nie, to jesz cze wstyd przed są sia dami. Na do miar złego
nie pa mię tasz, że sam sie bie okra dłeś, a pie nią dze prze pa dły jak ka mień
w wodę. Jakby nie pa trzeć, same straty.

– Ci z Dzien nej mają świet nego maga – za pew nił Ju rao. – Od dawna
się znamy i już zdą ży łem z nim po roz ma wiać. W domu nie zna le ziono
śla dów ma gii, mistrz Tukka także nie był pod wpły wem za klę cia.

Gnom wes tchnął z ża lem. W su mie trudno mu się dzi wić, co in nego,
gdyby ktoś wy ko rzy stał go do kra dzieży, a co in nego wie dzieć, że sam je- 
steś so bie wi nien.



– Myśl, wspól niczko – po na glił mnie drow.
W taki oto spo sób ofi ce ro wie Straży Noc nej spy chają od po wie dzial- 

ność na adeptki Aka de mii Uro ków! Spoj rza łam gniew nie na Nay tesa, ale
ten tylko uśmiech nął się ło bu zer sko i na pił się z pę ka tego kubka.

Sie dzie li śmy w ogródku jed nej z ka wiarni przy głów nym placu. Na
dwo rze pa dał śnieg, przed któ rym chro niło nas je dy nie cien kie za da sze- 
nie. Do okoła krę ciły się tłumy prze chod niów – lu dzi, nie lu dzi i mie szań- 
ców – sły chać było okrzyki miej sco wych roz ra bia ków, a w po wie trzu
uno sił się za pach świe żych wy pie ków. Żyć, nie umie rać.

Na gle gdzieś w po bliżu roz legł się huk, a po tem zna jomy głos Dary:

– Uwaga, usi łuje pan wy rzą dzić krzywdę adep towi Aka de mii Uro- 
ków! Otrzy muje pan pierw sze ostrze że nie. W przy padku ko lej nej próby
zo sta nie pan ogłu szony za po mocą fali si ło wej. Za trze cim ra zem do zna
pan drob nego uszko dze nia ciała. Je żeli ma pan ja kieś rosz cze nia wo bec
adepta Lo gera, pro szę zło żyć je w for mie pi sem nej na ręce kie row nic twa
aka de mii. Ciem nych dni.

Fi li żanka wy le ciała mi z rąk! Na szczę ście Ju rao w porę wy sta wił
dłoń.

– Co, pierw szy raz to sły szysz?

– Mhm.
– Cie kawa rzecz. – Drow odło żył na czy nie na stół. – Te raz już się

wszy scy zo rien to wali, że le piej z wami nie za dzie rać. Ale na po czątku
nikt w to nie wie rzył i po tem pełno było po ła ma nych rąk i nóg… jed no- 
cze śnie.

– Co ty mó wisz?!
– Cóż, lord Tier nie rzuca słów na wiatr – ode zwał się mistrz Tukka. –

Po rządny gość. A naj waż niej sze, że adepci prze stali wsz czy nać awan- 
tury. Chyba bar dziej boją się dy rek tora niż zgrai pi ja nych trolli.

Uśmiech nę łam się na te słowa. Ma gi ster był su rowy, ale też bar dzo
szla chetny i spra wie dliwy. I prze ra ża jący, nie da się temu za prze czyć.
I przy stojny. I do bry. Nie zo sta wił na pa stwę losu ani wam pi rzycy, ani
gno mów, ani córki wil ko łaka.



– Ej, wspól niczko! – Ju rao pstryk nął pal cami tuż przed moim no- 
sem. – Zejdź na zie mię! W ob ło kach musi być zimno.

Na gle mnie oświe ciło! Kilka lat temu pod czas se sji przy tra fiło mi się
coś dziw nego. Był śro dek nocy, uczy łam się wła śnie do eg za minu, gdy
usły sza łam kroki na ko ry ta rzu. Wy szłam z po koju i nie mal wpa dłam na
Lo gera. Chło pak szedł przed sie bie z za mknię tymi oczami, jakby był
w tran sie. Po bie głam po pro fe sora Te sme, gdyż oba wia łam się, że ktoś
rzu cił na niego urok. Te sme tylko pstryk nął pal cami i adept się obu dził!
Pro fe sor wy ja śnił mi wów czas, że to wszystko z po wodu stresu przed eg- 
za mi nem.

Spoj rza łam na gnoma i przy po mnia łam so bie jego słowa: „Aż strach
po my śleć! W końcu oszczę dza łem je od dwu na stu lat!”.

– Mi strzu Tukka – po chy li łam się w jego stronę – czy coś pana ostat- 
nio mar twiło? Bał się pan o swój ma ją tek?

– I to jak! – po twier dził gor li wie gnom. – Jak tu się nie bać, skoro
swaty za pa sem! Oba wia łem się, czy wy star czy nam pie nię dzy. Wy- 
branka mo jego syna wy wo dzi się ze zna mie ni tego gno miego rodu! Przy- 
jaź nią się od dziecka i już dawno za uwa ży łem, że mają się ku so bie, dla- 
tego za czą łem oszczę dzać. A tu jesz cze ta hi sto ria z trol lami, mor der- 
stwa mło dych dziew cząt…

Ju rao przy glą dał nam się uważ nie, ale nie wtrą cał się do roz mowy.
– Nie pla no wał pan zmie nić kry jówki? – za da łam klu czowe py ta nie.

Mistrz Tukka zmarsz czył czoło i po dra pał się po gło wie.
– Ow szem, my śla łem o tym. W piw nicy po lu zo wało się kilka ce gieł,

za sta na wia łem się, czy nie za mu ro wać tam pie nię dzy. Jed nak nie mo- 
głem zna leźć od po wied niej za prawy, która wy trzy ma łaby na sze mrozy.
Trzeba po cze kać do wio sny.

– Ja sne. – Ju rao pod niósł się zde cy do wa nie. – Pro szę nas za pro wa- 
dzić do tej piw nicy. Raz-dwa, bo śniegu co raz wię cej, a nie któ rzy mu szą
jesz cze wró cić do aka de mii.

W skle piku było ciemno i chłodno. Młody gnom sie dział za ladą
i wpa try wał się tępo w su fit.



– Mi łość – wes tchnął ciężko mistrz Tukka. – Gdy tylko syn do wie dział
się o kra dzieży, pró bo wał zgło sić się do woj ska, żeby tro chę za ro bić. Siłą
mu sie li śmy go po wstrzy my wać. Chodźmy, dro dzy pań stwo de tek tywi,
drzwi są tam z tyłu.

Po szli śmy we wska za nym kie runku. Zej ście do piw nicy nie było
szcze gól nie wy godne. Ju rao jedną ręką pod trzy my wał mnie za ło kieć,
a drugą ry so wał sym bol za klę cia, żeby schody się nie za wa liły. Gdy zna- 
leź li śmy się na dole, oka zało się, że rzadko kto kol wiek tu bywa. Wszę- 
dzie aż ro iło się od pa ję czyn, a półki ugi nały się od gru bej war stwy ku-
rzu. Gdy moje oczy przy wy kły do ciem no ści, z prze ra że niem do strze- 
głam, że ze wsząd wpa trują się w nas dzie siątki wy głod nia łych czer wo no- 
okich pa ją ków. Na szczę ście ża den się do nas nie zbli żył.

– Są za cza ro wane – wy ja śnił pan Tukka. – Moja uko chana żona pa- 
nicz nie się ich boi, więc we zwa łem maga. Kosz to wało mnie to całe pięć
zło tych mo net!

Ju rao pstryk nął pal cami i za pa lił od razu trzy pło mie nie. Je den uno- 
sił się nad nami, a dwa po zo stałe za częły krą żyć po po miesz cze niu.
Drow usiadł w kucki i przyj rzał się śla dom na pod ło dze.

– Cóż. Albo był pan pi jany, albo…
– …w głę bo kim śnie – do koń czy łam.
– Na to wy gląda. – Ju rao uniósł głowę. – Je steś w tym co raz lep sza,

wspól niczko. Po szedł pan tędy – zwró cił się do gnoma. – Aha, tu taj
mamy ob lu zo wane ce gły, od suńmy je na bok.

– MOJE PIE NIĄ DZE!!! – Mistrz Tukka rzu cił się na od na le ziony ma ją- 
tek. – Moje uko chane! Pani Tukka, synku, zna la zły się!

Gdy opusz cza li śmy skle pik z przy pra wami, w pół mroku i w za sięgu
wzroku roz ju szo nych pa ją ków, cała gno mia ro dzina pła kała ze szczę ścia,
ści ska jąc się w ob ję ciach. Moją głowę za przą tały już jed nak inne my śli.

– Dla czego wzią łeś od niego tylko pięć zło tych mo net? Uma wia li śmy
się na dzie sięć.

– Po nie waż to do bry oj ciec, Deyu. – Ju rao przy trzy mał drzwi i pu ścił
mnie przo dem. – Zro zum, nie je den gnom, wi dząc, że syn za ko chał się
w dziew czy nie z bo ga tej ro dziny, po wie działby: „Za po mnij, ona nie jest



dla cie bie”. A ten uj rzał, co się święci, i za czął oszczę dzać. Je stem pe- 
wien, że nie spał po no cach i pra co wał trzy razy wię cej niż zwy kle. Czy
wiesz, dla czego nie za niósł złota do banku?

– Nie mam po ję cia. – Zje ży łam się i pod nio słam koł nierz płasz cza, na
dwo rze za czy nała się ko lejna bu rza śnieżna.

– Po nie waż oj ciec gnomki spraw dza przed swa tami stan konta na rze- 
czo nego. Je śli nie prze pada za przy szłym zię ciem, to za wyża kwotę wy- 
kupu dwu krot nie albo i wię cej. Wła śnie dla tego Tukka ukry wał pie nią- 
dze. Chciał mieć pew ność, że gdy usły szy sumę, bę dzie miał wię cej pie- 
nię dzy, niż za ży czy so bie oj ciec przy szłej panny mło dej. U gno mów pa- 
nują spe cy ficzne zwy czaje.

Nie da się ukryć.

– Zimno się robi – za uwa ży łam.
– Le piej weźmy po wóz, bo znowu się prze zię bisz – za pro po no wał Ju- 

rao i uniósł rękę do góry.
Na gle gdzieś w po bliżu roz le gło się ża ło sne miauk nię cie. Co prawda

za raz za głu szył je stu kot kół i tę tent ko pyt nad jeż dża ją cego cen taura, ale
by łam pewna, że się nie prze sły sza łam. Ru szy łam w stronę, z któ rej do- 
bie gał jęk roz pa czy ja kiejś drob nej istotki.

– Deyu! – za wo łał za mną drow.
– Tu taj jest ja kiś ko tek! – Skrę ci łam w ciemny za ułek. – Chyba cał- 

kiem ma lutki.

– Tego nam tylko bra ko wało – roz zło ścił się Ju rao. Rzu cił mo netę
woź nicy, żeby na nas po cze kał i nie chęt nie ru szył za mną. – Po waż nie,
Deyu? Do czego po trzebny ci kot?

– Mnie do ni czego – przy zna łam, roz glą da jąc się na boki. – Ale jest
zima i w ta kim mro zie nie prze trwa do rana.

– Po zwól, że ci przy po mnę – drow sta nął za mo imi ple cami –
że w każ dej chwili może się na cie bie rzu cić po twór, któ rego pew nie
trzeba bę dzie jesz cze okieł znać. A ty, za miast wra cać grzecz nie do aka- 
de mii, szla jasz się po ciem nych ulicz kach!

– To le piej mi po świeć – po pro si łam.



Ju rao za pa lił trzy pło mie nie i wtedy go zo ba czy łam. Wtu lony
w ścianę bu dynku ku lił się ma lutki, brudny, odra pany i kosz mar nie
chudy ko tek.

– O bo go wie! – syk nął mój wspól nik. – Wiesz co, ja nie mam nic do
sier ściu chów, ale może bę dzie mu le piej w ko lej nym wcie le niu?

– A masz pew ność, że ist nieje ja kieś ży cie po ży ciu? – Ścią gnę łam
chu stę z szyi, po de szłam ostroż nie do kotka i otu li łam go. – A co, je śli
czeka nas tylko jedno? Prze cież nie trudno bę dzie go ura to wać. W na szej
sto łówce jest pełno je dze nia i na pewno szybko doj dzie do sie bie. To dla- 
czego mia ła bym przejść obo jęt nie? – Wzię łam zwie rzę na ręce. Ma luch
wy ry wał się i miau czał ze stra chu.

– Co z nim zro bisz, kiedy po jawi się od ro dzony duch?

– Na pewno go nie wy rzucę. – Po dra pa łam ma lut kie ucho i ko tek
prze stał się wier cić. – Bie dac two, chyba my ślał, że zro bię mu krzywdę.

– Wy gląda na to, że nie raz już obe rwał. No do brze, bierz go i ru- 
szamy. Nie długo za czy nam służbę.

Ma luch trząsł się przez całą drogę. Usi ło wa łam go uspo koić, lecz na
nic się to zdało. A gdy pod je cha li śmy do mu rów uczelni, za czął pry chać
na ca łego.

– Cha rak terne to twoje nie szczę ście – za uwa żył Ju rao.
– Szczę ście, szczę ście – od pa ro wa łam. – Na zwę go Szczę śli wek.

– Po nie waż tra fił na cie bie? – za kpił ze mnie drow.
– Po nie waż udało mi się go usły szeć. Wy obraź so bie, co by było, gdy- 

by śmy tam tędy nie prze cho dzili!
– Mała strata.

– Je steś okropny!
– Nieee, po pro stu oszczędny. Kota nie było w mo ich pla nach. No już,

nie ob ra żaj się.
Po wóz się za trzy mał. Drow ze sko czył na drogę, po mógł mi wy siąść

i od pro wa dził do sa mej bramy. Tam do piero ma luch wpadł w szał. Fu- 
czał, wy ry wał się i dra pał mój sza lik.



– Pew nie mu zimno – wy mam ro ta łam i wsa dzi łam brud nego kota
pod płaszcz. Bie dak uspo koił się w mgnie niu oka. Spod gru bego ma te- 
riału dało się sły szeć pełne za do wo le nia po mruki.

– Taki szkrab, a od razu wia domo, że chło pak. – Ju rao się uśmiech nął
i za stu kał do drzwi.

Go blin wy su nął długi nos.
– Janka przy bie gła, a Deykę wo zimy ka retą, tak? A to cie kawe!

– Jak tam pani Żło wis? – Drow bły snął zę bami. – Już dawno chcia łem
z nią po roz ma wiać.

Brama otwo rzyła się z hu kiem i odźwierny wpu ścił mnie do środka.
– Wiel kie mi rze czy, ofi ce rze Nay tes – oznaj mił. – Raz czy dwa zda- 

rzyło mi się wró cić na lek kim rau szu, nie ma co ro bić z tego afery.

– To niech pan nie ob raża mo ich dziew cząt i prze sta nie wy cią gać
bzdurne wnio ski! Ej, wspól niczko! – zwró cił się do mnie. – Ju tro po sta raj
się wy rwać na parę go dzin, choćby i wie czo rem. Żło wis bę dzie cię krył,
prawda?

– Trzeba było mó wić, że w spra wach służ bo wych – burk nął go blin
i za mknął bramę.

Na gle roz legł się wście kły ryk! Zie mia pod mo imi sto pami za pło nęła
czer wie nią, a po wie trze za mi go tało. O mało nie wrza snę łam ze stra chu,
gdy przede mną zma te ria li zo wała się Dara w ca łej oka za ło ści! Zmierz- 
wione włosy, kły dłu go ści ludz kiego palca, roz warta pasz cza i krwi sto- 
czer wone oczy! Do tego w rę kach trzy mała dwa ogni ste mie cze.

Za pa dła nie zręczna ci sza.
Dara za klęła, splu nęła na zie mię, cho ciaż oczy wi ście nie miała czym,

i przy brała nor malną po stać.

– A, to tylko ty, dziwne – wy mam ro tała. – Wy da wało mi się… Zresztą,
nie ważne. Co tak późno?

– Roz wią zy wa łam sprawę… sprawy… hik! – Nie mo głam po zbyć się
prze raź li wego wi doku sprzed oczu.

– Co za kosz mar! – wy szep tał Żło wis i osu nął się na trawę.

Ja z ko lei na ba wi łam się czkawki.



– Prze cież to na wet nie była forma bo jowa! – obu rzyła się Dara. – Nie
ma czego się bać!

No nie wiem, nogi mia łam jak z waty.

– Żło wi sie, pod nieś ty łek z ziemi albo cię kopnę prą dem! – ryk nęła
od ro dzona.

Go blin na czwo ra kach po peł znął do swo jej stró żówki. Nic dziw nego,
że nie prze pada za du chem śmierci.

– A ty marsz do łóżka! – zwró ciła się do mnie. – Co zro bi łaś z pier- 
ścion kiem?

Po czu łam, jak ru mie niec wy pływa mi na po liczki. Wpa trzy łam się we
wła sne buty i po mknę łam do aka de mika. Nie mia łam ochoty tłu ma czyć
się tej… swatce! Nie stety, naj wy raź niej Dara po tra fiła la tać do tyłu i jed- 
no cze śnie pro wa dzić prze słu cha nie.

– Ga daj, co z nim zro bi łaś! Nie ma go w two jej sy pialni, spraw dza- 
łam. Masz go przy so bie? Za ło ży łaś z po wro tem? Deyu, do kogo mó wię?!

– Za ło ży łam, za ło ży łam! – syk nę łam już ze scho dów.
– Słu chaj, Riate, a co ty tam cho wasz pod płasz czem? – Od ro dzona

za wi sła nade mną.

– Kotka. – Uśmiech nę łam się. – Za raz go na kar mię i wy ką pię. To jesz- 
cze ma luch.

Nie zdą ży łam za mru gać i znów sta nę łam oko w oko z uzbro jo nym
du chem śmierci!

– Od da waj! – wy sy czała Dara.

– Ale co? – Zro bi łam krok do tyłu i za sło ni łam Szczę śliwka obiema rę- 
kami.

– Zwie rza, sss!
– Prze cież to jesz cze ma leń stwo! – Wy mi nę łam ogni stą be stię i po- 

gna łam do sie bie.



Gdy zna leź li śmy się w po koju, długo mu sia łam na ma wiać kota, aby
opu ścił swoją kry jówkę. Sza mo ta łam się z nim na pod ło dze, a Szczę- 
śli wek pry chał, dra pał i miau czał ża ło śnie. Usi ło wa łam wy ja śnić mu,

że zła cio cia Dara wi sząca w po wie trzu z dwoma ogni stymi mie czami
wcale nie chce go za bić. Ma luch nie uwie rzył i ze wszel kich sił sta rał
się wleźć z po wro tem za pa zu chę. Nie po ma gał fakt, że od ro dzona wciąż
żą dała, aby od dać jej „tego zwie rza”.

Po tem przy szła ka pi tan Ve ris, rów nież z dwoma mie czami. Naj wy raź- 
niej Dara zdą żyła ją we zwać. Broń ku ra torki pło nęła zło wiesz czym nie- 
bie skim ogniem.

– Od daj nam zwie rza!

Nowe mie cze, stara śpiewka.
Ko tek za skom lał i ucichł. Po ża ło wa łam go i od chy li łam koł nierz su- 

kienki, cho ciaż ba łam się na wet po my śleć, jak będę wy glą dać, gdy do
ma li nek do łą czą jesz cze za dra pa nia.

– Co ty wy ra biasz? – krzyk nęła od ro dzona.

– Riate! – za wtó ro wała Ve ris. – Nie mo żemy go zli kwi do wać, do póki
go do ty kasz!

Wsta łam zde cy do wa nie i spio ru no wa łam je wzro kiem.

– Po wta rzam po raz ostatni: to zwy kły ko tek! Mała, prze ra żona
znajda! Nie po to oca li łam go przed za mar z nię ciem, że by ście go te raz
po sie kały na ka wałki!

Dara po in for mo wała mnie, że trzeba naj pierw prze ciąć tu łów i do- 
piero wtedy się okaże, czy nie grozi nam żadne nie bez pie czeń stwo.

– Ja i Szczę śli wek idziemy coś zjeść. A wy dwie mo że cie so bie wy ma- 
chi wać mie czami ile du sza za pra gnie! – oznaj mi łam i po szłam na sto- 
łówkę.

Pod czas ko la cji ko tek za cho wy wał się o wiele spo koj niej. Szybko zna- 
lazł się w cen trum za in te re so wa nia adep tek, które nie szczę dziły mu
piesz czot i sma ko ły ków. Najadł się do tego stop nia, że jego brzu szek
przy po mi nał bę be nek. Do sta li śmy rów nież tro chę mleka na noc i za do- 
wo leni wró ci li śmy do po koju.



Gdy tylko otwo rzy łam drzwi, oka zało się, że oprócz Dary i Ve ris
mamy jesz cze jed nego go ścia. Bez czel nego, prze sad nie wy so kiego i roz- 
wście czo nego do gra nic moż li wo ści.

– Prze cież cię uprze dza łem! – ryk nął z mo jej ka napy ma gi ster El lo- 
char. – Rzu ci łem wszystko, przy by łem do tego wa szego biura i uprze dzi- 
łem!

Ob je dzony Szczę śli wek szybko zo rien to wał się, że znów grozi mu nie- 
bez pie czeń stwo, i spró bo wał wy co fać się pod koł nierz mo jej su kienki.
Nie stety brzu szek mu prze szka dzał i mu sia łam roz piąć dwa gu ziki. Na
ten wi dok dy rek tor uniósł ze zdu mie nia brew.

– Wi dzę, że Tier nie źle się bawi – wy mam ro tała Dara.

Za późno przy po mnia łam so bie, że Riaya po sma ro wała ma ścią tylko
moją szyję, a ślady na piersi zo stały nie tknięte. W re zul ta cie ko tek zo stał
szczel nie za pięty przez swoją spą so wiałą wła ści cielkę.

– Hmm. – El lo char zmarsz czył brwi i na chy lił się w stronę od ro dzo- 
nej. – To u nich już tak we soło?

– Nie mam po ję cia, pan mnie blo kuje – od parła Dara po wścią gli wie.

– Nie pró bo wa łaś pod glą dać? – spy tał z po wąt pie wa niem ma gi ster
śmierci.

– Za pew niam was, że nie ma na co pa trzeć – wtrą ciła się Ve ris. – Nie
po to tu je ste śmy!

Cała trójka spoj rzała na mnie wy cze ku jąco.
– Nie od dam wam kotka! – wy ce dzi łam.
Dy rek tor Szkoły Sztuk Śmier tel nych od chy lił głowę do tyłu i wy buch- 

nął gło śnym śmie chem. Na stęp nie na gle spo waż niał i po pa trzył mi pro- 
sto w oczy.

– To ża den kot, Deyu! To od ro dzony duch Zło tego Smoka. Ty i twój
wspól nik po win ni ście się tego do my ślić! Ofi cer Nay tes do sko nale wy- 
krywa kłam stwo, ale sam nie opa no wał jesz cze tej sztuki, żół to dziób.
Od daj nam zwie rza, Deyu! To nie bez pieczna istota. Jed nak nic nie mo- 
żemy zro bić, do póki go do ty kasz… albo on cie bie.



Szczę śli wek za marł na mo jej piersi i przy słu chi wał się w na pię ciu.
Kto wie, może fak tycz nie nie jest taki zwy czajny, jak mi się wy da wało.
Co nie zmie nia faktu…

– Nie od dam – stwier dzi łam z prze ko na niem.

El lo char prze cią gnął się i wstał z ka napy. Po czu łam się bar dzo nie- 
swojo i zro bi łam kilka kro ków do tyłu.

– Mistrz ar te fak tów da rzył go uczu ciem – spró bo wa łam wy ja śnić
swoje sta no wi sko. – Do bro wol nie od dał się w ręce wła dzy, aby go chro- 
nić. Prze cież nie zro biłby tego, gdyby duch był po two rem! Tym cza sem
mag po wie rzył go mnie, i to bez uprze dze nia. Za ło żył mi me da lion na
szyję i po wie dział, że ze mną bę dzie szczę śliw szy niż w szpo nach ro- 
dziny kró lew skiej. My śla łam, że mówi o wi siorku, ale lord Nker…

– …za uwa żył, czyj pier ścio nek znaj duje się na twoim palcu. – Ma gi- 
ster za trzy mał się i skrzy żo wał ręce na piersi. – Czyli to prawda. Nker do- 
bro wol nie zwró cił me da lion Tie rowi. Za bawna sy tu acja.

El lo char cof nął się i po now nie usiadł na ka na pie.
– Wy cho dzi na to, że zro bił to ce lowo – roz my ślał na głos. – Ale nu- 

mer. Bran so letki wró ciły do pra wo wi tych wła ści cieli, wi sio rek rów nież.
Mało praw do po dobne, by Im pe ra to rowi udało się znów po ło żyć na nich
łap ska. A duch Zło tego Smoka na leży te raz do Tiera.

– W ja kim sen sie? – zdzi wiła się Ve ris.
– Pier ścio nek! – Ma gi ster się uśmiech nął. – Z po czątku my śla łem, że

lord Nker przy wią zał du cha do aury na szej bez cen nej adeptki, ale to mo- 
głoby ją za bić. Mor der stwa nie są w stylu Arso. Mag po stą pił o wiele cie- 
ka wiej i przy wią zał smoka do pier ścionka. Za mknij oczy, Ve ris, wy cisz
umysł i wtedy to do strze żesz.

Ku ra torka sko rzy stała ze wska zówki.
– Wła sność Tie rów! Pełne od da nie lor dowi-dy rek to rowi! Ale prze cież

duch pod po rząd ko wał się Deyi…
El lo char się uśmiech nął i ob rzu cił mnie uważ nym spoj rze niem.

– Deya prze szła próbę, więc duch uznał ją za godną sza cunku i za ufa- 
nia. Za to Rian bę dzie się mu siał nie źle na tru dzić.



– Im pe ra tor do sta nie szału! – wy mam ro tała Ve ris. – Ta kie świń stwo
i to w przed dzień za ślu bin.

– Nie ob róci się prze ciwko Tie rowi – oświad czył ma gi ster śmierci. –
Jakby nie było, to jego uko chany sio strze niec. Za to nie za zdrosz czę po- 
zo sta łym. Zwłasz cza setce goń czych, któ rzy nie za po bie gli spo tka niu
Riate z tą kupą fu tra!

Spoj rza łam ze zdu mie niem na ma gi stra.
– Na prawdę my śla łaś, że tylko ty z Nay te sem umie cie wy cią gać wnio- 

ski? – za kpił. – Im pe rialni śle dzili was od chwili, gdy przej rzeli wspo- 
mnie nia lorda Nkera. Jed nego tylko nie mogę zro zu mieć: ja kim cu dem
prze ga pili wa sze spo tka nie?

Bio rąc pod uwagę, że przez cały dzień ni kogo nie za uwa ży łam,
trudno było mi uwie rzyć w słowa El lo chara. Trzeba bę dzie spy tać o to
lorda-dy rek tora… przy ja kiejś oka zji. A te raz le piej milcz, Deyu.

Ma gi ster śmierci prze chy lił głowę na bok.
– Wiesz, że mogę z lek ko ścią wy cią gnąć two jego wy le nia łego ko cura?

Chcesz się prze ko nać?

Zro biło mi się żal Szczę śliwka i nie zdą ży łam ugryźć się w ję zyk.
– A wie pan, że mogę z lek ko ścią rzu cić na pana Klą twę ostrej bie- 

gunki? Prze ko namy się?

Za pa dła ci sza.
Lord El lo char ob ró cił się w stronę Ve ris.
– Sły sza łaś?

– No wie pan, ma gi strze, w końcu to nie pana adeptka – ode zwała
się lady wy mi ja jąco.

– My ślisz, że po wi nie nem pu ścić jej to pła zem? – spy tał me lan cho lij- 
nie. – Bo mi się wy daje, że za cham stwo trzeba po nieść karę.

– Nie chcę nic mó wić, ale… – wtrą ciła się Dara.

– Bu zia na kłódkę, wre doto prze klęta! – Lord spoj rzał mi pro sto
w oczy. – Bo isz się?

– Tro chę – przy zna łam.

– Tylko tro chę?



Nie by łam pewna, czy mówi po waż nie, czy żar tuje. Po sta no wi łam
nie ry zy ko wać.

– Bar dzo, prze po twor nie! – za pew ni łam.

– Niech ci bę dzie, tym ra zem ci od pusz czę. – El lo char pod niósł się
z ka napy. – No do brze, dro gie pa nie, na mnie już pora. Niech Tier się
z nią użera, ja umy wam od tego ręce.

– Ale co bę dzie z Deyą? – za py tała prze stra szona Ve ris.

– A co ma być? Wy pusz czaj cie kota na noc i po pro ble mie. –
Uśmiech nął się i wy ja śnił: – Duch Zło tego Smoka nie wy rzą dzi krzywdy
ani Deyi, ani in nym adep tom, mo że cie spać spo koj nie. Do piero zmie nił
ciało, więc je śli Riate lub Tie rowi nie bę dzie gro zić nie bez pie czeń stwo,
to wy ro śnie na nor mal nego ko cura. W in nym wy padku nie chciał bym
zna leźć się na miej scu tego, kto od waży się za szko dzić na szej naj droż- 
szej adeptce, rzu ca ją cej klą twy na lewo i prawo. Jesz cze ja kieś py ta nia?

– Ma gi strze El lo cha rze, a czym go kar mić? – ode zwa łam się.
Lord spoj rzał na mnie wy mow nie.

– To kot, adeptko! – od parł chłodno. – Zwy kły kot. Je dyna róż nica po- 
lega na tym, że w nocy po wi nien spać na dwo rze, poza tym to ty powy
po gra niczny sier ściuch. Jed nak je śli so bie ży czysz, to oczy wi ście mogę
ci opo wie dzieć, co zro bić, kiedy kota mę czą za par cia.

– Klą twa ostrej bie gunki? – za pro po no wa łam.

– Trzy mie dziaki i wi zyta u le ka rza, Riate! – obu rzył się dy rek tor
Szkoły Sztuk Śmier tel nych.

– Nasi adepci za pro po no wa liby płu ka nie je lita. – Ve ris wzru szyła ra- 
mio nami. – Każdy ma swój spo sób na roz wią zy wa nie pro ble mów.

– Prze stań cie jej cią gle bro nić! – zi ry to wał się lord. – Mu szę się
wresz cie na uczyć tej klą twy! I kiedy będę przy jeż dżać do Tie rów w go- 
ści… – Uśmiech nął się prze bie gle. – Nad waga ci nie grozi, adeptko!

Po tej obiet nicy ma gi ster El lo char znik nął. Co cie kawe, tym ra zem
nie znisz czył pod łogi.

A kiedy wresz cie zo sta ły śmy same…
– Po każ tego ko ciaka – po pro siła Ve ris.





Wie czór mi nął wspa niale. We trójkę wy ką pa ły śmy i wy su szy ły śmy
Szczę śliwka, po ba wi ły śmy się z nim, a na noc za nio sły śmy go do
parku. Ofia ro wa łam mu swój naj cie plej szy koc i kiedy ko tek za- 

snął, lady Ve ris po bie gła na ob chód, a my z Darą wró ci ły śmy do aka de- 
mika.

– Za bawne – prze rwała mil cze nie od ro dzona. – Za zwy czaj duch ata- 
kuje no wego pana, a je śli mu się to uda, za bija go. Nikt do bro wol nie nie
go dzi się na pod dań stwo, a od ro dzone du chy po tra fią wal czyć
o swoją wol ność z więk szą de ter mi na cją niż żywi. Dla czego więc Smok
cię za ak cep to wał?

– Pró bo wa łaś za bić Tiera? – zdu mia łam się.

– El lo chara. – Dara po pra wiła prze zro czy ste włosy. – Tier wtrą cił się
w na szą walkę. W prze ci wień stwie do mnie do sko nale ro zu miał, że ma- 
gi ster śmierci tylko się ze mną bawi. Po zwo lił mi uwie rzyć, że mam ja ką- 
kol wiek szansę. Na szczę ście pan po wstrzy mał go w de cy du ją cym mo- 
men cie, a na stęp nie mnie uwol nił!

– Co ta kiego? – Nie wie rzy łam w to, co sły szę.
– Je stem wol nym du chem – po wtó rzyła wy raź nie. – Ma gi ster Rian

Tier oswo bo dził mnie i po dzie lił się ze mną swoją siłą. Mogę na ro dzić
się na nowo w in nym ciele, ale nie chcę, przy naj mniej na ra zie. Może
kie dyś, gdy nie będę mu już po trzebna. Te raz jest mi do brze u jego
boku. I wiesz co? Cie szę się, że wy brał wła śnie cie bie, Deyu. To na- 
prawdę słuszna de cy zja. Chcia łam, że byś wie działa.

Duch śmierci znik nęła, a ja po szłam spać. To był na prawdę nie sa mo- 
wity dzień.



Ranek. Tym ra zem usły sza łam ryk pie kiel nych pło mieni i ci che, mięk- 
kie kroki. Chwilę póź niej po czu łam cierpki za pach mę skich per fum.
Nie ty powy jak na lorda-dy rek tora, ale może w sto licy ta kich się

używa.
Łóżko za skrzy piało lekko. Otwo rzy łam oczy i uśmiech nę łam się do

Riana. Na wet bla dym świ tem mo głam do strzec, że wy gląda ina czej –
gładko ogo lona twarz, włosy zwią zane zgod nie ze zwy cza jami dwor- 
skimi, pa znok cie po ma lo wane na czarno, a na pal cach pier ście nie
świad czące o wy so kim sta tu sie spo łecz nym. Miał na so bie długą za- 
mszową tu nikę ze stójką, ob wią zaną sze ro kim zło tym pa sem, oraz wą- 
skie spodnie. Bu tów nie wi dzia łam.

– Mnie rów nież się nie po doba – wy szep tał, wi dząc, jak mu się przy- 
glą dam.

– Pa suje ci – przy zna łam ochry płym gło sem. – Ale nie je stem do tego
przy zwy cza jona.

– Sto łeczna moda. – Uśmiech nął się krzywo, a po tem wes tchnął
ciężko: – Mu simy po roz ma wiać.

Usia dłam i ob ję łam ko lana rę kami, szy ku jąc się na awan turę. Jed nak
nic ta kiego się nie wy da rzyło.

– Smoka uwol nię – po sta no wił. – Nie mam ani siły, ani czasu na to,
żeby go pod po rząd ko wy wać. Poza tym nie czuję naj mniej szej po trzeby,
aby wię zić tak dumne stwo rze nie. Nie masz nic prze ciwko?

– Nie. – Uśmiech nę łam się. Jego de cy zja bar dzo mi od po wia dała.

Na ustach lorda-dy rek tora rów nież po ja wił się uśmiech, tro chę zmę- 
czony, ale szczery. Jego wzrok prze su nął się na de kolt mo jej noc nej ko- 
szuli. Za ci snął szczęki.

– Po dobna sy tu acja ni gdy wię cej się nie po wtó rzy – ode zwał się zdu- 
szo nym gło sem i od wró cił wzrok.

Nie spoj rzał już na mnie. Po sie dział przez chwilę z za tro skaną miną,
po czym wstał i skie ro wał się do wyj ścia.

– Co ci ju tro przy nieść?
Zdaje się, że nie po wie dział tego, o czym pla no wał po roz ma wiać.



– Ni czego mi nie trzeba, dzię kuję – od par łam, spo glą da jąc ze smut-
kiem na jego spiętą syl wetkę.

Dwor ski ubiór fak tycz nie mu pa so wał. Tu nika pod kre ślała sze roką li- 
nię ra mion i ma sywne plecy. Złoto błysz czało pięk nie na za mszo wym
ma te riale. Nie po do bała mi się tylko fry zura, była zbyt dra pieżna.

Rian ob ró cił się ple cami do drzwi i skrzy żo wał ręce na piersi.
– Je steś pewna? – spy tał ochry płym gło sem.

– Tak – wy szep ta łam.
Dra pieżny dy rek tor spo glą dał na mnie ni czym za gu biony ty grys albo

nie szczę śliwy wam pir, któ remu nie wy ro sły kły, a strasz nie chce mu się
jeść. Naj wy raź niej miał wiele py tań, ale nie od wa żył się ich za dać.

– Lor dzie Tier, czy spy tał mnie pan o wszystko? – Po sta no wi łam
wyjść mu na prze ciw.

– Nie – od parł głu cho.
– To pro szę to zro bić oso bi ście, a nie za po śred nic twem lorda El lo- 

chara.

Rian po słał mi słaby uśmiech.
– Mistrz ar te fak tów nie zdra dził, że prze ka zuje mi coś jesz cze oprócz

me da lionu i bran so le tek – za spo ko iłam jego cie ka wość. – Do piero wczo- 
raj do my śli li śmy się tego z Ju rao. Po tem uda li śmy się do za jazdu mi strza
Urro, a tam mój wspól nik do my ślił się, że duch może być zwią zany
z pier ścion kiem, więc go za ło ży łam. – Ce lowo po mi nę łam frag ment
o tym, że no si łam pier ścio nek na sznurku, nie chcia łam do kła dać lor- 
dowi zmar twień. – Gdy to zro bi łam, cały dwór się za trząsł. Ofi cer Nay tes
stwier dził, że duch po dąży za nami, więc za ję li śmy się pracą. Udało nam
się roz wią zać sześć z trzy na stu spraw, mie li śmy dużo szczę ścia. No a na
końcu ten ko tek… Nie przy szło mi do głowy, że to może być duch.

Ma gi ster słu chał uważ nie i nie prze ry wał. Do piero po ostat nim zda- 
niu uniósł gwał tow nie rękę i się za my ślił.

– Ma lutki bez bronny ko tek?
– Tak.



– Dziwne… Deyu, za sta nów się, czy kie dy kol wiek wcze śniej ra to wa- 
łaś bez domne koty? Zresztą, kogo ja py tam, na pewno to ro bi łaś. A jed- 
nak… Cho dzi o to, że duch przy jął ty pową dla cie bie formę. Taką, obok
któ rej nie prze szła byś obo jęt nie. Ist nieje więc duże praw do po do bień- 
stwo, że nie jest to pierw szy od ro dzony duch, z któ rym mia łaś do czy nie- 
nia. Może smok pró bo wał…

Rian zbli żył się szybko i znów usiadł na skraju łóżka.

– Deyu, czy znasz ja kieś inne nie zwy kłe koty? Na przy kład ta kie,
które żyją zde cy do wa nie za długo?

Mam ta kiego w domu, ale nie za mie rza łam mu tego mó wić.

– Na ślę na cie bie El lo chara – za gro ził ma gi ster.
– To zwy kła kotka – burk nę łam. – Na wet ko cięta co roku przy nosi,

skrzy dlate.
– W twoim domu ro dzin nym? – do my ślił się Tier.

– Tak – przy zna łam nie chęt nie.
– Nie długo wy bie rzemy się tam z wi zytą – wes tchnął głę boko. – Mu- 

szę już wra cać. Beze mnie nie roz poczną per trak ta cji.

Za pa dła ci sza. A po tem lord do dał:
– Mistrz ar te fak tów Arso Nker otrzy mał pro tek cję rodu Tie rów i w tej

chwili znaj duje się w na szym ro dzin nym ma jątku. Pro sił, aby ci prze ka- 
zać, że zna lazł swój dom.

Wy trzesz czy łam oczy. Ju rao w ży ciu mi nie uwie rzy.

– Ale… jak? – wy stę ka łam.
– Po sze dłem na ustęp stwa, Im pe ra tor od wza jem nił mój gest – wy ja- 

śnił zdaw kowo. – Ciem nego dnia, naj droż sza.
Ob ser wo wa łam, jak wy cho dzi, i z ca łej siły za gry za łam wargi, aby go

nie za wo łać. Jed nak do sko nale ro zu mia łam, że na lorda Tiera cze kają
zde cy do wa nie waż niej sze osoby niż ja.

Wy strze liły pie kielne pło mie nie i Rian znik nął. Opa dłam na po- 
duszkę i długo wpa try wa łam się w su fit. Po mo ich po licz kach spły wały
łzy. Chcia ła bym wie dzieć dla czego, ale nie po tra fi łam tego zro zu mieć.



Czu łam ogromny smu tek i roz cza ro wa nie, że nie udało nam się po roz- 
ma wiać.

Nie spo dzie wa nie roz legł się sy gnał wzy wa jący na apel i po ranny tre- 
ning. Czas wró cić na zie mię. Gdy w po śpie chu wy bie ga łam z sy pialni,
do strze głam, że na stole w ga bi ne cie leży to rebka z cu kierni. Na brą zo- 
wym pa pie rze wid niał ozdobny na pis „De li katny Świt”. Uśmiech nę łam
się i po mknę łam na ćwi cze nia.



To bar dzo nie ty powy urok – tłu ma czył pro fe sor Te sme – nie zwy kle
rzadki i trudny do wy ko na nia. Jed nak nie ta kie rze czy można spo tkać
w na szym nie spo koj nym świe cie. Co cie kawe, od na le zie nie osoby,

która go rzu ciła, jest prak tycz nie nie moż liwe. Za no tuj cie, dro dzy adepci,
urok śmier telny siód mego stop nia o przy śpie szo nym dzia ła niu. Ofi cjalna
na zwa to Krwawe łzy.

Lo ger pod niósł rękę. Pro fe sor na le żał do nie licz nego grona wy kła- 
dow ców, któ rzy po zwa lali adep tom za da wać py ta nia pod czas wy kła dów.
Te raz rów nież ski nął przy zwa la jąco.

– Ma gi strze Te sme – chło pak pod niósł się z miej sca – je żeli to klą twa
o przy śpie szo nym dzia ła niu, na leży ją wy po wie dzieć na głos w obec no-
ści ofiary. Dla czego więc nie da się od na leźć prze kli na ją cego?

Lo ger do słow nie czy tał nam w my ślach. Pro fe sor się uśmiech nął
i dał mu znak, żeby usiadł.

– Aby rzu cić ten urok, trzeba wła dać ma gią – wy ja śnił. – Dla tego wy,
dro dzy adepci, nie je ste ście w sta nie go użyć. Dzięki wa szej wą skiej spe- 
cja li za cji na to miast ma cie szansę schwy tać prze stępcę, acz kol wiek tylko
pod jed nym wa run kiem – je żeli uda wam się spoj rzeć w oczy ofiary nie
póź niej niż w ciągu doby po śmierci. Dla czego? Po nie waż oprócz krwa- 
wych łez prze klęty uroni rów nież te zwy kłe. A, jak do sko nale wiemy, łzy
skła dają się z wody, czyli straż nika in for ma cji. Ist nieje za tem szansa, że
uda wam się zaj rzeć pod po wieki zmar łego, po brać próbkę łez i zba dać
płyn za po mocą krysz tału po więk sza ją cego. Wów czas z wielką pre cy zją
można okre ślić, w ja kiej od le gło ści od ofiary znaj do wała się osoba, która
rzu ciła na nią urok. Czy zda je cie so bie sprawę, ile to pracy, aby z do kład- 
no ścią do kilku cen ty me trów usta lić, kto i gdzie się znaj do wał w chwili,
gdy wy po wie dziano klą twę? Ro zu mie cie, ja kie to trudne?

Cała grupa wy raź nie zmar kot niała. I nie bez przy czyny.

– Krwawe łzy to prze cież ty powy ob jaw krwa wej za razy, jed nej z naj- 
gor szych cho rób za kaź nych w Ciem nym Im pe rium – za uwa ży łam. – Na
wi dok ja kich kol wiek symp to mów wśród miesz kań ców wy bu cha pa nika.



– Do kład nie, adeptko Riate. – Te sme po ki wał głową z apro batą. – Nie
mu szę wam chyba tłu ma czyć, jak za cho wują się lu dzie i nie lu dzie, gdy
ich ży cie jest w nie bez pie czeń stwie. Poza tym nikt nie do pu ści was do
zmar łego w ciągu trzech pierw szych dni ze względu na… Da kene?

– Kwa ran tannę – od parła Ri gra.

– W rze czy sa mej. A za tem nie mo żemy do ko nać oglę dzin ani od two- 
rzyć wy da rzeń z miej sca zbrodni, w efek cie nie udaje nam się zi den ty fi- 
ko wać prze stępcy. Je śli zaś cho dzi o sam urok, to sprawa jest pro sta: wy- 
star czy za głu szyć in kan ta cję tak, aby osoby po stronne nie mo gły jej usły- 
szeć. W ten spo sób po wstaje tu nel dźwię kowy, który do ciera wy łącz nie
do ofiary. Dla tego wła śnie Krwa wych łez uży wają wy łącz nie ma go wie.

Za czę li śmy w po śpie chu ro bić no tatki, a w mo jej gło wie po ja wiło się
jesz cze jedno py ta nie:

– Ma gi strze Te sme, a czy da się ura to wać ofiarę, je śli za in ter we niu- 
jemy w cza sie rze czy wi stym?

Pro fe sor się za my ślił. Pod szedł do re gału, wy cią gnął swój bez cenny
tal mud i przej rzał spis tre ści.

– Otwie ramy ze szyt ćwi czeń na stro nie dwie ście dru giej – po le cił. –
Adep cie Hojde, co tam znaj dziemy?

– Prze ciw za klę cia.
– Nie ina czej. Te raz na mar gi ne sach pro szę na nieść zmiany:

w pierw szym wer sie „in to na cja ro snąca, wzra sta jący stru mień ener gii”,
piąte słowo od końca – enu ero. W szó stym wer sie „in to na cja ro snąca,
opa da jący stru mień ener gii” za mie niamy słowo nurro na edvee ngese.
I jesz cze na sa mym dole ry su jemy znak za ko twi cze nia na po zio mie
ener gii. Kiedy bę dzie cie od ra biać pracę do mową, prze pisz cie wszystko
jesz cze raz. A te raz do daj cie czas – „w ciągu kwa dransa od wy po wie dze- 
nia klą twy“, po tem już nic się nie da zro bić.

Gdy skoń czy li śmy skru pu lat nie no to wać, Te sme pod szedł do ta blicy
i na pi sał: „Zu pełna ci sza”. Za mar li śmy w ocze ki wa niu na coś wy jąt ko- 
wego. Ma gi ster jak zwy kle nas nie za wiódł.

„Klą twa za po mnie nia Kha ga ero-Tsha” – prze czy ta li śmy bez gło śnie.
„Urok dzie wią tego stop nia o opóź nio nym dzia ła niu”. Z emo cji za parło mi



dech w piersi. W po śpie chu za pi sy wa łam nowe in for ma cje. „Wy maga
ma gii na po zio mie ma gi stra, mi strza, ar cy maga” – to ozna czało, że ko- 
nieczne jest for mo wa nie blo kady, ina czej klą twa za działa rów nież na
osobę, która ją rzuci. Dla tego nie wolno wy po wia dać na wet od dziel nych
fraz, ry zyko jest zbyt wiel kie.

– Uczy li ście się już o Klą twie za po mnie nia na za ję ciach z ma gii użyt- 
ko wej – ode zwał się Te sme. – Może wam się wy da wać, że oba uroki róż- 
nią się tylko stop niem zło żo no ści. Nic bar dziej myl nego. „Za po mi najki”,
które cza sami rzu camy na in nych, nie są śmier telne. Na to miast ta klą- 
twa – ma gi ster wska zał na ta blicę – spra wia, że ofiara za po mina, jak się
po ru szać, jeść, spać, a na wet od dy chać. Brzmi okrop nie, prawda?

Po ki wa li śmy gło wami.
– Do prawdy fa scy nu jący urok. – Te sme splótł dło nie za ple cami i po- 

chy lił się lekko do przodu. – Od kryto go cał kiem nie dawno pod czas eks- 
pe ry men tów w Szkole Sztuk Śmier tel nych. Na wia sem mó wiąc, uczel nia
lorda El lo chara od sa mego po czątku wie dzie prym w ba da niach na uko- 
wych. My ślę jed nak, że ma cie spore szanse, aby prze ści gnąć adep tów
śmierci. W przy szłym se me strze cze kam na pro po zy cje te ma tów wa- 
szych prac dy plo mo wych. Li czę na to, że pod czas fe rii wpad nie cie na
kilka ge nial nych po my słów. Ale wróćmy do na szej klą twy. Po dobno hi- 
sto ria jej od kry cia jest dość pro za iczna: El lo char od wie dził sta rego przy- 
ja ciela i był nie mile za sko czony jego roz ko ja rze niem. De men cja, po wie- 
cie? W dzie więć dzie się ciu przy pad kach na sto pew nie tak. Wciąż po zo- 
staje nam jed nak aż dzie sięć, które wzbu dzają wąt pli wo ści. Co za tem
mo gło się wy da rzyć? Jak wia domo, na sza świa do mość roz wija się do- 
póty, do póki do star czamy jej pod sta wo wego skład nika, czyli no wych
umie jęt no ści. Tak długo, jak mo żemy się cze goś na uczyć, nasz mózg
działa na peł nych ob ro tach. Co cie kawe, przy ja ciel lorda był sza no wa- 
nym dy gni ta rzem, nie sły cha nie by strym roz mówcą i uzna nym spe cja li- 
stą w swo jej dzie dzi nie. Wła śnie dla tego ma gi ster na brał po dej rzeń, że
coś tu nie gra. Bo ja kim cu dem ktoś, kto go dzi nami mógł re cy to wać
wier sze lub mowy wy bit nych ma gów, na gle za po mina o tym, żeby się
ubrać? Przy wiózł więc nie szczę śnika na swoją uczel nię i od dał w ręce



pię ciu adep tów spe cja li zu ją cych się w ba da niach nad spad kiem ak tyw- 
no ści umy sło wej. Na pewno wie cie, że w Szkole Sztuk Śmier tel nych
uczą się nie tylko tego, jak po zba wić ko goś ży cia, ale rów nież in nych fa- 
scy nu ją cych zja wisk, jak kres ist nie nia czy za bu rze nia oso bo wo ści.
Prace ba daw cze trwały pięć lat, aż pew nego dnia je den z adep tów przy- 
pad kowo zwró cił uwagę na kro plę wody za to pioną w me da lio nie, który
lord no sił na szyi. Po otwar ciu me da lionu i skru pu lat nych oglę dzi nach
jego za war to ści oka zało się, że nie była to zwy kła kro pla, ale krysz- 
tał uroku!

Słu cha li śmy pro fe sora z za par tym tchem. Ba li śmy się na wet po ru- 
szyć.

– Otóż to. – Te sme się uśmiech nął. – Ktoś rzu cił na niego klą twę.
Zresztą sam bra łem udział w po szu ki wa niach prze stępcy wraz z ma gi- 
strem Tie rem oraz pię cioma adep tami, któ rzy pra co wali nad tym pro jek- 
tem. Osta tecz nie to lord-dy rek tor za uwa żył skrytkę w ścia nie, a w niej
księgę ludz kich za klęć. We wnątrz zna leź li śmy opis tego po twor nego
uroku.

– Kto rzu cił klą twę? – spy ta łam z wy pie kami na twa rzy.

– Ra czej do pro wa dził do śmierci umy sło wej – spro sto wał pro fe sor. –
To dziwna hi sto ria. Pewna ludzka dziew czyna, po cho dząca z nad mor- 
skich kró lestw, zo stała po rwana przez bandę trolli i tra fiła jako nie wol- 
nica do domu na szego dy gni ta rza. A mu si cie wie dzieć, że lord miał sła- 
bość do pięk nych ko biet. Nie mam po ję cia, co mię dzy nimi za szło, ale
jedno wam po wiem – ze msta nie wol nicy była wy jąt kowo okrutna. Niby
słaba ma gia, ale zna mienna w skut kach. Ni gdy nie za po mnę tego dnia,
kiedy ją zna leź li śmy… Ale nie w tym rzecz! Klu czowy jest urok, który
stał się bar dzo po pu larny i przy spo rzył nam sporo pro ble mów.

Coś mi się nie zga dzało.
– Klą twa rzu cona przez oso bi stą nie wol nicę stała się bar dzo po pu- 

larna? Ja kim cu dem? – zdu mia łam się. – Skąd dziew czyna, która nie
miała nic wspól nego z czarną ma gią, mo gła znać urok dzie wią tego stop- 
nia? Sam pan wie, że to prak tycz nie nie moż liwe!



– Riate, pani cią goty do spraw kry mi nal nych są na prawdę fa scy nu- 
jące, ale chyba za bar dzo po nosi pa nią wy obraź nia!

Cze goś ta kiego nikt się po pro fe so rze nie spo dzie wał. Za zwy czaj cał- 
kiem ina czej re ago wał na na sze py ta nia. Moja kon ster na cja nie umknęła
jego uwa dze.

– Sprawę za mknięto, śledz two umo rzono – wy ja śnił. – Póź niej wy- 
kryto jesz cze kilka po dob nych przy pad ków i na pod sta wie ze znań po dej- 
rza nych usta lono sche mat klą twy. Jest ona tak po tężna, że wy po wie dze- 
nie jej na głos może za koń czyć się tra gicz nie za równo dla ofiary, jak i dla
prze kli na ją cego. A te raz za pi su jemy.

Nie mo głam po zbyć się my śli, że uka rano nie winną osobę. Prze cież
ktoś mu siał na uczyć nie wol nicę tej klą twy albo użyć jej sła bego za klę cia
i wy ko rzy stać do wła snych ce lów. A co, je śli przy ja ciel lorda El lo chara,
po dob nie jak sam ma gi ster, nie da rzy sym pa tią dy na stii rzą dzą cej? A co,
je śli dy gni tarz był nie wy godny dla Im pe ra tora? Czy może być lep szy spo- 
sób, by po zbyć się ko goś bez wzbu dza nia po dej rzeń?

– Adeptko Riate – pro fe sor Te sme wy rósł za mo imi ple cami – pro szę
wró cić na zie mię. Chyba zdą żyła pani za po mnieć, jak sie dem razy zda-
wała u mnie eg za min. Mogę szybko od świe żyć pani pa mięć.

– Nie trzeba – wy mam ro ta łam i wró ci łam do no to wa nia.



Sta łam po środku po koju i w po śpie chu do ja dam prze pyszne cia steczka
z cu kierni De li katny Świt.

– Daro, nie daj się pro sić!
Szczę śli wek mru czał z za do wo le niem pod mo imi no gami. On rów- 

nież do stał ciastko i naj wy raź niej li czył na wię cej. Nie, że bym mu ża ło- 
wała, ale ba łam się, że może mu za szko dzić.

– Daro, bar dzo cię pro szę! Prze cież wiem, że mnie sły szysz!
Mia łam ra cję.
– Przy niosę… w za mian za po ca łu nek.

– Niech bę dzie, ale dla czego mia ła bym cię po ca ło wać?
– Nie mnie.

Po wie trze za mi go tało. Tego tylko bra ko wało.
– Nie ma mowy! – Z ob ra żoną miną do koń czy łam cia steczko.
– Twój wy bór.

Ma giczna po świata za częła bled nąć.
– W po rządku!

– Sama go po ca łu jesz – za żą dała od ro dzona.
– Prze stań ba wić się w swatkę! – obu rzy łam się.
– Nie na le gam – od rze kła bez czelna szan ta żystka.

W końcu da łam za wy graną.
– Okej, zro bię, co ze chcesz, tylko przy nieś książkę.
– Co tylko ze chcę?

– Je den po ca łu nek – po pra wi łam się szybko.
– Nieee, „co ze chcesz” bar dziej mi się po doba. – Dara zma te ria li zo- 

wała się na ka na pie w sa lo nie. – Zróbmy ina czej! Ty zgo dzisz się na
pierw szą pro po zy cję, którą złoży ci Tier, a ja obie cuję, że ni gdy nie do- 
wie się o na szej umo wie. No, co ci szko dzi? Nic złego prze cież się nie sta- 
nie, a za to jaka cie kawa in tryga!

Jedna in tryga w zu peł no ści mi wy star czy, wo la ła bym znać roz wią za- 
nie. Ra czej nie znajdę go w in nym miej scu niż księga pro fe sora Te sme.
A prze cież sam mi jej nie da.



– Do brze, zga dzam się. – Pod pi sa łam na sie bie wy rok. – Te raz twoja
ko lej!

A co na to Dara?

– Dwa razy „tak” – oznaj miła bez czel nie.
– Słu cham?!

– Zmu szasz mnie do tego, abym zo stała twoją part nerką w zbrodni. –
Od ro dzona bły snęła oczami. – My ślę, że to uczciwy układ.

– Do bra! – zgrzyt nę łam zę bami.
W na stęp nej chwili na ka na pie po ja wił się tal mud! Za pisz cza łam

z ra do ści, aż kot od sko czył z gło śnym sy kiem. Nie zwra ca jąc na niego
uwagi, chwy ci łam księgę w ob ję cia i po bie głam do ga bi netu. Pod ręcz- 
niki i ze szyty z za da niem do mo wym wy lą do wały na skraju biurka, a ja
za po mnia łam o ca łym świe cie, po chło nięta bez reszty po szu ki wa niem
od po wie dzi na nur tu jące mnie py ta nie.

– Ar te fakty, ar te fakty, re li kwie ro dowe – mam ro ta łam, wo dząc pal- 
cem po spi sie tre ści, aż na tra fi łam na to, czego szu ka łam: – „Naj star sze
ar te fakty Ciem nego Im pe rium”!

Za drża łam z nie cier pli wo ści i za czę łam po śpiesz nie prze glą- 
dać szkice pro fe sora Te sme. Wy kaz klej no tów ro do wych Tie rów znaj do- 
wał się na siód mej stro nie, opa trzony piękną ilu stra cją. Wid niał na niej
wspa niały kom plet bi żu te rii: dwie za chwy ca jące ob rączki z czer wo nego
złota, je den pier ścio nek za rę czy nowy, który w tej chwili zdo bił mój pa- 
lec, me da lion, ten sam, który od da łam lor dowi-dy rek to rowi, drugi me- 
da lion na cień szym łań cuszku oraz dwie bran so letki – mę ska i żeń ska,
pod pi sane jako ślubne.

Naj pierw prze stu dio wa łam opis me da lionu, który otrzy ma łam od
mi strza ar te fak tów:

Ha rEngo – jak i po zo stałe ele menty kom pletu – ma wła sną na zwę
oraz wła ści wo ści. Me da lion po wstał około sied miu ty sięcy lat temu
i był prze ka zy wany z po ko le nia na po ko le nie naj star szemu sy nowi
i spad ko biercy rodu. Obec nie za gu biony, naj praw do po dob niej znaj duje
się w Świa tach Cha osu.



Amu let zo stał wy ko nany z bia łego złota, na to miast czer wony od cień
przy brał na sku tek prze pro wa dze nia ma gicz nego ry tu ału. Straż nik
krwi rodu, nie za stą piony pod czas po czę cia, gdyż po zwala prze ka zać
siłę, umie jęt no ści i ce chy szcze gólne, wzmac nia jąc w ten spo sób prawo
przy szłego po tomka do dzie dzi cze nia.

Przy pis: nie udało się uzy skać opisu ry tu ału, prze pro wa dza nego
w noc po ślubną, jed nak pod sta wowy me cha nizm dzia ła nia jest zro zu- 
miały – na rze czona prze ka zuje uko cha nemu Ha rEngo na znak go to- 
wo ści do po czę cia.

Do sta łam ru mień ców. Do słow nie po czu łam, jak fala go rąca ob lewa
moje po liczki i de kolt. Prze cież do kład nie to zro bi łam! Za ło ży łam me da- 
lion na szyję lorda-dy rek tora! Czy to była część ry tu ału?!

– Na Ot chłań Bez denną! – jęk nę łam i po chy li łam się nad książką. Pod
spodem pro fe sor Te sme do pi sał jesz cze jedno zda nie:

Ce chy szcze gólne: ko bie tom nie wolno go no sić, gdyż może wy wo ły- 
wać pro blemy zdro wotne.

Przez dłuż szą chwilę sie dzia łam bez ru chu, usi łu jąc zro zu mieć, co
wła ści wie się wy da rzyło. Go to wość do po czę cia?! Bar dzo chcia ła bym
wie rzyć, że ro dzina Tie rów nie za mie rza brać tego na po waż nie!

Wzię łam się w garść i wró ci łam do czy ta nia. Da lej było jesz cze cie ka- 
wiej. Otóż mój pier ścio nek za rę czy nowy to nie tylko sym bol nad cho dzą- 
cych za ślu bin, ale rów nież po tężny amu let ochronny. Lord El lo char miał
ra cję, wy star czy zdjąć go z palca le wej ręki i na ło żyć na prawą. Po mi nął
tylko je den drobny szcze gół – że po wy ko na niu tej czyn no ści na leży spo- 
dzie wać się wi zyty du cha opie kuń czego! W książce zo stał on przed sta- 
wiony jako po twór o dwu dzie stu gło wach i są dzę, że ma jąc do wy boru
śmierć lub wąt pliwą przy jem ność spo tka nia z tym dzi wa dłem, więk-
szość dam w opre sji zde cy do wa łaby się na to pierw sze. Ogól nie rzecz
bio rąc, nie za mie rzam pró bo wać.

Za to na stępny aka pit wpra wił mnie w zdu mie nie. Po dobno żeń ski
me da lion za gi nął, bran so letki ślubne rów nież. Ob rączki co prawda znaj- 



do wały się u Tie rów, ale „ich wła ści wo ści nie zo stały od kryte”. Po ja wia
się py ta nie, w jaki spo sób można zgu bić naj cen niej sze ma giczne ar te- 
fakty?

Na gle nad mo ich uchem roz le gło się gło śne:

– Czas mi nął!
Ze stra chu pod sko czy łam na krze śle, ale oka zało się, że to tylko Dara.

– Od da waj książkę – za żą dała sa dystka. – Te sme wraca do sie bie, mu- 
szę odło żyć ją na miej sce.

Bez słów po da łam jej tal mud.
– A może przy nio sła byś ją jesz cze wie czo rem? – spy ta łam.

– Le piej wyj rzyj przez okno! – za su ge ro wała od ro dzona. – Jest noc!
Spę dzi łaś nad nią trzy i pół go dziny. Ju tro przy niosę, te raz na pewno
masz coś in nego do ro boty.

Ow szem, mia łam, ale na wet po ja wia jące się na moim biurku zwłoki
o roz ma itych ura zach i na róż nych eta pach roz kładu nie były w sta nie
od cią gnąć mo ich my śli od ar te fak tów rodu Tie rów. Ja kim cu dem mo gły
za gi nąć? Dla czego je den z nich zna lazł się w skarbcu Im pe ra tora? Nie
mo głam też oprzeć się wra że niu, że ta hi sto ria bar dzo przy po mina
sprawę wam pi rzego klanu Przy cho dzą cych we Śnie, który uni ce stwił
i ogra bił ród me ta mor fów.

Po grą żona w za du mie o mało nie po peł ni łam dwóch błę dów w pracy
do mo wej. Mu sia łam się sku pić wy łącz nie na roz wią zy wa niu za dań.
W mię dzy cza sie przy szedł Żło wis i prze ka zał li ścik od na bur mu szo nego
Ju rao. No tak, za po mnia łam, że mia łam wpaść do biura. Trzeba się bę- 
dzie ju tro gę sto tłu ma czyć.

Gdy po wie czor nym tre ningu prze glą da łam no tatki z ma gii użyt ko- 
wej, w moim po koju roz legł się huk pło mieni! Pech chciał, że ma gi ster
otwo rzył por tal po środku sa lonu, gdzie naj spo koj niej w świe cie chra pał
Szczę śli wek. Kot na ro bił ra banu, lord-dy rek tor za klął pod no sem, a ja
usły sza łam ci che:

– Dwa razy „tak”!



„Swatka od ro dzona!”, po my śla łam, po pra wia jąc koł nie rzyk bluzki.
Szkoda, że nie mia łam na so bie cze goś bar dziej ele ganc kiego.

Ma gi ster za pu kał lekko do drzwi.

– Jak tam za da nie do mowe?
– Wszystko zro bi łam. – Odło ży łam ze szyt i spoj rza łam na Riana.

Tym ra zem miał na so bie zwy kły strój – czarną ko szulę i sze ro kie
spodnie, które nie pod kre ślały tak mię śni nóg, ale za to spra wiały, że wy- 
da wał się wyż szy i sil niej szy.

– Nie mu sisz tak uważ nie mi się przy glą dać. – Uśmiech nął się, ale
po zo stał przy drzwiach, opie ra jąc się ra mie niem o fra mugę. – Przy sze- 
dłem spraw dzić, co u cie bie i za brać kota na noc.

Mil czę. Nie dla tego, że nie mam nic do po wie dze nia, po pro stu
boję się prze ga pić mo ment, kiedy będę mu siała się na coś zgo dzić. Lord
spoj rzał na mnie po dejrz li wie.

– Chcia łem za pro sić cię na ko la cję, ale ro zu miem, że musi mi- 
nąć tro chę czasu…

– Tak! – wy pa li łam.

Ci sza. Naj wy raź niej cze kał na ciąg dal szy, ale po sta no wi łam nie ku- 
sić losu.

– Czyli mu szę jesz cze tro chę po cze kać? – do py tał w końcu.
Wtedy zro zu mia łam, że mam do sko nałą oka zję, aby wy pro wa dzić

pew nego wścib skiego du cha w pole. Wy star czyło tylko po wie dzieć „tak”
po raz drugi. Jed nak po praw dzie wcale nie mia łam na to ochoty. Poza
tym za le żało mi na tym, aby znów do stać tal mud w swoje ręce. Nie po- 
zo sta wało więc nic in nego, jak zdu sić w so bie dumę i za pa no wać nad
wsty dem.

– Z przy jem no ścią zjem z pa nem ko la cję, lor dzie Tier.
– Na prawdę? – Nie uwie rzył mi. Za marł z otwar tymi ustami i wpa try- 

wał się we mnie ze zdu mie niem.
– Tak! – za pew ni łam.

– Hmm. – Tier zmru żył czarne oczy. – Czy można spy tać, skąd taka
na gła zmiana?



– Szcze rze mó wiąc, to z czy stej cie ka wo ści.
Po nie waż mu szę spraw dzić, co jesz cze od krył Te sme, a Dara nie da

mi książki, je śli się nie zgo dzę! Ale oczy wi ście Rian nie mu siał tego wie- 
dzieć.

Na jego twa rzy od ma lo wały się jed no cze śnie ra dość i zdzi wie nie.
– Za tem za pra szam cię do mo jego domu w sto licy, je śli nie masz nic

prze ciwko.

Mia łam, ale co po ra dzić.
– Zgoda.
Po dał mi dłoń w mil cze niu. Zi gno ro wa łam fakt, że mam na so bie

spodnie i ko szulę od mun durka, po de szłam do lorda-dy rek tora i splo- 
tłam jego palce ze swo imi. Rian wes tchnął z ulgą. Zro zu mia łam, że
przez cały czas z za par tym tchem cze kał, aż sama się do niego zbliżę.

Wo kół nas wy strze liły pie kielne pło mie nie.



Tym ra zem spę dzi li śmy w ogniu wię cej czasu niż zwy kle, gdyż sto lica
znaj do wała się dość da leko od Ar damu. W por talu było dość upior- 
nie, więc przy tu li łam się do lorda Tiera, opar łam głowę na jego piersi

i wsłu cha łam się w bi cie serca.
Mo gła bym tak trwać i trwać, i trwać, ale nie stety, wkrótce pło mie nie

zga sły, a moje stopy uto nęły po kostki w pu szy stym dy wa nie.
– Przy niosę ci pan to fle, po cze kasz? – Rian ob jął mnie ciut moc niej.

– Do brze mi tak, jak jest – od par łam.
– Mnie rów nież – szep nął ochry ple.
Tembr jego głosu spra wił, że po czu łam się nie swojo. Od su nę łam się

od niego i ro zej rza łam do okoła. Po miesz cze nie było ogromne! Znaj do- 
wała się w nim tylko jedna ka mienna ściana, a po zo stałe trzy zo stały wy- 
ko nane ze szkła. Na środku do strze głam nie wielki stół na kryty dla jed- 
nej osoby. We wnątrz pa no wał pół mrok, a w bla sku dwóch ma łych świec
do sko nale było wi dać tęt niącą ży ciem sto licę!

– Jak pięk nie! – Po de szłam bli żej i wpa trzy łam się w miej ski kra jo- 
braz. – Ile tu świa teł! I bu dyn ków!

Obok nas prze fru nął ogromny czer wony smok, a za nim kilka gry fów
i jeźdźcy na jasz czu rach. Każdy po ru szał się wła snym ko ry ta rzem po- 
wietrz nym, wy zna czo nym za po mocą mi go czą cych ogni ków. Wy glą dało
to tak, jakby nad mia stem uno siła się siatka dróg, tylko utka nych z po- 
wie trza.

– Co za nie sa mo wity wi dok! – Nie mo głam się na pa trzeć.
– Nie są dzi łem, że tak ci się spodoba. – Rian pod szedł i ob jął mnie

de li kat nie za ra miona. – Nie jest ci zimno? Od okien tro chę cią gnie, le- 
piej przy niosę ci szal.

– Nie trzeba. – Unio słam głowę i uśmiech nę łam się do gó ru ją cego
nade mną męż czy zny. – Czuję się świet nie.

Fak tycz nie, było mi do brze, i to wcale nie za sprawą uro kli wej sto- 
licy.

– Za raz wrócę. – Lord Tier po chy lił się i mu snął ustami moje włosy.



Za sty głam z za mknię tymi oczami i na nowo od twa rza łam w gło wie
jego czuły do tyk. Nie sa mo wite uczu cie. By łam wdzięczna Da rze za ten
zwa rio wany układ, cho ciaż oczy wi ście ni gdy jej się do tego nie przy- 
znam.

Na gle za drzwiami roz legł się huk ognia, a po tem nie spo kojny ko- 
biecy głos. Bar dzo zna jomy głos:

– Ria nie, mamy kłopo…
Od wró ci łam się gwał tow nie i sta nę łam oko w oko z lady Tier. Dama

za marła na mój wi dok i urwała w pół słowa. Tym ra zem miała na so bie
szy kowną, ciem no czer woną su kienkę, która do sko nale pod kre ślała jej
ide alną fi gurę. Włosy upięła w wy soki kok, z któ rego ni czym sprę żynki
spły wały sta ran nie zwi nięte loki. Ca ło ści do peł niał per fek cyjny ma ki jaż,
dzięki któ remu matka lorda-dy rek tora wy glą dała jak jego sio stra.

Jed nak to był do piero po czą tek mo ich pro ble mów, gdyż wy raź nie
usły sza łam ko lejny ryk pło mieni, po śpieszne kroki i wład czy głos:

– Gdzie jest twój syn, Tan girro, kiedy tak bar dzo go po trze buję?!
Do po koju, wy mi ja jąc za sty głą w progu lady Tier, wszedł Im pe ra tor

we wła snej oso bie! Trudno było nie roz po znać tego de spo tycz nego ob li- 
cza o ory gi nal nych ry sach i dra pież nym spoj rze niu, dla tego bły ska wicz- 
nie skło ni łam głowę przed władcą Ciem nego Im pe rium.

Za pa dła ci sza. Nie wi dzia łam twa rzy męż czy zny, ale wy raź nie czu- 
łam, że mi się przy gląda.

– Tan girro – ode zwał się po woli, roz cią ga jąc lekko sy laby. – Czy
słusz nie wnio skuję, że z po wodu tego nie po ro zu mie nia twój syn od rzu- 
cił moją córkę?

Za drża łam, lecz na dal tkwi łam w ukło nie przed Im pe ra to rem. Cóż,
po cie sza jący był fakt, że przez resztę mo jego mar nego ży cia będę oglą- 
dać tego wy nio słego po twora wy łącz nie na pocz tów kach i zło tych mo ne- 
tach. Jed nak re plika lady Tier wpra wiła mnie w zdu mie nie:

– Ku zy nie, z ca łym sza cun kiem, ale mó wisz o mo jej przy szłej sy no- 
wej i wy brance two jego uko cha nego sio strzeńca!



– Wspa niale! – syk nął Im pe ra tor. – Jesz cze będą mnie uczyć do brych
ma nier.

Usły sza łam kilka szyb kich kro ków.

– Spójrz na mnie, dzie cino! – roz ka zał wuj Riana.
Szcze rze mó wiąc, nie mia łam na to naj mniej szej ochoty, ale bru talne

palce chwy ciły mnie mocno za pod bró dek. Wy pro sto wa łam się i za dar- 
łam głowę do góry. Im pe ra tor wbił we mnie uważne spoj rze nie.

– Cóż, cza ru jąca, lecz po spo lita bu zia – za wy ro ko wał. – A poza tym
zwy kła dziew czyna z pół nocy, naj star sza w ro dzi nie, w miarę dumna,
choć zbyt uparta jak na mój gust. Po wiedz mi, co on w to bie wi dzi?

Nie było sensu, aby od po wia dać.
– Cze kam! – Władca uśmiech nął się dra pież nie.

– Do bre py ta nie – wy mam ro ta łam. – Nie stety nie po sia dam na nie
od po wie dzi, wa sza wy so kość.

Im pe ra tor wy giął czarną brew.

– Mu sisz być z sie bie bar dzo za do wo lona, w końcu udało ci się usi- 
dlić ciem nego lorda – za drwił.

Zmil cza łam, cho ciaż we wnątrz aż się we mnie za go to wało. Męż czy- 
zna do strzegł mój gniew i się od su nął.

– No pro szę! Drobna, słaba, nie istotna, ale dumy jej nie bra kuje. Nie
ra dzę uno sić się ho no rem, dzie cino.

Otwo rzyły się dru gie drzwi i do po koju wszedł Rian, a za nim czte- 
rech słu żą cych. Po dob nie jak jego matka za marł na chwilę, ale szybko
nad sobą za pa no wał. Prze mie rzył dzie lącą nas od le głość w kilku kro- 
kach i sta nął u mego boku.

– Wuju, co za nie spo dzie wana wi zyta. Skoro już za wi ta łeś w mo ich
skrom nych pro gach, po zwól, że ci przed sta wię moją na rze czoną,
Deyę Riate.

Na ustach Im pe ra tora za igrał chłodny uśmiech.

– Ria nie, nie chciał bym cię mar twić, ale ni gdy nie uznam tego nie po- 
ro zu mie nia za Pierw szą Damę Im pe rium. A wła śnie taki ty tuł po winna
otrzy mać przy szła lady Tier.



Je śli o mnie cho dzi, nie mia łam z tym naj mniej szego pro blemu. Za to
Rian wręcz prze ciw nie, cały się spiął na te słowa. Na szczę ście w tym
mo men cie jego matka od zy skała dar mowy.

– Ku zy nie, nie chcia ła bym cię mar twić, ale ani twój sprze ciw, ani
brak bło go sła wień stwa ni czego nie zmie nią. Deyu, moja droga, bądź tak
uprzejma i zdej mij rę ka wiczki. Cie szę się, że je steś taka skromna, ale
oba wiam się, że w tej sy tu acji nie masz wy boru.

Nie zdą ży łam za re ago wać, gdyż Im pe ra tor w mgnie niu oka chwy cił
mnie za rękę i prze ciął ma te riał ostrym pa znok ciem. Czarny bry lant nie- 
spo dzie wa nie bły snął szkar ła tem, po tem za mi go tał zło tym bla skiem,
a na ko niec przy brał od cień ciem nej pur pury. Władca pu ścił moją dłoń
jak opa rzony i wbił we mnie prze ra ża jące spoj rze nie.

– Jak już wspo mnia łam – cią gnęła lady – Rian nie na daje się już do
żad nego z mał żeństw, które za aran żo wa łeś w swo ich fan ta zjach. Nie po- 
wiem, że bym pła kała z tego po wodu. – Uśmiech nęła się w moją stronę.

Im pe ra tor bez słowa od wró cił się i pod szedł do szkla nej ściany.
Skrzy żo wał ręce na piersi i z po nurą miną ob ser wo wał wła sną sto licę.
Rian ob jął mnie ostroż nie.

– Chcesz odejść? – spy tał ci cho.
Ow szem, na wet bar dzo, ale tylko z nim u boku, dla tego po krę ci łam

prze cząco głową. Na jego ustach po ja wił się szczę śliwy uśmiech. Zro biło
mi się lżej na sercu i na wet obec ność mo nar chy stra ciła dla mnie zna- 
cze nie.

– Cie kawe.
Ostry, nie przy jemny głos władcy Ciem nego Im pe rium spra wił, że za- 

drża łam.

– Czy to przy pad kiem nie ta adeptka wraz ze swoim wspól ni kiem
drow pro wa dzi biuro de tek ty wi styczne w Ar da mie? I czy to nie ona była
za mie szana w spi sek z Arso Nke rem?!

Obec ność Riana do da wała mi otu chy, po zwo li łam więc so bie na
małe spro sto wa nie:

– Nie było żad nego spi sku.



Męż czy zna ob ró cił się po woli w moją stronę i zmie rzył mnie po gar- 
dli wym spoj rze niem.

– To był pierw szy i ostatni raz, kiedy spo tka łam mi strza ar te fak tów –
wy ja śni łam. – Wraz z ofi ce rem Nay te sem na tra fi li śmy na jego ślad zu- 
peł nie przy pad kowo. Roz wią zy wa li śmy sprawę trolli otru tych Czarną
zgni li zną w Rra daku. W trak cie śledz twa oka zało się, że po szu ki wały wła- 
śnie lorda Nkera.

– Kto by po my ślał, nie skła ma łaś ani razu.
Zbyt późno do tarło do mnie, że Im pe ra tor naj wy raź niej po trafi wy- 

czu wać prawdę i kłam stwo tak samo jak Ju rao. Cho ciaż w tej chwili nie
miało to zna cze nia, gdyż nie za mie rza łam nic ukry wać. Jed nak władca
tego nie wie dział i pró bo wał mnie po dejść na różne spo soby.

– No do brze – skrzy wił się nie przy jem nie – to jak to się stało, że prze- 
ka zała pani lor dowi Tie rowi otrzy many od maga me da lion Ha rEngo
przed nocą po ślubną? Czyżby chciała pani uwią zać uko cha nego dy rek- 
tora przy po mocy dziecka? Czy może w za mian za zwrot ar te faktu Nker
obie cał pani du cha Zło tego Smoka?!

Nie prze ję łam się zbyt nio tą in sy nu acją. O wiele bar dziej za cie ka wiło
mnie, skąd Im pe ra tor mógł wie dzieć, że na ło ży łam Ria nowi ten… Zło- 
śliwy gry mas na twa rzy władcy spra wił, że prze łknę łam urazę i wy si li- 
łam szare ko mórki. Prze cież tak po tężne ar te fakty na leży prze ka zy- 
wać zgod nie z usta lo nymi za sa dami. Lord Arso Nker za ło żył mi go na
szyję, a ja w ten sam spo sób prze ka za łam go ma gi strowi. Na tej pod sta- 
wie Im pe ra tor wy cią gnął wnio ski. Gdy uświa do mi łam so bie ten fakt,
w mo jej gło wie po ja wiły się ko lejne py ta nia.

– Jak to się stało, że wspo mniany Ha rEngo zo stał skra dziony z pań- 
skiej skarb nicy?

Lady Tier wy trzesz czyła oczy, a władca spoj rzał na mnie z obu rze- 
niem.

– Zwy czaj nie je stem cie kawa, w jaki spo sób sta ro żytny ar te fakt znika
w ta jem ni czych oko licz no ściach, a po cza sie zo staje skra dziony z kró- 
lew skiej skarb nicy! To daje do my śle nia, prawda?



– Deyu – Rian ob ró cił mnie ple cami do Im pe ra tora i po gła dził lekko
po po liczku – nie za po mi naj, gdzie je steś i z kim roz ma wiasz.

O pro szę, czyli lord-dy rek tor rów nież ma pewne po dej rze nia wo bec
wuja, ale nie za mie rza wy po wia dać ich na głos. Fak tycz nie, nie było to
mą dre z mo jej strony.

– Sza nowna pani Riate! Je śli tak bar dzo cie kawi pa nią moja skarb- 
nica, z przy jem no ścią ją pani po każę!

Rian gwał tow nie przy cią gnął mnie do sie bie.

– Ku zy nie – ode zwała się szybko jego matka. – Nie są dzę, żeby Deya
usi ło wała ci co kol wiek za rzu cić. Zwłasz cza że nie zna ca łej hi sto rii i…

– NI CZEGO NIE UKRA DŁEM!
Od ryku Im pe ra tora za drżały wszyst kie ściany, a ja jesz cze moc niej

wtu li łam się w dy rek tora.

– Tylko po ży czy łem. Na ja kiś czas!
– Anar ga rze, je stem pewna, że nie to miała na my śli… – Lady Tier

usi ło wała zła go dzić sy tu ację, ale lord naj wy raź niej do piero się roz krę cał.

– Mam dość tłu ma cze nia się! – pie klił się władca Ciem nego Im pe- 
rium. – Ow szem, rano stra ci łem dzie się ciu han dla rzy, któ rzy ośmie lili
się wsz cząć bunt na po łu dniu, ale nie za bi łem tego prze klę tego po sła,
niech go dia bli!

– Anar ga rze, nie warto się de ner wo wać…
– Nie je stem zde ner wo wany, Tan girro, tylko wście kły! Jest róż nica

mię dzy „zde ner wo wa nym” a „wście kłym”, prawda? Znowu mnie
o coś oskar żają! I to kto?!

Na chwilę za pa dła ci sza.
– Słu chaj no, adeptko! Ria nie, pu śćże ją, prze cież jej nie zjem! Nie lu- 

bię ludz kiego mięsa. No już!
Rian nie speł nił roz kazu. Wciąż trzy mał mnie w ob ję ciach ple cami

do Im pe ra tora.

– Mu sisz się uspo koić, wuju. Deya ni g dzie z tobą nie pój dzie. A tak
w ogóle bądź uprzejmy wy ja śnić, z ja kiego po wodu uzna łeś za sto sowne,
żeby wtar gnąć do mo jego domu?



Roz legł się dźwięk szyb kich kro ków i Im pe ra tor opu ścił po miesz cze- 
nie, osten ta cyj nie za trza sku jąc za sobą drzwi. Do piero wtedy Tier wy pu- 
ścił mnie i ostroż nie ujął moją twarz w dło nie.

– Nie prze stra szy łaś się? – spy tał, spo glą da jąc mi głę boko w oczy.

Oczy wi ście, że się prze stra szy łam! Im pe ra tor jest upiorny, bez dwóch
zdań, ale ba łam się tylko do chwili, gdy po ja wił się Rian. Przy nim czu- 
łam się cał ko wi cie bez pieczna i je dyną osobą, która mnie prze ra żała, był
on sam. Ale ni gdy się do tego nie przy znam.

– Lord El lo char jest zde cy do wa nie gor szy – za żar to wa łam.

– Dla czego? – Czarne oczy ma gi stra mi go tały fa scy nu ją cym bla- 
skiem.

– Obie cał, że na uczy się Klą twy ostrej bie gunki i bę dzie ją na mnie te- 
sto wać za każ dym ra zem, gdy przy je dzie do nas w od wie dziny.

Lady Tier par sk nęła śmie chem. Rian ogra ni czył się do lek kiego
uśmie chu. Za to służba za drzwiami za re cho tała tak, że aż za dzwo niły
szyby.

– To nie był żart – uści śli łam.
– Ow szem, był.

– Nieee, chyba nie.
– Deyu – ode zwał się miękko lord-dy rek tor. – Albo żar to wał, albo od- 

uczy się tego na wieki.
Wy swo bo dzi łam się lekko z jego ob jęć. Uśmiech spełzł z jego warg.

Od wró ci łam się w stronę szyby i długo wpa try wa łam się w świa tła sto- 
licy. Rian z matką wy szli z po koju. Przez chwilę sły sza łam ich stłu mione
głosy, a po tem roz legł się huk pło mieni. Lord za mknął szczel nie drzwi
i po chwili znów zna lazł się za mo imi ple cami. Tak bli sko, że od czu wa- 
łam żar jego ciała, nie do ty ka jąc go na wet pal cem.

– Uwiel biam ten wi dok – wy szep ta łam.
– Sto lica nie jest dla cie bie bez pieczna – stwier dził na gle.– A twoje

za rzuty wo bec Im pe ra tora były bez pod stawne. Dla wuja ro dzina jest naj- 
waż niej sza, a wła śnie tak nas trak tuje.



Mia łam nieco inne zda nie na ten te mat, dla tego po sta no wi łam po- 
wstrzy mać się od ko men ta rza.

– Deyu. – Rian od chrząk nął. – Czy mogę cię po ca ło wać?

Jak na to za re ago wać? Słowo się rze kło, acz kol wiek na samo wspo- 
mnie nie na szego ostat niego po ca łunku po czu łam zimny pot na ple cach.

– Tak – wy ją ka łam i za ci snę łam mocno po wieki.

Ob ró cił mnie lekko i de li kat nie po gła dził po po liczku. Jedną ręką ob- 
jął mnie w pa sie, drugą uniósł mój pod bró dek. W na stęp nej chwili wargi
lorda Tiera spo częły na mo ich… Mu snęły lekko i za sty gły w bez ru chu.
Wstrzy ma łam od dech i nie spo dzie wa nie dla sa mej sie bie jęk nę łam.

– Bo isz się mnie? – szep nął, do ty ka jąc ustami mo ich warg.
– Nie. – Na bra łam po wie trza w płuca i się uśmiech nę łam. – Czę sto

ca ło wał się pan z in nymi?

– Ca ło wa łeś się. – Rian od su nął się nieco i zgar nął nie sforny ko smyk
z mo jej twa rzy.

– Czę sto ca ło wa łeś się z in nymi? – po wtó rzy łam.

– Od no szę wra że nie, że z tobą wszystko dzieje się po raz pierw szy –
od parł. – Strasz nie się boję, że zro bię coś nie tak. W ży ciu nie oba wia łem
się po peł nia nia błę dów, Deyu. Jed nak gdy cię po zna łem, wszystko
się zmie niło.

Trudno było mi w to uwie rzyć. Lord Tier, Pierw szy Miecz Im pe rium,
czło nek Or deru Nie śmier tel nych, silny, zde cy do wany męż czy zna oba wia
się ura zić adeptkę? Jakby pod tą fa sadą skry wał się inny czło wiek – tro- 
skliwy, czuły, spra wie dliwy.

– Kiedy się uśmie chasz, cała pro mie nie jesz – za uwa żył, wy ry wa jąc
mnie z za my śle nia. – Moja śliczna, naj pięk niej sza na świe cie dziew- 
czynka…

– Mo żesz mnie po ca ło wać jesz cze raz – zgo dzi łam się, choć dla tej
de cy zji nie mia łam żad nej wy mówki.

– Czyżby? – Jego de li katne usta znów za to piły się w mo ich, a póź niej
mu snęły po li czek i pła tek ucha.

– A dla czego zgo dzi łaś się za pierw szym ra zem?



Milcz Deyu, mil cze nie jest zło tem…
– Obie ca łam Da rze – przy zna łam nie chęt nie.

– Co ta kiego? – Tier za stygł w na pię ciu.
– Obie ca łam Da rze, że po wiem dwa razy „tak”, gdy mnie o coś po pro- 

sisz – za ci snę łam po wieki jesz cze moc niej – i do trzy ma łam słowa. Naj- 
pierw ko la cja, po tem po ca łu nek.

Ba łam się po ru szyć. Lord-dy rek tor mil czał przez chwilę, ale nie wy- 
pu ścił mnie z ob jęć.

– Nie było tam przy pad kiem trze ciego „tak”?
– Nie było – wy mam ro ta łam.

– A szkoda – oznaj mił szcze rze.
Otwo rzy łam sze roko oczy i spoj rza łam na niego z wy rzu tem.

– Do sko nale wie dzia łeś, co ozna cza za pię cie me da lionu na two jej
szyi! – stwier dzi łam oskar ży ciel skim to nem.

Ką ciki jego ust za drżały.
– Ry tuał prze ka za nia Ha rEngo nie po lega wy łącz nie na za ło że niu ar- 

te faktu. Zwią zane są z nim o wiele bar dziej zmy słowe czyn no ści. Po wie- 
dział bym na wet, że ero tyczne. Nie mogę jed nak wta jem ni czyć cię w jego
se krety przed na szą nocą po ślubną, wy bacz naj droż sza.

Wpa trzy łam się w jego twarz w mil cze niu. Oczy lorda bły skały prze- 
bie gle.

– Mogę ci za dać py ta nie? – Uśmiech nął się.
– Mo żesz – od po wie dzia łam, cho ciaż szcze rze mó wiąc, wo la ła bym

od mó wić.

– Zgo dzi łaś się po wie dzieć „tak” ze względu na książkę pro fe sora Te- 
sme? – Rian wy raź nie ze mnie kpił.

– Ow szem.

Znów uśmiech nął się ło bu zer sko.
– A je śli zdo będę dla cie bie tę księgę, też mogę li czyć na jedno ma lut- 

kie „tak”?
– Nie – od par łam.



– Nie?! – W jego gło sie za brzmiało roz go ry cze nie. – To nie spra wie- 
dliwe.

Trzeba przy znać, że sta wia nie ko muś wa run ków było bar dzo przy- 
jemne.

– Mogę przy stać na jedno ma lut kie „tak”, je żeli zdra dzisz mi, dla- 
czego ka mień na moim palcu jest czarny – po ma cha łam mu ręką przed
oczami – i co ma z tym wspól nego el fic kie wino, i dla czego ni gdy nie po- 
zwo lisz mi odejść. O, pro szę bar dzo, trzy od po wie dzi i mo żesz li czyć na
moją pełną zgodę!

Ma gi ster ki wał głową przy każ dym ko lej nym py ta niu. Gdy za mil- 
kłam, chrząk nął i za to pił się we wła snych my ślach. W końcu spoj rzał mi
pro sto w oczy.

– Niech bę dzie. Czyli ja do star czam ci pełną i wy czer pu jącą in for ma- 
cję, a ty… – ką ciki jego ust po wę dro wały w górę – spę dzasz noc w moim
łóżku.

Za tch nę łam się z obu rze nia. Na bra łam po wie trza, aby po wie dzieć,
co są dzę na te mat jego pro po zy cji oraz po wodu, dla któ rego we zwał
mnie do ga bi netu tam tego fe ral nego dnia, ale Rian uprze dził moje
słowa:

– To bę dzie na sza pierw sza noc po ślubna, Deyu. Tylko tyle i aż tyle.
To co, mogę li czyć na twoją pełną zgodę?

Spo glą dam po dejrz li wie na lorda Tiera, przy gry zam wargi w za my- 
śle niu i w ża den spo sób nie mogę zro zu mieć, czy żar tuje, czy mówi po-
waż nie.

– Za łóżmy, że się zgo dzę, co wtedy?

– Hmm, wtedy czeka nas wi zyta w ro dzin nej świą tyni, ry tuał zjed no- 
cze nia oraz – po słał mi obłędny uśmiech – pierw sza wspólna noc.

Jak tak da lej pój dzie, za raz okaże się, że to moja ostat nia pa nień ska
noc.

– Mu szę naj pierw po pro sić ojca o bło go sła wień stwo, po roz ma wiać
o to bie z mamą i bab cią, po chwa lić się ko le żan kom, wy py tać sio stry
o ich do świad cze nia z mał żeń skiego po ży cia.



– Prze cież je steś naj star szą córką – zdzi wił się Rian.
– Moje sio stry mają już po trójce dzieci, a Na eka zdą żyła wyjść za

mąż po raz drugi – uświa do mi łam go i wró ci łam do pla nów na przy- 
szłość: – I znów, trzeba wszyst kich za wia do mić, za pro sić na we sele…

– Nie chciał bym cię mar twić – wtrą cił się ma gi ster – ale na na szym
ślu bie bę dziesz obecna ty, ja oraz duch opie kuń czy rodu.

Pa mięć usłuż nie pod su nęła mi ob raz po twora z dwu dzie stoma gło- 
wami.

– Co to, to nie – zde cy do wa łam. – Żadna od po wiedź nie jest tego
warta. Poza tym je stem prze ko nana, że znajdę nie zbędną in for ma cję
w księ dze pro fe sora Te sme.

Rian w mil cze niu chwy cił mnie za rękę i za pro wa dził do stołu. Obiad
za ser wo wano dla dwojga, ale je dze nie zdą żyło już wy sty gnąć. Naj bar- 
dziej szkoda mi było pie czo nej ro lady mię snej na owal nym mie dzia nym
ta le rzu. Ta kie wy kwintne da nie na leży jeść, póki jest go rące. Lord-dy rek- 
tor wes tchnął ciężko i uniósł dłoń. Po chwili mięso znów miało od po- 
wied nią tem pe ra turę, ale nie stety nie nada wało się już do spo ży cia. Po- 
pa trzy łam z ża lem na zwę glone szczątki.

– Sy pial nia księ cia go bli nów? – za pro po no wa łam.

Rian przy glą dał się scep tycz nie swo jemu dziełu ku li nar nemu.
– Nie – za śmiał się. – Gob ma już wy star cza ją cego pe cha. W końcu

tra fiła mu się Ali terra.

Jed no cze śnie spoj rze li śmy na spa loną ko la cję. Wy strze liły pie kielne
pło mie nie, a lord-dy rek tor pod niósł ostroż nie tacę i wrzu cił ją do por- 
talu.

– Larre! – krzyk nął do no śnym gło sem.
Drzwi otwo rzyły się i do środka wszedł słu żący w bia łej li be rii. Włosy

miał sta ran nie ze brane w koń ski ogon. Męż czy zna spoj rzał na stół, po- 
kło nił się i wy szedł. Rian wstał, chwy cił dwa kie liszki i bu telkę wina. Po- 
dał mi kie li szek i obej mu jąc w mil cze niu, za pro wa dził w stronę szkla nej
ściany.



– Pa łac Im pe ra tora – po wie dział i wska zał pal cem im po nu jącą bu- 
dowlę, roz świe tloną ma gicz nymi, czer wo no fio le to wymi po chod niami.

Przez pe wien czas nic się nie działo, aż na gle cały kom pleks za pło nął
pur pu ro wym ogniem. Świa tło sta wało się co raz ja śniej sze i te raz wy raź- 
nie było wi dać, jak po ścia nach wspi nają się ciemne po sta cie, a nad ko- 
pułą krążą smoki i jeźdźcy na jasz czu rach. W pierw szej chwili nie zro zu- 
mia łam, co się dzieje, ale po tem Rian otwo rzył bu telkę, na peł nił na sze
kie liszki ru bi no wym trun kiem i wzniósł to ast:

– Za na stępcę tronu i jego ko la cję.
Do piero wtedy zo rien to wa łam się, kto otrzy mał „pre zent” z do stawą

do łóżka. Po chwili za śmie wa łam się do roz puku, opie ra jąc się o ra- 
mię lorda Tiera, z no sem wci śnię tym w jego ma sywną pierś. W jaki spo- 
sób udało mi się nie roz lać ca łego wina, na za wsze po zo sta nie za gadką.

– To było okrutne – wy stę ka łam, gdy w końcu udało mi się uspo koić.
– Okrutne?! – Rian upił łyk. – Okrutne było jego dzi siej sze za cho wa- 

nie, ale to te mat na… inną roz mowę.
Skosz to wa łam nieco wina.

– A co ta kiego się stało? – spy ta łam.
– Nie roz ma wiajmy o tym. – Jego twarz stę żała. – Na samo wspo- 

mnie nie aż chce mi się…

Pod na szymi sto pami wy strze lił ogni sty pier ścień i lord Tier, jak
gdyby ni gdy nic, wy lał za war tość bu telki w sam śro dek szkar łat nych pło- 
mieni. Zdę bia łam! Pa łac po now nie sta nął w ogniu, a z por talu do le ciały
do nas okrzyki:

„Atak na na stępcę tronu! Książę w nie bez pie czeń stwie! Ra tuj cie jego
wy so kość!” Pło mie nie zga sły, jed nak na dy wa nie nie zo stała ani kro pla.

– Nie – ode zwał się na gle Rian. – To nie jest od po wied nie wino na
wie czór z uko chaną. Co po wiesz na moje ulu bione z ka rissy?

Tyle wra żeń pod czas jed nego obiadu: lekki aro mat ka rissy, za pach
du szo nego mięsa, cierpki smak sosu w ustach i twarz Tiera, roz świe- 
tlona szar łat no nie bie skim bla skiem.



– We szli na trze cie pię tro – stwier dził Rian z nutą me lan cho lii w gło- 
sie. – Zo bacz, te raz spraw dzają, czy nikt nie uszko dził ko puły ochron nej.

Do pi ja łam wła śnie trzeci kie li szek wina i wpa try wa łam się w Riana
Tiera, lorda-dy rek tora Aka de mii Uro ków. Szcze rze mó wiąc, nie mia łam
ochoty spo glą dać na nic in nego.

– Pa trzysz na mnie w taki spo sób. – Ma gi ster prze stał zwra cać uwagę
na chaos, który sam wy wo łał.

– Jaki?

– Hip no ty zu jący. – Odło żył sztućce, chwy cił swój kie li szek i wzniósł
jesz cze je den to ast: – Za naj pięk niej sze oczy na świe cie.

Od sa lu to wa łam w mil cze niu i po woli są czy łam resztki na poju. Wino
było słod kie, z lekko wy czu walną nutką cy tru sów. De lek to wa łam się każ- 
dym ły kiem.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi. Naj pierw wszedł Larre, zgiął się wpół
i spoj rzał py ta jąco na lorda-dy rek tora. Ten mach nął ręką, da jąc znak słu- 
dze, że może wpu ścić go ścia. Ofi cer gwar dii pa ła co wej wpa ro wał do po- 
miesz cze nia i ukło nił się szybko.

– Lor dzie Tier, pod jęto próbę za ma chu na jego wy so kość, księ cia ko- 
ron nego Dar ga na sha, po wi nien pan na tych miast sta wić się w pa łacu i…

– Stop. – Rian od chy lił się na opar ciu krze sła. – Nie przy po mi nam so- 
bie, abym peł nił funk cję szefa ochrony jego wy so ko ści.

– Ale – ofi cer za wa hał się – ale jest pan sze fem ochrony Ciem nego
Im pe rium!

– Za tem kiedy Im pe rium bę dzie w ta ra pa tach, po dejmę od po wied nie
środki, za nim do wie dzą się o tym w gwar dii pa ła co wej. Może pan
odejść.

Męż czy zna zro zu miał, że nikt mu nie po może i rzu cił bła galne spoj- 
rze nie w moją stronę. To był błąd.

– Kto panu po zwo lił ga pić się na moją na rze czoną? – W gło sie Tiera
wy raź nie sły chać było ostrze że nie.

Ofi cer pod sko czył, skło nił się i znik nął za drzwiami. Lord-dy rek tor
rzu cił okiem na za alar mo wany pa łac, par sk nął i znów uniósł kie li szek.



– Za cie bie – wy gło sił ko lejny to ast.
– Dla czego znów za mnie?

Cho ciaż nie, wła ści wie to chcia łam spy tać o coś in nego.
– Co ta kiego zro bił na stępca tronu?

Chyba ni gdy nie zro zu miem lorda Riana Tiera. Zwłasz cza ta kiego,
z po gar dli wym uśmie chem na ustach, wpa tru ją cego się in ten syw nie
w po ły sku jący szkar łat nym ogniem pa łac.

– Cztery lata spę dzi łem na dwo rze władcy go bli nów – za czął opo wia- 
dać – i mu szę przy znać, że to cał kiem przy jemny na ród, ani lep szy, ani
gor szy od in nych. Jed nak ciemni lor do wie mają nieco inne spoj rze nie
na rze czy wi stość. We dług nich trolle, go bliny czy orki są wy rzut kami,
któ rym nie na leży się sza cu nek. Tym cza sem zwa śnione kró le stwa go bli- 
nów już dawno się zjed no czyły i mogą być sil nym sprzy mie rzeń cem dla
Im pe rium. Nie stety, pewne osoby w krę gach dwor skich uwa żają ten fakt
za mało istotny, a na wet gło szą idee o na szej wyż szo ści i uwa żają za
punkt ho noru, aby na każ dym kroku przy po mi nać go bli nom, gdzie ich
miej sce.

– Go bli nom za wsze zleca się brudną ro botę – przy zna łam. – Rzadko
kiedy udaje im się wy bić i osią gnąć ty tuł mi strza w ja kimś fa chu.

– Mało kto umie wy ko nać ro botę, z którą go blin ra dzi so bie bez naj- 
mniej szego pro blemu – stwier dził su rowo.

– Nie da się ukryć.

Na gle przed oczami sta nęła mi pani Żło wis, która po trafi wy sprzą tać
całą aka de mię na długo przed wscho dem słońca.

– Czyli książę ko ronny po sta no wił po ka zać go bli nom, gdzie ich miej- 
sce?

Rian uśmiech nął się po nuro i upił łyk wina.

– Hmm… Usi ło wał.
Za pa dła ci sza.
Lord-dy rek tor bił się przez chwilę z my ślami, ale w końcu ode zwał

się to nem, w któ rym po brzmie wało po czu cie winy:



– To wszystko dro bia zgi w po rów na niu z tym, że nie będę mógł po je- 
chać z tobą na święta do two ich ro dzi ców.

Nie po wiem, że bym mocno się prze jęła, wręcz prze ciw nie. Nie stety,
moja re ak cja nie umknęła jego uwa dze.

– Nie no, na prawdę, jak mam im to po wie dzieć? „Po znaj cie się, oto
lord Tier, sio strze niec Im pe ra tora, ma gi ster czar nej ma gii, Pierw szy
Miecz Im pe rium, czło nek Or deru Nie śmier tel nych i dy rek tor Aka de mii
Uro ków”. Po łowa mo ich krew nych straci przy tom ność już po pierw szych
dwóch ty tu łach i idę o za kład, że nie będą to ko biety.

Ob ra żony ma gi ster to do piero wi dok. Na wet od wró cił się lekko
w drugą stronę, żeby na mnie nie pa trzeć.

– Prze cież i tak w końcu im po wiem – za pew ni łam. Jed nak naj wy raź- 
niej wy pi łam za dużo wina, bo ko lejne słowa same wy rwały się z mo ich
ust: – Prze cież nie przed sta wię im ni kogo in nego. Nie chcę tego ro bić.
I nie chcę cię stra cić.

Z tru dem prze szło mi to przez gar dło, ale wie dzia łam, że to prawda.
Po pro stu za wszelką cenę sta ra łam się nie do pusz czać jej do świa do mo- 
ści. Nie chcia łam my śleć o tym, że któ re goś dnia znik nie z mo jego ży cia.

– Deyu. – Rian na gle zna lazł się przy mnie, ob jął mnie za ra miona
i mu snął no sem moją szyję. – Za wsze będę przy to bie. Co kol wiek by
się nie stało, naj droż sza.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi.
Ma gi ster wy dał z sie bie zdu szony po mruk, wy pro sto wał się i roz ka- 

zał:

– Pro szę wejść!
Po chwili do po koju we szło dwóch ciem no skó rych ofi ce rów w mun- 

du rach straży pa ła co wej. Ich skóra była w ca ło ści po kryta łu ską, więc
wy wnio sko wa łam, że były to pół krwi jasz czury. Obaj straż nicy przy klęk- 
nęli na jedno ko lano i przy ci snęli prawe pię ści do klatki pier sio wej.

– Roz kaz Im pe ra tora, sss…

– Daj cie mi spo kój! – Lord-dy rek tor był wście kły. – Wiem do sko nale,
że wuja nie ma w sto licy! A Dar ga nash niech sam so bie ra dzi ze swo imi



pro ble mami! Won z mo jego domu!
Gdy nie pro szeni go ście znik nęli, Rian wy ce dził coś przez za ci śnięte

zęby.

– Co jest po wo dem tak czę stych wi zyt?
– Jego wy so kość jest nie tylko próżny, ale i prze wraż li wiony na

swoim punk cie. Dość o nim. – Tier po chy lił się i cmok nął mnie w po li- 
czek. – Dzię kuję.

– Za co? – zdzi wi łam się.
– Za to, że je stem ci po trzebny – szep nął i jesz cze raz mnie przy tu lił.

Na stęp nie nie chęt nie wró cił na swoje miej sce, aby wznieść ko lejny to- 
ast. – Za cie bie!

– Znowu?!

– Za wsze – od parł i jed nym hau stem osu szył swój kie li szek. – Jak mi- 
nął twój dzień?

– Bez przy gód.

Uśmiech nę łam się. Od chwili, gdy rzekł: „Za wsze będę przy to bie”,
w moim sercu za pa no wał spo kój.

– Naj cie kaw szy był wy kład z teo rii śmier tel nych uro ków. Ćwi czeń
z mi strzem Okeno nie było, chyba miał ja kieś ważne sprawy, więc przez
trzy go dziny wer to wa łam książkę pro fe sora Te sme. Chyba po win nam ją
w końcu prze pi sać. Po tem od ro bi łam za da nie do mowe. A co u cie bie?

– Przy sze dłem rano do two jej sy pialni i zo ba czy łem, że znów masz
pier ścio nek na palcu. Po tem przez cały dzień cho dzi łem z głu pim
uśmie chem na twa rzy.

Chyba nie warto mu mó wić, że za ło ży łam go tylko po to, aby przy cią- 
gnąć du cha Zło tego Smoka? Le piej po mi nąć ten fakt, zwłasz cza że nie
za mie rzam go już zdej mo wać.

– Nie spo dzie wa łam się tego po to bie – przy zna łam szcze rze.
– Masz na my śli to, że we zwa łem cię wtedy do ga bi netu?

– Tak.
Rian wes tchnął ciężko, od sta wił pu sty kie li szek i złą czył palce obu

dłoni.



– Ni gdy wcze śniej żadna ko bieta mi nie od mó wiła – przy znał, z tru- 
dem do bie ra jąc słowa. – Wręcz prze ciw nie, za zwy czaj same ofe ro wały
mi swoje… usługi. Za wsze tak było i chyba się do tego przy zwy cza iłem.
Dla tego my śla łem, że wy star czy tylko na po mknąć, a ty… Cóż, po raz
pierw szy oka zało się to ta kie skom pliko wane – przy znał. – Przy go to wa- 
łem się, za pi sa łem so bie wszystko na kartce i na uczy łem się słów na pa- 
mięć. Wie dzia łem, że kiep sko się uczysz i że po przedni dy rek tor czę sto
szedł ci na rękę. Są dzi łem, że… Ow szem, po my śla łem o naj gor szym, ale
na swoje uspra wie dli wie nie po wiem, że jesz cze cię wtedy nie zna łem.
Wy bacz.

Spo glą da łam na ma gi stra w mil cze niu i je dyne, na co mia łam
ochotę, to wstać i wyjść.

– Gdy do wie dzia łem się, na czym po le gał wasz układ, na po mkną łem,
że za swoje obiady wolę pła cić sam, a ty… znowu nie zro zu mia łaś alu zji.

Nie wie rzę wła snym uszom!

– Deyu…
– W mo jej bez na dziej nej sy tu acji by łam go towa zgo dzić się na

wszystko – przy zna łam, cho ciaż wiele mnie to kosz to wało. Opu ści łam
głowę i wpa trzy łam się w swój kie li szek z nie do pi tym wi nem z ka rissy.

– Ni gdy bym cię tak nie po trak to wał – za pew nił Rian zdu szo nym gło- 
sem. – W ży ciu ni kogo do tego nie zmu sza łem. Moje za cho wa nie było ra- 
czej ak tem roz pa czy, ale w żad nym wy padku nie po stą pił bym wbrew
two jej woli.

Znów roz le gło się pu ka nie do drzwi. Ostrożne, ale na tar czywe. Ma gi- 
ster wzdry gnął się i po szedł spraw dzić, kto tym ra zem nas nie po koi.

Zo sta łam sam na sam ze swo imi my ślami. Po de szłam nie śpiesz nie
do szkla nej ściany. Za sty głam na chwilę, po czym osu nę łam się na dy- 
wan, ob ję łam ko lana rę kami i długo chło nę łam wi dok za szybą. Pa łac
po woli się uspo ka jał. Jed nak zde cy do wa nie bar dziej fa scy no wało mnie
wie czorne ży cie mia sta.

Wkrótce Rian wró cił i opadł na dy wan obok mnie. Po czu łam wy raź- 
nie jego bli skość, cho ciaż w ogóle mnie nie do ty kał. Po chwili przy su nę- 
łam się sama, ob ję łam go i opar łam głowę na jego ra mie niu. Za oknem



pa no wał zgiełk i za mie sza nie, a ja sie dzia łam, uśmie cha łam się i czu- 
łam, jak cie płe dło nie ma gi stra zsu wają się po mo jej ta lii i de li kat nie
przy cią gają do sie bie.

– Ostat nie py ta nie – ziew nę łam sen nie – czy ciemni lor do wie za wsze
zo sta wiają ślady po po ca łun kach?

Rian jęk nął głu cho.
– To był pierw szy i ostatni raz, za pew niam cię.

Zer k nę łam na niego z ukosa. Su rowe spoj rze nie, mocno za ci śnięte
usta, na pięte mię śnie twa rzy. O, co to, to nie! Zdu si łam w so bie pra gnie- 
nie, aby znów go po ca ło wać.

Wes tchnął głę boko, jakby po dej mo wał ja kąś trudną de cy zję.
– Mogę ci to udo wod nić – ode zwał się w końcu.

– Słu cham?
– W kwe stii po ca łun ków – rzu cił z nutką roz ba wie nia w gło sie.

Od su nę łam się, wsta łam i po pra wi łam ko szulę.
– Na mnie już pora – oznaj mi łam zde cy do wa nym to nem.
Jed nak moje słowa nie wy warły na nim naj mniej szego wra że nia.

– Ju tro mu szę wcze śnie wstać i mam trudne wy kłady. A do tego po- 
win nam zna leźć chwilę dla wspól nika, w in nym wy padku grozi mi ko- 
lejna po ga danka o wła ści wej po li tyce ce no wej.

Na gły ruch i lord Tier zna lazł się przede mną na ko la nach. Za nim
zdą ży łam za re ago wać, przy cią gnął mnie do sie bie i szarp nął za koł nie- 
rzyk mo jej ko szuli. Gu ziki po sy pały się na pod łogę ob na ża jąc skórę po- 
krytą śla dami jego wcze śniej szej ak tyw no ści. Jed nak to, co stało się po- 
tem, w ni czym nie przy po mi nało mo ich bo le snych wspo mnień. Do tyk
jego ust na moim na gim brzu chu, lek kie, czułe mu śnię cia warg… Rian
ob sy py wał po ca łun kami ko lej ne par tie mo jego ciała, ale te piesz czoty
nie miały nic wspól nego z po przed nimi. W pierw szym od ru chu usi ło wa- 
łam wy rwać się z że la znego uści sku, ale po chwili zro biło mi się bar dzo,
bar dzo przy jem nie. Wciąż jed nak od czu wa łam ogromny wstyd.

– Ni gdy wię cej cię nie skrzyw dzę. – Lord za mknął mnie w ob ję ciach
i przy ci snął głowę do mo jej piersi. – Klnę się na ży cie, na mój ho nor



i wszystko, co po sia dam!
Ktoś za pu kał do drzwi. Tier ryk nął ze wście kło ści.

– Tak, na cie bie już pora – przy znał.
– A co z tobą? – spy ta łam, ostroż nie za sła nia jąc się ko szulą.

– Nie da dzą mi spo koju…
Wo kół nas wy strze liły pie kielne pło mie nie.



Gdy ję zyki ognia znik nęły, zna la złam się we wła snym łóżku, w Aka de- 
mii Uro ków. By łam sama. Zdję łam po rwaną ko szulę z cięż kim wes- 
tchnie niem i po de szłam do szafy, żeby prze brać się w pi żamę. Przez

cały czas usi ło wa łam po wstrzy mać łzy, które na pły wały mi do oczu.
Na gle drzwi się uchy liły. Jed nak za nim zdą ży łam się ob ró cić, znów

się za mknęły.
– Pro szę o wy ba cze nie – ode zwał się lord-dy rek tor. – Nie są dzi łem, że

bę dziesz się prze bie rać. Do tej pory nie na uczy łem się przy szy wać gu zi- 
ków, więc przy nio słem ci nową ko szulę.

Za sty głam w osłu pie niu, za sła nia jąc się nie zdar nie rę koma. Jesz cze
chwila i za niosę się hi ste rycz nym śmie chem.

– Deyu?
– Tak?

– Zo sta wię ją tu na sto liku, do brze?
Bar dzo chcia łam od mó wić, ale za miast tego po śpiesz nie wło ży łam

górę od pi żamy i wy szłam z sy pialni. Tier stał bez ru chu z na rę czem bia- 
łych ko szul.

Spoj rze li śmy na sie bie w mil cze niu.
– Czy wiesz, dla czego po ca ło wa łaś mnie tam tego dnia? – spy tał na- 

gle.
– Nie wiem – zdzi wi łam się.

– Tak wła śnie działa Ha rEngo – wy ja śnił. – Ina czej ni gdy byś tego nie
zro biła.

Wtedy zde cy do wa łam się na coś, czego nie po tra fi łam wy tłu ma czyć
w ża den ra cjo nalny spo sób. A może po pro stu nie chcia łam. Na upar tego
mo głam zrzu cić winę na pier ścień, ale de cy zję pod ję łam sama. Po de- 
szłam do lorda-dy rek tora, wspię łam się na palce i oplo tłam rę koma jego
szyję, zmu sza jąc go tym sa mym, aby się na chy lił. Kiedy to zro bił, po ca- 
ło wa łam go ostroż nie…

Roz legł się sze lest spa da ją cego ma te riału. Dło nie Riana za mknęły
mnie w sil nych ob ję ciach. Zu peł nie jakby oba wiał się, że za raz ucieknę.



Ko lejny czuły po ca łu nek i strach znik nął. Po dob nie jak wstyd z po wodu
tego, co wy da rzyło się w po koju ze szkla nymi ścia nami.

– Nie wi dzę tu żad nego me da lionu – wy szep ta łam.

– Ko cham cię… – wy znał.
Po czu łam, jak do oczu na pły wają mi łzy, ale tym ra zem ze szczę ścia.

Jak na złość, po wie trze w sa lo nie za mi go tało w naj mniej od po wied- 
nim mo men cie! Gdy Dara zma te ria li zo wała się obok nas, na wet nie usi- 
ło wa łam się scho wać. Opar łam tylko czoło na po tęż nej piersi lorda-dy- 
rek tora i przy war łam do niego ca łym cia łem. Było mi wszystko jedno,
czy ktoś nas zo ba czy, po pro stu nie chcia łam się z nim roz sta wać.

– Ekhm – stro piła się od ro dzona. – Nie chcia ła bym wam prze szka- 
dzać, zwłasz cza w ta kim mo men cie, ale lord Ha nar i lord Erwe pró bują
prze do stać się na te ren aka de mii. Oczy wi ście mogę ich po wstrzy mać,
ale ra czej nie utrzy mam się dłu żej niż do rana, mój pa nie.

Tier wy dał z sie bie wście kły po mruk.

– Prze każ obojgu, że za raz ich od wie dzę oso bi ście. I na wet so bie
z nimi po roz ma wiam!

– Do brze, mój pa nie – od parła po słusz nie Dara. – Uprze dzę ich, że
ra czej nie prze żyją tej kon wer sa cji. – Od ro dzona swatka roz pły nęła się
w po wie trzu.

– Po win naś już spać. – Rian mu snął ustami moje włosy. – A ja mu szę
już iść.

Ro zu mia łam to, a jed no cze śnie chcia łam krzyk nąć: „Nie od chodź!”.
Aby tego unik nąć, wtu li łam się jesz cze moc niej w jego ra miona. Prze-
dłu ża jącą się ci szę prze rwało ża ło sne miau cze nie Szczę śliwka. Lord Tier
wes tchnął ciężko.

– Niech na ra zie po mieszka z tobą. Nie mam te raz prze strzeni na to,
żeby go uwol nić. Poza tym będę spo koj niej szy, wie dząc, że w kry tycz nej
sy tu acji ktoś sta nie w two jej obro nie. Tylko nie za po mi naj, żeby wie czo-
rem wy pusz czać go na dwór.

– Dla czego? – wy szep ta łam.



– Tylko w ten spo sób może uro snąć. W prze ciw nym ra zie duch zo sta- 
nie uwię ziony w ciele ma łego kotka. Le piej zo sta wiaj go na noc w parku.

– Do brze.

Rian chwy cił mnie ostroż nie za ra miona.
– Mu sisz mnie pu ścić, naj droż sza. Ina czej ni gdy stąd nie wyjdę,

a obo wiązki wzy wają.

Nie było wyj ścia. Z wiel kim tru dem od su nę łam się od niego. Mu sia- 
łam opu ścić ni sko głowę, żeby nie do strzegł mo ich łez. Wo kół nas wy- 
strze liły ja skrawe pło mie nie. Ob jął mnie po raz ostatni, po ca ło wał de li- 
kat nie i znik nął.

Ogień zgasł, a ja sta łam sa mot nie po śród po roz rzu ca nych ko szul.
Szczę śli wek miau czał z wy rzu tem. Jego obec ność po zwo liła mi za po- 
mnieć na chwilę o Ria nie. Prze bra łam się, za bra łam go na sto łówkę,
a po tem od nio słam do parku. Tej nocy spa łam jak nie mowlę.



W ciągu ostat nich czte rech dni se me stru lord-dy rek tor nie  po ja wił
się w aka de mii. Nie tylko ja za uwa ży łam jego nie obec ność. Wszy- 
scy na uczelni za cho wy wali się swo bod niej, wie dząc, że ma gi stra

nie ma w po bliżu. Na ko ry ta rzach zro biło się gło śniej, wy kłady rów nież
prze bie gały w luź niej szej at mos fe rze. Nikt nie oba wiał się słów: „Marsz do
dy rek tora!”, które na co dzień spę dzały adep tom sen z po wiek.
Zresztą trudno się dzi wić, lord Tier był wy ma ga jący i nie ogra ni czał się do
zle ca nia prac po rząd ko wych, jak to miał w zwy czaju po przedni dy rek tor.
O nie, jego kary były bar dziej su rowe i pro za iczne – od pięć dzie się ciu do
stu pom pek. Winni ję czeli więc z bólu, zgrzy tali zę bami i ro bili wszystko,
aby ni gdy wię cej nie wy lą do wać w jego ga bi ne cie. Naj go rzej mieli ci, któ- 
rym nie udało się ukoń czyć kary. Od tej pory mu sieli co dzien nie wsta wać
go dzinę wcze śniej i ćwi czyć pod czuj nym okiem lorda Do ura, ku ra tora
mę skiej po łowy aka de mii.

Jedno trzeba przy znać – obecni adepci w ni czym nie przy po mi nali
tych po przed nich, sprzed cza sów lorda Tiera. Te raz wszy scy cho dzi li śmy
w pięk nych mun dur kach, wy pro sto wani i pewni sie bie, a w na szych
oczach pło nął głód wie dzy. Na wet po ru sza li śmy się ina czej, a spraw no- 
ści fi zycz nej mógłby nam po zaz dro ścić nie je den za sie działy urzęd nik na
pań stwo wym gar nuszku. Nie ba li śmy się też my śleć o przy szło ści, za sta- 
na wia li śmy się nad wy bo rem spe cja li za cji, na sza bi blio teka pę kała
w szwach. Nie mam po ję cia, w jaki spo sób dy rek tor osią gnął ten efekt,
ale spra wił, że za pra gnę li śmy wię cej – od sie bie i od ży cia. Acz kol wiek
cza sami by wało to pro ble ma tyczne.

– Ani jed nego pod ręcz nika ze śmier tel nych uro ków?! – wy krzyk nę ły- 
śmy ra zem z Ti mianną.

Nasz stary bi blio te karz, go blin Norro, tylko wzru szył ra mio nami.
– Co ja po ra dzę? Wcze śniej piąty i szó sty tom wy po ży czali je dy nie

adepci czwar tego roku i to za zwy czaj przed samą se sją. Te raz na wet
pierw szo roczni chcą szyb ciej opa no wać ma te riał – tłu ma czył się. – To
nie jest za ka zana li te ra tura jak In deks Po tęż nych Uro ków, więc nie wi dzę
po wodu, aby jej nie wy po ży czać.



– Po winna być ja kaś ko lej ność – obu rzyła się Janka. – Naj pierw
adepci czwar tego roku, a do piero po tem cała reszta! Jak mamy te raz na- 
pi sać re fe rat? Mu simy od dać go ju tro rano, ina czej Te sme nie pu ści nas
na fe rie zi mowe! Prze cież teo ria śmier tel nych uro ków to nasz główny
przed miot!

Go blin po now nie wzru szył ra mio nami. Za na szymi ple cami roz le gły
się nie za do wo lone po mruki. Sznur adep tów rów nież cze kał w ko lejce po
nową por cję wie dzy. Nie mia ły śmy wy boru, mu sia ły śmy udać się do czy- 
telni i się gnąć po Wielką En cy klo pe dię Uro ków. Pech chciał, że ten
ogromny lek sy kon skła dał się z trzy stu czter dzie stu czte rech to mów po
dwa ty siące stron każdy! To mi ni mum dzie sięć go dzin pracy, a trzeba
było jesz cze zdą żyć do biura, gdzie cze kał na nas Ju rao.

– Długo jesz cze bę dzie cie się za sta na wiać?! – fuk nął ktoś z tyłu. –
Bierz cie en cy klo pe dię i won z ko lejki!

Nie po zo stało nam nic in nego, jak chwy cić po opa słym to mie
i przejść do są sied niej sali. Wpa trzy ły śmy się po sęp nie w pu ste re gały.
Pro blem po le gał na tym, że wszel kie in for ma cje o klą twach znaj do wały
się nie mal wy łącz nie w na szej bi blio tece. Spe cja li sta od uro ków to bar- 
dzo wą ska dzie dzina i ra czej nie mia ły śmy szans na tra fić na nie
gdzieś in dziej.

Na gle przy szedł mi do głowy pe wien sza lony po mysł!
– O czym masz re fe rat?
Janka po dała mi zwi tek pa pieru ze sta ran nie wy ka li gra fo wa nym te- 

ma tem wy pra co wa nia. Obie mia ły śmy opi sać klą twę siód mego stop nia
o opóź nio nym dzia ła niu. Za da nie było iden tyczne, róż niło się tylko na- 
zwami klątw.

– Zro bimy tak: ty pój dziesz do Ju rao i po wiesz mu, że je stem za jęta
i wpadnę do piero wie czo rem, a ja prze pi szę dla cie bie wszystko, co
znajdę. Może tak być?

Nie mia łam wąt pli wo ści, że Ti mianna się zgo dzi. Mu siała tylko za- 
głu szyć wy rzuty su mie nia.

– Deyu, ale je steś pewna? Prze cież to mnó stwo pracy. Nie wiem, czy
to w po rządku.



– Za ufaj mi – uspo ko iłam ją. – Do wie czora zdo będę, co trzeba. A te- 
raz leć.

Janka po fru nęła jak na skrzy dłach. Do sko nale wie działa, że gdy mnie
nie bę dzie w po bliżu, drow po święci jej całą uwagę. Czego wię cej po- 
trzeba za ko cha nej dziew czy nie?

Wró ci łam do swo jego po koju, sta nę łam po środku sa lonu i zro bi łam
to, na co ża den inny adept by się nie od wa żył:

– Daro! Da arooo, może byś się po ja wiła, co?

Po wie trze za mi go tało i od ro dzona duch śmierci za wi sła przede mną
z chy trym uśmie chem na ustach.

– Po proś ład nie!
– Bła gam! – jęk nę łam po słusz nie. – Daro, naj droż sza, przy nieś mi

księgę pro fe sora Te sme! Mu szę na pi sać re fe rat! Bez niego nie za li czę se- 
me stru i spę dzę całe fe rie na uczelni, za ku wa jąc do po prawki!

„Naj droż sza” uśmiech nęła się jesz cze sze rzej i znik nęła. Już za cie ra- 
łam ręce, gra tu lu jąc so bie świet nego po my słu, gdy wró ciła z pu stymi rę- 
kami.

– Nie po mogę ci, Te sme roz siadł się nad nią i coś no tuje.

Za wy łam z roz pa czy, aż kot pod niósł głowę z ka napy.
– Mogę spy tać lorda Tiera – za pro po no wała Dara. – Może on coś pod- 

po wie.
Spoj rza łam na nią z na dzieją i po chwili znów zo sta łam sama. Tym

ra zem cze ka łam znacz nie dłu żej. Zdą ży łam przejść cały po kój wzdłuż
i wszerz.

Wy strze liły pie kielne pło mie nie. Omal nie pod sko czy łam z ra do ści,
li cząc na to, że zo ba czę Riana, ale nie stety.

– Po śpiesz się – po na gliła mnie od ro dzona. – Mamy pół go dziny w bi- 
blio tece Im pe ra tora.

– A Tier?

– Jest za jęty – oznaj miła i spoj rzała na mnie ze współ czu ciem. – I to
bar dzo. Ale strasz nie za tobą tę skni.

Ski nę łam głową, chwy ci łam ze szyt i wkro czy łam pro sto w ogień.





Pod róż była do syć długa i skóra za częła mnie już piec od pło mieni. Na
szczę ście do tar ły śmy na miej sce, za nim do szło do opa rze nia. Gdy
ogień znik nął, zna la złam się w praw dzi wym kró le stwie ksią żek! W ży- 

ciu nie wi dzia łam tylu wo lu mi nów w jed nym miej scu! Były wszę dzie! Na
ogrom nych re ga łach cią gną cych się do sa mego su fitu, na scho dach
i w przej ściach po mię dzy nimi. Ich dłu gie rzędy zda wały się nie mieć
końca!

– To naj więk sza bi blio teka w Ciem nym Im pe rium. Znaj dziesz tu
każdą książkę, która kie dy kol wiek zo stała na pi sana. Czego szu kamy? –
spy tała Dara.

– Szó stego tomu An to lo gii klątw śmier tel nych – od par łam, roz glą da jąc
się do okoła.

Co za nie sa mo wite miej sce!
– Hmm, gdzieś tu po wi nien być duch opie kuń czy, za raz go

znajdę i prze ko nam do współ pracy. Je śli chcesz, mo żesz się chwilę po- 
krę cić. Je śli do brze pa mię tam, uroki są w dwie ście czter dzie stym rzę- 
dzie. – Od ro dzona unio sła się w po wie trze i pod le ciała do ta bliczki z nu- 
me rem. – Zga dza się, pan bar dzo do kład nie nas prze niósł. Idź pro sto,
po win naś tam do trzeć, za nim „do biję” du cha – po wie działa i znik nęła.

Ru szy łam po woli wzdłuż re ga łów, od czasu do czasu mu ska jąc pal- 
cami za ku rzone grzbiety ksią żek. Pa no wała tu nie zwy kła at mos fera,
pełna czci i sza cunku do zgro ma dzo nej wie dzy. Przy glą da łam się roz ma- 
itym okład kom z nie kła ma nym za chwy tem – czar nym, pur pu ro wym,
w ko lo rze kory dębu. Książki były w róż nych for ma tach i róż nej gru bo- 
ści, od cien kich bro szu rek po opa słe, sze ro kie jak pień drzewa to mi ska.
Żywe ma giczne księgi, eg zem pla rze pi sane na skó rze, fo liały z drzewa,
gliny, pa pieru. Czego tu taj nie było?!

Kro czy łam po tym książ ko wym kró le stwie, nie wie rząc we wła sne
szczę ście. Czy na prawdę tu je stem? A może to tylko sen?

Na gle gdzieś z przodu coś upa dło i wy raź nie usły sza łam, że
ktoś wspo mina zde chłego go blina. Po czu łam się nie swojo na myśl, że
nie je stem tu sama i ro zej rza łam się w po szu ki wa niu źró dła dźwięku.



Przede mną przy jed nym z re ga łów stał wy soki ciemny lord ubrany na
mo dłę dwor ską. Je dyne, co nie pa so wało do wi ze runku ary sto kraty, to
złoty kol czyk w uchu. Cho ciaż kto wie? Skoro Rian nie nosi ta kich
ozdób, to wcale nie ozna cza, że nie są one modne.

– Na śmier dzą cego go blina! – za klął lord z em fazą. – Gdzie ona jest?!

Nie chcia łam, aby po są dził mnie o pod słu chi wa nie i po sta no wi łam
za zna czyć ja koś swoją obec ność. Na bra łam po wie trza i chrząk nę łam
z za kło po ta niem. Efekt był na tych mia stowy! Ciemny lord pod sko czył,
od su nął się od re gału i nie wia domo skąd, wy cią gnął dwa ogni ste mie- 
cze. Krzyk nę łam ze stra chu.

Za pa dła ci sza, pod czas któ rej lu stro wa li śmy się na wza jem – męż czy- 
zna ze zdu mie niem, ja z prze stra chem. Cof nę łam się po woli, roz my śla- 
jąc, czy nie le piej by łoby ze rwać się do biegu. Lord zo rien to wał się
w końcu, że jego ży ciu nie grozi nie bez pie czeń stwo, splu nął osten ta cyj- 
nie i scho wał mie cze.

– Kim je steś? – spy tał. – Co ludzka ko bieta robi w bi blio tece Im pe ra- 
tora?

– Ciem nych dni – wy mam ro ta łam w od po wie dzi.
Męż czy zna prze stał się zło ścić, prze chy lił głowę na bok i przyj rzał mi

się z więk szym za in te re so wa niem. Za czę łam błą dzić wzro kiem do okoła
i wtedy go do strze głam! Ja sno szary grzbiet zde cy do wa nie wy róż niał
się spo śród czar nych ksiąg wy sta wio nych na siód mej półce od dołu. To
mu siał być szó sty tom An to lo gii klątw śmier tel nych, po zna łam go po ko lo- 
rze. Omal nie pi snę łam z ra do ści.

Nie zna jomy po dą żył za moim wzro kiem, a gdy nie zna lazł nic cie ka- 
wego, spy tał nie cier pli wie:

– Co tam jest?

– Coś, czego długo szu ka łam – od par łam zgod nie z prawdą. – Za raz ją
za biorę i nie będę dłu żej pana nie po koić.

Zmie rzył mnie od stóp do głów, na stęp nie spoj rzał po now nie na gi- 
gan tyczny re gał i par sk nął śmie chem.

– Umiesz la tać? – spy tał z iro nią.



– Nie – przy zna łam.
Dara po trafi, wy star czy po cze kać, aż się po jawi. Nie chcia łam jed nak

wzy wać jej przy świadku.

– Może pani po móc? – za pro po no wał na gle lord.
– By ła bym bar dzo zo bo wią zana – wy du si łam z tru dem, acz kol wiek

nie uwie rzy łam w jego szczere in ten cje.

Nie zna jomy nie wy glą dał na ta kiego, który po trafi ro bić co kol- 
wiek bez in te re sow nie: dra pieżny wy raz twa rzy, pa skudne spoj rze nie,
po gar dliwy uśmiech. Jego mu sku larne ciało nie ema no wało siłą jak
w przy padku lorda-dy rek tora. Wręcz prze ciw nie, było w nim coś od py- 
cha ją cego.

– Nie je steś zbyt wy lewna w po dzię ko wa niach – stwier dził zło śli wie.
– Na ra zie nie mam za co dzię ko wać – od par łam.

Pora stąd odejść, ten typ w ogóle mi się nie po doba. Jed nak on miał
inne plany – zbli żył się zde cy do wa nym kro kiem, po chy lił lekko głowę,
aby le piej przyj rzeć się adeptce, która nie się gała mu na wet do ra mie nia
i za żą dał wy ja śnień:

– Kim je steś i co tu taj ro bisz? To pry watna bi blio teka, nie można
w niej prze by wać bez spe cjal nego po zwo le nia!

Uświa do mi łam so bie dziwną rzecz: prze cież ta bi blio teka jest
ogromna, lecz z ja kie goś po wodu spo tka li śmy się obok re gału, na któ- 
rym prze cho wy wano księgi o klą twach śmier tel nych. Co ro bił tu taj
ciemny lord, który już dawno za koń czył na ukę?!

Po woli do tarło do mnie, dla czego nie ucie szył się na mój wi dok.
– Po trze buję tej książki, to wszystko – wy ja śni łam, z tru dem za dzie- 

ra jąc głowę. Stwier dzi łam jed nak, że le piej nie ry zy ko wać i mieć go na
oku. – Mam ju tro za li cze nie i mu szę na pi sać re fe rat. Nie ro bię nic złego.

Dziwny nie zna jomy po chy lił się nade mną i wy ce dził:
– Marna ludzka istoto, pla no wa łaś wy kraść książkę z bi blio teki Im pe- 

ra tora!
– Po co mia ła bym ją kraść? – spy ta łam re zo lut nie. – W aka de mii

mamy ich ze dwa na ście, po pro stu wszyst kie są te raz wy po ży czone. Mu- 



szę tylko wziąć an to lo gię, prze pi sać od po wiedni roz dział i tyle! Mam na- 
wet ze szyt!

Lord wy pro sto wał się, za krę cił się w miej scu i ścią gnął z półki pod- 
ręcz nik z ja sno szarą okładką.

– Tego po trze bu jesz? – Po ma chał mi książką przed no sem.
– Tak – po twier dzi łam.

– Wspa niale. – Zbli żył się do mnie i wy szep tał: – No to chodźmy
ją prze pi sać…

Le d wie zdą ży łam pi snąć „Daro!” i za ci snąć mocno po wieki, gdy wo- 
kół nas za tań czyły zło ci ste pło mie nie.



Jego szy der czy śmiech spra wił, że otwo rzy łam oczy.
– Czego się prze stra szy łaś? Czuj się jak u sie bie.

Jed nak po miesz cze nie, do któ rego mnie przy pro wa dził, w ni czym
nie przy po mi nało żad nego ze zna nych mi miejsc. I my ślę, że w ca łym
Ciem nym Im pe rium nie zna la złoby się po dobne. We wnątrz było tyle
złota, że po czu łam się jak w kró lew skim skarbcu.

– Coś nie tak? – za kpił lord.
Ależ skąd! Przy ci snę łam ze szyt do piersi i w oszo ło mie niu roz glą da- 

łam się po ogrom nej, dzi wacz nej… sy pialni. Już sam fakt, że się tu zna- 
la złam, wy wo łał mój nie po kój. Do dajmy do tego czarny su fit, czer- 
woną pod łogę, złote ściany i po kaźną ko lek cję nie przy zwo itych ob ra zów.

– Po doba ci się?

– Ani tro chę! – żach nę łam się.
– Na wet moje płótna? – spy tał z iro nią.

– Chyba się nie znam na współ cze snej sztuce. – Omio tłam wzro kiem
epicki ob raz, na któ rym piękna elfka za sła niała się przed ca łym od dzia- 
łem trolli go to wych do… ak cji. – Zbyt po spo lite jak na mój gust, wręcz
obrzy dliwe.

Ciemny lord ro ze śmiał się na cały głos. Za pewne po win nam ugryźć
się w ję zyk, ale nie po tra fi łam po wstrzy mać się od ko men ta rza:

– Ro zu miem, że za wsty dza nie nie zna jo mych dziew cząt tym wy szu- 
ka nym wy stro jem spra wia panu przy jem ność, jed nak je stem zmu szona
prze rwać tę roz rywkę. Pro szę, aby prze niósł mnie pan z po wro tem.

Śmiech ustał. Za miast tego po czu łam na so bie in ten sywne spoj rze- 
nie. Ko lejne słowa męż czy zny wpra wiły mnie w jesz cze więk sze zdu mie- 
nie:

– Roz puść włosy. Co za nie zwy kły ko lor. Po cho dzisz z Pół nocy?

– Z Po gra ni cza – od par łam zdu szo nym gło sem, a moją głowę za przą- 
tała tylko jedna myśl: czy Dara mnie tu usły szy?

Ciemny lord nie za uwa żył jed nak mo jego zmie sza nia.
– Za chwy ca jące włosy w po łą cze niu z bla do ró żową skórą, mmm…

Wy star czy łoby tro chę ko sme ty ków, aby pod kre ślić blask two ich oczu



i do dać im uroku. Wów czas na pierw szy rzut oka prze ciętna dziew czyna
sta łaby się olśnie wa jącą pięk no ścią.

Ukrad kiem ro zej rza łam się w po szu ki wa niu drzwi.

– Czyli płótno z elfką ci się nie spodo bało? – za dał ko lejne pod chwy- 
tliwe py ta nie.

Spoj rza łam po nuro na ob raz.

– Wi dać na nim roz pacz ofiary, która ro zu mie, że nie ma dla niej ra- 
tunku i czeka ją los gor szy od śmierci.

Po gar dliwy uśmiech spełzł z jego twa rzy. Lord wy mi nął mnie i pod- 
szedł do łóżka, nad któ rym wi siało ma lo wi dło. Przy glą dał mu się przez
chwilę, po czym mach nął ręką i z jego dłoni wy strze lił ośle pia jący złoty
pło mień. Po ob ra zie po zo stała tylko czarna plama.

– Tro chę mnie po nio sło – przy znał ze smut kiem.

Zro bi łam ostrożny krok do tyłu, pró bu jąc na oślep wy ma cać drzwi.
– Słusz nie – stwier dził nie zna jomy. – Śmier dzi spa le ni zną, wy cho- 

dzimy stąd.

Ob ró cił się na pię cie, chwy cił mnie za ra mię i wy wlókł z sy pialni.
Trudno ina czej to na zwać, gdyż nie umia łam tak szybko cho dzić i sta- 
wia łam zde cy do wa nie mniej sze kroki.

Nie stety, w dru gim po koju było jesz cze go rzej! Ob razy były wszę dzie!
Nie mal każdy cen ty metr po wierzchni wy peł niały sceny ak tów aż na zbyt
mi ło snych. Róż no rod ność ras, po zy cji oraz liczba part ne rów prze cho- 
dziła moją pro stą, ludzką wy obraź nię.

– Na Ot chłań Bez denną – wy szep ta łam. – W kilka se kund do wie dzia- 
łam się wię cej o tej stro nie ży cia niż przez całe dwa dzie ścia je den lat.

– Hę? – ode zwał się go spo darz. – Ach tak, mo ment.
Pu ścił mnie i pod szedł do naj bliż szej ściany. Na ci snął ja kiś gu zik

i z góry zsu nęła się pur pu rowa wzo rzy sta tka nina, za sła nia jąc szczel nie
wszyst kie ściany.

– Tak le piej? – spy tał.

– Zde cy do wa nie.



Na wszelki wy pa dek od wró ci łam się w stronę okna. Wyj rza łam przez
ogromną szybę i z prze ra że niem uświa do mi łam so bie, że je ste śmy w pa- 
łacu! Na gle do tarło do mnie, że zwy kły lord nie może po sia dać apar ta- 
men tów na szczy cie re zy den cji Im pe ra tora. Co ro bić, co ro bić?!

– Sia daj – roz ka zał, wska zu jąc owalny stół obia dowy. – Prze pi suj, co
trzeba.

Szó sty tom an to lo gii z hu kiem wy lą do wał na bla cie.
– Pro szę mi wy ba czyć – ści snę łam ze szyt obiema rę kami – chyba so- 

bie od pusz czę ten re fe rat, już le piej przy stą pię do eg za minu. To nic ta- 
kiego, naj wy żej od wie dzę ro dzi ców la tem.

– Sia daj! – po wtó rzył lord. – Albo wró cimy do sy pialni.
Po słuszna adeptka czwar tego roku bez słów po de szła do stołu. Męż- 

czy zna od su nął mi krze sło i po mógł usiąść wy god nie.
– Her bata? Sok? Wino? Może owo cowe? Mogę też za pro po no wać coś

z mo jej ko lek cji.

– Po pro szę her baty. – Wy bra łam naj mniej sze zło.
– Jak so bie ży czysz, piękna nie zna joma.

Po tych sło wach czło nek ro dziny kró lew skiej – nie mia łam co do tego
wąt pli wo ści – zo sta wił mnie sam na sam z an to lo gią. Nie od szedł jed nak
da leko. Zza przy mknię tych drzwi usły sza łam:

– Her batę owo cową, de ser i owoce dla dwojga, byle szybko. I… Ay ert,
od kiedy po pa łacu kręcą się adeptki?

– Nie mam po ję cia, mój pa nie. – Nie ziem ski głos, wy raź nie wska zy- 
wał na od ro dzo nego du cha. – Pierw szy raz o tym sły szę.

– Dziwne, mu szę to wy ja śnić.
Gdy lord Nie wia domo-Kto wró cił, wciąż wpa try wa łam się w za- 

mkniętą księgę i za sta na wia łam się, co po win nam zro bić.
– Po trze bu jesz po mocy? – Usiadł na prze ciwko i pod niósł opa sły

tom. – Czego szu kasz?

– Klą twy siód mego stop nia o opóź nio nym dzia ła niu, Gni jąca krew –
prze czy ta łam te mat re fe ratu.

– Mogę ci po dyk to wać.



Z gar dła wy rwał mi się ner wowy chi chot.
– Oczy wi ście, może pan, ale by łoby to bar dzo głu pie z pana strony.

Prze cież to urok, pa nie…

– Darg, po pro stu Darg.
Po pro stu Darg? Co za dziwny typ! Ale w końcu to ciemny, a po nich

można się wszyst kiego spo dzie wać.

– Lor dzie Darg, nie są dzę…
– Mów mi na „ty”, je śli ła ska – wtrą cił z na ci skiem.
Nie mia łam na to naj mniej szej ochoty.

– Wy po wia da jąc klą twę, trzeba wziąć pod uwagę, że wpływa ona
rów nież na tego, kto ją rzuca. – Ce lowo prze szłam na formę bez oso- 
bową. – Dla tego za li czamy ten przed miot wy łącz nie  pi sem nie. Tylko
osoby o sil nej au rze i do brej zna jo mo ści ma gii ochron nej mogą bez
obaw wy re cy to wać urok od szó stego do dzie wią tego stop nia. Po wy żej
nie za leca się na wet wy ma wiać po je dyn czych słów.

Darg zmru żył czer wone oczy.

– Czyli osoba wy po wia da jąca klą twę może ucier pieć, je żeli nie za dba
o od po wied nią ochronę?

By łam zmu szona wy ja śnić mu pod sta wowe za sady:
– Na wet z od po wied nią ochroną wy rzą dzi so bie krzywdę. Klą twa nie

wy maga ma gii, jej pod sta wo wym bu dul cem jest ener gia. Od da jąc wła- 
sną ener gię, prze kli na jący sam ab sor buje część uroku. Na wet rzu ca jąc
zwy kłe: „Obyś zdechł!” albo „Żeby cię po krę ciło!” sami ska zu jemy się na
zły los. Ta kie osoby nie są szczę śliwe i czę sto koń czą po dob nie jak ci,
któ rych prze klęli, czyli mają wię cej pro ble mów, do ty kają ich różne cho- 
roby. A to prze cież tylko drobne klą twy użyt kowe pierw szego stop nia. Co
do piero, gdy mamy do czy nie nia z uro kiem z wyż szej półki!

Lord się za my ślił.
– Czyli każda klą twa ma swoją cenę.
– Oczy wi ście. – Uśmiech nę łam się. – Dla tego wła śnie uroki są bar dzo

wą ską spe cja li za cją i rzadko się ich używa. Głów nie ze względu na
skutki uboczne.



– Uczysz się w Aka de mii Uro ków? – do my ślił się Darg.
– Na czwar tym roku – przy zna łam.

– Za bawne. – Ciemny lord zro bił kwa śną minę. – Co za zbieg oko licz- 
no ści, że tra fi łem na cie bie wła śnie te raz.

Mia łam po dobne od czu cia. Miej sce, w któ rym się spo tka li śmy, nie
po zo sta wiało cie nia wąt pli wo ści co do tego, czego tam szu kał.

– Pisz – na ka zał, pod su wa jąc mi otwartą księgę. – Nie prze szka dzaj
so bie.

Wzię łam się do pracy, słusz nie zga du jąc, że męż czy zna po trze buje
chwili do na my słu.

Prze pi sy wa łam szybko, ro biąc skróty my ślowe i ry su jąc sche maty,
któ rych na uczył nas pro fe sor Te sme. Póź niej w aka de miku roz winę te- 
mat i sfor mu łuję go zgod nie z wy mo gami. Mniej wię cej po dzie się ciu
mi nu tach wie dzia łam już wszystko o klą twie Gni jąca krew i za czę łam
wer to wać księgę w po szu ki wa niu in for ma cji dla Janki.

Rzu ci łam okiem na ciem nego lorda i za drża łam ze stra chu, gdy na- 
sze spoj rze nia się spo tkały.

– Nie bój się. – Jego wzrok po woli wró cił do pier wot nej formy. – Po
pro stu ci się przy glą dam.

– Nie musi pan tego ro bić w taki spo sób – stwier dzi łam prze ko nana,
że jego na wpół wil cze, na wpół wę żowe oczy będą mi się śnić w noc- 
nych kosz ma rach. – Moje ludz kie serce może tego nie wy trzy mać.

– Ro zu miem – od parł ze skru chą.
Ręce wciąż mi się trzę sły, gdy za czę łam prze pi sy wać frag ment o klą- 

twie Ro pień skórny. Nie spo dzie wa nie wielka, ob wie szona pier ście niami
dłoń Darga na kryła moje palce.

– Nie chcia łem cię prze stra szyć, wy bacz – szep nął.
– Nic się nie stało. – Od su nę łam się ostroż nie i sku pi łam całą

uwagę na książce.
Lord wstał, ob szedł stół i usiadł obok mnie. Ob jął ra mie niem opar cie

mo jego krze sła, a jego palce do tknęły mo ich wło sów. Za mar łam. Darg
po wiódł dło nią wzdłuż mo ich ple ców i de li kat nie ścią gnął ta siemkę,



którą zwią za łam war kocz. Pod sko czy łam jak opa rzona i od su nę łam
się od niego.

– Nie są dzi pan, że tego już za wiele?!

Na jego twa rzy po ja wił się za gad kowy uśmiech.
– Nie – oznaj mił. – Roz puść włosy.

– No wie pan co! – ob ru szy łam się. Po de szłam do stołu, ze bra łam
luźne kartki i wsa dzi łam je do ze szytu. – Ciem nych dni!

Wy pro sto wa łam się dum nie i ru szy łam w stronę drzwi, jed nak te za- 
trza snęły się przed moim no sem. Klucz, który znaj do wał się w zamku,
ob ró cił się trzy krot nie i znik nął. Kor ciło mnie, aby po trak to wać go Klą- 
twą ostrej bie gunki. Po wstrzy ma łam się jed nak, po nie waż naj pierw po- 
win ni śmy so bie coś wy ja śnić. Od wró ci łam się i zbli ży łam się do męż czy- 
zny, który przy glą dał mi się z wy raź nym za cie ka wie niem.

– Zdaje pan so bie sprawę, że ta kie za cho wa nie wo bec adeptki Aka de- 
mii Uro ków nie na leży do naj mą drzej szych?!

– A co, rzu cisz na mnie urok? – par sk nął.
– I to jaki! – krzyk nę łam obu rzona. – Może mi pan wie rzyć, że mam

ich cał kiem sporo w za na drzu.

Darg uśmiech nął się krzywo.
– Wiesz, z kim roz ma wiasz? – spy tał spo koj nie.
Za mil kłam.

– Na wet się nie do my ślasz?
Za ci snę łam moc niej usta.
– Masz przed sobą na stępcę tronu Im pe rium, droga adeptko – oświe- 

cił mnie. – Są dzę, że rzu ca nie na mnie ja kiej kol wiek klą twy by łoby dość
głu pie z two jej strony.

Nie za mie rza łam na to od po wia dać. Gdy bym wczo raj wie czo rem
wie działa, ja kim męż czy zną jest książę ko ronny, do rzu ci ła bym coś od
sie bie do spa lo nego obiadu, któ rym ura czył go lord-dy rek tor.

– A te raz usią dziesz i do pi szesz swoje za da nie – oznaj mił jego wy so- 
kość. – Po doba mi się ta skon cen tro wana mina na two jej uro czej buźce.



Po tem czeka nas her bata i de ser, a na stęp nie spę dzisz fe rie w mo ich
apar ta men tach. Ja sne?

Dal sze mil cze nie nie miało sensu.

– Nie ma mowy!
Lord uśmiech nął się sze rzej.

– Nikt mi nie od ma wia, cza ru jąca adeptko. Wszy scy pod dają się mo- 
jej woli, bez wy jąt ków!

Co za pa skudna sy tu acja!
– Przy kro mi to mó wić, ale je stem zmu szona za kłó cić usta lony po- 

rzą dek – stwier dzi łam ozię ble. – Je stem za rę czona z kimś in nym, więc
mam pełne prawo od mó wić.

Stwier dzi łam z za sko cze niem, że na stępca tronu nie za re ago wał
zgod nie z mo imi ocze ki wa niami. Nie dość, że nie prze stał się uśmie- 
chać, to naj wy raź niej świet nie się ba wił!

– Zdradź mi jego imię, a spra wię, że zo sta niesz wdową jesz cze przed
ślu bem.

Na prawdę mógłby to zro bić? Nie, chyba nie. A je śli tak?! W końcu to
przy szły Im pe ra tor… Coś mu siało się zmie nić w wy ra zie mo jej twa rzy,
gdyż uśmiech spełzł z jego ust. Książę pod niósł się szybko i po chwili
zna lazł się przy mnie.

– W po rządku, te raz mo żesz.
– Co ta kiego? – spy ta łam z prze ra że niem.

– Stra cić przy tom ność. Zła pię cię.
Spoj rza łam na niego w osłu pie niu.
– Strasz nie zbla dłaś – wy ja śnił.

Na gle roz legł się po tężny huk! Do na szych uszu do le ciały stłu mione
okrzyki i szczęk me talu. Po wie trze za wi bro wało od ma gii, po tem na stą- 
pił ko lejny wy buch, i ko lejny. Po nowne krzyki i czyjś roz pacz liwy jęk:
„Tam nie wolno wcho dzić!”. Drzwi za pło nęły szkar łat nym ogniem i nie- 
mal od razu osy pały się na pod łogę, po zo sta wia jąc po so bie tylko garstkę
po piołu. W ob łoku iskier i dymu za ry so wała się ma sywna, im po nu jąca
po stać lorda-dy rek tora. Twarz Riana po sza rzała z wście kło ści, a wo kół



oczu po ja wiły się na puch nięte, czarne żyły. Jego usta skrzy wiły
się w dra pież nym gry ma sie.

Rzu ci łam się w jego stronę! Wcale nie ze stra chu czy ze szczę ścia, że
przy był z od sie czą, po pro stu bar dzo się za nim stę sk ni łam. Było mi obo- 
jętne, dla czego się zja wił, naj waż niej sze, że tu był. Tier chwy cił mnie
w ra miona i przy ci snął do piersi.

– Deyu… – wy szep tał z ulgą w moje włosy. – Nic ci nie jest? Nie
skrzyw dził cię?

– Wszystko w po rządku. – Wtu li łam się w za mszową tu nikę i usły sza- 
łam bi cie jego serca. – W ab so lut nym po rządku.

Rian de li kat nie po gła dził mnie po po liczku, od su nął na bok i wszedł
do środka. W pierw szej ko lej no ści ro zej rzał się do okoła. Gdy zo ba czył,
że ściany są za sło nięte, gwał tow nie wy pu ścił po wie trze.

– Wa sza wy so kość ma szczę ście – wy ce dził – że moja na rze czona nie
wi działa tych bo ho ma zów, któ rymi za zwy czaj ude ko ro wane są pań skie
po koje!

Zza ple ców ma gi stra do sko nale wi dzia łam zdu mione spoj rze nie, któ- 
rym ob rzu cił mnie Darg. Po sta no wi łam za cho wać mil cze nie. I to wcale
nie z po wodu księ cia, po pro stu nie chcia łam, aby Rian się mar twił albo
miał przeze mnie ja kie kol wiek kło poty. Po śpiesz nie chwy ci łam ze szyt
i po de szłam do lorda Tiera.

– Nic się nie stało. Idziemy?
Jed nak dy rek tor za stygł w miej scu, świ dru jąc wzro kiem na-

stępcę tronu. Na jego twa rzy znów po ja wiły się czarne żyły. Wpa trzy łam
się w Darga, pró bu jąc zro zu mieć, co mo gło wy pro wa dzić ma gi stra
z rów no wagi. Po chwili do strze głam w jego dłoni ta siemkę, którą ścią- 
gnął z mo jego war ko cza. Książę wcale nie za mie rzał ukry wać swo jego
po stępku.

– Piękna rzecz – uniósł wstążkę do twa rzy i po wą chał ją – i pach nie
za chwy ca jąco. Chyba ją so bie zo sta wię na pa miątkę.

Wy strze liły pie kielne pło mie nie. Jed nak za nim mnie po chło nęły, do- 
strze głam, jak Rian rzuca się z go łymi rę koma na Darga, pod czas gdy ten
wy ciąga z po wie trza dwa ogni ste mie cze.





Gdy wy lą do wa łam na mięk kim dy wa nie w miej skiej po sia dło ści ma gi- 
stra, mia łam ochotę za wyć z roz pa czy. A je śli coś mu się sta nie?! Ze- 
szyt wy padł mi z rąk, a ja sama osu nę łam się po szkla nej ścia nie na

pod łogę. Wpa trzy łam się z prze ra że niem w pa łac Im pe ra tora roz świe tlony
pro mie niami słońca.

Ze stra chu za gry złam wargi i za ci snę łam dło nie w pię ści tak mocno,
że pa znok cie po ra niły mi skórę. Z ca łej siły sta ra łam się po wstrzy mać
krzyk. To wa rzy szyło mi tylko bi cie wła snego serca i głu chy jęk, który wy- 
do by wał się z mo jego gar dła. Wła śnie tak czuje się czło wiek, który boi
się o ży cie bli skich. Pa niczny, okrutny lęk roz le wał się ni czym tru ci zna
po ca łym moim ciele.

Wy strze liły szkar łatne pło mie nie. Za sty głam w ocze ki wa niu, z za par- 
tym tchem wpa tru jąc się w ga snące ję zyki ognia. Oby tylko nic mu się
nie stało!

Po chwili z por talu wy szedł Rian, cały i zdrowy, bez naj mniej szych
śla dów walki.

– Deyu? – Spoj rzał na mnie ze zdu mie niem i ru szył w po śpie chu
w moją stronę. Po dro dze na dep nął na ze szyt, który upu ści łam na pod- 
łogę. Roz legł się trzask pę ka ją cego drewna. Ma gi ster po chy lił się gwał- 
tow nie i po ło żył na stole resztki po ła ma nego ołówka. – Prze pra szam –
wy mam ro tał. – Nie za uwa ży łem go. Wy bacz, naj droż sza.

To wy star czyło, abym stra ciła nad sobą pa no wa nie.

– Do dia bła z ołów kiem! – krzyk nę łam na całe gar dło. – W no sie mam
cały ten ze szyt, re fe rat i wszyst kie klą twy śmier telne ra zem wzięte!
Niech spłoną w ogniu pie kiel nym! Trzeba było stu dio wać tę starą en cy- 
klo pe dię albo ob lać z au to matu i po tem wy kuć wszyst kie tomy na pa- 
mięć. Na Ot chłań Bez denną, jaka ze mnie idiotka! Mo głam prze cież po- 
pro sić Darę, żeby zna la zła tę an to lo gię w aka de miku i po ży czyła na kilka
go dzin od ja kie goś adepta. To nie! Za chciało mi się bi blio teki Im pe ra- 
tora! Ach, na co mi to było?!

Rian usiadł obok mnie i chwy cił moją twarz w dło nie.

– Prze stra szy łaś się?



Na tych miast prze sta łam hi ste ry zo wać.
– Ba łam się, że coś ci się sta nie – wy szep ta łam.

Lord-dy rek tor zmarsz czył czoło. Po tem po pa trzył na pa łac, na mnie,
omiótł spoj rze niem ze szyt i wy cią gnął wnio ski.

– Deyu – po tężne ra miona przy cią gnęły mnie do sie bie – moja ma- 
leńka, też so bie zna la złaś po wód do zmar twień. Gdy bym wie dział, że tak
się przej miesz, to nie wda wał bym się w bójkę z tym…

Z ca łego serca prze klę łam Śmier telne uroki i wła sną głu potę. Ob ję- 
łam Riana za szyję i spró bo wa łam się uspo koić. Jest cały i zdrowy, nic
mu się nie stało. Jed nak zdra dliwa pa mięć pod su nęła mi zu peł nie inny
ob ra zek…



J

Kilka lat temu

est śro dek nocy. Zroz pa czona mama stoi przy oknie i za lewa się łzami.
Nie re aguje na moje prośby ani na słowa ciotki. Od cho dzi od zmy słów,
gdyż tego wie czoru oj ciec po szedł na po lo wa nie, a go dzinę póź niej roz- 

legł się sy gnał ostrze gaw czy i ma giczny głos nad na szą wio ską po in for mo- 
wał, że w po bliżu Za grze bia po ja wił się wil ko łak. Dla wła snego bez pie- 
czeń stwa wszyst kim miesz kań com na ka zano po zo stać w domu. Tej nocy
całe na sze ży cie wy wró ciło się do góry no gami. Moje sio stry już dawno
spały. Ciotka miesz kała za pło tem, więc rów nież wró ciła do sie bie. Tylko
ja czu wa łam przy ma mie, która za nic nie mo gła się uspo koić.

Ofi ce ro wie Straży Noc nej przy nie śli ojca po pół nocy. Twarz, tors, ra- 
miona – każdy cen ty metr jego ciała po kry wały głę bo kie szramy. Jed nak
naj gor sze były nogi, a ra czej to, co z nich zo stało. Dwa ob szar pane ki- 
kuty, po gry zione nie mal do ko ści. Na ten wi dok mama stra ciła przy tom- 
ność i cała od po wie dzial ność spa dła na mnie. Mu sia łam wska zać, gdzie
za nieść tatę i sa mo dziel nie ob wią zać jego rany.

W star ciu z wil ko ła kiem straż nicy stra cili wła snego le ka rza i nie mo- 
gli ule czyć ojca. Wy cią gnęli go z łap po twora i za ta mo wali krwa wie nie.
Zro bili wszystko, co w ich mocy, aby uchro nić go przed śmier cią, ale to
wciąż było za mało. Bez po mocy sil nego maga nie miał szans na prze ży- 
cie, a naj zwy czaj niej w świe cie nie było nas na to stać. Po bie głam więc
z sa mego rana do na szego lo kal nego moż no władcy i po pro si łam go o po- 
moc. Lord Gar dak cie szył się złą sławą wśród miesz kań ców Za grze bia.
Mó wiono, że jest okrutny i nie dba o losy swo ich pod wład nych. Jed nak
wbrew po wszech nej opi nii przy jął mnie, wy słu chał i obie cał po móc, a ja
by łam tak głu pia i na iwna, że uwie rzy łam w każde jego słowo. Zdru zgo- 
ta nej ma mie rów nież nie przy szło do głowy, że lord mógłby nas oszu kać.
Zresztą była zbyt roz trzę siona, żeby co kol wiek za uwa żyć. Gar dak po stą- 



pił bar dzo spryt nie i przy je chał do na szego domu wraz z ma giem. Od
ura to wa nia ojca dzie lił nas więc tylko je den pod pis i nie za wa ha ły śmy
się ani chwili.

Uzdro wi ciel w mgnie niu oka po ra dził so bie z ra nami ojca. Wła dał
tak wielką mocą, że wy le czył na wet ja kieś stare urazy. Ależ by li śmy
szczę śliwi! Zda rzył się naj praw dziw szy cud! Mama tu liła ojca i pła kała
z ra do ści, sio stry uwie siły mu się na szyi, bra cia sza leli do okoła w dzi- 
kim tańcu, a ja… Ja po bie głam za lor dem, aby po dzię ko wać mu z ca łego
serca za to, co dla nas zro bił. Męż czy zna wy słu chał emo cjo nal nej pa pla- 
niny trzy na sto let niej dziew czynki, od pro wa dził maga do por talu, a po- 
tem… przy ci snął mnie bru tal nie do płotu. Tak mocno, że stra ci łam dech
w pier siach, a z mo ich oczy try snęły łzy. Jed nak nie to było naj gor sze.
Praw dziwy strach po czu łam do piero wtedy, gdy do tknął mo jego po liczka
ohyd nymi, zim nymi war gami i wy szep tał wprost do ucha: „Jesz cze mi
po dzię ku jesz, Deyu. Bę dziesz mi dzię ko wać, bar dzo, bar dzo długo, dzie- 
cinko. Szkoda tylko, że je steś taka młoda i na ra zie mu szę obejść
się sma kiem. Ale czas szybko leci i już za rok bę dziesz mo gła oka zy wać
mi swoją wdzięcz ność tak czę sto, jak tylko naj dzie mnie na to ochota”.
Jego ob mier złe wargi wpiły się w moje. Był to mój pierw szy po ca łu nek.

Gdy lord od je chał, długo wy mio to wa łam za do mem i szo ro wa łam
usta śnie giem, zdzie ra jąc je aż do krwi. Do sko nale wie dzia łam, czego
ocze ki wał ode mnie nasz moż no władca. Dzieci na wsi bar dzo szybko
uczą się ży cia i uświa da miają so bie, skąd się biorą kotki, szcze niaki, koź- 
lęta… i oczy wi ście dzieci. Na samą myśl o tym, jaka przy szłość mnie
czeka, tar gały mną ko lejne tor sje. A po tem przy szła na sza kotka,
Drapka. Za częła się o mnie ocie rać i po py chać w stronę domu. Gdyby
nie ona, pew nie za mar z ła bym na śniegu.

Oj ciec do wie dział się o wszyst kim po kilku dniach. Mama wy ja śniła
mu, że lord opła cił jego le cze nie, udzie la jąc nam po życzki pod za staw
domu, ale tata nie mógł zro zu mieć, co było po wo dem ta kiej hoj no ści.
Moja ner wo wość i przy gnę bie nie rów nież wzbu dziły w nim pewne po- 
dej rze nia.



Ni gdy nie za po mnę tego wie czoru, kiedy prawda wy szła na jaw. Je dli- 
śmy ko la cję, ja trzy ma łam na rę kach mo jego bra ciszka Neka, mama kar- 
miła naj młod szą Sirę. Oj ciec po chło nął szybko swoją por cję, wstał, od- 
szu kał do ku menty i usiadł przy oknie.

Do słow nie w parę chwil ten silny, zde cy do wany męż czy zna po si wiał
na na szych oczach. Na wet star cie z wil ko ła kiem nie po ru szyło go tak
bar dzo jak strach o wła sną córkę. To wła śnie wtedy sre brzy sty szron po
raz pierw szy opró szył jego skro nie. Oj ciec bez słowa wy szedł z domu
i długo nie wra cał do środka. Mama zro zu miała, że coś jest nie tak, spoj- 
rzała na mnie i wów czas do tarło do niej, co też naj lep szego zro biła.

W mil cze niu na kar mi ły śmy i po ło ży ły śmy spać moje młod sze ro- 
dzeń stwo. Mama wy szła na ze wnątrz i wtedy się za częło… Na Ot chłań
Bez denną, jak on na nią krzy czał! Sie dzia łam przy piecu i wy raź nie sły- 
sza łam każde jego słowo. O tym, że le piej by było, gdyby zdechł albo
gdyby wil ko łak ze żarł go w ca ło ści. Że wo lałby do końca ży cia być ka- 
leką niż ska zać córkę na taki los. Mama nie pró bo wała się tłu ma czyć,
w mil cze niu za chły sty wała się łzami, byle tylko nie obu dzić dzieci. Gdy
tata wró cił do środka, zo ba czył mnie i spy tał wprost: „Wie dzia łaś
o tym?”. Nie było sensu ich okła my wać, więc opo wie dzia łam obojgu
o roz mo wie z lor dem Gar da kiem. Kiedy skoń czy łam, mama była blada
jak ściana, a oj ciec znów mu siał wyjść na ze wnątrz, żeby nie roz nieść
izby na ka wałki.

W ten oto spo sób sta łam się ży wym tru pem we wła snym domu.
Mama na każ dym kroku bła gała mnie o wy ba cze nie. Prze pra szała, tu- 
liła, od cią żała z obo wiąz ków. Ga niła młod sze sio stry, gdy mi do ku czały
lub za bar dzo wcho dziły na głowę. Skoń czyły się po le ce nia: „Deyu, przy- 
nieś to!”, „Deyu zrób tamto!”. Za miast tego w kółko sły sza łam: „Upiec
twój ulu biony pla cek?” albo: „Może so bie od pocz niesz?”. Za wsze by łam
jej oczkiem w gło wie, naj star szą córką, ulu bioną po moc nicą, ale po zaj- 
ściu z Gar da kiem wy star czyło, by na mnie spoj rzała i łzy same na pły- 
wały jej do oczu. Jesz cze przez dłu gie lata prze kli nała się za to, że bez
na my słu pod pi sała tamte fe ralne do ku menty.



A ja? Ja wszystko ro zu mia łam. Co by się z nami stało, gdyby wil ko łak
po zba wił nas głowy ro dziny? Nie mia ła bym do nich pre ten sji, na wet
gdyby świa do mie od dali mnie w nie wolę, ale oj ciec na to nie po zwo lił.
Po je chał do mia sta, zwró cił się o po moc do ofi ce rów Straży Dzien nej.
Nie stety, na wet ich in ter wen cja u moż no władcy na nic się nie zdała.
Umowa była świet nie przy go to wana i nie było w niej żad nych luk praw- 
nych. Oprócz jed nej – do póki raz do roku uisz cza li śmy okre śloną kwotę,
do póty lord nie mógł po ło żyć na mnie swo ich łap.

Od tam tej chwili oj ciec prak tycz nie prze stał by wać w domu. Zo stał
naj lep szym my śli wym nie tylko w Za grze biu, ale w ca łym Po gra ni czu.
Któ rejś nocy, gdy za szedł na chwilę, aby od po cząć, usły sza łam, jak mówi
do mamy: „Po ży czy łem pie nią dze od han dla rza skó rami. To spory dług,
ale wy star czy na trzy lata. Za pła ci łem Gar da kowi z góry, w obec no ści
ofi ce rów Straży Dzien nej. Ten łaj dak wcale nie chciał ich przy jąć! Pie nią- 
dze nie są mu do ni czego po trzebne. Przy się gam na wszystko, że nie od- 
dam mu córki. Na ra zie ku pi łem nam tro chę czasu. We zmę jesz cze wię- 
cej zle ceń, to damy radę na kar mić dzie ciaki i ura to wać Deyę. Wszystko
bę dzie do brze, zo ba czysz”.

Jed nak nie było do brze. W na szych stro nach dziew czynki szybko wy- 
cho dzą za mąż. W wieku czter na stu lat bie gają już na spo tka nia do
swatki, la tem zaś jeż dżą na tańce do są sied niej wio ski. Za raz po szes na- 
stych uro dzi nach prze pro wa dzają się do domu te ściów. Po dob nie było
z mo imi ko le żan kami – ro biły słod kie oczy, za ko chi wały się, cho dziły na
randki. Ja wręcz prze ciw nie, za bro ni łam so bie na wet o tym my śleć. Raz
i na za wsze. Igno ro wa łam nie śmiałe za loty chłop ców ze wsi, bu kiety po- 
lnych kwia tów po zo sta wione pod pło tem czy swatki, które od czasu do
czasu po ja wiały się na progu na szego domu. Od ma wia łam za każ dym
ra zem. Mama ukrad kiem wy cie rała łzy, a oj ciec za ci skał zęby. Ale co
mógł mi po wie dzieć? Prze cież i tak pra co wał na ostat nich no gach.

Czas mi jał i trzeci rok zbli żał się ku koń cowi. Pew nego dnia, gdy wra- 
ca łam z mia sta, po dro dze do strze głam na szą kotkę. Nie mam po ję cia,
w jaki spo sób zna la zła się w są sied nim mie ście Rin sie! Po bie głam za
nią wzdłuż ulicy i zła pa łam ją przed wej ściem do bu dynku Straży Dzien- 



nej. Wsa dzi łam Drapkę pod pa chę i już mia łam wra cać, gdy przez okno
do le ciał do mnie strzęp roz mowy: „Czyli nas pan opusz cza, mi strzu Ne- 
ber? Kogo my te raz znaj dziemy na pań skie miej sce? Prze cież to cał kiem
cie pła po sadka! I dach nad głową, i stała pen sja, i w nie wolę nie we zmą
za sła bość do ha zardu. Pań stwo za wsze się wstawi, je śli zaj dzie taka po- 
trzeba. W końcu spe cja li stów od uro ków to u nas ze świecą szu kać!”.

Wtedy do strze głam wyj ście z pu łapki, w którą wpa dłam! Do domu
po mknę łam jak na skrzy dłach, w jed nej ręce ści ska jąc kotkę, a w dru giej
skraj spód nicy. Mo dli łam się, żeby tylko nie zgu bić po dro dze ko sza z za- 
ku pami.

Ja kież było moje zdzi wie nie, gdy na gle na mo jej ścieżce wy rósł jeź- 
dziec na czar nym skrzy dla tym ko niu. Lord Gar dak ze sko czył z sio dła
i nie zwra ca jąc uwagi na pry cha jącą Drapkę, chwy cił mnie za pod bró- 
dek. Zmu sił mnie, abym spoj rzała mu pro sto w oczy, i z krzy wym uśmie- 
chem na ustach po in for mo wał o dwóch rze czach – że mój czas się koń- 
czy oraz że tym ra zem oj ciec nie ma wy star cza jąco pie nię dzy, aby mnie
oca lić.

Wy słu cha łam w mil cze niu ty rady o tym, w jak wiel kich je stem ta ra- 
pa tach, co ze mną zrobi i w jaki spo sób. Wy trzy ma łam każde słowo. Gła- 
ska łam kotkę, za gry za łam wargi, ale prze łknę łam wszyst kie obe lgi.
W końcu po iry to wany lord po rzu cił mnie na środku drogi i mo głam
wró cić do domu, aby po roz ma wiać z mamą. Tylko z nią, bo oj ciec ni gdy
by się nie zgo dził na mój po mysł. Za to mamy nie mu sia łam długo na- 
ma wiać. Tego sa mego dnia po bie gła do babci, aby po ży czyć pie nią dze,
i wie czo rem za pa ko wała mnie do dy li żansu pocz to wego. W ten oto spo- 
sób po rzu ci łam ro dzinne mia sto i swoje do tych cza sowe ży cie.

Gdy do tar łam do Ar damu, za trzy ma łam się u sza now nej pani Nurch,
te ścio wej han dla rza skó rami, od któ rego oj ciec po ży czył pie nią dze. Go- 
to wa łam, szo ro wa łam dom, wy słu chi wa łam uty ski wań sta rej gnomki,
a no cami szy ko wa łam się do eg za mi nów wstęp nych na Aka de mię Uro- 
ków. Tam tego lata mi nął okres, który wy ku pił mój oj ciec, i wkrótce lu- 
dzie Gar daka sta wili się na progu na szego domu. Na szczę ście mnie
dawno już tam nie było.



Gdy tylko oj ciec usły szał o mo jej ucieczce, rzu cił się na po szu ki wa- 
nia. Jed nak na wet on nie po tra fił mnie od na leźć, wie dział tylko, że je- 
stem gdzieś w sto licy Po gra ni cza. Tym cza sem ja zda łam eg za miny, do- 
sta łam się na uczel nię i do czasu, gdy lord wresz cie na tra fił na mój ślad,
by łam już adeptką i nie pod le ga łam prze własz cze niu. Oczy wi ście mu sia- 
łam po raz ko lejny wy słu chać, co ze mną zrobi, gdy głu pią wie śniaczkę
wy rzucą z aka de mii, gdyż był pe wien, że prę dzej czy póź niej to na stąpi.
W końcu czy ta łam z tru dem, nie ukoń czy łam żad nej szkoły, a pi sać
uczy łam się sama. Jed nak i tym ra zem wy słu cha łam jego słów w mil cze- 
niu, po nie waż do sko nale wie dzia łam, że zro bię wszystko, co w mo jej
mocy, aby nie wy le cieć z uczelni. I fak tycz nie so bie po ra dzi łam.

Gdy tylko przy dzie lono mi po kój w aka de miku, ode szłam od pani
Nurch i za czę łam szu kać ja kiejś pracy. Sza nowna gnomka uwa żała, że
dach nad głową był wy star cza jącą za płatą za wszystko, co dla niej ro bi- 
łam, ale prze cież po trze bo wa łam pie nię dzy na książki, ze szyty, ubra nia
i ła pówki dla wy kła dow ców. Wszak za nim na stały czasy lorda-dy rek tora,
prze ku py wa nie na uczy cieli było na po rządku dzien nym.



Rian po gła skał mnie de li kat nie po ple cach, wy ry wa jąc z nie przy jem- 
nych wspo mnień.

– Deyu.
– Cie kawa je stem – wy szep ta łam – czy zda jesz so bie sprawę, jak

wiele zro bi łeś dla adep tów aka de mii?

– Co masz na my śli?
– Jak to co? – Od su nę łam się od niego, usia dłam na dy wa nie i wy tar- 

łam łzy rę ka wem. – Prze cież to przez cie bie nie udało mi się wy po ży czyć
An to lo gii klątw śmier tel nych.

Nie spo sób opi sać zdu mie nia, ja kie od ma lo wało się na jego twa rzy.

– W aka de mii bra kuje pod ręcz ni ków? – upew nił się, czy do brze zro- 
zu miał.

– W aka de mii bra ko wało cie bie – przy zna łam.

Rian się uśmiech nął, cho ciaż z jego miny wy czy ta łam, że jedno z nas
naj wy raź niej nie po trafi zbu do wać lo gicz nego zda nia.

– Za to w tej chwili bar dzo bra kuje mnie na per trak ta cjach, ale będą
mu sieli chwilę po cze kać.

Wstał i po dał mi rękę. Po krę ci łam prze cząco głową.

– A może jesz cze chwilę tak po sie dzimy? – za pro po no wa łam.
– Nie da rady – jęk nął. – Ale uwierz mi, ni czego bar dziej nie pra gnę.

Jed nego tylko nie mogę zro zu mieć, w jaki spo sób na sie bie tra fi li ście?
Prze cież prze nio słem cię do wła ści wego sek tora, by łem sza le nie pre cy- 
zyjny. – Za ci snął usta i zmru żył gniew nie oczy. – Dar ga nash prze glą dał
książki o śmier tel nych uro kach? – do my ślił się.

– Po wiem wię cej, wy raź nie cze goś tam szu kał i iry to wał się, że nie
może tego zna leźć.

Wo kół nas wy strze liły pie kielne pło mie nie, a gdy zga sły, zna leź li śmy
się obok wspo mnia nego re gału z książ kami. Lord-dy rek tor omiótł wzro- 
kiem znaj du jące się tam ty tuły.

– Ezh kar! – krzyk nął.

Po wie trze przed nami za wi ro wało i przy brało po stać gnoma.



– Ja kiej książki bra kuje na tym re gale? – spy tał szorstko.
Duch znik nął mię dzy pół kami, lecz już po chwili zma te ria li zo wał

się z po wro tem.

– Nie wi dzę szó stego tomu An to lo gii klątw śmier tel nych oraz rę ko pi- 
sów wiedźmy mor skiej, które przy niósł pan dwa na ście lat temu.

– Klą twy ludz kiej nie wol nicy – syk nął Tier. Po chwili kon ty nu ował
prze słu cha nie: – Kto ją za brał?!

Duch za to czył się, a w jego pu stych oczo do łach bły snęło coś sza rego.
– Nie mam prawa, mój pa nie – wy ja śnił z ża lem.
Ma gi ster nie za mie rzał jed nak od pusz czać.

– Daro! – krzyk nął.
Od ro dzona po ja wiła się w swo jej for mie bo jo wej. Na ten wi dok duch

gnoma osu nął się na pod łogę i roz pu ścił się ni czym ma sło w ką pieli
wod nej.

– Im pe ra to rowa, mój pa nie – wy mam ro tał. – To była Im pe ra to rowa.
Gdzieś nie opo dal trza snęły drzwi. Ro zej rza łam się z prze stra chem,

a Rian za stygł jak ra żony pio ru nem. Po chwili usły sze li śmy szyb kie
kroki, ktoś za klął siar czy ście i w przej ściu po ja wił się na stępca tronu. Na
nasz wi dok sta nął jak wryty. Spoj rza łam na niego i zdę bia łam. Oto co
zna czy „do stać w mordę”! Twarz księ cia sta no wiła ob raz nę dzy i roz pa- 
czy – nos był zła many, pod jed nym okiem wid niał po kaźny si niak, a dru- 
giego w ogóle nie było wi dać. Ca ło ści do peł niały na puch nięte, roz bite
wargi. Ubrany też był ina czej niż pod czas na szego pierw szego spo tka nia,
z czego wy wnio sko wa łam, że Rian nie ogra ni czył się do mor do bi cia.
W le wej ręce Darg trzy mał nie szczę sny szó sty tom an to lo gii, a prawe ra- 
mię zwi sało smęt nie wy krę cone pod nie na tu ral nym ką tem.

Lord-dy rek tor od chrząk nął i bez mru gnię cia okiem oznaj mił:

– To był wy pa dek. Sam się prze wró cił.
Za sko cze nie na twa rzy księ cia mó wiło samo za sie bie.
– A gdzie moja ta siemka? – spy ta łam z za cie ka wie niem.

Tier od ru chowo się gnął do kie szeni, ale od razu cof nął dłoń.
– Nie mam po ję cia – przy znał i zro bił nie winną minę.



Z tru dem po wstrzy ma łam śmiech.
– Mogę ci po da ro wać coś in nego…

– Zgoda – roz pro mie nił się. – Naj le piej sie bie, wów czas będę naj- 
szczę śliw szym męż czy zną na świe cie.

Opu ści łam głowę, żeby nie zo ba czył mo jej za do wo lo nej miny. Na gle
przy cią gnął mnie do sie bie i za py tał:

– Po trze bu jesz jesz cze tej książki?
– Nie, ja koś so bie po ra dzę – za pew ni łam.
– To świet nie.

Oto czyły nas szkar łatne pło mie nie.



Prze miesz cza łam się w po je dynkę, co nie szcze gól nie mnie ucie szyło.
Gdy ję zyki ognia znik nęły, zna la złam się we wła snym sa lo nie. Po sta- 
łam przez chwilę i wes tchnę łam ciężko. Nie mia łam wy boru, mu sia- 

łam znowu udać się do bi blio teki. Już mia łam ru szyć w stronę drzwi, gdy
na mo jej dro dze po now nie wy strze lił snop ognia.

Z por talu po śpiesz nie wy szedł Rian i po ło żył na stole mój ze szyt,
paczkę no wych ołów ków oraz ja kieś na czy nie z po krywką. Ogień nie
znik nął, z czego wy wnio sko wa łam, że ma gi ster zaj rzał tylko na chwilę.
Zdą żył jed nak przy tu lić mnie do sie bie i mu snąć war gami moje włosy.

– Na prawdę mu szę już iść – wy szep tał.

– W po rządku – od par łam po słusz nie.
Spoj rzał na mnie z udręką. Nie mia łam wąt pli wo ści, że naj chęt niej

zo stałby ze mną do rana.
– Da ruję – szep nę łam.

– Co ta kiego? – Lord zro bił taką minę, jakby nie wie rzył wła snym
uszom.

– Da ruję ci całą sie bie – po wie dzia łam i gwał tow nie wy pu ści łam po- 
wie trze. – Tylko nie cho waj mnie do kie szeni, do brze?

Rian za cho wał po wagę, cho ciaż w jego czar nych oczach bły snęły ra- 
do sne iskierki.

– Ko cham cię – wy szep tał, na chy la jąc się nad mo imi ustami. – Na wet
nie wiesz, jak bar dzo.

To był nasz pierw szy praw dziwy po ca łu nek, na który za re ago wa łam
z taką samą czu ło ścią. Przy war łam do niego ca łym cia łem i za nic
w świe cie nie chcia łam wy pusz czać.

I wtedy znów po ja wiła się Dara! Wtu li łam nos w pierś lorda Tiera
i uważ nie wy słu cha łam ra portu od ro dzo nej na te mat tego, kiedy do kład- 
nie książka znik nęła z bi blio teki. Oka zało się, że Im pe ra to rowa za brała
ją, za nim jesz cze ciemna elfka Lal liell rzu ciła klą twę wią żącą. Ze sztyw- 
nia łam na samą myśl, że mo głaby do stać ją w swoje ręce. Zdaje się, że
Rian do szedł do po dob nych wnio sków, jed nak nie po wie dział tego na
głos.



– Kiedy wy jeż dżasz? – spy tał, bez czel nie zmie nia jąc te mat.
– Ju tro wie czo rem – jęk nę łam. – Cze kają mnie cztery dni w dy li żan- 

sie pocz to wym. Naj pierw od wie dzę bab cię od strony ojca, na stęp nie ro- 
dzi ców i wuja, a póź niej wrócę do domu.

Lord po ki wał głową i się za my ślił.
– Mogę nie zdą żyć – wes tchnął z ża lem.

Bez wstydu przy znaję, że ani tro chę się tym nie prze ję łam. Wręcz
prze ciw nie! Po czu łam ulgę, gdyż nie mia łam po ję cia, jak za po- 
znać olśnie wa ją cego dy rek tora z moim ro dzi cami. Rian za uwa żył mój
wy raz twa rzy i się za sę pił.

– Będę mo gła ich przy go to wać na twój przy jazd – wy ja śni łam.
– Mimo wszystko po sta ram się sta wić oso bi ście – oznaj mił. – To dla

mnie bar dzo ważne.

Po tem było jesz cze go rzej.
– Po je dziesz w wy na ję tym po wo zie. Dara się tym zaj mie.

– Oczy wi ście, mój pa nie – zgo dziła się od ro dzona. – Znajdę od po- 
wied nią ochronę.

– Słusz nie – po chwa lił ją lord. – Do pil nuj, aby się cie pło ubrała.
Wes tchnę łam z iry ta cją.

– Jak mam niby od wie dzić bab cię, skoro bę dzie mnie pil no wać
banda na jem ni ków?!

Ku mo jemu zdu mie niu ma gi ster ryk nął na całe gar dło:
– Ni g dzie nie po je dziesz!

– No do brze, już do brze, niech już bę dzie ta ochrona.
Rian się uśmiech nął i na krył ustami moje wargi.

– Weź ze sobą Zło tego Smoka – po le cił.
– W po rządku.
Ko lejny miękki po ca łu nek.

– I beze mnie nie ru szaj się stam tąd ani na krok!
– Mhm…

– Bar dzo cię ko cham – wy szep tał Rian i znik nął w ję zy kach ognia.





Pod po krywką na czy nia, które przy niósł lord-dy rek tor, zna la złam ob- 
fitą ko la cję – mięso w so sie śmie ta nowo-se ro wym z ja ki miś eg zo tycz- 
nymi owo cami. Ni gdy nie ja dłam ni czego po dob nego, ale da nie oka- 

zało się cał kiem smaczne. Ko tek był po dob nego zda nia, więc nie mu sie li- 
śmy tra cić czasu na wi zytę na sto łówce. W mię dzy cza sie Dara przy nio sła
mi książkę Te sme.

– Pro fe sor po je chał do mia sta, więc mi łej za bawy – oznaj miła i znik- 
nęła.

Naj pierw od szu ka łam znaną mi już Klą twę za po mnie nia Kha ga ero-
Tsha. W świe tle naj now szych wy da rzeń przy szła mi do głowy pewna
myśl: a co, je śli to nie Im pe ra tor po zby wał się do stoj ni ków, lecz jego
mał żonka? Prze cież ktoś mu siał rzu cić na nich urok, prawda? Być może
ta sama osoba opo wie działa czar nej elfce o klą twie zwią zu ją cej? Na wia- 
sem mó wiąc, co ja w ogóle wiem o mał żonce Anar gara?

– Daro! – krzyk nę łam, nie od ry wa jąc wzroku od księgi.
Od ro dzona zja wiła się nie mal na tych miast i w mil cze niu usia dła na

moim biurku.
– Gdzie prze bywa obec nie na sza Im pe ra to rowa? – spy ta łam.

Dara gniew nie zmru żyła oczy i syk nęła:
– Nie mie szaj się w to!

– Ale prze cież…
– Od puść, ja sne?! – ucięła gwał tow nie i roz pu ściła się w po wie trzu.
Usłu cha łam i wzię łam się za szu ka nie in for ma cji dla sie bie i Janki.

Na pi sa łam oba re fe raty, przy nio słam nowy ze szyt i za czę łam prze pi sy- 
wać wszyst kie prze ciw za klę cia, ja kie tylko udało mi się zna leźć, łącz nie
z ta kimi, które były w sta nie cof nąć urok dzie sią tego stop nia.

Po co to ro bi łam? Trudno po wie dzieć, ale wy da wało mi się to ważne.
Może ode zwała się we mnie prze sądna dziew czyna ze wsi, która na
wszelki wy pa dek wo lała się za bez pie czyć? Poza tym cze kały mnie cztery
dni w dro dze, w sam raz, aby na uczyć się wszyst kiego na pa mięć. Dla- 
tego sta ran nie wer to wa łam strona za stroną i ko pio wa łam ko lejne za klę- 
cia. Mu szę przy znać, że było ich tam cał kiem sporo.



Po now nie zaj rzała do mnie Dara, aby za brać Szczę śliwka na noc. Kot
wcze pił się we mnie pa zu rami i za nic nie chciał opu ścić wy god nych ko- 
lan. Nie miał jed nak naj mniej szych szans w star ciu z za wzię tym du chem
śmierci. Po ja kimś cza sie od ro dzona wró ciła, po krę ciła się tro chę nade
mną i w końcu spy tała:

– Nie prze szka dza ci, że już świta?

Ode rwa łam się od re cepty na kok tajl z trzech za klęć, który rze komo
po trafi wy koń czyć nie umar łego. Ski nę łam nie przy tom nie głową i wró ci- 
łam do prze pi sy wa nia.

– Ty i Tier je ste ście sie bie warci – sko men to wała. – Kiedy pan znaj- 
duje coś waż nego, w jego mnie ma niu oczy wi ście, to rów nież za po mina
o ca łym świe cie. Pra cuje bez prze rwy dniami i no cami.

Uśmiech nę łam się pod no sem, a Dara roz sia dła się wy god niej na
stole i cią gnęła swój mo no log:

– Swoją drogą to nie sa mo wite. Je ste ście jak dwie po krewne du sze. Im
dłu żej was ob ser wuję, tym wy raź niej do strze gam, jak bar dzo je ste ście
do sie bie po dobni.

Unio słam głowę i spoj rza łam jej pro sto w oczy.

– Czy lord-dy rek tor miał wiele ko biet? – spy ta łam.
Od ro dzona swatka uśmiech nęła się ło bu zer sko i znik nęła. Szkoda,

cho ciaż może to i le piej. Do my śla łam się, że mu siało być ich całe mnó- 
stwo i wcale mnie to nie dzi wiło.

Na gle nad moim uchem roz legł się przy tłu miony szept:
– Ani jed nej, od kąd cię spo tkał. I coś mi mówi, że tak już zo sta nie.
Dara po chy liła się nade mną i się gnęła po książkę pro fe sora Te sme.

– A te raz marsz do łóżka! – po le ciła.
Uśmiech nę łam się z za do wo le niem.
– Dzię kuję.

– Za co? – zdu miała się.
– Za te dwa „tak” – przy zna łam.

Od ro dzona wzru szyła ra mio nami, pu ściła do mnie oko i znik nęła,
tym ra zem na do bre. A ja wzię łam prysz nic, prze bra łam się w su kienkę



i po mknę łam do dzie ka natu.



Jedziesz do domu? – Lady Ve ris spoj rzała na mnie i uśmiech nęła się za- 
gad kowo. – Czego nie wy czu łam, to wy czy ta łam z two jej za do wo lo nej
miny – do dała, wi dząc moje za kło po ta nie. – Cie szę się, że się po go dzi li- 

ście. Tier po je dzie z tobą?
– Nie może. – Usi ło wa łam zro bić smutny gry mas, ale nic z tego nie

wy szło.
– Czyli cię do goni – stwier dziła, a uśmiech nie scho dził z jej ust. – Są- 

dząc po tym, że znów no sisz rę ka wiczki, pier ścio nek wró cił na swoje
miej sce.

Za czer wie ni łam się po ce bulki wło sów, a ku ra torka od chy liła się na
opar ciu krze sła i wy buch nęła śmie chem. Na stęp nie wstała, okrą żyła stół
i przy tu liła mnie lekko.

– Uwierz mi, ze rwa nie za rę czyn było naj gor szą de cy zją w twoim ży- 
ciu. Ow szem, Tier jest strasz nie za bor czy i prę dzej po że gna się z ży ciem
niż z tobą, nie po chwa lam też wielu jego po stęp ków, ale mo żesz mi wie- 
rzyć, że nikt ni gdy nie bę dzie cię ko chał tak mocno jak on.

W mil cze niu wy trzesz czy łam na nią oczy.

– Miał wiele ko biet, ale tylko do póki cię nie spo tkał.
– Mhm, czyli Dara się wy ga dała – do my śli łam się.

– Żar tu jesz? – Ka pi tan ro ze śmiała się szcze rze. – Na na szych oczach
roz grywa się hi sto ria pierw szej na mięt nej mi ło ści, a my mamy sie dzieć
ci cho i nie plot ko wać? Prze cież to nasz ulu biony te mat i źró dło cią głych
za kła dów!

Za to mi wcale nie było do śmie chu na myśl, że te dwie swatki na
każ dym kroku ko men to wały mój zwią zek! Jed nak to było nic w po rów- 
na niu z tym, co wy da rzyło się póź niej.

Po wi zy cie u ku ra torki uda ły śmy się wraz z Janką do au dy to rium pro- 
fe sora Te sme. Re fe raty za nio słam kilka go dzin wcze śniej, więc te raz
szły śmy tylko po za li cze nie. Ti mianna wró ciła do piero nad ra nem i nie
zdą żyła prze pi sać swo jego, dla tego zro bi łam to za nią. Nie mia łam do
niej pre ten sji, po nie waż do sko nale wie dzia łam, z kim spę dziła noc.
Zresztą Janka wcale nie za mie rzała tego ukry wać.



– Nie martw się, nie jest na cie bie zły. W ogóle na ni kogo już się nie
gniewa – oznaj miła ta jem ni czo.

– A co, za bi łaś go? – wark nę łam.

– No co ty. – Ti mianna ob lała się ru mień cem. – Po pro stu spę dzi li- 
śmy cu downy wie czór… i noc… i po ra nek…

Po de szły śmy do ga bi netu pro fe sora. Mia łam na dzieję, że to tylko for- 
mal ność, po nie waż bez za li cze nia nie otrzy mamy od ku ra torki prze- 
pustki na fe rie zi mowe. Kto mógł przy pusz czać, że bę dzie z tym tyle pro- 
ble mów?!

– Wszy scy wy no cha! – ryk nął Te sme, gdy tylko nas zo ba czył. – A wy
dwie do mnie!

Tłum adep tów mi giem opu ścił po miesz cze nie i wkrótce zo sta ły śmy
sam na sam z wy kła dowcą. Pro fe sor przez dłuż szą chwilę wpa try wał się
wy łącz nie we mnie.

– Adeptko Riate, obie prace są pani au tor stwa?

– Nie – skła ma łam mu pro sto w oczy.
– Riate! – obu rzył się pro fe sor. – Po znaję twój cha rak ter pi sma! Na

ca łym roku tylko ty tak sta ran nie za pi su jesz każde słowo!

To dla tego, że naj póź niej ze wszyst kich opa no wa łam tę sztukę i do tej
pory mu sia łam się bar dzo przy kła dać, żeby nie po peł nić błędu. Jed nak
tym ra zem mu siało cho dzić o coś in nego, gdyż do tej pory Te sme nie
zwra cał uwagi na na sze pi smo. Prze cież to nie pierw szy raz, kiedy od- 
daję pracę za Jankę, ona rów nież wie lo krot nie od ra biała moje za da nie
do mowe. O co mu za tem cho dzi?

– Ty! – Te sme pod niósł się z krze sła. – Ty!!!
Po woli od su nę łam się w stronę drzwi, go towa w ra zie czego scho wać

się za Janką. Nie stety, przy ja ciółka oka zała się szyb sza i już stała z ręką
na klamce.

– Moja książka! – kon ty nu ował swoją ty radę. – Po da łaś in for ma cje,
które mo głaś prze czy tać je dy nie w mo jej książce!

W tym wy padku po win nam zro bić tylko jedno – przy znać się do winy
i bła gać o wy ba cze nie. Ale tym ra zem cie ka wość wzięła górę nad zdro- 



wym roz sąd kiem, dla tego po de szłam do biurka i spy ta łam:
– Pro fe so rze, a co się stało z Im pe ra to rową? Dla czego sprawa z Klą- 

twą za po mnie nia zo stała umo rzona?

Te sme opadł z im pe tem na blat i wbił we mnie zdu mione spoj rze nie.
Na jego twa rzy od ma lo wał się gniew i dez apro bata.

– Ti mianno, pro szę opu ścić mój ga bi net! – po le cił.

Jance nie trzeba było dwa razy po wta rzać.
Gdy zo sta li śmy tylko we dwoje, Te sme prze je chał dło nią po zmę czo- 

nej twa rzy i za czął mnie stro fo wać:
– Adeptko Riate, pani ka ry godne za cho wa nie za słu guje na naj wyż szą

karę. Na wet nie chcę wie dzieć, co pa nią kie ro wało, ale je stem zbul wer-
so wany! Prze cież do pu ściła się pani kra dzieży!

Od wró ci łam wzrok, po nie waż fak tycz nie zro biło mi się wstyd.
– Jed nakże nie je stem głupi i zdaję so bie sprawę, że sama nie mo gła

jej pani wziąć. Stąd moje py ta nie: kto pani po mógł i co pa nią łą czy z lor- 
dem-dy rek to rem? My ślę, że bio rąc pod uwagę oko licz no ści, na leżą mi
się wy ja śnie nia! Za cznijmy od tego, że zdej mie pani lewą rę ka wiczkę!

Bez słowa scho wa łam dłoń za ple cami. Wy star czy, że mu szę uże rać
się z Darą i lady Ve ris. Jed nak wy kła dowca nie dał za wy graną.

– Do piero nie dawno za częła je pani no sić. Mo jej uwa dze nie umknął
też fakt, że lord-dy rek tor na ło żył na pa nią ba rierę ochronną naj wyż- 
szego stop nia. Ma gi ster El lo char twier dzi, że to eks pe ry ment, ale zbyt
do brze znam Tiera. Za wsze po tra fił za dbać o swoje ko biety.

Nie ma to, jak ude rzyć w czuły punkt.

– Wiem rów nież, że pani po kój znaj duje się na par te rze, prze zna czo- 
nym dla ka dry dy dak tycz nej. Oczy wi ście, to mógł być błąd, ale coś za
dużo tych zbie gów oko licz no ści, nie uważa pani?

Po sta no wi łam tego nie ko men to wać.
– Mil czy pani? – za kpił pro fe sor. – Cóż, będę z pa nią szczery, do sko- 

nale wie dzia łem o pani re la cjach z po przed nim dy rek to rem.

Tego już za wiele. Unio słam głowę i spoj rza łam na niego ze zdu mie- 
niem. Naj wy raź niej wła śnie na to cze kał.



– Wszy scy o tym wie dzieli, Riate. By li śmy wo bec pani po błaż liwi wy- 
łącz nie na prośbę kie row nika aka de mii.

– Wy cią gnął pan błędne wnio ski na te mat mo ich re la cji z po przed- 
nim dy rek to rem – od par łam spo koj nie.

– Czyżby? – Te sme po chy lił się do przodu. – Ale nie za prze czyła pani,
że coś ją łą czy z obec nym!

Da łam się zła pać!

– Lewa ręka, Riate – wy ce dził. – Albo klnę się na Ot chłań Bez denną,
że wy le cisz stąd z hu kiem! Na wiele mogę przy mknąć oko, ale kra- 
dzież mo jej wła sno ści to już lekka prze sada!

Gdy bym nie była winna, pew nie do końca ob sta wa ła bym przy
swoim. Nie stety, tym ra zem nie mia łam ra cji. Zde cy do wa nym ru chem
ścią gnę łam rę ka wiczkę i wy cią gnę łam dłoń w stronę wy kła dowcy. Te- 
sme omiótł wzro kiem pier ścio nek, zbladł i spoj rzał na mnie z za kło po ta- 
niem.

– Dla czego go pani ukrywa?

Wsu nę łam ma te riał z po wro tem na palce i wzię łam głę boki od dech,
aby się uspo koić.

– Dzięki dy rek to rowi na resz cie mogę się sku pić na na uce. Po raz
pierw szy od lat mam na to czas i nie mu szę już pra co wać po no cach, aby
się utrzy mać. Lord Tier po zbył się też ła pów ka rzy i za dbał o na sze bez- 
pie czeń stwo. Wresz cie mam szansę na do bre wy kształ ce nie i nie za mie- 
rzam z niej re zy gno wać. A moje uczu cia wo bec ma gi stra nie mają z tym
nic wspól nego!

Przez pe wien czas Te sme przy glą dał mi się w mil cze niu.
– Pro szę o wy ba cze nie, lady Riate. – ode zwał się ci cho. – Za cho wam

tę in for ma cję w ta jem nicy i będę trak to wać pa nią tak samo jak po zo sta- 
łych adep tów. Cho ciaż szcze rze mó wiąc, trudno w to uwie rzyć. Lord
Tier jest sio strzeń cem Im pe ra tora, a pani… Cóż, od dawna po dej rze wa- 
łem, że coś was łą czy, ale nie przy pusz cza łam, że sprawa jest aż tak po- 
ważna. Nie mo głem zro zu mieć, dla czego na gle za częła pani no sić rę ka- 
wiczki. Znik nęła też moja książka. Pro szę so bie wy obra zić moje zdu mie- 
nie, gdy w re fe ra cie adeptki Ni kers prze czy ta łem: „Prze ciw za klę cia dzia- 



łają w ciągu sied miu go dzin od na ło że nia klą twy”. A prze cież w an to lo gii
jest wy raź nie na pi sane, że Ro pień skórny jest nie od wra calny. Wtedy do- 
my śli łem się, że ktoś ma do stęp do wie dzy, którą tak skrzęt nie gro ma dzi- 
łem przez te wszyst kie lata. Cha rak ter pi sma nie po zo sta wiał wąt pli wo- 
ści co do toż sa mo ści zło dzieja, a poza tym do tarło do mnie, że
książkę mógł za brać tylko od ro dzony duch śmierci. Nie chce mi się wie- 
rzyć, żeby Dara na ru szyła moją pry wat ność dla zwy kłej ko chanki swo- 
jego pana. Stąd wnio sek, że łą czy was coś wię cej. Jed nak cze goś ta kiego
kom plet nie się nie spo dzie wa łem!

– Czego kon kret nie? – za cie ka wi łam się.

– Tego, że lord Tier zwiąże z pa nią swoje ży cie. – Te sme uśmiech nął
się za gad kowo. – I to w do słow nym tego słowa zna cze niu.

Rzu ci łam okiem na lewą rękę.

– Co ma pan na my śli?
Pro fe sor nie za mie rzał jed nak mi od po wie dzieć.
– Za li czam pani pracę, Ti mianny rów nież. Uda nych fe rii, adeptko

Riate.

Za sty głam wstrzą śnięta i za kło po tana jed no cze śnie.
– Ciem nych, Riate! – po wtó rzył. – A te raz zejdź mi z oczu.

Nie po zo stało mi nic in nego, jak za brać prace za li cze niowe i na
drew nia nych no gach opu ścić ga bi net pro fe sora śmier tel nych uro ków.



Nawia sem mó wiąc, Janka mnie okła mała. Nie wiem, co oni tam ro bili
z Ju rao, ale drow wy raź nie był nie w hu mo rze.

– Mamy sześć spraw! Sześć! A ty zmy wasz się do babci na wieś!
– Do ro dzi ców na pro win cję! – od pa ro wa łam i za czę łam po rząd ko- 

wać do ku menty w moim ga bi ne cie.

– A choć byś je chała do ko chanka, Deyu! Spójrz przy naj mniej na dwie
pierw sze sprawy! –Ju rao wy glą dał jak kupka nie szczę ścia.

Po czu łam wy rzuty su mie nia i za czę łam w po śpie chu wer to wać pa- 
piery.

– No, co tam masz? – Usia dłam za biur kiem i po dra pa łam się po po- 
liczku.

– A co ty taka blada? – spy tał.
– Nie wy spa łam się – przy zna łam. – Prze pi sy wa łam prze ciw za klę cia

z książki pro fe sora Te sme. A ty co taki przy gnę biony?

– Nie wy spa łem się! – wes tchnął ciężko. – Czy Janka kie dy kol wiek
się za myka? Chcia łem po spać wczo raj tro chę przed służbą, ale mi nie
dała. Rano to samo! Mu szę z nią ze rwać, nie wy trzy mam tego dłu żej!

Wzru szy łam ra mio nami. Nie za mie rza łam da wać mu rad, w końcu
Ti mianna to moja przy ja ciółka.

– Na prawdę, nie masz mi nic do po wie dze nia? – pie klił się.

– Kto się czubi, ten się lubi – par sk nę łam.
– A niech cię dia bli! – Ju rao ru szył w stronę drzwi. – Spa daj na

tę swoją pro win cję, klienci będą mu sieli po cze kać.

Jed nak na progu za trzy mał się i rzu cił mi ło bu zer ski uśmiech.
– Pa mię tasz mi strza Urro? Tego, któ rego koty zwiały gdzie pieprz ro- 

śnie? Wie ści szybko się roz cho dzą i te raz po łowa miesz kań ców Ar damu
my śli, że je ste śmy po grom cami nie umar łych. Od świtu przy ją łem już
dwie stu let nie ba bulki, które chcą, że by śmy po zbyli się du chów ich by- 
łych mę żów.

– Ale po co?



– Po noć prze szka dzają im w buj nym ży ciu to wa rzy skim – za chi cho- 
tał. – O któ rej je dziesz?

– O siód mej wie czo rem – od par łam, dzie ląc do ku menty na stosy
„sprawa za mknięta”, „sprawa roz pa try wana” i „sprawa w toku”.

– Jest ra nek – pod kre ślił mój wspól nik.
– A czy ty wiesz, ilu ja mam krew nych? – Uśmiech nę łam się. – I sio- 

strzeń ców? Za wsze jeź dzi łam do nich z pu stymi rę kami, a te raz wresz cie
mam za co ku pić pre zenty!

Ju rao otwo rzył drzwi na oścież.
– Riayu! – krzyk nął.
Ciemna elfka z gra cją wkro czyła do mo jego ga bi netu i spoj rzała wy- 

cze ku jąco na brata.

– Weź od Deyi li stę za ku pów i leć do mia sta. Do wie czora mu simy
roz wią zać z moją wspól niczką sześć spraw – oznaj mił. Wi- 
dząc moją obu rzoną minę, do dał: – Czego się krzy wisz, oboje z Ri po tra- 
fimy wy czuć kłam stwo na ki lo metr. Ża den sprze dawca jej nie oszuka ani
na ce nie, ani na ja ko ści. Na pisz, czego po trze bu jesz, a ja idę po jasz- 
czura.

Czy moje zda nie w ogóle ko goś in te re suje?! Py ta nie re to ryczne.



Gnomy trak tują nas te raz z wiel kim sza cun kiem – opo wia dał Ju rao,
gdy szli śmy od lą do wi ska do domu mi strza Rutty. Nasz nowy klient
miesz kał na wzgó rzu wśród gę stych la sów. – Mó wię po waż nie, Deyu!

Je żeli zdo bę dziesz za ufa nie gno mów, to uznają cię za swo jego. A wów czas
z każ dym pro ble mem zwrócą się wła śnie do nas. Za pew niam cię, że
wkrótce czeka nas mnó stwo pracy!

Na samą myśl jesz cze bar dziej za chciało mi się spać. Tym cza sem
drow pro wa dził mnie wą ską ścieżką wśród zasp. Do okoła na gru bych li- 
nach wi siały dzie siątki skór, a w po wie trzu uno sił się nie przy jemny odór
mo czu, w któ rym je im pre gno wano.

Na gle od strony domu roz legł się krzyk. Za mar li śmy na chwilę, a za- 
raz po tem po gna li śmy ze wszyst kich sił. Ju rao szybko mnie wy prze dził,
po ko nu jąc dy stans ogrom nymi su sami i już po chwili znik nął mi z oczu.
Gdy wresz cie udało mi się do trzeć na wzgó rze, ba dał już miej sce prze- 
stęp stwa, czyli po dwórko przed do mem sza now nego gnoma Rutty. Ten
ostatni le żał na za dep ta nym śniegu i za le wał go wła sną krwią. Jego mał- 
żonka krzy czała, przy trzy my wana przez dwóch mło dych cze lad ni ków.

Ju rao za trzy mał się parę kro ków od ofiary. Na jego otwar tej dłoni wi- 
ro wało małe czarne tor nado, co ozna czało, że usi ło wał po wia do mić
Straż Nocną. Gdyby wir był szary, wia do mość do tar łaby do Straży Dzien- 
nej. Zdzi wi łam się, po nie waż za bój stwo wy raź nie nie było na tle ma gicz- 
nym, a za tem pod le gało ju rys dyk cji Dzien nych.

– Deyu – wspól nik za uwa żył moją obec ność – przejdź z dru giej
strony, może na szym uda się zna leźć trop.

Za sto so wa łam się do jego rady, sta ra jąc się igno ro wać za wo dze nie
bied nej pani Rutty. Nie było to ła twe, gdyż sama le d wie po wstrzy my wa- 
łam łzy. Jed nak gdy po de szłam do drow, w mig wzię łam się w garść, a la- 
menty w tle stra ciły wszel kie zna cze nie. Spoj rza łam na mar twego
gnoma i uświa do mi łam so bie, że znam tę ranę! Już ją wi dzia łam w za da- 
niu od mi strza Okeno! Tym, w któ rym mu sia łam na pi sać, że nie znam
na rzę dzia zbrodni, mimo że lord Tier wska zał mi pra wi dłową od po-
wiedź!



– Ju rao – szep nę łam. – Po patrz tylko: głę boka, po szar pana rana na
piersi z wi docz nymi odłam kami ko ści. Ktoś go za bił za po mocą sorgo!

– Co ty mó wisz! – Nay tes zdmuch nął tor nado z dłoni i pod szedł do
gnoma. Nie ba cząc na re ak cję świad ków, gwał tow nie ob ró cił zwłoki na
brzuch. Le d wie po wstrzy ma łam od ruch wy miotny, kiedy wnętrz no ści
męż czy zny wy pły nęły na ze wnątrz, a pani Rutta stra ciła przy tom ność.
Jed nak drow nie przej mo wał się ta kimi dro bia zgami, jed nym ru chem
ro ze rwał ko szulę na ple cach gnoma i za gwiz dał.

– Fak tycz nie sorgo! Wi dzia łaś już kie dyś taką broń?
Po krę ci łam prze cząco głową. Ju rao od wró cił ciało z po wro tem, wstał

i pod szedł do mnie.

– Wy gląda jak zwy kły szty let – wy ja śnił szep tem. – Ale ma lekko wy- 
szczer bione brzegi. Na pierw szy rzut oka nie wi dać róż nicy, jed nak gdy
wbi jesz go w ciało ofiary i prze su niesz je den z pa neli na rę ko je ści, ostrze
roz dziela się na trzy czę ści. Wy star czy ob ró cić dwa razy i wnętrz no ści
zmie niają się w papkę. Na wet po tężny mag nic tu nie po może! Sorgo jest
jed nak za ka zane w Ciem nym Im pe rium i szcze rze ci po wiem, że przez
dzie sięć lat służby ani razu cze goś ta kiego nie wi dzia łem.

– Py ta nie brzmi – cią gnę łam – dla czego ktoś za bił gnoma i to jesz cze
w tak be stial ski spo sób?

– Bar dziej cie kawi mnie, dla czego zgi nął wła śnie te raz. – Ju rao
zmarsz czył czoło. – Mistrz Rutta spo dzie wał się nas dzi siaj w po rze obia- 
do wej, tak się umó wi li śmy. Chciał nam coś prze ka zać, coś, co od dawna
go nie po koi. Tak mi po wie dział. Ogól nie rzecz bio rąc, mó wił za gad kami,
ale obie cał, że wszystko nam wy ja śni, gdy się spo tkamy.

Nad na szymi gło wami roz legł się sze lest skrzy deł, niebo po ciem niało
i wkrótce dwu na stu przed sta wi cieli Straży Noc nej ze sko czyło na śnieg.
Pię ciu ofi ce rów za pro wa dziło świad ków do domu na prze słu cha nie,
mistrz Okeno ski nął nam głową i po chy lił się nad tru pem, a sze ściu po- 
zo sta łych ro ze szło się w różne strony w po szu ki wa niu śla dów mor dercy.
Na stęp nie na nie bie po ja wiła się ogni sta błę kitna ko puła. Nie ucie szy- 
łam się, po nie waż do sko nale wie dzia łam, kto wyj dzie z por talu jako
trzy na sty.



– Ciem nych dni, Deyu – przy wi tał się Szej der.
– Ciem nych nocy, lor dzie Me ros – od par łam uprzej mie.

Na chwilę za pa dła ci sza. Aż na gle star szy śled czy ze rwał się na równe
nogi.

– Mor derca użył sorgo!

Lord Me ros rzu cił się w stronę mar twego gnoma, po dro dze in kan tu- 
jąc za klę cie. Nie mal od razu w po wie trzu po ja wiła się cie niutka mi go- 
cząca pa ję czynka. Oka zało się, że jest ro ze rwana!

– Nie ma go tu – wy ja śnił Szej der. – Uciekł przez por tal. Wnio sku jąc
ze śla dów ma gii, to silny prze ciw nik, co naj mniej na po zio mie ma gi stra.

– Na Ot chłań Bez denną – wes tchnął ciężko Okeno. – Ko lejna nie roz- 
wią zana sprawa, tylko tego mi po trzeba. Jak go te raz zna leźć?

Szej der ob ró cił się w na szą stronę i za stygł w bez ru chu. Na stęp nie
roz ło żył ręce na boki, wy szep tał kilka słów i za mknął oczy. Ośle pia jący
błysk świa tła wy strze lił z jego pal ców. Po chwili roz legł się huk i pisk
prze ra żo nych nie to pe rzy, które od le ciały w po pło chu z po bli skich
drzew. Jed nak nie to było naj cie kaw sze. Gdy prze sta li śmy mru gać i wy- 
tar li śmy łzy, na szym oczom uka zał się krąg świa tła ota cza jący ja kiś
przed miot, który znaj do wał się kilka me trów od nas. Rzu ci li śmy się
wszy scy we wska za nym kie runku. A tam, w śniegu, le żał me da lion ro- 
dowy Tie rów! Iden tyczny jak ten, który od da łam Ria nowi, tylko dam ski!

– Ar te fakt! – krzyk nął zdu miony lord Me ros.

– Wy cho dzi na to, że ktoś przy szedł po me da lion – pod su mo- 
wał Okeno. – Mistrz Rutta nie chciał go od dać i od rzu cił go da leko od
sie bie. Tak, bio rąc pod uwagę po ło że nie trupa, siłę prze cięt nego gnoma
i kie ru nek wia tru, wszystko się zga dza. Ar te fakt od le ciał i upadł na
śnieg. Py ta nie brzmi: dla czego mor derca go nie za brał?

– To ja sne – Szej der uważ nie przy glą dał się wi sior kowi – me da lion
ema nuje ma gią i to po tężną. To sta ro żytny ar te fakt rodu, do tego ak ty- 
wo wany, spójrz cie na ko lor ka mie nia. Przed miotu o ta kiej mocy nie
można ukraść ani ku pić. Trzeba go po da ro wać. Jed nak w tej chwili nie
jest to już moż liwe, gdyż po ak ty wa cji re aguje wy łącz nie na człon ków
rodu. Ma to zwią zek z pra wem dzie dzi cze nia, ar te fakt wspiera spad ko- 



bier ców za po mocą ma gii. Z tego mo żemy wnio sko wać, że na leży do ja- 
kie goś po tęż nego rodu Ciem nego Im pe rium.

Ju rao spoj rzał na mnie z wy raźną kpiną, ja na to miast słu cha łam
uważ nie.

– Mu simy go tu zo sta wić – cią gnął lord Me ros.
– Nie wiem, czy to do bry po mysł. Spójrz tylko na śnieg do okoła, me- 

da lion mocno się na grzewa – za uwa żył star szy śled czy. – Je żeli go tu zo- 
sta wimy, roz topi całą za spę i znik nie pod zie mią. Po tem go nie znaj- 
dziemy.

– Fak tycz nie, bije od niego fala cie pła. – Szej der prze su nął dło-
nią nad me da lio nem. – Dziwne…

– Dla czego dziwne? – wtrą cił się mój wspól nik.
– Po nie waż w ten spo sób ar te fakt re aguje na obec ność swo jego pra- 

wo wi tego wła ści ciela. – Ofi cer cof nął rękę. – Bę dzie się na grze wać co raz
bar dziej, do póki nie wpad nie w ręce swo jego pana.

Okeno prych nął i spy tał nie chęt nie:
– Czyli musi tu zo stać?

– Nie ma in nej opcji. – Ka pi tan Straży Noc nej pod niósł się z ziemi. –
W tej chwili na wet krótki kon takt może za szko dzić każ demu, kto od- 
waży się go do tknąć. Idziemy, mu szę po wia do mić Im pe ra tora o ca łym
zda rze niu, a poza tym mamy jesz cze trupa na gło wie.

Ode szli w stronę domu, a my z Ju rao za sty gli śmy obok me da lionu.
Drow spoj rzał na mnie prze bie gle, jed nak przej rza łam jego chy try plan.

– Nie we zmę go!

– Daj spo kój, prze cież na leży do cie bie. – Nay tes po chy lił się nad ar- 
te fak tem. – Mó wię po waż nie, Deyu, ka mień wy gląda iden tycz nie jak ten
na twoim pier ścionku. Pa suje też do me da lionu, który w swo jej głu po cie
od da łaś Tie rowi. Sama zo bacz, taki sam, tylko ciut mniej szy. Wspól- 
niczko! On na prawdę jest twój! Nie ma co do tego wąt pli wo ści.

Obej rza łam się za sie bie. Lord Me ros oto czył zwłoki gnoma spe cjal- 
nym ma gicz nym ko ko nem, a ofi ce ro wie wra cali z oglę dzin domu, in for- 
mu jąc o tym, co już wie dzie li śmy – ni g dzie nie było żad nych śla dów.



– Deyu! Deyu! Zo bacz! – szep nął na gle Ju rao.
Spoj rza łam we wska za nym kie runku i za mar łam. Me da lion zwi nął

się jak wąż i za czął peł znąć w moją stronę! Po woli, ale jed nak!

– Bierz go, mó wię ci – wark nął drow. – Po zo stali po my ślą, że znik nął
pod zie mią. No już, nad czym tu się za sta na wiać?

Jak to nad czym?! Złota żmija wiła się pa skud nie i su nęła w moim
kie runku. Zro bi łam krok do tyłu. Ju rao burk nął pod no sem, co my śli na
mój te mat, a na stęp nie zwró cił się do me da lionu:

– Peł znij, wie rzę w cie bie! Skoro Tier dał radę, to ty też nie za wie- 
dziesz!

– Lord-dy rek tor nie pełzł w moją stronę! – wy sy cza łam z prze ra że- 
niem, pa trząc, jak wi sio rek przy śpie sza. Co za okropny wi dok!

– Nie, on od razu na cie bie wlazł – par sk nął Ju rao i łyp nął okiem na
lorda Me rosa.

Szej der przy glą dał nam się uważ nie. Zro bił na wet krok w na szą
stronę, ale wtedy…wy dar łam się na całe gar dło! I trudno mi się dzi wić!
Każdy by się wy darł, gdyby po jego no dze wspi nało się coś go rą cego!
Usi ło wa łam to strzą snąć, ale za plą ta łam się we wła sną su kienkę! Prze- 
wró ci łam się wprost na śnieg, stur la łam się po stro mym zbo czu i wy lą- 
do wa łam w ogrom nej za spie, która nie spo dzie wa nie wy ro sła na mo jej
dro dze. Śnieżna po duszka unio sła mnie w po wie trzu i opu ściła pro sto
na ręce lorda. Ka pi tan Straży Noc nej po cze kał, aż mój od dech się uspo- 
koi.

– Co się stało, Deyu?

Tym cza sem me da lion w ja kiś nie po jęty spo sób wlazł mi pod ko szulę,
prze su nął się po brzu chu i pier siach i jak gdyby ni gdy nic za piął się na
szyi. Sam! Do piero wtedy ostygł i prze stał się ru szać.

– Wszystko w po rządku – wy mam ro ta łam. – Pro szę mnie pu ścić, już
mi le piej.

Lord Me ros nie za re ago wał na moje słowa. Na szczę ście Ju rao ura to- 
wał sy tu ację.

– Spójrz cie, me da lion znik nął! – krzyk nął.



Ka pi tan po sta wił mnie ostroż nie na zie mię i pod szedł do miej sca,
w któ rym jesz cze przed chwilą le żał ar te fakt ro dowy Tie rów.

Wi sio rek umo ścił się wy god nie na mo jej szyi. Wzdry gnę łam się.
Mam na dzieję, że on rów nież wy lą duje w rę kach lorda-dy rek tora. Tym
ra zem nie będę miała nic prze ciwko!

– Dziwne – usły sza łam głos Szej dera. – Już go nie wy czu wam. Ar te- 
fakt znik nął!

– Wspól niczko, na nas już czas! – oświad czył Ju rao, ro biąc po ważną
minę.

Zbli żył się do mnie, zła pał za ło kieć i po cią gnął w stronę domu mi- 
strza Rutty. Już mie li śmy opu ścić miej sce prze stęp stwa, gdy z tyłu roz- 
legł się krzyk:

– Stać!
Okeno po woli pod szedł do nas i zni żył głos do szeptu:

– Ofi ce rze Nay tes, kto wie dział o pań skim spo tka niu z gno mem?
Star szy śled czy nie po trze bo wał od po wie dzi, wy mi nął nas i ru szył

w stronę drzwi wej ścio wych. Czyli nie tylko my wpa dli śmy na to, że nie- 
bosz czyk mógł skry wać wię cej se kre tów. Omal nie za wy łam z fru stra cji,
gdy w ślad za pół ba zy lisz kiem do domu wszedł lord Me ros. Te raz to już
na pewno nie mamy czego tam szu kać!

– Może nam się po szczę ści. – Drow ści snął moją dłoń. – Gnom za- 
cho wał się jak ptak bro niący wła snego gniazda, od cią gnął na past nika,
darł się, wy ma chi wał me da lio nem…

– Szej der i Okeno wy cią gnęli po dobne wnio ski, zo bacz, jak żwawo
po mknęli do tego gniazda – sark nę łam zgryź li wie.

– To może od razu pad niemy na ko lana, wy cią gniemy ręce ku niebu
i za czniemy la men to wać o na szym nie szczę snym lo sie? – Deyu, mistrz
Rutta nie był głupi. Je żeli coś ukry wał, to na pewno scho wał to w bez- 
piecz nym miej scu. Idziemy!

Ru szy li śmy z na dzieją, że lord Me ros nie od kryje gno mich se kre tów,
w prze ci wień stwie do nas!





Jurao ude rzył pię ścią w stół.
– Na Ot chłań Bez denną, co za par szywa sy tu acja!

Sie dzie li śmy w ga bi ne cie gnoma i po raz ko lejny czy ta li śmy jego
ostat nie słowa:

To mój błąd, lor dzie Nay tes, wy łącz nie mój! Na wet je śli zginę, naj- 
waż niej sze, abym uchro nił moją ro dzinę!

– Udało mu się – wy szep ta łam ze ści śnię tym gar dłem. Oka zało się, że
mistrz Rutta szedł na pewną śmierć i do sko nale o tym wie dział. – Czyli
do my ślił się, że go znajdą, chwy cił me da lion i wy sko czył z domu?

– Na to wy cho dzi. – Drow po sęp nie dłu bał szty le tem w drew nia nym
biurku. – Ze zna nia świad ków to po twier dzają. Pani Rutta po wie działa,
że jej mąż usły szał ja kiś ha łas, szybko na kre ślił kilka słów, po gnał do
sejfu, chwy cił pu dełko i wy biegł na mróz.

– Dla czego po pro stu nie od dał ar te faktu?! – Nie mo głam tego zro zu- 
mieć. – Po co od rzu cać go ze wszyst kich sił? Skoro me da lion był w jego
po sia da niu, mógł go po da ro wać ma gowi i oca lić wła sną skórę!

– A je śli to nie był ten mag, któ rego się spo dzie wał? – za su ge ro wał Ju- 
rao. – Albo po ja wił się ktoś, kogo bar dzo się bał? Może słusz nie za ło żył,
że w ten spo sób ochroni ro dzinę, na wet za cenę wła snego ży cia?

Miało to sens. Wy cho dzi na to, że gnom usły szał dźwięk por talu, do- 
my ślił się, że to jego wróg, i po sta no wił od cią gnąć go od bli skich. Jed nak
wciąż coś tu nie gra.

– Gnomy są bar dzo prag ma tyczne – za uwa ży łam. – Nie chce mi
się wie rzyć, że mistrz Rutta ry zy ko wał wła snym ży ciem dla cu dzego ar- 
te faktu.

Ju rao wzru szył ra mio nami.
– Nie stety po za bój stwie z po mocą sorgo na wet ne kro manta nie jest

w sta nie go prze słu chać. Nie bez po wodu mag wy brał wła śnie to na rzę- 
dzie zbrodni.

To było ja sne od sa mego po czątku. Rzu ci łam okiem na opróż niony
sejf. Lord Me ros zba dał każdy przed miot i nie od na lazł żad nych ar te fak- 



tów.
– Na cie bie już czas – przy po mniał drow.

Wiem, wiem… Sie dzia łam przy biurku, bęb ni łam pal cami po so lid- 
nym dę bo wym bla cie i na gle coś mnie tknęło. Unio słam dłoń, za my śli- 
łam się na chwilę i znów za bęb ni łam. Oczy wi ście cały ga bi net zo stał
wni kli wie prze ska no wany za po mocą ma gii i nikt nie wpadł na to, aby
szu kać skrytki po tym, gdy Szej der skoń czył oglę dziny, a jed nak…

– Ju rao – syk nę łam. – Po słu chaj!

Znowu po stu ka łam pal cami. Nie wiele my śląc, drow za czął bęb nić
szty le tem z dru giej strony i już po chwili opu ki wa li śmy me to dycz nie
cały me bel. Gdy w któ rymś mo men cie jedna część biurka za częła się
prze su wać, pod sko czy li śmy z ra do ści.

– Wie rzyć mi się nie chce, że Me ros prze ga pił tajną skrytkę! – wy- 
szep tał mój wspól nik.

Jed nak gdy wy cią gnął na ze wnątrz drew nianą płytkę, wszystko stało
się ja sne. Skrytką była część blatu, a wia do mość zo stała wy ryta od
spodu, bez po śred nio na niej. Wpa trzy li śmy się w nią z prze ję ciem, lecz
już po chwili po czu li śmy ogromne roz cza ro wa nie.

– To ja kiś sta ro żytny ję zyk – burk nął drow z nie za do wo le niem.
– Ję zyk ludz kich ma gów – wy ja śni łam po krót kich oglę dzi nach. –

Dziwne, bar dzo dziwne.

– Niby czemu? – Ju rao wy rwał mi płytkę z rąk. – Kie dyś te zie mie na- 
le żały do lu dzi, a wśród nich na pewno byli ma go wie. Czyli moż liwe, że
gnom…

– Daj spo kój! – prze rwa łam mu. – Gno mom do sko nale się wie dzie
w Ciem nym Im pe rium. Są peł no praw nymi oby wa te lami, pod czas gdy
lu dzie trak tują ich jak rasę gor szej ka te go rii.

– Nie twier dzę, że mają na co się skar żyć – za prze czył drow. – Nie bez
po wodu cią gle stam tąd emi grują. Jed nak mamy przed sobą ta bliczkę, na
któ rej wid nieje na pis w ludz kim ję zyku. Naj wy raź niej jest to coś bar dzo
waż nego, skoro gnom ukrył to za cenę wła snego ży cia.



Ja sne, spi sek ludz kich ma gów prze ciwko Ciem nemu Im pe rium, już
to wi dzę. Na gle mnie olśniło:

– Ju rao, a skąd po cho dzi na sza Im pe ra to rowa?

– Która? – Drow scho wał płytkę pod płasz czem. – Łącz nie były aż
trzy. Pierw sza uro dziła po tom stwo i ucie kła z po wro tem do Pań stwa
Ciem nych El fów, druga chyba była czło wie kiem, tam w grę wcho dziła
po li tyka, a trze cia… nic mi o niej nie wia domo.



Naprawdę mu sia łam już je chać. Po wóz wy na jęty przez Darę wraz
z pię cioma ma gami bo jo wymi od go dziny cze kał na mnie przed biu- 
rem. Wła ści wie to po wóz stał na ulicy, a ma go wie pili her batę w na- 

szej re cep cji i flir to wali w naj lep sze z Ri. Wnio sku jąc po pię ciu re cho czą- 
cych ba sach i jed nym chi cho czą cym so pra nie, za bawa była przed nia.
Tym cza sem my za ba ry ka do wa li śmy się w ga bi ne cie Ju rao i usi ło wa li śmy
prze tłu ma czyć ta bliczkę.

Słow niki zdo była dla nas Riaya. Trzej gnomi bi blio te ka rze, ocza ro- 
wani ciemną elfką, przy tar gali do biura kilka sto sów ksią żek, dla tego
mu sie li śmy roz ło żyć się na pod ło dze.

– Trzy na ście ar te fak tów.

Ju rao prze czy tał wszystko, co udało nam się od szy fro wać. Na płytce
było tylko dwa dzie ścia osiem słów, ale ich od szu ka nie wcale nie było ła- 
twe. Ludz kie wy razy nie były usze re go wane w ko lej no ści al fa be tycz nej,
a zgod nie z te ma tem. Czyli w prak tyce mie li śmy przed sobą roz mówki,
ale jak wśród fraz typu: „któ rędy do naj bliż szej ta werny?” zna leźć wła- 
ściwe słowo?!

– To ja kaś kpina – syk nę łam i się gnę łam po ko lejny słow nik. – O,
w tym jest lep sza struk tura.

Chwy ci łam książkę zę bami i za czę łam czoł gać się w stronę Ju rao. Już
od ja kie goś czasu la wi ro wa li śmy mię dzy rzę dami lek sy ko nów, a na sza
ko la cja sty gła na biurku.

Cho dzić na czwo ra kach w su kience było dość nie wy god nie. Sku pi- 
łam się na tym, aby o nic nie za ha czyć i dla tego nie od razu do tarło do
mnie, że w re cep cji zro biło się ci cho. Za to wy raź nie usły sza łam skrzyp- 
nię cie drzwi i sta ran nie mo du lo wany ko biecy głos:

– O, wi dzę, że do brze się ba wi cie! Ciem nego wie czoru, Deyu, ofi ce- 
rze Nay tes!

Za chwy ca jąca lady Tier w osza ła mia ją cej ba lo wej sukni za sty gła na
progu z kpią cym uśmie chem na ustach, pod czas gdy ja, cała roz trze- 
pana, klę cza łam na pod ło dze z książką w zę bach.



– Tfu! – Po zby łam się słow nika, wsta łam i wy gła dzi łam su kienkę. –
Ciem nego wie czoru, lady Tier – wy mam ro ta łam, usi łu jąc okieł znać
włosy.

– Mów do mnie „mamo” – za szcze bio tała lady Mon strum.

Ju rao do stał ataku kaszlu. Spoj rza łam po dejrz li wie na matkę Riana.
Gry mas na jej twa rzy mó wił sam za sie bie. „I to coś wy brał mój syn?!”,
wy czy ta łam z jej oczu. Ko lejne zda nie wpra wiło mnie jed nak w osłu pie-
nie.

– Na Ot chłań Bez denną, mam wra że nie, że gdzieś już wi dzia łam po- 
dobną scenę! Ach tak! Iden tycz nie za cho wy wał się Rian, gdy tylko po- 
chła niała go ko lejna ta jem nica. – Jej uśmiech spra wiał wra że nie wy mu- 
szo nego.

Przy po mnia łam so bie o me da lio nie. Szcze rze mó wiąc, chcia łam się
go po zbyć jak naj szyb ciej. Ten pierw szy był w końcu szko dliwy dla zdro- 
wia, zwłasz cza gdy no sił go ktoś inny niż pra wo wity wła ści ciel.

– Lady Tier – po de szłam do niej – chcia ła bym coś pani od dać.
Za czę łam roz pi nać koł nie rzyk su kienki. Oczy wi ście pró bo wa łam go

ścią gnąć już wcze śniej, ale bez sku tecz nie – za mek za trza snął się na do- 
bre. Być może w obec no ści matki Riana będę miała wię cej szczę ścia.

– Do bry po mysł – po chwa lił mnie Ju rao. – Tego nam bra ko wało, żeby
mor derca ru szył twoim śla dem.

Matka Riana wy trzesz czyła oczy.

– Co ta kiego?! – Jej de li katny głos na gle przy brał wład czy ton. – Jaki
znowu mor derca?!

– To długa hi sto ria – wes tchnę łam, od sła nia jąc de kolt. – Pro szę,
niech go pani za bie rze…

Lady od sko czyła ode mnie jak opa rzona i przy warła ple cami do
ściany. Po chwili wzięła się w garść, a na jej twa rzy za go ścił do brze mi
znany spo kój oraz pew ność sie bie, które tyle razy wi dzia łam u Riana.
Zwłasz cza gdy się na mnie gnie wał.

A po tem się za częło.
– Skąd masz ten me da lion? Mów prędko!



Od razu wi dać, że nie bez po wodu mistrz Bu drus na zwał ją ka pi ta- 
nem. Cóż było ro bić? Po sta no wi łam po wie dzieć jej prawdę.

– Sam na mnie wlazł. Wpełzł po mo jej no dze, za trza snął się na szyi
i nie chce się roz piąć. Czy może go pani ze mnie zdjąć? Będę wdzięczna.

Od po wie działa mi ci sza.
Wy strze liły złote pło mie nie, dama znik nęła, a me da lion zo stał na

miej scu!

– Ale masz ner wową te ściową – za uwa żył Ju rao i się gnął po wy- 
plutą przeze mnie książkę.

Za sty głam w progu z roz pię tym koł nie rzy kiem i za sta na wia łam się,
po kogo po le ciała lady Mon strum. Głu pie py ta nie, prze cież do brze wie- 
dzia łam po kogo!

Przede mną za pło nął szkar łatny ogień.

Roz pro mie ni łam się, szczę śliwa, że za raz zo ba czę lorda-dy rek tora,
lecz już po chwili uśmiech za stygł na mo ich ustach. Z bu szu ją cych pło- 
mieni nie wy szedł lord Tier. To zna czy wy szedł, ale nie mój! Za jego ple- 
cami po ja wiła się uśmiech nięta lady.

– Ciem nych nocy – wy mam ro ta łam, za pi na jąc w po śpie chu koł nie- 
rzyk i co fa jąc się w stronę drow.

Do po koju wszedł lord. Wy soki jak Rian, o iden tycz nych ry sach, cho- 
ciaż może z nieco mniej za cię tym wy ra zem twa rzy. Za trzy mał się krok
ode mnie, dy gnął ofi cjal nie i uniósł moją drżącą dłoń do ust.

– Miło mi pa nią po znać, Deyu.
Wy su nę łam ostroż nie rękę z jego pal ców i zro bi łam jesz cze kilka kro- 

ków do tyłu. Przez cały czas uważ nie przy pa try wa łam się męż czyź nie,
mi mo wol nie po rów nu jąc go z Ria nem.

Ju rao wstał, ob jął mnie za ra miona i wy szep tał do ucha:
– Je żeli za raz po prosi, że byś mó wiła do niego „tato”, umrę ze śmie chu

i bę dziesz mnie miała na su mie niu, pa mię taj.
Lord Tier Star szy spoj rzał ze zdu mie niem na mał żonkę. Lady zro biła

nie winną minę.

– Zię cio wie zwra cają się do mnie „mamo”.



– Nie wąt pię. – Oj ciec Riana się uśmiech nął. – Wi dać ży cie im jesz cze
nie zbrzy dło.

Od razu go po lu bi łam!

– Deyu, czy mogę ci mó wić po imie niu? Bądź tak miła i opo wiedz
nam, gdzie zna leź li ście ten me da lion?



Koniec koń ców ro dzinny obiad w Zło tym Fe nik sie do szedł do skutku,
cho ciaż nie tak go so bie wy obra ża łam. Przy sto liku na kry tym na
cztery osoby, w od dziel nej loży, sie dzia łam ja, lady Tier, lord Tier

Star szy oraz… Ju rao.
Dys ku to wali głów nie męż czyźni, a ja i matka Riana rzu ca ły śmy so bie

ukrad kowe spoj rze nia i od czasu do czasu wy mie nia ły śmy uprzej mo ści.
– Na le gam, abyś przy jęła moje za pro sze nie, Deyu. Będę po trze bo- 

wała co naj mniej mie siąca, aby przy go to wać cię na de biut w wyż szych
sfe rach.

– Ogrom nie ża łuję, lady Tier, ale cze kają mnie za ję cia w aka de mii,
któ rych pod żad nym po zo rem nie mogę opusz czać.

– Sły sza łam, że w wa szych stro nach pa nuje kult Za po mnia nego Boga
i na rze czona po ślu bie staje się wła sno ścią ro dziny swo jego wy branka.

– Rian na lega na ślub we dle wa szych zwy cza jów, w końcu to ro- 
dzinna tra dy cja.

Jak można się było spo dzie wać, lady Mon strum sta no wiła uoso bie nie
mo ich naj gor szych kosz ma rów. Za to roz mowa mię dzy męż czy znami
była zde cy do wa nie bar dziej fra pu jąca, gdyż oka zało się, że oj ciec Riana
był uzna nym lin gwi stą i rów nież no sił ty tuł ma gi stra.

– To na wet nie jest ludzki ję zyk, wy daje mi się, że po cho dzi ze star- 
szych cza sów niż obecne kró le stwa. Po trze buję około sied miu, ośmiu
dni, żeby go roz szy fro wać.

– Mamy czas przy naj mniej do po wrotu mo jej wspól niczki – Ju rao wy- 
cią gnął no tes – a ja w tym cza sie przej rzę ar chiwa z ostat nich czter dzie- 
stu lat i po sta ram się usta lić, ja kie jesz cze ar te fakty zo stały „za gu bione”.

– Mogę od ręki wy mie nić z dzie sięć. – Lord Tier się za my ślił. – Albo
daj cie mi dobę, to upo rząd kuję wszyst kie dane.

– Daję panu ty dzień. – Ju rao był dziś wy jąt kowo hojny. – Jak już
wspo mnia łem, bez wspól niczki kiep sko mi się my śli, więc zaj miemy się
tym po jej po wro cie.

– Cał kiem miła z was para – wtrą ciła lady Mon strum. – Na prawdę
świet nie się do bra li ście.



– Ow szem – po twier dzi łam. – Na rze czona Ju rao to moja naj lep sza
przy ja ciółka, a on tak bar dzo ko cha Jankę, że nie po zwoli, aby stała mi
się krzywda.

Uśmiech nę ły śmy się do sie bie. Tak uprzej mie, że aż roz bo lała mnie
szczęka. Drow do strzegł moje bła galne spoj rze nie i szybko przy stą pił do
ak cji ra tun ko wej.

– Lady Tier, miała pani ścią gnąć ar te fakt. Pro szę się po śpie szyć, Deya
już dawno po winna być w po dróży.

Dama uśmiech nęła się jesz cze sze rzej.

– Moja droga, mo żesz od wie dzić ro dzi ców la tem, a te raz wy pa da łoby
przy jąć moje za pro sze nie, nie są dzisz?

Zmę czyły mnie już te gierki.
– Bar dzo tę sk nię za mamą i sio strami – przy zna łam. – Spo tka nie

z bli skimi jest dla mnie waż niej sze niż ślub księż niczki Ali terry.

– Do sko nale! Nie wi dzę w ta kim ra zie po wodu, aby ście nie spę dzili
wa ka cji w na szym zamku ro do wym.

Za nim zdą ży łam co kol wiek po wie dzieć, do dała:

– Dzię kuję ci, Deyu! Obie cuję, że spę dzimy cu downe lato, a je sie- 
nią uczcimy wa sze za ślu biny.

– W przy szłym roku! – jęk nę łam, uświa do miw szy so bie, że da łam się
zła pać w pu łapkę.

– Jak so bie ży czysz, moja droga. Za rok urzą dzimy wspa niałe przy ję- 
cie z oka zji na ro dzin wa szego pier wo rod nego. – Matka Riana była uoso- 
bie niem życz li wo ści.

Zbla dłam i z prze ra że niem wpa trzy łam się w uśmiech niętą lady
Mon strum. Czy ona robi to spe cjal nie, że bym sama ze rwała za rę czyny?
Nie mia łam ochoty cią gnąć tej roz mowy, ale przy da łoby się do wie dzieć,
na czym stoję. Dla tego przy su nę łam się bli żej do niej i zni ży łam głos do
szeptu, aby po grą żeni w roz mo wie męż czyźni nas nie sły szeli:

– Czy zdaje pani so bie sprawę, że nie mogę ze rwać za rę czyn?
– Oczy wi ście.

Co to za po tworna ko bieta?!



– Wie pani – za czę łam zde cy do wa nym to nem – wspól nie z ma gi- 
strem usta li li śmy, że ślub od bę dzie się, do piero gdy ukoń czę stu dia.

– Cóż – na jej pięk nej twa rzy za go ścił mściwy uśmiech – jak przy stało
na szla chet nego lorda, Rian bę dzie zmu szony oże nić się z tobą, gdy
tylko bę dzie po wszyst kim. Już moja w tym głowa, aby do tego do szło.

W jej oczach wid niała obiet nica i zro zu mia łam, że jest go towa w każ- 
dej chwili speł nić swoją groźbę. Kiedy ten pło nący wzrok prze su nął się
na mój de kolt, z prze ra że niem uświa do mi łam so bie, co miała na my śli.

– Nie zdej mie pani ze mnie me da lionu?

– Nie.
W po pło chu spoj rza łam na Ju rao, ale po grą żony w dys ku sji ni czego

nie za uwa żył. Tym cza sem lady Tier wy to czyła naj cięż sze działo:
– Sama nie je steś w sta nie go zdjąć, Rian rów nież so bie z tym nie po- 

ra dzi. Na wia sem mó wiąc, Si ta rEmma po siada nie zwy kłe wła ści wo ści,
droga Deyu. Nie wy trzy masz pół tora roku, mo żesz mi wie rzyć.

– Mhm. – Po woli uzmy sła wiam so bie, do czego pro wa dzi ta zaj mu- 
jąca roz mowa. – Czego pani chce?

Prze stała się uśmie chać i z za do wo loną miną prze szła do kon kre tów:

– Po pierw sze, przyj miesz moje za pro sze nie i po zwo lisz, abym na- 
uczyła cię ety kiety dwor skiej. Bę dziemy miały tylko cztery dni po twoim
po wro cie od ro dzi ców, ale zro bię, co w mo jej mocy. Po dru gie, sa mo- 
dziel nie wy biorę suk nię ba lową, którą za ło żysz, gdy przed sta wimy cię
na dwo rze. I po trze cie, lato spę dzi cie w na szym zamku ro do wym.

Jesz cze chwila i rzucę na nią klą twę.
– Al ter na tywa – lady Tier uśmiech nęła się słodko – od mó wisz mi, a ja

nie zdejmę me da lionu. Za pew niam cię, że w ciągu mie siąca za po mnisz
o skrom no ści, o swo ich za sa dach, a na wet o stra chu przed moim sy nem.
Swoją drogą, obec ność Si ta rEmmy pod czas wspól nej nocy gwa ran- 
tuje po czę cie na stępcy rodu Tie rów. I to za pierw szym ra zem.

Cóż za ku sząca per spek tywa. Nie po zo staje mi nic in nego, jak…
– W po rządku, przyj muję pani wa runki.



– Wspa niale! – Lady Mon strum kla snęła w dło nie. – Dzie cinko, chodź
do ma musi!

Ar te fakt na mo jej szyi za drżał, ale ani my ślał się roz piąć.

– Nie są jesz cze na to go towi, Emmo, ale obie cuję ci, że twój czas na- 
dej dzie. Do mnie! – roz ka zała matka Riana.

Roz le gło się ci che pstryk nię cie i me da lion znów upodob nił się do
węża, spełzł z mo jej szyi, prze smyk nął się mię dzy gu zi kami su kienki,
wspiął się po stole i w końcu owi nął się wo kół nad garstka lady Tier.

Osią gnąw szy zwy cię stwo tak pod łym szan ta żem, dama pod nio sła
się z gra cją.

– Mój drogi – zwró ciła się do mał żonka – jest pra wie pół noc, Deya
po winna już je chać. My też mu simy się zbie rać, w końcu bal nie roz- 
pocz nie się bez nas. Wy star cza jąco wszyst kich prze trzy ma li śmy, nie są- 
dzisz?



P

Epilog

owóz mknął bez sze lest nie po za śnie żo nej dro dze, uno sząc mnie da- 
leko od Ar damu. Przy ćmiony ma giczny pło myk oświe tlał luk su sowe
wnę trze ka rety – mały ele gancki sto lik i wy godne sie dze nie, wy star- 

cza jąco sze ro kie, aby się na nim prze spać. Był tam na wet fo tel, na któ rym
mo głam zwi nąć się w kłę bek i ob ser wo wać zmie nia jący się kra jo braz za
oknem. Tak wła śnie zro bi łam. Co prawda roz sąd niej by łoby tro chę od po-
cząć, ale po roz mo wie z lady Tier nie mo głam zmru żyć oka.

Oczy wi ście do my śla łam się, o co na prawdę jej cho dzi. Te raz kiedy
po go dziła się z wy bo rem syna, po sta no wiła udo wod nić wszyst kim do- 
okoła, że Rian za rę czył się z naj lep szą par tią w ca łym Ciem nym Im pe- 
rium. Cho ciaż nie po tra fi łam so bie wy obra zić, jak za mie rza tego do ko- 
nać, by łam pewna, że roz pi sała już szcze gó łowy plan. Z jed nej strony
bar dzo chcia łam do rów nać wspa nia łemu lor dowi Tie rowi, ale na
samą myśl, że mu szę wziąć udział w balu na dwo rze Im pe ra tora, ogar- 
niał mnie pa niczny strach.

Ka reta za ha mo wała gwał tow nie. Roz legł się ha łas, usły sza łam krótką
wy mianę zdań i drzwi po wozu otwo rzyły się.

– Nie śpisz jesz cze? – Rian po sta wił na stole ko szyk, a w po wie trzu
uniósł się słodki za pach ka rissy. Przy kląkł przede mną i chwy cił moje
dło nie w swoje.

– Nie – od par łam.

– Nie zdą ży łem zła pać cię przy Mar twym Mie ście, więc po cze ka łem
przy skrę cie na Za grzeb. Na szczę ście się udało. Bar dzo chcia łem
się z tobą po że gnać, naj droż sza.

– My śla łam, że nie dasz rady mnie od pro wa dzić – wy szep ta łam, zdej- 
mu jąc śpią cego kota z ko lan. Szczę śli wek otwo rzył jedno oko z nie za do- 
wo le niem, ale za raz zwi nął się w kłę bek i za po mniał o ca łym świe cie.



– Pil nuj, żeby był cały czas przy to bie – po le cił lord-dy rek tor. – Poza
tym nie za trzy muj się w po dej rza nych ta wer nach, cho ciaż uprze dzi łem
już o tym ochronę. Nie chodź ni g dzie sama po nocy, a w szcze gól no ści
uni kaj ciem nych za uł ków.

– Prze cież nie za mie rzam… – obu rzy łam się.

– A kota gdzie zna la złaś? – prze rwał mi. – No wła śnie. Naj chęt niej ni- 
g dzie bym cię nie pu ścił, zwłasz cza że Dary nie bę dzie w po bliżu.

– Za to bę dzie ze mną duch Zło tego Smoka – przy po mnia łam mu.

– Który wciąż jesz cze ro śnie, a do tego cią gle śpi. – Rian po chy lił się
i po ca ło wał mnie lekko. – Mu szę już wra cać.

– Dzi wię się, że w ogóle udało ci się wy rwać.– Ści snę łam jego dłoń
i zro biło mi się bar dzo smutno.

Ma gi ster ob jął mnie mocno i po ca ło wał raz jesz cze.

– Mu sia łem za cze kać na przy by cie ro dzi ców – wy ja śnił. – Bez Pierw- 
szego Lorda i Lady Im pe rium nie mo gli śmy roz po cząć ce re mo nii, ale
znik ną łem za raz po tem. – Jego cie płe usta do tknęły mo ich dłoni.

No pro szę, czyli ma teczka do sko nale wie działa, że Rian nie mógł
opu ścić pa łacu, do póki ona była w Ar da mie, więc ce lowo opóź niła roz-
po czę cie balu! Pod pre tek stem obiadu w Zło tym Fe nik sie za mie rzała
skło nić mnie do współ pracy, a nie „na kar mić przy szłą sy nową przed
długą po dróżą”. Niech ją dia bli! Prze klęta lady Mon strum!

– Na mnie już czas – szep nął. – Wi dzimy się za pięć dni. Po cze kaj na
mnie u ro dzi ców, ja sne? Ni g dzie się beze mnie nie ru szaj!

– Do brze – przy rze kłam i po czu łam kulę w gar dle.
– Ko cham cię. – Rian się uśmiech nął, ale w jego oczach wid niał smu- 

tek. – Bar dzo, bar dzo mocno.

W sta rych baj kach księż niczki za wsze pil no wał straszny, okrutny
smok. Im pięk niej sza księż niczka, tym bar dziej prze ra ża jący straż nik.
Wy cho dzi na to, że z męż czy znami jest po dob nie – im wspa nial szy męż- 
czy zna, tym po twor niej sza te ściowa.

„No cóż, lady Mon strum – po my śla łam – chcesz wojny? To bę dziesz
ją miała”.
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